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Dla Anety, mojego nie­wy­czer­pa­nego źró­dła szczę­ścia
  
Pro­log


W imię Ojca i Syna, i Ducha Świę­tego.


– Amen!


– Pan z wami.


– I z duchem twoim.


Powę­dro­wał wzro­kiem nad ołtarz. Zatrzy­mał się na pół­ko­li­stej wnęce, w któ­rej znaj­do­wał się świet­nie zacho­wany fresk. A na nim przy­bity do
krzyża Chry­stus. Miał prze­chy­loną na prawo głowę, włosy sta­ran­nie
scho­wane za uszami. Korona cier­niowa opla­tała jego czoło, a z krwa­wią­cych dłoni i stóp ster­czały kolce. Geni­ta­lia zasła­niała szmata,
brudna od ście­ka­ją­cej z ciała krwi. Za Jezu­sem wyra­stał demo­niczny
kra­jo­braz, w któ­rym oprócz cięż­kich ciem­nych chmur można było doj­rzeć
upa­dłe mia­sto, tonące w czymś, co przy­po­mi­nało duszną zbie­ra­ninę gazów.


Był pod ogrom­nym wra­że­niem tego fre­sku. Wła­śnie tak wyobra­żał sobie
śmierć Syna Bożego. Jako wiel­kie, spek­ta­ku­larne cier­pie­nie, które
zatrwa­żało nie tylko jego świad­ków, ale też bier­nie asy­stu­jącą mu
naturę. Odkąd się­gał pamię­cią, marzył o iden­tycz­nym końcu.


Kiedy ksiądz odmó­wił kolektę i wierni usie­dli w kościel­nych ławach,
zaczął dys­kret­nie maso­wać nad­gar­stek. Bolał go od wczo­raj. Gdyby
wcze­śniej odpo­wied­nio go roz­grzał, zapewne unik­nąłby bólu. Ale
roz­grzewka nie wcho­dziła w grę. Tak jak i wszyst­kie inne poboczne
rytu­ały, które mogłyby go roz­pro­szyć, zde­kon­cen­tro­wać, spo­wo­do­wać
roz­luź­nie­nie i ode­brać przy­jem­ność pły­nącą z cere­mo­nii. Wie­dział, że
byłoby to nie­wy­obra­żal­nie ryzy­kowne. Podob­nie jak zało­że­nie na
nad­gar­stek usztyw­nia­cza, któ­rym mógłby nie­po­trzeb­nie ścią­gnąć na sie­bie
czy­jąś uwagę. Wystar­czyło, że zwra­cał ją swoim wyglą­dem.


– Panie, który zosta­łeś posłany, aby uzdro­wić skru­szo­nych w sercu,
zmi­łuj się nad nami.


– Zmi­łuj się nad nami!


– Chry­ste, który przy­sze­dłeś wzy­wać grzesz­ni­ków, zmi­łuj się nad nami.


– Zmi­łuj się nad nami!


– Panie, który sie­dzisz po pra­wicy Ojca, aby się wsta­wiać za swoim
ludem, zmi­łuj się nad nami.


– Zmi­łuj się nad nami!


Rozej­rzał się wokół. Po jego pra­wej stro­nie sie­dział sta­rzec z przy­mru­żo­nymi oczami i zro­śnię­tymi siwymi brwiami. Nie­do­wi­dzący,
przy­sy­pia­jący i głu­chy jak pień. Cele­bro­wał każde wsta­wa­nie, choć raczej
z koniecz­no­ści wymu­szo­nej przez wiek niż z odda­nia litur­gii. Brał
głę­boki oddech, a następ­nie drżą­cymi rękoma odpy­chał się od ławki. Jak
eme­ry­to­wany sko­czek nar­ciar­ski, który nie jest w sta­nie wyzbyć się
nawy­ków.


Obok niego stała czter­dzie­sto­let­nia kobieta z sępim nosem i czar­nymi
wło­sami, spod któ­rych wyła­niały się jasne odro­sty. Hip­no­tycz­nie
wpa­try­wała się w księ­dza. Była pobu­dzona i nie­praw­do­po­dob­nie
skon­cen­tro­wana. Dobra owieczka. Zro­bi­łaby wszystko, co by jej Bóg
roz­ka­zał. A być może nawet wszystko, do czego pró­bo­wałby ją nakło­nić
ksiądz.


Po lewej stro­nie, kilka metrów od jego ławy, stała dziew­czynka w pucho­wej żół­tej kurtce. Mogła mieć naj­wy­żej dzie­sięć lat. Była znu­dzona,
obra­cała się jak na twi­ste­rze. Szu­kała wzro­kiem atrak­cji, podró­żu­jąc
mię­dzy skle­pie­niami kościoła, ławami, dziw­nie wyglą­da­ją­cymi star­cami a różo­wymi rze­pami swo­ich nowych butów. W końcu napo­tkała jego wzrok.
Zawsty­dził ją swoim uśmie­chem, poka­zu­jąc jej zbyt dłu­gie dzią­sła, do
któ­rych przy­mo­co­wane były krót­kie żółte zęby. Ale zawsty­dze­nie nie
powstrzy­mało jej dzie­cię­cej cie­ka­wo­ści. Prze­stała bujać się na boki i zaczęła się w niego bez­ce­re­mo­nial­nie wga­piać.


Miała dobre nie­bie­skie oczy. I nie­winną buzię, białą jak kartka papieru.
Tak mogła wyglą­dać Maryjka, kiedy była mała.


– Oto wielka tajem­nica wiary.


– Gło­simy śmierć twoją, Panie Jezu, wyzna­jemy Twoje zmar­twych­wsta­nie i ocze­ku­jemy Twego przyj­ścia w chwale.


Odwró­cił się w stronę dziew­czynki, żeby dobrze widziała jego dło­nie,
wiel­kie i zadbane. Scho­wał lewy kciuk i dosta­wił w jego miej­sce prawy,
który oplótł pal­cem wska­zu­ją­cym. Kiedy roz­su­nął dło­nie, uda­jąc, że
wła­śnie wyrwał sobie kciuk, dziew­czynka ze zdzi­wie­nia roz­dzia­wiła usta.
Uśmiech­nęła się. Kiedy poka­zał jej sztuczkę z kciu­kiem ponow­nie,
wie­działa już, że nie ma w tym żad­nej magii, ale na­dal nie miała
poję­cia, jak on to robi. Spu­ściła wzrok na swoje dło­nie i bez­sku­tecz­nie
pró­bo­wała odtwo­rzyć trik.


Fresk z kona­ją­cym Chry­stu­sem nie był jedyną rze­czą, która podo­bała mu
się w tym kościele. Znacz­nie bar­dziej urze­kało go to, że nawet w nie­dzielę świą­ty­nię odwie­dzało nie­wielu wier­nych. Tylko ci, któ­rzy
fak­tycz­nie zasłu­gi­wali na wysłu­cha­nie przez Boga. Nie pchali się do niej
żądni sen­sa­cji eme­ryci, bar­dziej od modli­twy zain­te­re­so­wani tym, któ­rzy
z ich nie­licz­nych zna­jo­mych doczła­pali do kościoła, a któ­rym się to z jakichś powo­dów nie udało. Nie widział tu znisz­czo­nych przez alko­hol
męż­czyzn, pie­nia­czy i dam­skich bok­se­rów, któ­rzy chcie­liby za pomocą mszy
wyze­ro­wać swoje konto, wyma­zać z niego obrzy­dli­stwa, jakich regu­lar­nie
dopusz­czali się w domu. Nie przy­cho­dziły nasto­latki, które w tygo­dniu
hań­biły swoje ciała grzesz­nym nasie­niem, a w nie­dzielę pró­bo­wały zma­zać
je godzinną modli­twą.


Nie widy­wał tu pseu­do­ka­to­li­ków, któ­rzy nie zasłu­gi­wali na roz­grze­sze­nie.
Któ­rzy samą swoją obec­no­ścią wypa­lali mu źre­nice w oczach. Gar­dził nimi.
Szcze­rze ich nie­na­wi­dził. Gdyby tylko mógł, ode­brałby im prawo do życia.


– Panie Jezu Chry­ste, ty powie­dzia­łeś swoim apo­sto­łom: pokój wam
zosta­wiam, pokój mój wam daję. Pro­simy cię, nie zwa­żaj na grze­chy nasze,
lecz na wiarę swo­jego Kościoła, i zgod­nie z twoją wolą napeł­niaj go
poko­jem i dopro­wadź do peł­nej jed­no­ści. Który żyjesz i kró­lu­jesz na
wieki wie­ków.


– Amen!


Dziew­czynka wciąż prze­szy­wała go wzro­kiem. Cze­kała na kolejny pokaz. Ale
on nie miał ochoty nic jej poka­zy­wać. Zaczęła go iry­to­wać. Nie widział
już w niej małej Maryjki, tylko wścib­skiego bachora, któ­rego matka
wysłała pod przy­mu­sem na mszę. Nie była nie­winną małą kato­liczką. Te
słod­kie oczy, któ­rymi się w niego wga­piała, dał jej sza­tan. Żeby mamiła
nimi i roz­pra­szała innych, łgała i oszu­ki­wała, nisz­czyła jed­ność, którą
stwo­rzył Bóg.


Miał ochotę roz­łu­pać jej głowę o ścianę.


– Oto Bara­nek Boży, który gła­dzi grze­chy świata. Bło­go­sła­wieni, któ­rzy
zostali wezwani na jego ucztę.


– Panie, nie jestem godzien, abyś przy­szedł do mnie, ale powiedz tylko
słowo, a będzie uzdro­wiona dusza moja.


Kiedy zaczął gme­rać w kie­szeni kurtki, zauwa­żył poru­sze­nie dziew­czynki.
Wyczu­wał jej dzie­cięce pod­nie­ce­nie, łak­nie­nie roz­rywki, jaką mógł jej
zaofe­ro­wać. Sła­bość, która prę­dzej czy póź­niej obróci się prze­ciwko
niej. Wycią­gnął z kie­szeni zaci­śniętą pięść, nie­wiele mniej­szą od jej
głowy. Dziew­czynka prze­wier­cała wzro­kiem jego dłoń, mar­twiąc się, że
może prze­oczyć sztuczkę. Posta­no­wił, że jej nie zawie­dzie. Że pokaże jej
coś, co ją dogłęb­nie poru­szy.


Rozej­rzał się wokół, po czym roz­warł dłoń. Dziew­czynka długo wpa­try­wała
się w jej zawar­tość. Pró­bo­wała zro­zu­mieć, na czym polega ten trik. W końcu pod­nio­sła na niego wzrok. Dopiero gdy zoba­czyła jego wstrętny
dzią­słowy uśmiech, zro­zu­miała, że to nie jest sztuczka.


Wyszła z kościoła zdjęta stra­chem, z oczami szklą­cymi się od łez.
Rzu­ciła się pędem przed sie­bie. Do domu. Byle szyb­ciej, byle dalej od
niego. Byle zapo­mnieć o tym, co zoba­czyła.


Nie miała wów­czas poję­cia, że ten widok będzie ją prze­śla­do­wał przez
wiele lat.


– Niech was bło­go­sławi Bóg wszech­mo­gący, Ojciec i Syn, i Duch Święty.


– Amen!


– Idź­cie w pokoju Chry­stusa.


– Bogu niech będą dzięki!
  
1


Minął tydzień od ostat­niego mrozu. Zima
pozo­sta­wiła po sobie jedy­nie odstrę­cza­jące pożół­kłe zwały śniegu, które
pię­trzyły się na chod­ni­kach, oraz tysiące nowych dziur wyzie­ra­ją­cych z jezdni. Nad­ko­mi­sarz Witold Ptak przy­glą­dał się kołom toną­cym w asfal­to­wych wyżło­bie­niach i przy każ­dym wstrzą­sie zaci­skał zęby.
Zasta­na­wiał się, dla­czego zawsze po zimie łódz­kie drogi wyglą­dają tak,
jakby przez Pol­skę prze­szła wie­lo­mie­sięczna nawał­nica. I dla­czego, choć
od ponad dekady jeste­śmy w Unii Euro­pej­skiej, pod­pięci do
nie­wy­czer­pa­nego cycka unij­nych fun­du­szy, nic się nie zmie­nia. Gdzie
podziały się miliony, które miały zostać zain­we­sto­wane w moder­ni­za­cję
dróg? Ile z nich utknęło w kab­zach poli­ty­ków? I dla­czego ta cho­lerna
Unia na to wszystko pozwala?


– Jak na polu mino­wym – syk­nął Witold. – Gapisz się, a mimo to i tak nie
masz poję­cia, kiedy urwie ci nogę.


Młod­sza aspi­rant Magda Giętka, która w sku­pie­niu pro­wa­dziła samo­chód,
posłała mu kwa­śny uśmiech. Z jego miny pró­bo­wała wyczy­tać, czy jest na
nią zły. Czy ma do niej żal o to, że wplą­tała go w nie­przy­jemną
sytu­ację. Czy będzie chciał to wyko­rzy­stać. Ale z jego pomarsz­czo­nej
twa­rzy, z cha­rak­te­ry­stycz­nym gar­ba­tym nosem i czer­wo­nymi
prze­bar­wie­niami, ciężko było cokol­wiek wyczy­tać. Prę­dzej by odga­dła
nazwę jego ulu­bio­nego trunku, niżby się dowie­działa, w jakim jest
nastroju.


Choć dzie­liło ich ponad dzie­sięć lat, pod wie­loma wzglę­dami byli do
sie­bie podobni. Wyspor­to­wani i szczu­pli. Raczej poważni niż gro­te­skowi.
Surowi. A przede wszyst­kim nie­szcze­gól­nie uro­dziwi. Witolda gubiła
sfa­ty­go­wana gęba i nie­na­tu­ral­nie długi nos. Magda tra­ciła przez szparę
mię­dzy zębami, wyłu­pia­ste oczy i zanie­dbane włosy w kolo­rze siana, które
opa­da­jąc na kości­ste policzki, dodat­kowo wyszczu­plały twarz. Gdyby nie
widoczna róż­nica wieku, każdy mógłby ich uznać za parę. Sta­no­wi­liby
nie­zau­wa­żalny duet: nie­wzbu­dza­jący zdzi­wie­nia, nie­ro­dzący pytań,
nie­odzna­cza­jący się niczym szcze­gól­nym. Nie­wi­dzialny. Pora­ża­jący
nija­ko­ścią.


Wyko­rzy­stu­jąc kil­ku­me­trowy odstęp, Magda wci­snęła się przed czer­woną
toyotę. Dzięki temu zyskali jedną pozy­cję w wyścigu kula­wych żółwi
toczo­nym w sercu mia­sta. Chwilę póź­niej dotarli na wyso­kość skrzy­żo­wa­nia
i zoba­czyli nie­bie­skie świa­tła poli­cyjne odbi­ja­jące się od kamie­nic.
Byli już pra­wie na miej­scu.


– Ura­to­wa­łeś mi dzi­siaj dupę – wypa­liła Magda, kiedy zatrzy­mali się
przed przej­ściem dla pie­szych.


– Raz ja ratuję twoją dupę, innym razem ty ratu­jesz moją, tak to już
bywa – odparł bez­na­mięt­nie Witold. Jedną dło­nią wodził po twa­rzy, jak
gdyby szu­kał na niej resz­tek zgo­lo­nej rano brody. W dru­giej trzy­mał
smart­fona, któ­rym ner­wowo stu­kał o kolano.


– Co nie zmie­nia faktu, że jestem twoją dłuż­niczką. Sama bym sobie z nim
nie pora­dziła.


– W tej robo­cie nie ma dłuż­ni­ków – powie­dział Witold po dłuż­szym
mil­cze­niu. – Są tylko fajni goście i chuje. Faj­nym gościom się pomaga, a chu­jom nie. Ty wyda­jesz się faj­nym gościem.


Wyda­jesz się, zano­to­wała w myślach Magda. Co nie zna­czy, że nim jesteś.


– Raczej gościówą.


– Może być gościówą.


– A on? Jemu w końcu też pomo­głeś.


Spoj­rzeli za sie­bie. Oboje wes­tchnęli. Z tyl­nego sie­dze­nia dobie­gało
cięż­kie, nie­re­gu­larne chra­pa­nie.


– Co do niego mam coraz wię­cej wąt­pli­wo­ści.


Magda przy­po­mniała sobie histo­rie, które opo­wia­dali starsi kole­dzy z jej
poprzed­niej pracy. O dzi­waku z kry­mi­nal­nego. Nie­lu­bia­nym,
kon­tro­wer­syj­nym i upier­dli­wym. A przy tym wyjąt­kowo inte­li­gent­nym i cho­ro­bli­wie zaan­ga­żo­wa­nym. O świet­nym śled­czym, który był wrzo­dem na
dupie zarówno dla prze­stęp­ców, jak i dla swo­ich kole­gów. O śled­czym,
który dwa lata temu, po roz­sta­niu z żoną, roz­sy­pał się na drobne kawałki
i w lawi­no­wym tem­pie zaczął osu­wać się na dno.


A teraz ona miała być jego part­nerką.


– Czy to prawda, że cierpi na zespół Asper­gera?


Witold spoj­rzał na nią jak na kosmitkę.


– Sły­sza­łaś kie­dyś o Tru­ma­nie Capote?


– Tak – odparła szybko, mając nadzieję, że Witold nie zechce tego
spraw­dzić.


– Ja nie sły­sza­łem. Dopiero od niego dowie­dzia­łem się, że to ame­ry­kań­ski
pisarz, który sły­nął ze zna­ko­mi­tej pamięci. Podobno zapa­mię­ty­wał
wszyst­kie prze­pro­wa­dzane roz­mowy. Nie musiał robić nota­tek. Z nim jest
podob­nie. Nie wiem, czy zapa­mię­tuje wszystko, co mu ludzie mówią, ale z całą pew­no­ścią zapa­mię­tuje sporo. Tak przy­naj­mniej było kie­dyś. Przed
meta­mor­fozą. – Witold zro­bił pauzę, żeby rzu­cić okiem na czarny ekran
mil­czą­cego tele­fonu. – Nie wiem, czy ma zespół Asper­gera, czy to tylko
jedna z wielu wydzia­ło­wych legend, ale podej­rze­wam, że więk­szość
histo­rii, które o nim sły­sza­łaś, została zmy­ślona.


– A co jest prawdą?


– To, że swoim podej­ściem do życia potrafi wysy­sać z innych ener­gię.
Jest tok­syczny.


– To dla­tego zde­cy­do­wa­łeś się na zmianę part­nera?


– Ja? – Witold zaśmiał się chra­pli­wie. – To, że jestem sze­fem grupy
docho­dze­nio­wej, nie zna­czy, że odpo­wia­dam za dobór zespołu. Jako pro­sty
poli­cjant mam łapać prze­stęp­ców, naj­le­piej jak potra­fię. Decy­zje kadrowe
podej­mują nasi spe­cja­li­ści od zarzą­dza­nia. Ale gdyby zale­żało to ode
mnie, już dawno nie byli­by­śmy part­ne­rami. – Zmie­rzył Magdę wzro­kiem. –
To pomysł Szcze­biota. Wie, że Kawęcki może dać wydzia­łowi wiele dobrego.
Dla­tego pró­buje do niego jakoś dotrzeć.


– I liczy na to, że ja w tym pomogę? – zdzi­wiła się Magda.


– Może.


– Że gdy będzie pra­co­wać ze mną, prze­sta­nie chlać?


– Tak uważa Szcze­biot. Ale moim zda­niem jemu już nikt nie jest w sta­nie
pomóc.


Witold ode­brał tele­fon w chwili, gdy zna­leźli się na wyso­ko­ści
kamie­nicy, do któ­rej za kilka minut mieli wejść. Wychy­leni do przodu,
wpa­try­wali się przez przed­nią szybę samo­chodu w wyso­kie okna miesz­ka­nia
na czwar­tym pię­trze. Wraz z nimi robił to tłum gapiów ści­śnię­tych po obu
stro­nach chod­nika.


– Wiesz, że Stare Pole­sie i Cen­trum to naj­bar­dziej nie­bez­pieczne osie­dla
w Łodzi? – zapy­tał Witold.


– Spe­cjal­nie mnie to nie dziwi – odparła Magda.


– A mimo to ludzie, któ­rzy tu miesz­kają, czują się bez­piecz­nie. Przez to
są poten­cjal­nie łatwiej­szymi ofia­rami niż miesz­kańcy miej­skich
pery­fe­rii, cią­gle spło­szeni i prze­ko­nani, że za chwilę ktoś ich napad­nie
albo zgwałci. Nie są świa­domi, że to w ich get­cie czai się naj­więk­sze
zło.


– Może to i dobrze. – Poczuła na sobie ciężki wzrok Witolda, ale
pozo­stała sku­piona na dro­dze. – Dzięki temu mniej się stre­sują.


– Ale żyją kró­cej.


W śla­ma­zar­nym tem­pie, prze­dzie­ra­jąc się przez ulicę zasta­wioną
radio­wo­zami, poko­nali kil­ka­set metrów i zje­chali na nie­wielki beto­nowy
par­king. Witold wysiadł i prze­go­nił dwóch meneli, któ­rzy pró­bo­wali
wydę­bić od niego pie­nią­dze. Przy­wi­tał się z prysz­cza­tym, potar­ga­nym
chło­pa­kiem, który sie­dział na murku. Zapro­wa­dził go do samo­chodu.


– Do któ­rej masz czas? – zapy­tał.


– Do dzie­więt­na­stej – odparł chło­pak.


Witold spoj­rzał na zega­rek.


– Powinno wystar­czyć. Jedyne, co musisz robić, to sie­dzieć w samo­cho­dzie
i cze­kać, aż się obu­dzi. Wtedy zadzwo­nisz do mnie i przy­pil­nu­jesz, żeby
ni­gdzie nie poszedł. Jasne?


Chło­pak pochy­lił się i spoj­rzał na męż­czy­znę śpią­cego na tyl­nym
sie­dze­niu. Poki­wał głową.


– Nie da się tego spier­do­lić – stwier­dził Witold, wrę­cza­jąc chło­pa­kowi
pięć­dzie­się­cio­zło­towy bank­not. – Chodźmy – zwró­cił się do Magdy.


We dwoje ruszyli w stronę kamie­nicy, a spe­szony mało­lat wsiadł do
samo­chodu.


Pierwsi na miej­scu zbrodni zja­wili się gapie, głów­nie oko­liczne męty,
bliżsi i dalsi sąsie­dzi, pra­cow­nicy pobli­skich skle­pów. Po nich przy­byli
przed­sta­wi­ciele służb, poli­cjanci i ratow­nicy medyczni. Nie­długo póź­niej
zaczęli poja­wiać się dzien­ni­ka­rze.


Redak­cja „Expressu Łódz­kiego” mie­ściła się w ści­słym cen­trum mia­sta, w jed­nej z odre­stau­ro­wa­nych kamie­nic na Piotr­kow­skiej, dzięki czemu Ali­cja
Mio­du­szew­ska była pierw­szą repor­terką, która dotarła na miej­sce. A przy­naj­mniej tak jej się wyda­wało. Zdą­żyła zebrać kilka infor­ma­cji,
zanim poli­cjanci zapa­no­wali nad cha­osem wokół budynku i na wszyst­kie
pyta­nia zaczęli odpo­wia­dać: „Bez komen­ta­rza”. Kiedy kil­ka­na­ście minut
póź­niej funk­cjo­na­riu­szy oble­pili pozo­stali przed­sta­wi­ciele mediów,
licząc na zdo­by­cie choćby strzę­pów wypo­wie­dzi, nie byli w sta­nie uzy­skać
od nich nic, co dałoby się zacy­to­wać.


Ali­cja prze­ci­skała się wów­czas przez tłum gapiów.


Męż­czy­zna z ogo­rzałą twa­rzą i odde­chem cuch­ną­cym alko­ho­lem:


– Widy­wa­łem ją, pew­nie. Nie za czę­sto, ale widy­wa­łem. Młoda,
wyspor­to­wana. Jak to mówią, dobrze wypo­sa­żona przez naturę. Chyba w miarę nor­malna, zwy­czajna, porządna. Stu­dentka, zdaje się. Co wię­cej
można powie­dzieć o czło­wieku?


Kobieta z fio­le­to­wymi wło­sami two­rzą­cymi paro­dię iro­keza:


– To ta stu­dentka z czwar­tego pię­tra? Wyda­wała się taka spo­kojna,
tajem­ni­cza. Jakby smutna. Albo zamy­ślona, sama nie wiem. Szkoda wielka.
To zna­czy szkoda, że to ona. Choć oczy­wi­ście byłoby też szkoda każ­dej
innej osoby, którą by to spo­tkało. Tra­ge­dia. Po pro­stu tra­ge­dia.


Męż­czy­zna z sadłem wyle­wa­ją­cym się spo­mię­dzy nie­za­pię­tej kurtki:


– To zwy­kłe kur­wi­sko było. Bo to raz ją widzia­łem z jaki­miś faga­sami? Co
rusz spro­wa­dzała kogoś do miesz­ka­nia. Ta jej kole­żanka też. Takie same
były. Jeden czort. Może nie­zbyt poprawne będzie to, co powiem, ale chyba
dobrze się stało, wie pani? Dobrze się stało, bo coś takiego nie mogło
się cią­gnąć w nie­skoń­czo­ność. Tak może uda się jakoś powstrzy­mać tę
zarazę. A pani jak myśli? Coś to pomoże?


Kobieta ze łzami w oczach i maki­ja­żem spły­wa­ją­cym z twa­rzy:


– Raz czy drugi widzia­łam ją w skle­pie. To straszne. Taka młoda,
grzeczna, uprzejma. Tyle życia miała przed sobą. Gdyby to był ktoś w moim wieku, jakaś pijaczka albo zła matka, toby nie było tak żal. Ale
ona? Dwu­dzie­sto­let­nia dziew­czyna? Boże kochany! Ja się teraz będę bać
swoje dzieci na dwór wypusz­czać, bo jesz­cze ktoś je poza­bija. W łeb da i będzie po wszyst­kim. I będzie koniec.


Ali­cja nie po raz pierw­szy się prze­ko­nała, że ludzie to w zde­cy­do­wa­nej
więk­szo­ści wariaci cho­ro­bli­wie żądni sławy, choćby mini­mal­nego
zain­te­re­so­wa­nia ze strony jakiejś obcej osoby, albo panicz­nie bojący się
wszyst­kiego, czego nie znaj­dują w swo­jej sza­rej codzien­no­ści. Tylko
przez chwilę się łudziła, że znaj­dzie kogoś, kto powie jej coś, co
będzie nada­wało się do publi­ka­cji. Cokol­wiek. Ale ludzie, któ­rzy
upie­rali się, że znali ofiarę, nie potra­fili okre­ślić jej wieku ani
opi­sać wyglądu. Jedni nie wie­rzyli, że ktoś mógł ją zamor­do­wać, inni bez
zająk­nię­cia wymie­niali całą listę spraw­ców. Niektó­rzy trak­to­wali język
pol­ski jako narzę­dzie słu­żące wyłącz­nie do oddzie­la­nia rzu­ca­nych
wście­kle kurew. Z gbu­ro­wa­tego beł­kotu pol­skiej tłusz­czy wyła­niał się
dołu­jący obraz nizin spo­łecz­nych, stwo­rzo­nych z kon­fa­bu­lan­tów, pie­nia­czy
i wypło­szów. Jedni nie­na­wi­dzili dru­gich. Wszy­scy nie­na­wi­dzili
wszyst­kich.


Muszę się stam­tąd wydo­stać, pomy­ślała Ali­cja, zanim ten roz­e­mo­cjo­no­wany
motłoch odbie­rze mi chęć do życia.


Szyb­kim kro­kiem poko­nała kil­ka­set metrów i weszła do pierw­szej kawiarni,
na jaką tra­fiła po dro­dze. Zanim zamó­wiła kawę, popro­siła bar­mana o hasło do Wi-Fi. Zajęła miej­sce przy naj­bliż­szym wol­nym sto­liku i wycią­gnęła lap­topa z torby. Pospiesz­nie spi­sała kilka infor­ma­cji i zadzwo­niła do Piotrka Wochyń­skiego, który peł­nił w nie­dzielę dyżur w inter­ne­to­wej redak­cji „Expressu”.


– Wła­śnie wysy­łam ci dwa maile. W pierw­szym znaj­dziesz krót­kie
wpro­wa­dze­nie do sprawy, kilka fak­tów, które udało mi się usta­lić, i wypo­wiedź poli­cjanta, który zdą­żył cokol­wiek powie­dzieć, zanim starsi
kole­dzy zatkali mu usta. Dasz radę to dodać do newsa?


– Jasne – odparł lapi­dar­nie Pio­trek.


– W dru­gim mailu znaj­dziesz kilka zdjęć budynku, w któ­rym doszło do
zabój­stwa. Robi­łam je w pośpie­chu i przy sła­bym oświe­tle­niu, więc na
jedynkę żadne z nich się nie nadaje. Warto je jed­nak wsta­wić do
mate­riału.


– Pew­nie. Pocze­kaj chwilę – powie­dział Pio­trek i zamilkł, żeby
poro­zu­mieć się z kimś z redak­cji. Po chwili oznaj­mił: – Zaraz do cie­bie
oddzwo­nię.


Dwie minuty póź­niej tele­fon Ali­cji zawi­bro­wał. Pod­nio­sła go ze stołu i zaklęła. Na wyświe­tla­czu poja­wił się numer Kor­ne­lii Lemiesz, sze­fo­wej
działu miej­skiego i zastęp­czyni redak­tora naczel­nego. A przy oka­zji
jedy­nej osoby w redak­cji, któ­rej Ali­cja szcze­rze nie zno­siła.


– Musimy popra­co­wać nad twoim tytu­łem – powie­działa na powi­ta­nie
Kor­ne­lia.


– Dla­czego?


– Jest słaby.


Ali­cja zaci­snęła dłoń na gorą­cej fili­żance.


– Nudny. Nijaki. Lead zresztą też. Potrze­bu­jemy kilku moc­nych okre­śleń,
które wcią­gną czy­tel­nika do gry.


– „Zabój­stwo” jest według cie­bie sła­bym okre­śle­niem, nie wciąga do gry?
– zapy­tała, sta­ra­jąc się zatu­szo­wać fru­stra­cję.


– Musimy to zmie­nić, w takiej for­mie tego nie pusz­czę. Zre­da­guję twój
tekst, a ty posta­raj się dowie­dzieć cze­goś wię­cej o spra­wie.


Roz­łą­czyła się.


Ali­cja wie­działa, w jaki spo­sób pra­cuje Kor­ne­lia i czym skoń­czy się jej
inge­ren­cja w tekst. Zadzwo­niła do Piotrka.


– Prze­pra­szam – wymam­ro­tał szep­tem. – Dosko­czyła do mnie, gdy tylko się
zorien­to­wała, że roz­ma­wiam z tobą.


– Nie ma sprawy, znam ją nie od dzi­siaj. Mam tylko jedną prośbę –
powie­działa. – Usu­niesz moje nazwi­sko z tek­stu?


– A co, wsty­dzisz się swo­jej pracy?


– Nie swo­jej. Jej.


Zapła­ciła za nie­wy­pitą kawę, spa­ko­wała kom­pu­ter do torby i wyszła z kawiarni.


Potworny ból głowy przy­wró­cił Tomka Kawęc­kiego do życia. Suchość w ustach ledwo pozwa­lała mu prze­łknąć ślinę. Gdy ją prze­ci­skał przez
cia­sny, uzbro­jony w kolce prze­łyk, czuł się tak, jakby mu ktoś roz­ci­nał
nożem gar­dło. Musiało upły­nąć kil­ka­dzie­siąt sekund, zanim na spuch­nię­tej
war­dze wyczuł skrzep­niętą krew i roz­po­znał zna­jomy smak wymio­cin.


Otwie­rał oczy i ponow­nie je zamy­kał, sil­nie zwie­ra­jąc przy tym powieki.
Miał nadzieję, że zdoła dzięki temu prze­nieść roz­ry­wa­jący czaszkę ból na
inne czę­ści ciała, na ramiona lub ręce, a przy odro­bi­nie wysiłku nawet
na nogi. Kiedy przy­zwy­czaił się do cier­pie­nia, począł reje­stro­wać
nie­wy­raźne obrazy wyła­nia­jące się z miga­wek. Pró­bo­wał wędro­wać wzro­kiem
po klau­stro­fo­bicz­nym pomiesz­cze­niu, w któ­rym go umiesz­czono. Zaczy­nał
reago­wać na bodźce słu­chowe. Radio. Ser­wis infor­ma­cyjny. Łódź.
Zabój­stwo. Strzępy infor­ma­cji wpa­dały do jego świa­do­mo­ści, ale po chwili
się ulat­niały, a on tra­cił przy­tom­ność i zapa­dał w sen.


Po jed­nym z prze­bu­dzeń poczuł nie­spo­dzie­wany przy­pływ ener­gii.
Wspie­ra­jąc się na rękach, pod­niósł się z kanapy. Dopiero wtedy się
zorien­to­wał, że nie leży w pomiesz­cze­niu, tylko w samo­cho­dzie. I że na
przed­nim sie­dze­niu pojazdu jest jakiś czło­wiek. Widział go jed­nak jak
przez mgłę. Opu­ścił więc głowę, sku­pia­jąc wzrok na uma­za­nych wymio­ci­nami
spodniach.


– Obu­dził się.


Kawęcki ponow­nie uniósł swój oło­wiany łeb. Dłu­go­włosa, potar­gana istota
z prysz­czami na twa­rzy przy­glą­dała mu się z lękiem, przy­ci­ska­jąc do ucha
tele­fon. Roz­ma­wia­jąc, a wła­ści­wie słu­cha­jąc roz­mówcy, usil­nie pró­bo­wała
wycią­gnąć coś z kie­szeni. W końcu wyjęła klu­czyki i wło­żyła je do
sta­cyjki. Cze­kała na kogoś, ner­wowo wyglą­da­jąc przez uchy­lone okno
samo­chodu. Kawęcki nie potra­fił roz­po­znać po gło­sie, czy to kobieta, czy
znie­wie­ściały męż­czy­zna.


Ale zro­zu­miał, co się stało. A w zasa­dzie – co się nie wyda­rzyło. Nie
umarł. I nie zano­siło się na to, żeby miał umrzeć nie­ba­wem.


A to mar­twiło go naj­bar­dziej.


Kiedy ktoś pytał Witolda Ptaka o naj­strasz­niej­szą rzecz, z jaką spo­tkał
się w pracy, on za każ­dym razem rela­cjo­no­wał tę samą histo­rię.


Opo­wia­dał o tym, jak jed­nego ze swo­ich pierw­szych dni w poli­cji, na
początku lat dzie­więć­dzie­sią­tych, wraz z part­ne­rem Wła­dy­sła­wem Górą,
dobi­ja­ją­cym pięć­dzie­siątki gru­ba­sem z esbecką prze­szło­ścią, wylą­do­wał w nie­dawno wybu­do­wa­nym bloku na Teo­fi­lo­wie. Wszystko było w nim nowe:
począw­szy od domo­fonu przez śnież­no­białą klatkę scho­dową, w któ­rej na­dal
pach­niało farbą, na drzwiach antyw­ła­ma­nio­wych skoń­czyw­szy. Nawet
miesz­kańcy bloku wyda­wali się zupeł­nie nie­uży­wani. Ide­alny obraz psuł
jedy­nie zamek w drzwiach do miesz­ka­nia pod trójką, który wyglą­dał jak po
inter­wen­cji domo­ro­słego Mac­Gy­vera.


Opo­wia­da­jąc tę histo­rię, Witold zawsze pod­kre­ślał, że gdy weszli do
środka, omal nie pode­ptali zwłok. Męż­czy­zna, któ­rego ciało blo­ko­wało
wej­ście do miesz­ka­nia, miał na sobie białą koszulę, zapra­so­wane w kant
spodnie i nie­na­ganną fry­zurę. W zasa­dzie od razu można było go kłaść do
trumny. Podob­nie jak jego żonę. Leżała kilka metrów dalej, ubrana w ele­gancką gar­sonkę, czarne raj­stopy i buty na obca­sie. Z jedną ręką
wycią­gniętą wzdłuż tuło­wia, a drugą unie­sioną nad głową, przy­po­mi­nała
krau­listkę. Nato­miast w pokoju, do któ­rego wstępu bro­niła drew­niana
kotara, znaj­do­wało się ich dziecko. Maleń­kie, naj­wy­żej kil­ku­ty­go­dniowe.
Do tego stop­nia jesz­cze nie­u­kształ­to­wane, że Witold i Góra nie potra­fili
okre­ślić jego płci. Wie­dzieli tylko, że nie oddy­cha. Naj­praw­do­po­dob­niej
od dawna.


Ale to nie ciała, na które natra­fili w miesz­ka­niu, były w tym wszyst­kim
naj­gor­sze. Nie to, że po prze­pra­co­wa­niu zale­d­wie kilku tygo­dni w poli­cji
natknął się na mar­twego nowo­rodka, naj­więk­szy kosz­mar każ­dego
poli­cjanta. Naj­gor­sze było to, że miesz­ka­nie wyda­wało się ste­rylne. Nie
uno­sił się w nim fetor roz­kła­da­ją­cych się zwłok, feka­liów i Bóg wie
czego jesz­cze, tylko owo­cowy zapach środ­ków czysz­czą­cych. Meble i pod­łogi pach­niały cytry­no­wym pły­nem do mycia drewna, a łazienkę
wypeł­niała inten­sywna woń kostek zapa­cho­wych. Sto­jące na szafce buty
były nawo­sko­wane czarną pastą. Wszyst­kie ubra­nia leżały na dnie szafy w iden­tycz­nych kup­kach, jak gdyby miały zaświad­czyć o czy­jejś pedan­tycz­nej
dewia­cji. Ale naj­gor­szy był salon. To tam, w jego cen­tral­nym punk­cie,
znaj­do­wało się kil­ka­na­ście foto­gra­fii nowo­rodka, opra­wio­nych w jed­na­kowe
białe ramki i w rów­nych odstę­pach zawie­szo­nych na ścia­nie.


Kiedy jed­nak Witold stał w przed­po­koju miesz­ka­nia na Próch­nika i ści­skał
w zębach nie­za­pa­lo­nego papie­rosa, nie był pewien, czy na­dal będzie
opo­wia­dał tę histo­rię.


Bo wła­śnie zdo­był lep­szą.


– Tele­fon.


– Co?


Magda Giętka wyce­lo­wała w Witolda pal­cem.


– Tele­fon ci dzwoni. Odbierz.


Jej słowa dotarły do niego z dużym opóź­nie­niem. W końcu zdjął latek­sowe
ręka­wiczki, roz­su­nął suwak papie­ro­wego kom­bi­ne­zonu ochron­nego, który
musiał na sie­bie zało­żyć, żeby móc obej­rzeć miej­sce zbrodni, i zanur­ko­wał do kie­szeni. Przez dobre kilka sekund wpa­try­wał się w wyświe­tlacz tele­fonu. Przez kilka kolej­nych obra­cał trzy­ma­nego w ustach
papie­rosa, bez­myśl­nie wpa­tru­jąc się w Magdę. Był blady. Bar­dziej niż
ściany miesz­ka­nia na Teo­fi­lo­wie, do któ­rego przed laty wpa­ro­wał z tłu­stym esbe­kiem, aby podzi­wiać efekty roz­sze­rzo­nego samo­bój­stwa.


– Aż tak źle? – zapy­tała Magda, która w pośpie­chu wci­skała się w kom­bi­ne­zon.


– Gorzej.


Witold wycią­gnął w końcu papie­rosa z ust. Ści­snął go w dłoni.


– Nie wchodź tam – powie­dział.


– Muszę. Taka praca. Poza tym nie­źle się nakom­bi­no­wa­łam, żeby ubrać się
w to cho­ler­stwo.


Witold wycią­gnął rękę. Zagro­dził Mag­dzie drogę.


– Kie­dyś mi za to podzię­ku­jesz – powie­dział.


Magda zatrzy­mała się i spoj­rzała na niego. Nie żar­to­wał. Ale ona też
nie. Chwy­ciła jego rękę i powoli ją opu­ściła.


– Nie będę musiała. A przy­naj­mniej nie za to.


Tomek Kawęcki długo gme­rał w kie­sze­niach spodni. W końcu wycią­gnął z jed­nej garść papier­ków, parę monet, ban­de­rolę po wódce i kilka
poła­ma­nych, sypią­cych tyto­niem papie­ro­sów. W dru­giej zna­lazł jedy­nie
puste pudełko po zapał­kach i dziurę, przez którą musiała się ulot­nić
więk­szość zawar­to­ści.


– Masz ogień? – wychar­czał, po raz pierw­szy od wielu godzin wydo­by­wa­jąc
głos z gar­dła.


– Tu nie wolno palić.


Poli­cjant popa­trzył na prysz­czatą twarz nasto­latka przy­piętą do zbyt
dużej głowy, którą z tru­dem utrzy­my­wało wątłe ciało.


– Prze­cież to nie twój samo­chód.


– Skąd wiesz?


– Widzia­łeś kie­dyś faceta, który we wła­snym samo­cho­dzie sie­działby na
miej­scu pasa­żera?


Kawęcki obna­żył uda­waną pew­ność sie­bie chło­paka. Mało­lat nie­mal zapadł
się w sobie.


– Tym samo­cho­dem jeź­dzi kobieta. Męż­czyźni nie wie­szają misiów pod
luster­kami i nie przy­pi­nają futrza­nych bre­lo­ków do klu­czy­ków. Chyba że
są peda­łami. – Kawęcki uchwy­cił w lusterku wzrok chło­paka. – Jesteś
peda­łem?


– Nie jestem.


– A mówisz i wyglą­dasz jak pedał.


Mało­lat mil­czał, bojąc się cokol­wiek powie­dzieć. Miał pil­no­wać
cywi­li­zo­wa­nego czło­wieka z pro­ble­mem alko­ho­lo­wym. Nie­groź­nego i mało­mów­nego. Tym­cza­sem wpa­try­wał się w niego agre­sywny bru­das
przy­po­mi­na­jący nar­ko­mana na gło­dzie. Można było się po nim spo­dzie­wać
okrop­nych rze­czy. Rów­nież tego, że za chwilę się na niego rzuci i roz­łu­pie mu głowę o kie­row­nicę. Zasta­na­wiał się, czy Witold nie wro­bił
go w pil­no­wa­nie jakie­goś prze­stępcy.


– Ile masz lat? – zapy­tał Kawęcki.


– Dzie­więt­na­ście.


– Nie­wy­klu­czone, że jesz­cze nie jesteś świa­domy swo­jej orien­ta­cji.
Chło­paki w twoim wieku, zamiast roz­ma­wiać, obrzu­cają się gów­nem.
Wyzy­wają się od ciot i wyli­czają, kogo i ile razy dymali Murzyni.
Nakrę­cają się wza­jem­nie, two­rząc śro­do­wi­sko, w któ­rym posu­wa­jący się
faceci ucho­dzą za naj­więk­szych zwy­rod­nial­ców. Może się oka­zać, że
odrzu­casz swój homo­sek­su­alizm pod­świa­do­mie, byle nie być zgno­jo­nym przez
oto­cze­nie.


– Nie jestem peda­łem!


Pod­no­sząc głos, chło­pak odzy­skał pew­ność sie­bie. Witold by mi tego nie
zro­bił, pomy­ślał. Nie zosta­wiłby mnie z jakimś pie­przo­nym zbi­rem.


– Nie­ważne. Mówisz, że nie palisz?


– Nie.


– A potra­fisz uru­cho­mić zapal­niczkę samo­cho­dową?


– Tu nie ma zapal­niczki.


– A co jest?


– Trans­mi­ter.


– Co?


– Trans­mi­ter. Można do niego pod­łą­czyć pen­drive’a lub kartę SD. To
CQ-118, jeden z naj­tań­szych trans­mi­te­rów na rynku. Obniża jakość
dźwięku, gene­ruje szumy i trudno go wyre­gu­lo­wać. Dokąd idziesz?


Tomek Kawęcki uchy­lił drzwi i zaczął prze­su­wać zbo­lałe ciało w stronę
wyj­ścia. W głę­bo­kim powa­ża­niu miał para­me­try urzą­dze­nia, które
bez­praw­nie zajęło miej­sce zapal­niczki samo­cho­do­wej. Inte­re­so­wało go
jedy­nie, jak zdo­być ogień.


Kiedy wydo­stał się z pojazdu, nie żało­wał trudu, jaki go to kosz­to­wało.
Późne pro­mie­nie sło­neczne prze­bi­jały się przez chmury, roz­świe­tlały
beto­nowy par­king i tłu­miły typową póź­no­zi­mową ponu­rość. Przy­po­mniał
sobie stu­denc­kie czasy, kiedy we wcze­snych godzi­nach poran­nych
prze­dzie­rał się przez cen­trum mia­sta. Zamro­czony alko­ho­lem, chło­nął
pierw­sze symp­tomy wio­sny. Lubił nie­trzeź­wość. Stan bez­tro­ski, pogardy
dla lęków i prze­ciw­no­ści losu, spy­cha­nia w odmęty świa­do­mo­ści obaw o teraź­niej­szość i przy­szłość. Dla­tego żało­wał, że od kilku lat tak rzadko
bywał wsta­wiony. Że od nie­za­chwia­nej trzeź­wo­ści prze­cho­dził od razu do
stanu pod­łego i posęp­nego upo­je­nia. Że tak gwał­tow­nie zata­piał się w rynsz­to­kową rze­czy­wi­stość.


– Masz ogień? – zacze­pił jed­nego z dwóch sie­dzą­cych na chod­niku meneli.


Obdar­tus pokrę­cił głową, co nie musiało ozna­czać, że nie ma ognia. Mógł
po pro­stu nie zro­zu­mieć pyta­nia.


– A ty? – zapy­tał Kawęcki dru­giego męta.


– Może mam, a co? – wychry­piał tam­ten gło­sem zwia­stu­ją­cym raka krtani.


– Chcia­łem ci zapro­po­no­wać układ. Dasz mi ogień, a ja dam wam po
papie­ro­sie.


Kawęcki pochy­lił się, z tru­dem utrzy­mu­jąc rów­no­wagę, i poka­zał parze
bez­dom­nych zawar­tość swo­jej dłoni. Menele zer­k­nęli zachłan­nie na wymięte
kawałki papie­ro­sów i szybko poro­zu­mieli się spoj­rze­niami. Jeden z nich
zanur­ko­wał do kie­szeni i wyjął pudełko zapa­łek.


– Dawaj – powie­dział.


Obaj bez­domni i poli­cjant roz­sie­dli się na murku i w mil­cze­niu palili
coś, co kie­dyś musiało być papie­ro­sami. Na pierw­szy rzut oka wyglą­dali
na ludzi tego samego sortu, fabrycz­nie uszko­dzo­nych i ska­za­nych na
bły­ska­wiczną eks­plo­ata­cję. Róż­nili się tylko spo­so­bem pale­nia. Bez­domni
zacią­gali się zachłan­nie, co rusz poka­słu­jąc i splu­wa­jąc wpa­da­ją­cymi im
do ust dro­bi­nami tyto­niu. Kawęcki palił wol­niej, z namasz­cze­niem
wcią­ga­jąc dym w płuca i powoli go wypusz­cza­jąc. Przy­po­mi­nał ary­sto­kratę,
który przy­pad­kiem tra­fił na ulicę.


W pew­nym momen­cie na ramie­niu Kawęc­kiego wylą­do­wała ciężka ręka i pocią­gnęła go za sobą. Zanim się zorien­to­wał, co się stało, ponow­nie
zna­lazł się na tyl­nym sie­dze­niu auta, z nowym guzem na gło­wie. Tyle że
tym razem w towa­rzy­stwie roz­wście­czo­nego Witolda Ptaka.


– Co ty, kurwa, wypra­wiasz! – pie­klił się Witold.


Zaci­snął pięść i zło­żył się do ude­rze­nia, ale nie wypro­wa­dził ciosu.
Roz­pro­sto­wał palce, a po chwili zaci­snął je ponow­nie na zagłówku fotela.
Jesz­cze długo po tym, jak go puścił, wid­niały na nim defor­ma­cje
spo­wo­do­wane przez jego sta­lowy uścisk.


– Masz w ogóle poję­cie, co się stało?


– Zgu­bi­łem papie­rosa. Podej­rze­wam, że jesteś za to przy­naj­mniej
czę­ściowo odpo­wie­dzialny.


– Nie zgry­waj się. Pamię­tasz cokol­wiek?


Kawęcki skrzy­wił się w głup­ko­wa­tym uśmie­chu.


– Jaka jest ostat­nia rzecz, którą pamię­tasz?


– „Kiedy wypi­jam ostatni kie­li­szek, wtedy piję tym bar­dziej, ponie­waż
ostat­niego kie­liszka nie wypi­łem ni­gdy”1 – wybeł­ko­tał w afek­to­wany spo­sób Kawęcki.


Witold opu­ścił szybę i zapa­lił papie­rosa.


– Tu nie wolno palić. – Mało­lat wciąż zasia­dał na przed­nim sie­dze­niu,
przy­słu­chu­jąc się męż­czy­znom, któ­rzy zapo­mnieli o jego obec­no­ści.


– Wyjdź, pro­szę, zanim dam ci w łeb za to, że pozwo­li­łeś mu wysiąść –
powie­dział Witold, rzu­ca­jąc chło­pa­kowi ukrad­kowe spoj­rze­nie spod
pomarsz­czo­nego czoła.


Mało­lat bły­ska­wicz­nie ulot­nił się z auta.


– Nie chcesz być poważny? Nie szko­dzi. Ja będę. Opo­wiem ci, co się
stało. Nie będzie to jed­nak histo­ria o tobie. Opo­wiem ci o dziew­czy­nie,
któ­rej poćwiar­to­wane ciało wła­śnie widzia­łem.


Witold osią­gnął swój cel. Z twa­rzy Kawęc­kiego zaczął się zsu­wać
iry­tu­jący uśmiech.


– Kil­ka­set metrów stąd, w kamie­nicy na Próch­nika, zna­leź­li­śmy mar­twą
kobietę. Ktoś ją zaszlach­to­wał. Choć nie wiem, czy „zaszlach­to­wał” to
odpo­wied­nie słowo – powie­dział Witold. – Jej ciało było w kawał­kach.
Kil­ku­na­stu. Ktoś porą­bał ją sie­kierą.


Kawęcki mil­czał. Jego obo­lała głowa wolno prze­twa­rzała przy­swo­jone przed
chwilą infor­ma­cje.


– Daj mi papie­rosa – popro­sił po chwili.


– Nie, nie będziesz teraz palić. Za pół­to­rej godziny ma się odbyć
kon­fe­ren­cja pra­sowa. Po niej mamy zebra­nie, na któ­rym Szcze­biot ufor­muje
grupę śled­czą. Spró­buję je prze­su­nąć, a ty dopro­wa­dzisz się do porządku.
W bagaż­niku masz czy­ste ubra­nia i przy­bory kosme­tyczne. Odśwież się i prze­bierz. Kup sobie coś do jedze­nia. W dro­dze na komendę opo­wiem ci, co
wia­domo o zabój­stwie.


– Jak się nazywa ta kobieta?


– Mar­tyna Bułecka.


Tomek Kawęcki ski­nął powoli głową i wycią­gnął rękę po bank­not, który
Witold wydo­był z port­fela.


– Jesteś mi winny pięć­dzie­siąt zło­tych, które zapła­ci­łem temu
gów­nia­rzowi, żeby cię pil­no­wał. I dwa­dzie­ścia zło­tych, które daję ci
teraz. Oraz flaszkę, za fatygę. Ale jeśli kupisz za te pie­nią­dze wódkę
zamiast jedze­nia, nie będziesz musiał mi nic odda­wać, ponie­waż urwę ci
łeb. Rozu­miesz?


– Kupię papie­rosy i wodę.


– Nie kupuj szlu­gów – powie­dział Witold, wyrzu­ca­jąc przez okno
wypa­lo­nego do połowy papie­rosa. – Nie sły­sza­łeś mło­dego? Tu się nie
pali.


– A czyj to samo­chód?


– Magdy. Zacznij się do niego przy­zwy­cza­jać.


Mene­dżer powi­nien dele­go­wać zada­nia i efek­tyw­nie roz­dzie­lać pracę.


Mene­dżer powi­nien umie­jęt­nie zarzą­dzać cza­sem, zarówno swoim, jak i pra­cow­ni­ków, któ­rzy mu pod­le­gają.


Mene­dżer powi­nien ufać pod­wład­nym.


Mariusz Szcze­biot wście­kał się, przy­po­mi­na­jąc sobie teo­rie, które
zapa­mię­tał z jed­nej z wielu ksią­żek doty­czą­cych zarzą­dza­nia i przy­wódz­twa. Zaczy­ty­wał się w nich od kilku mie­sięcy, choć wła­ści­wie nie
wie­dział, czy ma to jaki­kol­wiek sens. Z każdą książką nabie­rał
prze­ko­na­nia, że piszą je nie­kom­pe­tentni cwa­niacy nasta­wieni na łatwy
zaro­bek. Wypi­sują rady coachów i eks­per­tów od zarzą­dza­nia, które ich
zda­niem mają uni­wer­salne zasto­so­wa­nie. Tym­cza­sem, jak uwa­żał Szcze­biot,
żadna rada nie może go mieć, ponie­waż wszę­dzie tam, gdzie czyn­nik ludzki
odgrywa choćby mini­malną rolę, teo­rie biorą w łeb. A rze­czy­wi­stość
zawsze przy­nosi rezul­tat gor­szy od spo­dzie­wa­nego.


Dla­tego w życiu Mariusz Szcze­biot uzna­wał tylko dwie teo­rie, któ­rych nie
zna­la­złby w żad­nym mene­dżer­skim pod­ręcz­niku: Jeśli chcesz, żeby coś
zostało zro­bione dobrze, zrób to sam. I ni­gdy nie ufaj ludziom.


Naczel­nik Wydziału Kry­mi­nal­nego Komendy Woje­wódz­kiej Poli­cji drep­tał po
kory­ta­rzu, ner­wowo zer­ka­jąc w kie­runku scho­dzą­cych się do budynku
dzien­ni­ka­rzy. Co kil­ka­na­ście sekund przy­ci­skał do ucha tele­fon, a następ­nie, zde­ner­wo­wany, wpy­chał go z powro­tem do kie­szeni. Kon­wul­syj­nie
popra­wiał swoją nie­na­ganną fry­zurę – krótko ostrzy­żone czarne włosy z nie­wielką, lekko pod­nie­sioną grzywką – i strze­py­wał nie­wi­dzialne okru­chy
z mun­duru. Nie miał poję­cia, co zro­bić z rękoma, które zda­wały się
słu­żyć mu wyłącz­nie do ścią­ga­nia spoj­rzeń zdez­o­rien­to­wa­nych kole­gów. Już
nawet nie łudził się, że pod­czas kon­fe­ren­cji pra­so­wej zdoła zapa­no­wać
nad stre­sem. Miał jedy­nie nadzieję, że przed tą bandą żąd­nych sen­sa­cji
paja­ców nie skom­pro­mi­tuje się do reszty.


Kiedy zoba­czył na kory­ta­rzu Witolda Ptaka, momen­tal­nie ruszył w jego
stronę. Wska­zał mu pal­cem puste pomiesz­cze­nie, w końcu znaj­du­jąc jakieś
zasto­so­wa­nie dla swo­ich rąk. Będąc już poza zasię­giem wzroku pozo­sta­łych
poli­cjan­tów, wrę­czył Witol­dowi zadru­ko­waną do połowy i zło­żoną we czworo
kartkę.


– To jest treść komu­ni­katu, który przed­sta­wimy mediom – oznaj­mił.


Witold roz­ło­żył kartkę i szybko prze­biegł ją wzro­kiem.


– Poważ­nie?


– Tak.


– Ale prze­cież tu nie ma żad­nych infor­ma­cji. Niczego się nie dowie­dzą.


– A czy zależy nam, żeby dużo wie­dzieli? Jeśli ludzie się dowie­dzą, że
jakiś psy­cho­pata zaszlach­to­wał atrak­cyjną dziew­czynę, zlecą się sępy i zaczną dzio­bać. Przez kilka dni będą nas zamę­czać wszyst­kie
ogól­no­kra­jowe tele­wi­zje. A to sprawi, że góra zacznie jesz­cze moc­niej
naci­skać, żeby­śmy szybko roz­wią­zali sprawę. Tego nie chcemy. To zna­czy
chcemy szybko roz­wią­zać sprawę, ale nie chcemy, by wywie­rano na nas
nacisk.


Szcze­biot zro­bił kilka kro­ków w miej­scu, po czym polu­zo­wał kra­wat. Pocił
się, jakby był na bieżni.


– Jesteś pewien, że to dobra stra­te­gia?


– Gdy­by­śmy wszystko dali im od razu, toby nas roz­szar­pali. Dla­tego
musimy dozo­wać wie­dzę. Codzien­nie będziemy pod­rzu­cać strzępy infor­ma­cji,
powoli oswa­ja­jąc ich z tym, co się wyda­rzyło. Rozu­miesz?


Witold wsparł się pod boki i gło­śno sap­nął, oka­zu­jąc w ten spo­sób
dez­apro­batę wobec wład­czego tonu szefa. Nie­któ­rzy w wydziale mówili, że
Szcze­bio­towi nie służy wła­dza, którą dostał wraz z obję­ciem funk­cji
naczel­nika. Spra­wiła, że stał się aro­gancki, nie­uprzejmy, nie­ufny i z jakie­goś powodu prze­ko­nany o swo­jej wyż­szo­ści nad nie­daw­nymi kole­gami,
czę­sto star­szymi od niego. Inni twier­dzili, że zawsze taki był. Tyle że
ukry­wał to pod fasadą nie­szcze­rego uśmie­chu i poufa­łego kle­pa­nia po
ple­cach. Witold zali­czał się do tych dru­gich.


– Widzia­łeś kie­dyś coś podob­nego? – zapy­tał Szcze­biot, pró­bu­jąc zmie­nić
temat. – To nie­ludz­kie. Ten pokój wyglą­dał jak uboj­nia.


– Wiem, jak wyglą­dał – odburk­nął Witold. – Wła­śnie pró­buję wyrzu­cić ten
widok z pamięci.


– Czy mamy DNA sprawcy?


– Praw­do­po­dob­nie tak.


– Praw­do­po­dob­nie?


– Musimy pocze­kać na ana­lizę nasie­nia zna­le­zio­nego w pochwie ofiary. Nie
zdzi­wił­bym się, gdyby w tym cha­osie zostało zanie­czysz­czone czymś, co
nie pozwoli doko­nać odczytu.


Naczel­nik ze zro­zu­mie­niem poki­wał głową, po czym zer­k­nął na zega­rek. Do
roz­po­czę­cia kon­fe­ren­cji zostało pięt­na­ście minut. Czuł, że coraz moc­niej
pocą mu się dło­nie.


– Gdzie jest Kawęcki? – zapy­tał.


– Trudno powie­dzieć – odparł Witold. – Ostatni raz widzia­łem go godzinę
temu.


– Dla­czego nie było go na miej­scu zbrodni?


– Był, ale ulot­nił się, zanim przy­je­cha­łeś. Już ci to mówi­łem.


– Mówi­łeś też, że poje­chał coś spraw­dzić. Coś, co nie może cze­kać. I nie
powie­dział, co to takiego?


– Nie.


– A ty nie byłeś na tyle cie­kawy, żeby go o to zapy­tać?


– Wiem, kiedy nie warto zada­wać mu pytań.


Witold wło­żył ręce do kie­szeni i wyma­cał pal­cami wygnie­cioną paczkę
papie­ro­sów. Miał ochotę zapa­lić. Naj­le­piej dwa naraz. Tak, by każde
zacią­gnię­cie raniło jego płuca i wyże­rało wszystko, co znaj­duje się na
dro­dze łączą­cej je z ustami. Wie­dział, że Szcze­biot przej­rzał jego
kłam­stwa i że z tru­dem się powstrzy­muje, by mu tego nie wygar­nąć.


– Znowu zaczął chlać? – zapy­tał naczel­nik.


– Nic mi o tym nie wia­domo.


Witold przy­po­mniał sobie, jak kilka godzin wcze­śniej trzy­mał głowę
Kawęc­kiego, żeby nie zakrztu­sił się rzy­gami. Jak wpy­chał jego bez­władne
ciało na tylne sie­dze­nie samo­chodu.


– Dzi­siaj wyda­wał się trzeźwy – dodał.


Szcze­biot ponow­nie zer­k­nął na zega­rek. Dwa­na­ście minut. Nie miał czasu
mar­twić się ewen­tu­alną kom­pro­mi­ta­cją pod­wład­nego, kiedy wiel­kimi kro­kami
zbli­żała się jego wła­sna.


– Dopil­nuj, żeby przy­szedł na jutrzej­szą odprawę. Trzeźwy. W prze­ciw­nym
razie wyklu­czę go ze śledz­twa.


Może tak byłoby lepiej, pomy­ślał Witold, kie­ru­jąc się do wyj­ścia.


Tomek Kawęcki patrzył, jak pod jego stopy spływa mocz ście­ka­jący z tyl­nej ściany nie­czyn­nego kio­sku. Zapiął roz­po­rek, mocu­jąc się z guzi­kami. Schy­lił się po sto­jącą obok powsta­łej wła­śnie kałuży puszkę
piwa i opróż­nił ją kil­koma hau­stami. Bek­nął, uwal­nia­jąc smród
stra­wio­nego alko­holu i taniej zapie­kanki, którą zjadł kilka minut
wcze­śniej. Po raz pierw­szy tego dnia mógł powie­dzieć, że czuje się
przy­zwo­icie. A przy­naj­mniej nie tak, jakby pod wpły­wem naj­drob­niej­szego
ruchu miał się roz­paść na kawałki.


Zapa­lił papie­rosa. Z kie­szeni lek­kiej wio­sen­nej kurtki, któ­rej nie
widział od przy­naj­mniej kilku lat i nie pamię­tał, w jaki spo­sób zna­la­zła
się na jego grzbie­cie, wycią­gnął tele­fon z popę­ka­nym wyświe­tla­czem. Miał
sie­dem­na­ście nie­ode­bra­nych połą­czeń, więk­szość od Magdy i Szcze­biota.
Otrzy­mał też jed­nego ese­mesa. Od Witolda.


 


Pró­bo­wa­łem prze­ko­nać Szcze­biota, że poje­cha­łeś spraw­dzić coś, co ma
zwią­zek ze sprawą. Nie uwie­rzył mi. Odprawa roz­po­czyna się o ósmej.
Prze­czy­taj raport, który Ci wysła­łem, i przyjdź na nią przy­go­to­wany. A przede wszyst­kim zacznij odbie­rać ten jebany tele­fon.


Kawęcki rzu­cił nie­do­pa­łek pod nogi. Wło­żył do ust gumę do żucia i zaczął
ją ener­gicz­nie prze­żu­wać. Obma­cał kie­sze­nie, upew­nia­jąc się, że ma
odznakę i doku­menty, po czym ruszył w kie­runku ulicy Próch­nika.


Kamie­nica niczym się nie wyróż­niała. Przed laty wraz z sąsia­du­ją­cymi z nią budyn­kami musiała sta­no­wić bar­dzo atrak­cyjną loka­li­za­cję w tęt­nią­cej
ryt­mem robot­ni­czego życia Łodzi. Usy­tu­owana była zale­d­wie kil­ka­set
metrów od Piotr­kow­skiej, towa­rzy­skiego i kul­tu­ral­nego cen­trum mia­sta,
nie­opo­dal zakła­dów włó­kien­ni­czych i wystaw­nych domów wiel­kich
fabry­kan­tów. Ale ślady świet­no­ści tego miej­sca zostały sku­tecz­nie
zatarte. Zmył je kry­zys i upa­dek prze­my­słu włó­kien­ni­czego. Resztę
zadep­tali dawni robot­nicy, bie­du­jący, głodni, czę­ściej wybie­ra­jący się
do mono­po­lo­wego niż do pracy. Gustowne ele­wa­cje nisz­czały, a jedyne
zabiegi reno­wa­cyjne pro­wa­dzili mło­dzi gniewni, sza­li­kowcy albo zwy­kli
dre­sia­rze, zosta­wia­jąc na ścia­nach bez­myślne bazgroły lub odci­ski butów.
Na nie­gdyś uro­kli­wych bal­ko­ni­kach dziś wisiały sprane prze­ście­ra­dła,
postrzę­pione obrusy i podarte por­tki.


Poli­cjanci znali takie miej­sca zbyt dobrze. To tu byli wzy­wani przez
miesz­kań­ców zanie­po­ko­jo­nych odgło­sami docho­dzą­cymi zza ścian. Zazwy­czaj
przy­jeż­dżali do awan­tur domo­wych, mężów tłu­ką­cych żony, kon­ku­ben­tów
gwał­cą­cych kon­ku­biny albo pozwa­la­ją­cych na to innym w zamian za
pie­nią­dze. Przy­jeż­dżali do męż­czyzn i kobiet trzy­ma­ją­cych papie­rosy w dziu­rach pomię­dzy poła­ma­nymi zębami, splu­wa­ją­cych i smar­ka­ją­cych na
pod­łogę. Do huma­no­idal­nych stwo­rów, któ­rym ewo­lu­cja wyrzą­dziła psi­kusa,
w rów­nym stop­niu upo­dab­nia­ją­cych się do ludzi, jak do wstręt­nych
ele­wa­cji budyn­ków, w któ­rych przy­szło im dogo­ry­wać.


Ale oprócz nich w tego typu budyn­kach miesz­kali mło­dzi łodzia­nie i przy­jezdni z pobli­skich wsi. Zazwy­czaj bar­dziej zagu­bieni od lokal­nych
mętów. A przy tym pie­kiel­nie zdolni. Zawie­szeni mię­dzy Aka­de­mią
Muzyczną, fil­mówką i Aka­de­mią Sztuk Pięk­nych. Podró­żu­jący po świe­cie,
zna­jący języki obce, roz­sma­ko­wani w kul­tu­rze. Z pre­me­dy­ta­cją
przed­kła­da­jący zło­żo­ność nad pro­stotę. Celowo wynaj­mo­wali jamy w takich
kamie­ni­cach, ponie­waż chcieli żyć bli­sko cen­trum, miej­sco­wego ele­mentu i miej­skiego folk­loru. W gni­ją­cym sercu mia­sta odnaj­dy­wali piękno, które
kryło się głę­boko pod powłoką kurzu, brudu i mara­zmu.


Być może dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nia Mar­tyna Bułecka była jedną ze zbłą­ka­nych
dusz, które w łódz­kim pie­kle szu­kały sensu życia, a zna­la­zły
nie­wy­obra­żalne cier­pie­nie. Tego Tomek Kawęcki zamie­rzał się dowie­dzieć.
Na razie znał tylko jej imię, nazwi­sko i adres.


Budy­nek, w któ­rym miesz­kała ofiara, opu­sto­szał dopiero kil­ka­na­ście minut
po pół­nocy. Wtedy pracę zakoń­czyli lekarz medy­cyny sądo­wej, poli­cyjni
tech­nicy i funk­cjo­na­riu­sze, któ­rzy przez kilka godzin prze­słu­chi­wali
sąsia­dów i poten­cjal­nych świad­ków. Przed kamie­nicą krę­cił się jeden
poli­cjant. Masze­ro­wał w tę i z powro­tem, robiąc, co tylko się da, żeby
zbyt­nio nie zmar­z­nąć. Kawęcki mach­nął mu przed nosem legi­ty­ma­cją
poli­cyjną i pew­nym kro­kiem wszedł do budynku.


Mar­tyna Bułecka wynaj­mo­wała miesz­ka­nie na ostat­nim, czwar­tym pię­trze
kamie­nicy. Pro­wa­dziły do niego beto­nowe schody i sze­ro­kie kory­ta­rze, w któ­rych dobrze niósł się dźwięk. Sąsie­dzi musieli wyraź­nie sły­szeć
wszyst­kie stąp­nię­cia, kaszl­nię­cia i krzyki, zwłasz­cza że drew­niane drzwi
bro­niące dostępu do więk­szo­ści miesz­kań nie wyglą­dały na
dźwię­kosz­czelne. To samo tyczyło się wej­ścia do lokum Mar­tyny Bułec­kiej,
przed któ­rym roz­po­ście­rała się biało-nie­bie­ska taśma odgra­dza­jąca z napi­sem POLI­CJA, który nie­mal zle­wał się z bliź­nia­czym nadru­kiem na
kami­zelce sie­dzą­cego obok poli­cjanta.


– Komi­sarz Tomasz Kawęcki.


Młody poli­cjant rzu­cił mu podejrz­liwe spoj­rze­nie, a potem przyj­rzał się
jego legi­ty­ma­cji poli­cyj­nej. Szu­kał podo­bieństw mię­dzy czło­wie­kiem ze
zdję­cia a wra­kiem męż­czy­zny, który się przed nim zamel­do­wał.


– To zdję­cie sprzed kilku lat. Tutaj bar­dziej przy­po­mi­nam sie­bie. –
Kawęcki podał poli­cjan­towi dowód oso­bi­sty. – Czas nie jest dla mnie
łaskawy – powie­dział.


Poli­cjant prze­niósł wzrok na listę osób upraw­nio­nych do wej­ścia do
miesz­ka­nia. W końcu oddał Kawęc­kiemu legi­ty­ma­cję i dowód, a z obszer­nej
torby wydo­był kom­bi­ne­zon ochronny.


– Pro­szę to zało­żyć, komi­sa­rzu. Tech­nicy nie zdą­żyli zająć się dzi­siaj
wszyst­kim. Dokoń­czą jutro.


– A co już zro­bili?


– Na pewno zabrali zwłoki.


Kawęcki wci­skał się w papie­rowy strój, sta­ra­jąc się wyko­ny­wać jak
naj­mniej ruchów, aby nie roz­py­lać fetoru swo­jego ciała. Młody poli­cjant
przy­glą­dał mu się uważ­nie, zasta­na­wia­jąc się, czy wpu­ściw­szy pija­nego
komi­sa­rza na miej­sce zbrodni, zasłu­żył na więk­szy gniew prze­ło­żo­nych,
niż gdyby zabro­nił mu tam wstępu.


– Będzie mi to potrzebne? – zapy­tał Kawęcki, wska­zu­jąc na opa­ko­wa­nie
maści men­to­lo­wej, które leżało w tor­bie.


– Jeżeli prze­szka­dza panu zapach krwi, to tak.


– Uwiel­biam go. Zwłasz­cza o poranku.


Młody odpo­wie­dział mu wymu­szo­nym uśmie­chem, poda­jąc listę do pod­pi­sa­nia.
Potem zszedł na pół­pię­tro.


Kawęcki wszedł do miesz­ka­nia, schy­la­jąc się pod poli­cyjną taśmą, i zapa­lił świa­tło. Kiedy tylko zna­lazł się w środku, w noz­drza ude­rzyła go
cha­rak­te­ry­styczna meta­liczna woń. Rozej­rzał się po przed­po­koju, sta­ra­jąc
się nie zaglą­dać do pomiesz­cze­nia, w któ­rym, jak wywnio­sko­wał z roz­stawu
poli­cyj­nych ozna­czeń, jesz­cze nie­dawno znaj­do­wały się zwłoki. Naj­pierw
jego uwagę przy­kuła okrą­gła plama na znisz­czo­nej brą­zo­wej wykła­dzi­nie,
praw­do­po­dob­nie po wymio­ci­nach, a potem sto­jąca przy drzwiach wej­ścio­wych
szafka na buty, na któ­rej równo usta­wiono cztery pary dam­skich pan­to­fli.
Pod­niósł pierw­szą z nich i przyj­rzał się pode­szwom. Były czy­ste. Czy­ste
let­nie buty pod koniec mroź­nej zimy. A nad nimi pusty wie­szak na kurtki
i opróż­niona z ubrań szafa.


Patrząc przed sie­bie, Kawęcki ruszył w głąb wąskiego przed­po­koju.
Miesz­ka­nie nie było duże, naj­wy­żej trzy­dzie­sto­kil­ku­me­trowe, za to
wyso­kie, jak w więk­szo­ści łódz­kich kamie­nic. Wyre­mon­to­wane i odświe­żone
mogłoby wyglą­dać ład­nie, ale naj­wy­raź­niej nikt w nie od lat nie
inwe­sto­wał. Mimo to wyda­wało się wyjąt­kowo zadbane. Nic nie wska­zy­wało
na to, że parę godzin wcze­śniej prze­wi­nęło się przez nie kil­ka­na­ście
osób w kom­bi­ne­zo­nach ochron­nych. To znak, że tech­nicy i poli­cjanci
dobrze wyko­nali swoją pracę.


Na końcu miesz­ka­nia znaj­do­wało się małe kwa­dra­towe pomiesz­cze­nie,
zapewne nale­żące do współ­lo­ka­torki zamor­do­wa­nej dziew­czyny. Zde­cy­do­wa­nie
róż­niło się od przed­po­koju. Pełno w nim było dro­bia­zgów i szpar­ga­łów,
gęsto poupy­cha­nych w szaf­kach i zaj­mu­ją­cych więk­szość jed­nego biurka.
Dru­gie, dosta­wione obok, było puste. Na nie­do­kład­nie zasła­nym łóżku
leżała sterta ubrań oraz pościel. Obok niego stała nie­do­mknięta szafa.
Gdy Kawęcki roz­su­nął drzwi, wysy­pało się z niej kilka par czar­nych
koza­ków i parę kur­tek. Pew­nie zawar­tość wie­sza­ków i szafki z przed­po­koju. Na para­pe­cie ledwo mie­ściły się doniczki z róż­no­ko­lo­ro­wymi
kwia­tami.


Wró­cił na kory­tarz i zaj­rzał do łazienki. Gdy włą­czył świa­tło, zoba­czył
ide­al­nie wysprzą­tane pomiesz­cze­nie. Pochy­lił się, żeby pod­nieść klapę
toa­lety. Poczuł silny che­miczny zapach cytry­no­wego deter­gentu. Następ­nie
przyj­rzał się uważ­nie odpły­wom w zle­wie i w wan­nie. Nie dostrzegł ani
jed­nego włosa. Podobne oglę­dziny prze­pro­wa­dził w kuchni. Potwier­dziły
jego przy­pusz­cze­nia: miesz­ka­nie było ide­al­nie wysprzą­tane. Nie­na­tu­ral­nie
czy­ste. Żaden, nawet naj­bar­dziej pedan­tyczny domow­nik nie byłby w sta­nie
utrzy­mać w nim takiego porządku. Wyją­tek sta­no­wił jedy­nie mały
kwa­dra­towy pokój.


Oraz pomiesz­cze­nie, które Kawęcki zosta­wił sobie na koniec.


Zabójca naj­wi­docz­niej chciał dać wszyst­kim do zro­zu­mie­nia, gdzie doko­nał
zbrodni. A wła­ści­wie – gdzie stwo­rzył swoje dzieło. Widząc zalane krwią
ściany, pokryte nie­zli­czo­nymi czer­wo­nymi pla­mami o naj­róż­niej­szych
kształ­tach, Kawęcki miał wra­że­nie, że ogląda obraz abs­trak­cjo­ni­sty,
który wnę­trze nie­wiel­kiej podłuż­nej izdebki potrak­to­wał jak płótno. Na
roz­ło­żo­nej kana­pie, jedy­nym meblu w pomiesz­cze­niu, nie licząc
przy­mo­co­wa­nej do sufitu lampy, arty­sta zosta­wił ślady swo­jego pędzla.
Stara wer­salka była poła­mana w kilku miej­scach, w innych prze­ci­nały ją
głę­bo­kie nacię­cia. Na Kawęc­kiego spo­glą­dało jej puste wnę­trze, które
roiło się od krwa­wych plam przy­po­mi­na­ją­cych nie­po­żą­dane, choć
nie­szko­dzące dziełu zacieki. Bra­ko­wało tylko boha­terki por­tretu.
Wymknęła się z obrazu w kil­ku­na­stu pla­sti­ko­wych tor­bach.


Powi­nie­nem być pie­przo­nym kry­ty­kiem sztuki, a nie śled­czym, pomy­ślał
Kawęcki.


Odru­chowo się­gnął do kie­szeni, ale strój ochronny zagro­dził mu dostęp do
papie­ro­sów.


Zaklął pod nosem i pospiesz­nie wyszedł z miesz­ka­nia.


– I jak, dowie­dział się pan cze­goś? – zagad­nął go młody poli­cjant.


– Tylko tego, że nie lubię malar­stwa.


Kawęcki ścią­gnął kom­bi­ne­zon, rzu­cił go w kąt i bez poże­gna­nia opu­ścił
budy­nek. Zapa­lił papie­rosa i mocno się nim zacią­gnął. Wszedł do
pierw­szej napo­tka­nej bramy, oparł się o mur i się­gnął po tele­fon.
Uru­cho­mił trans­fer danych i otwo­rzył skrzynkę pocz­tową. Spo­śród kilku
otrzy­ma­nych tego dnia wia­do­mo­ści tylko jedna miała dla niego jaką­kol­wiek
war­tość – ta od Witolda, zaty­tu­ło­wana „Mar­tyna.Bułecka_raport”. Kawęcki
otwo­rzył plik i zje­chał na dół doku­mentu, pomi­ja­jąc notatkę poli­cyjną.
Skon­cen­tro­wał się na zdję­ciach ofiary.


Roz­dy­go­tane palce sunęły po ekra­nie, co chwila ujaw­nia­jąc prze­ra­ża­jące
szcze­góły zbrodni. Poli­cyjny foto­graf wyod­ręb­nił każdą część ciała,
która została ode­rwana od tuło­wia denatki: począw­szy od poje­dyn­czych
frag­men­tów pal­ców, a skoń­czyw­szy na gło­wie, z piękną twa­rzą mło­dej
kobiety. Ofiara miała duże piwne oczy, wypie­lę­gno­wane brwi i wyra­zi­ste
usta. Krew lepiła się do jej dłu­gich jasnych wło­sów.


Kawęcki wró­cił do notatki. Dowie­dział się z niej, że Mar­tyna Bułecka
została przy­wią­zana do roz­ło­żo­nej wer­salki, zgwał­cona, o czym miały
świad­czyć zaschnięte ślady spermy na jej udach, a następ­nie
poćwiar­to­wana. Sprawca praw­do­po­dob­nie naj­pierw oka­le­czył jej narządy
płciowe, potem zaś roz­ka­wał­ko­wał ciało, roz­rzu­ca­jąc jego czę­ści po
pokoju niczym nie­pa­su­jące do sie­bie puz­zle. Pierw­szą osobą, która
ujrzała tę maka­brę, była Wero­nika Tar­naw­ska, współ­lo­ka­torka Bułec­kiej.
Gdy tylko to zoba­czyła, zwy­mio­to­wała. Kawęcki przy­po­mniał sobie okrą­głą
plamę na wykła­dzi­nie. Zasta­no­wił się, czy to dzieło Tar­naw­skiej, czy
któ­re­goś z poli­cjan­tów.


Zga­sił papie­rosa pod butem i wybrał numer Witolda.


– Czy wiesz, która jest godzina?


Witold był zły, ale nie zaspany. Po tym, co zoba­czył, zapewne nie mógł
usnąć.


– Mniej wię­cej.


– Czego chcesz?


– Byłem na miej­scu zbrodni.


– I co w związku z tym?


– Nic. Po pro­stu uzna­łem, że powi­nie­neś wie­dzieć.


– To twój zasrany obo­wią­zek. Nie mogę się z tego powodu cie­szyć.


– Nie dzwo­nię, żeby cię uszczę­śli­wić. Chcę, żebyś po mnie jutro
przy­je­chał. Nie dotrę na komendę o wła­snych siłach.


Kawęcki roz­łą­czył się, zanim Witold zdą­żył zapro­te­sto­wać.


Scho­wał tele­fon do kie­szeni i wycią­gnął kolej­nego papie­rosa. Zapa­lił go,
po czym się­gnął do gór­nej kie­szeni kurtki, w któ­rej scho­wał
dwu­stu­mi­li­li­trową butelkę czy­stej wódki. Opróż­nił ją w dwóch krót­kich
podej­ściach i roz­trza­skał flaszkę o beton. Ruszył przed sie­bie.


Zatrzy­mał się na skrzy­żo­wa­niu Próch­nika z Zachod­nią. Spoj­rzał na
roz­świe­tlony szyld sklepu mono­po­lo­wego. Ciężko wes­tchnął. Po dłu­gim
namy­śle ruszył w prze­ciwną stronę. W stronę Rado­gosz­cza. W stronę domu.
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Jakuba Możejkę prze­szył smu­tek. Ten
rodzaj smutku, któ­rego źró­dło trudno zlo­ka­li­zo­wać. Na moment rzu­ca­jący
cień na wszystko, co znaj­duje się wokół. Wysy­sa­jący z życia cały sens,
poda­jący w wąt­pli­wość prawdy, które uzna­wało się za obiek­tywne i nie­pod­wa­żalne. Spra­wia­jący, że każda wizja kolej­nych minut, dni, tygo­dni
czy lat, które dopiero mają nadejść, wydaje się nie­przy­jemna.


Tego typu uczu­cie nękało go od czasu do czasu. Zazwy­czaj tuż po
orga­zmie.


Przez dłuż­szą chwilę sie­dział na skraju łóżka, gło­śno dysząc. Ze
sple­cio­nymi rękoma opar­tymi na kola­nach, lekko zgar­biony. Zda­wało mu
się, że sły­szy jedy­nie bicie swo­jego serca, mocne i przy­spie­szone. Jakby
wokół niego nic się nie działo. Jakby jego świat koń­czył się tam, gdzie
zaczyna się powłoka oka­la­jąca roz­grzane, spo­cone ciało.


Z odrę­twie­nia wyrwał go dam­ski głos, który pró­bo­wał prze­bić się przez tę
powłokę.


– Co mówisz? – zapy­tał Możejko.


– Ty pie­przony dupku!


Kobieta chciała powie­dzieć, a wła­ści­wie wykrzy­czeć, coś jesz­cze, ale
powstrzy­mał ją kaszel. Zakryła usta dłońmi i zaczęła wście­kle się
mio­tać, jakby za chwilę miała wypluć płuca. Na jej zaczer­wie­nio­nej
twa­rzy poja­wił się ból.


– Ty cho­lerny gnoju! – wark­nęła i wytarła chu­s­teczką obśli­nione usta. –
Co to miało być?


Możejko zosta­wił swój smu­tek za sobą i wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści. Nie
rozu­miał, skąd wzięła się wście­kłość dziew­czyny. Zro­bili to, na co się
uma­wiali, bez jakich­kol­wiek odstępstw od planu, bez udziw­nień. A jed­no­cze­śnie było ina­czej niż zazwy­czaj. Nie tak, jak to sobie
wyobra­żał. Nie cho­dziło jed­nak o samą fizycz­ność, ale o to, co tkwiło w jego gło­wie. A było to coś, co nie miało żad­nego związku z kasz­lącą
dziew­czyną.


– O co ci cho­dzi? – zapy­tał, spo­dzie­wa­jąc się ataku.


– O co mi cho­dzi? O gówno! Pie­przony zbo­cze­niec. Nie potra­fisz nad sobą
pano­wać, co?


Zaczęła ubie­rać się w pośpie­chu. Drżą­cymi rękoma zapięła sta­nik i rzu­ciła Możejce pełne nie­na­wi­ści spoj­rze­nie, jedno z wielu, które dla
niego szy­ko­wała.


– Mam pomysł. Zadzwo­nię do swo­ich zna­jo­mych, powiem im, jak się
zacho­wa­łeś, a oni odpo­wied­nio ci się za to odpłacą. Wiesz jak? Jeden
zerżnie cię w dupę, a drugi wsa­dzi ci go do gęby tak głę­boko, że się
porzy­gasz.


„Tak głę­boko, że się porzy­gasz”. Możejko w końcu zro­zu­miał, co wyda­rzyło
się kilka chwil wcze­śniej. Pojął, że się zaga­lo­po­wał. Nie wie­dział
tylko, dla­czego tak się stało.


– Prze­pra­szam – powie­dział. – Nie mia­łem poję­cia, że do tego doszło. Nie
chcia­łem cię upo­ko­rzyć ani tym bar­dziej zro­bić ci krzywdy.


– Ale zro­bi­łeś. I gówno mnie obcho­dzi, co sobie myśla­łeś!


Pod­niósł się z łóżka i wło­żył majtki. Spoj­rzał na pod­łogę, na któ­rej
walały się chu­s­teczki. Dziew­czyny zwy­kle po sobie sprzą­tały, jakby
naka­zy­wał to obo­wią­zu­jący w ich fachu savoir-vivre, ale w tym wypadku
nie mógł na to liczyć. Wie­dział, że jak tylko ona się ubie­rze i poprawi
maki­jaż, gniew­nie chwyci swoją tan­detną różową torebkę i wyj­dzie, a cały
ten syf, z jego i jej wydzie­li­nami, zosta­nie na pod­ło­dze.


– Jestem cał­ko­wi­cie winien tego, co się stało. Pozwól, że ci to
wyna­gro­dzę – powie­dział, wycią­ga­jąc port­fel ze spodni prze­wie­szo­nych
przez opar­cie krze­sła. – Twoja wście­kłość jest zupeł­nie uza­sad­niona, a ja nie mam nic na swoją obronę. Już cię prze­pro­si­łem. Teraz mogę ci
tylko za to zapła­cić jak za dodat­kową usługę.


– W dupę sobie wsadź te… – Ugry­zła się w język. – Takich jak ty powinni
leczyć albo trzy­mać w klat­kach. Jeste­ście gorsi niż zwie­rzęta.


– Po tym, co zro­bi­łem, nie zamie­rzam z tobą pole­mi­zo­wać.


– Pier­dol się! – Się­gnęła po wycią­gnięty w jej stronę bank­not, wście­kle
wpa­tru­jąc się w twarz Możejki, na któ­rej mimo­wol­nie poja­wił się
szy­der­czy uśmiech.


Kiedy rzu­ca­jąc ostat­nie wyzwi­ska, trza­skała drzwiami, on był już w salo­nie, gdzie łap­czy­wie pił wodę i dra­pał się po pod­brzu­szu. Dopiero
gdy jego miesz­ka­nie wypeł­niła cisza, zaczął sobie przy­po­mi­nać, co się
wyda­rzyło przed paroma minu­tami. Bo choć kobieta słusz­nie miała mu za
złe jego zacho­wa­nie, a jej brak wiary w jego dobre inten­cje był
cał­ko­wi­cie uza­sad­niony, on naprawdę tego nie pla­no­wał. Uma­wiali się, że
gdy będzie zbli­żał się koniec, ona uklęk­nie i włoży go sobie do ust. Nie
było mowy o tym, że zła­pie ją za włosy. Ani że przy­cią­gnie do sie­bie.
Ani że zacznie ener­gicz­nie poru­szać bio­drami.


Skła­mał nato­miast w innej kwe­stii. Nie uwa­żał, żeby był w cało­ści winien
tego, co się stało. Zde­cy­do­wa­nie nie.


Wło­żył koszulę, tę samą co wczo­raj, i zamknął drzwi, które pro­sty­tutka
nie­mal wyrwała z futryny. Wró­cił do salonu i włą­czył kom­pu­ter.
Zasta­na­wiał się, czy powi­nien odpi­sać na zale­głe maile, wziąć się za
spraw­dza­nie gra­fo­mań­skich wyczy­nów swo­ich stu­den­tów, czy może przej­rzeć
ser­wisy inter­ne­towe, aby upo­rząd­ko­wać wie­dzę na temat wyda­rzeń minio­nego
week­endu. Wybrał opcję czwartą. Wszedł na stronę por­n­hub.com i w wyszu­ki­warce ser­wisu wpi­sał: face­fuck cum in mouth blow­job pov.


Spoj­rzał na zega­rek. Była siódma dzie­sięć. Miał zatem pięt­na­ście minut.
Potem będzie musiał wyjść do pracy.


Dwie tabletki prze­ciw­bó­lowe. Prysz­nic. Gole­nie. Kawa. Dużo kawy. O śnia­da­niu pomy­śli póź­niej. Zresztą i tak nie miał go z czego zro­bić.


Tomek Kawęcki dawno temu pogo­dził się z tym, że nie będzie się zdrowo
odży­wiać. Przy­stał na zja­dane w pośpie­chu kanapki, ham­bur­gery,
zapie­kanki, kebaby. Cza­sem saj­gonki lub panie­ro­wane piersi kur­czaka,
jeśli star­czyło mu czasu na wizytę w azja­tyc­kim barze. Nie goto­wał, bo
nie potra­fił. I nie miał ochoty się nauczyć. Warzyw i owo­ców uni­kał,
ponie­waż pro­wa­dziły jedy­nie do krót­ko­trwa­łego zaspo­ko­je­nia głodu,
stwa­rzały ilu­zję nasy­ce­nia. Jego orga­nizm, przez który prze­to­czyły się
już naj­dziw­niej­sze i naj­bar­dziej szko­dliwe sub­stan­cje tego świata,
zno­sił nie­mal wszystko, ale nie lubił być oszu­ki­wany.


Zła dieta nie była zresztą jego jedy­nym pro­ble­mem. W zasa­dzie w natłoku
róż­no­ra­kich zmar­twień pozo­sta­wała prak­tycz­nie nie­zau­wa­żona. Nie umy­wała
się do naj­gor­szych z nich. Tych, które go obła­ziły, przy­le­gały do ciała
niczym larwy, a następ­nie wpeł­zały do środka przez naj­szczel­niej
chro­nione otwory, za każ­dym razem wyrzą­dza­jąc mu nie­wy­obra­żalną krzywdę.


Ból głowy zelżał na tyle, że Kawęcki był w sta­nie zapro­wa­dzić w pokoju
pro­wi­zo­ryczny porzą­dek. Poroz­rzu­cane na pod­ło­dze ubra­nia zbił w jedną
masę i cisnął do sąsied­niego pomiesz­cze­nia, opróż­nione butelki wrzu­cił
do worka na śmieci, a brudne szklanki wsta­wił do zlewu. Otwo­rzył okno i wpu­ścił do zatę­chłego lokum orzeź­wia­jące chłodne powie­trze. W miesz­ka­niu, które od dwóch lat było nie­mym obser­wa­to­rem jego upadku,
poja­wiły się dawno nie­wi­dziane ślady nor­mal­no­ści.


Mimo że nie golił się od mniej wię­cej tygo­dnia, jego twa­rzy nie
pokry­wała gęsta szcze­cina, tylko ster­czące tu i tam kępki wło­sów. Szybko
się ich pozbył. Pod prze­rze­dzo­nym zaro­stem ukry­wały się popę­kane
naczy­nia, plamy, pozo­sta­ło­ści po trą­dziku i roz­ma­ite prze­bar­wie­nia, do
któ­rych doło­żył w week­end kilka powierz­chow­nych ran. Zabie­dzony, z wydat­nymi kośćmi policz­ko­wymi, wyglą­dał nie­zdrowo. Choć i tak
zde­cy­do­wa­nie lepiej niż dzień wcze­śniej. I tydzień wcze­śniej. I mie­siąc
temu.


Się­gnął po tele­fon i wybrał numer Witolda. Wiszący na ścia­nie zegar –
jedno z nie­licz­nych spraw­nych urzą­dzeń w miesz­ka­niu – wska­zy­wał siódmą
trzy­dzie­ści. Tomek wie­dział, że Witold się wściek­nie, ale było mu to
zupeł­nie obo­jętne. Ni­gdy nie przej­mo­wał się tym, jaki ludzie mają do
niego sto­su­nek. I nie zamie­rzał nagle tego zmie­nić.


– Czego chcesz? – wark­nął Witold.


– Żebyś po mnie przy­je­chał. Nie mogę jesz­cze pro­wa­dzić auta.


– Zamów tak­sówkę.


– Tak­sów­karz nie może być pierw­szą osobą, jaką dzi­siaj zoba­czę.


– A może nią być kie­rowca auto­busu?


– Muszę z tobą o czymś poga­dać. To ma zwią­zek ze sprawą.


– Gówno wiesz o spra­wie – odburk­nął Witold, naj­grzecz­niej jak potra­fił.
– Wczo­raj była oka­zja, by o tym poroz­ma­wiać. Teraz już nie ma czasu na
gada­nie, musimy dzia­łać. Jak chcesz się wyco­fać ze śledz­twa, zadzwoń do
Szcze­biota.


– Nie zamie­rzam się wyco­fy­wać. Wręcz prze­ciw­nie. Myślę, że wiem coś, na
co nikt nie zwró­cił do tej pory uwagi.


– Prze­cież nawet nie wiesz, co do tej pory udało nam się usta­lić.


– Wiem, że nic nie usta­li­li­ście. Prze­czy­ta­łem raport, który mi wysła­łeś.
Jeśli ana­liza labo­ra­to­ryjna nie poda nam sprawcy na tacy, będziemy w dupie. Możemy cze­kać, aż to się sta­nie, albo spró­bo­wać dzia­łać.


Witold gło­śno wes­tchnął. Z jed­nej strony był cie­kaw, co Kawęcki ma do
powie­dze­nia. Z dru­giej zaś wie­dział, że szuka on szo­fera, naiw­niaka,
który zawie­zie jego zapi­ja­czone dup­sko na komendę. Witold bywał
cie­kawski. Ale sta­rał się nie bywać fra­je­rem.


– Zadzwoń do Magdy. Może ona po cie­bie przy­je­dzie.


Roz­łą­czył się.


Kawęcki rzu­cił tele­fon na nie­za­ście­lone łóżko, ledwo się powstrzy­mu­jąc,
by nie rąb­nąć nim o ścianę. Wie­dział jed­nak, że nie ma prawa wście­kać
się na Witolda. Gdyby zamie­nili się rolami, zapewne nawet nie ode­brałby
tele­fonu. Nie miałby ochoty roz­ma­wiać z kimś, kto regu­lar­nie wpę­dzał go
w kło­poty. Uni­kałby jak ognia spo­tkań z czło­wie­kiem, który wie­lo­krot­nie
wymu­szał na nim okła­my­wa­nie prze­ło­żo­nych i nie­ustan­nie ocze­ki­wał
wycią­ga­nia z tara­pa­tów. Pozwo­liłby mu na swo­bodny lot zakoń­czony twar­dym
lądo­wa­niem. I w naj­lep­szym wypadku by mu życzył, aby upa­dek zakoń­czył
się śmier­cią, a nie trwa­łym kalec­twem.


Pochy­lił się nad łóż­kiem i się­gnął po tele­fon. Przej­rzał wykaz ostat­nich
połą­czeń i wybrał jeden z nume­rów.


Dziś wyda­wało jej się to infan­tylne i zupeł­nie nie­po­ważne, ale daw­niej
jej naj­więk­szym zmar­twie­niem było nazwi­sko. Giętka. Pra­cu­jąc w Komen­dzie
Miej­skiej, przy­wy­kła do sek­si­stow­skich żar­tów, celowo albo przy­pad­kiem
wypo­wia­da­nych na tyle mało dys­kret­nie, aby za każ­dym razem mogła je
usły­szeć. Banda nie­wy­ży­tych, ogra­ni­czo­nych umy­słowo sam­ców uży­wała sobie
na niej do woli. Magda myślała, że będzie twarda i to znie­sie, tak jak
zno­siła na stu­diach kry­mi­no­lo­gicz­nych, ale oka­zało się to znacz­nie
trud­niej­sze, niż sądziła. Minęło kilka lat, zanim nauczyła się
lek­ce­wa­żyć takie pry­mi­tywne zaczepki.


Dziś dałaby jed­nak wiele, żeby nie­for­tunne nazwi­sko było jej głów­nym
zmar­twie­niem.


Nowy kło­pot numer jeden Magdy Gięt­kiej mie­rzył nie­spełna sto
osiem­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu, ważył jakieś sześć­dzie­siąt pięć
kilo­gra­mów, miał zapad­nięte policzki i pod­krą­żone oczy. Śmier­dział
tanimi per­fu­mami i wodą po gole­niu, wymie­sza­nymi z feto­rem stra­wio­nego
alko­holu i kawy, którą popi­jał z gar­gan­tu­icz­nego srebr­nego ter­mosu.
Wyda­wał się trzeźwy, ale wie­działa, że to tylko złu­dze­nie. Alko­mat
wska­załby na coś innego.


Nie znała go zbyt dobrze. Wła­ści­wie nie znała go wcale. Pra­co­wali razem
od zale­d­wie dwóch tygo­dni. W tym cza­sie zamie­nili ze sobą jedy­nie
kil­ka­na­ście lapi­dar­nych zdań. Pra­wie się nie widy­wali, a Kawęcki
kon­tak­to­wał się z nią wyłącz­nie za pomocą maili lub ese­me­sów. Był dla
niej obcym, zagad­ko­wym czło­wie­kiem, o któ­rym dowie­działa się wię­cej od
jego daw­nych part­ne­rów i z plo­tek niż od niego samego.


Żało­wała, że zgo­dziła się przy­je­chać i zabrać go na komendę. Wydało jej
się to cał­kiem racjo­nalne, wręcz natu­ralne, kiedy Kawęcki wyznał, że nie
nadaje się jesz­cze do pro­wa­dze­nia samo­chodu. Poma­ga­jąc mu, chciała
uczy­nić pierw­szy krok na dro­dze do nawią­za­nia z nim part­ner­skiej
rela­cji, a przy­naj­mniej pierw­szy, o któ­rym będzie pamię­tał. W końcu to,
co robili, pole­gało na współ­pracy. Nauczyła się tego na stu­diach.
Wykła­dowcy, czę­sto byli śled­czy, pro­fi­le­rzy czy psy­cho­lo­go­wie
kry­mi­nalni, na każ­dym kroku pod­kre­ślali, że to wła­śnie współ­praca
odgrywa pod­czas docho­dze­nia klu­czową rolę. Powinna zaś opie­rać się na
zro­zu­mie­niu, sza­cunku i zaufa­niu, jakim wza­jem­nie darzą się part­ne­rzy, a naj­le­piej wszy­scy człon­ko­wie zespołu śled­czego.


Kawęcki pre­fe­ro­wał jed­nak inny spo­sób dzia­ła­nia. Któ­rego pod­stawą było
mil­cze­nie.


Magda zro­zu­miała, dla­czego to jej, naj­młod­szej oso­bie w wydziale,
przy­pa­dła wąt­pliwa przy­jem­ność pracy z Kawęc­kim.


– Byłeś na miej­scu zbrodni? – zapy­tała nie­śmiało, pró­bu­jąc odkleić
Kawęc­kiego od szyby, w którą upo­rczy­wie się wpa­try­wał.


Komi­sarz wes­tchnął tak, by Magda nie miała wąt­pli­wo­ści, że nie powinna
się do niego odzy­wać.


– Roz­ma­wia­łaś z Witol­dem? – zapy­tał po dłuż­szym namy­śle, nie odry­wa­jąc
wzroku od szyby.


– Dzwo­nił do mnie rano. Chwilę po tym, jak roz­ma­wiał z tobą. Udało ci
się cze­goś dowie­dzieć?


Zatrzy­mali się na świa­tłach przed skrzy­żo­wa­niem Zgier­skiej z Poje­zier­ską. Znaj­do­wali się w samym sercu Bałut, naj­lud­niej­szej
dziel­nicy Łodzi. Mia­sto budziło się do życia, a jego cen­trum powoli
wsy­sało miesz­kań­ców z obrzeży milio­no­wej aglo­me­ra­cji. Na uli­cach
zaczy­nało robić się tłoczno. W samo­cho­dzie Magdy pano­wał nato­miast
zaduch. Nie miała czasu na pozby­cie się zaty­ka­ją­cego żuler­skiego smrodu,
jaki Kawęcki zosta­wił w aucie dzień wcze­śniej.


– Dowie­dzia­łeś się cze­goś? – zapy­tała ponow­nie.


– Nie – odburk­nął, jakby odpo­wia­dał upier­dli­wemu dziecku.


Ruszyli. Wolno poko­nali skrzy­żo­wa­nie, prze­je­chali kil­ka­set metrów i zatrzy­mali się na kolej­nych świa­tłach.


– Nie jesteś zbyt roz­mowny – zauwa­żyła.


– Rano nie bywam roz­mowny.


– A po połu­dniu bywasz?


– Raczej nie.


Magda spoj­rzała na pro­fil czło­wieka, który z każdą chwilą iry­to­wał ją
coraz bar­dziej. Jego obli­cze pozo­sta­wało nie­wzru­szone. Jeśli odbur­ki­wał
jej, ponie­waż spra­wiało mu to przy­jem­ność, to w żaden spo­sób nie dawał
tego po sobie poznać. Rze­czy­wi­ście, pomy­ślała Magda, wygląda na gościa z zespo­łem Asper­gera.


Minęli Rynek Bałucki, na któ­rym roz­sta­wiali się pierwsi han­dla­rze,
prze­cięli ulicę Lima­now­skiego i skrę­cili w Luto­mier­ską. Udało im się nie
utknąć w żad­nym więk­szym korku, dzięki czemu byli już pra­wie na miej­scu.


– Ja rów­nież nie jestem zachwy­cona tym, że muszę z tobą pra­co­wać –
powie­działa, długo ważąc słowa. – To nie był mój pomysł.


Kawęcki odwró­cił się i spoj­rzał w jej kie­runku.


– W takim razie zamknij się i pro­wadź ten pie­przony samo­chód.


Prze­je­chała kil­ka­dzie­siąt metrów, jakby nie zare­je­stro­wała słów, które
przed chwilą padły. Nagle gwał­to­wa­nie zaha­mo­wała. Wje­chała na wysoki
kra­węż­nik, szo­ru­jąc zde­rza­kiem o beton, i zatrzy­mała samo­chód.


– Wysiądź – powie­działa sta­now­czo.


Kawęcki jed­nak nawet nie drgnął.


– Wynoś się!


– Zgo­dzi­łaś się pod­wieźć mnie do pracy, więc zrób to.


– Nie zgo­dzi­łam się na słu­cha­nie wyzwisk.


Cze­kała na jaką­kol­wiek reak­cję z jego strony. Bez­sku­tecz­nie.


– Nie do wiary – powie­działa, krę­cąc głową.


– Zostało nam kilka minut jazdy. Jakoś to znie­siesz.


Kawęcki wydo­był spod nóg ter­mos. Napeł­nił nakrętkę do połowy i opróż­nił
jej zawar­tość. Magda przy­glą­dała mu się naj­pierw z wście­kło­ścią, a następ­nie ze zdu­mie­niem. Zasta­na­wiała się, jak udało mu się dożyć tylu
lat. Jakim cudem nikt go jesz­cze nie zastrze­lił, nie pobił śmier­tel­nie,
nie zadźgał nożem? Przez nie­zde­cy­do­wa­nie co naj­mniej kil­ku­dzie­się­ciu,
jeśli nie kil­ku­set osób, które nie­wąt­pli­wie miały na to ochotę, teraz
musiała zno­sić jego obec­ność.


Obie­cała sobie, że nie będzie z nim roz­ma­wiać, jeżeli nie okaże się to
konieczne. Może dzięki temu stłumi chęć, żeby go udu­sić. Albo nie
znie­na­wi­dzi sie­bie za to, że nie spró­bo­wała.


– Miesz­ka­łaś kie­dyś na Śród­mie­ściu albo Pole­siu? – ode­zwał się Kawęcki.


Magda spoj­rzała na niego, zasko­czona pyta­niem. Wciąż tkwił przy­kle­jony
do szyby i gapił się na sza­rzy­znę wyle­wa­jącą się na łódz­kie ulice,
kamie­nice i podwórka.


– Tak – odparła po chwili. – Wycho­wa­łam się na Pomor­skiej.


Pokle­pał się po kie­sze­niach spodni i wydo­był paczkę papie­ro­sów. Wyjął
jed­nego i zaczął go obra­cać w pal­cach.


– Zasta­na­wia­łaś się kie­dyś, dla­czego ludzie dora­sta­jący w tego typu
miej­scach mają tak silną potrzebę życia? – Powoli wyma­wiał słowa. –
Rów­nie silną jak osoby wycho­wane w boga­tych domach, posia­da­jące
wszyst­kiego w bród?


Odpo­wiedź wyda­wała się Mag­dzie oczy­wi­sta: ponie­waż mają do tego takie
samo prawo jak wszy­scy inni, jak ty i ja, choć aku­rat tobie chęt­nie bym
je ode­brała. Mimo to nie ode­zwała się sło­wem.


– Jim Mor­ri­son powie­dział kie­dyś, że roz­my­śla­nie o śmierci jest
roz­my­śla­niem o wol­no­ści. Myślę, że gdyby nie był naćpany, ująłby to
dokład­niej. Powie­działby, że roz­my­śla­nie o śmierci jest roz­my­śla­niem o wol­no­ści, o ile nie jest ona koniecz­no­ścią, warun­kiem bycia przy­zwo­itym
czło­wie­kiem.


Magda przy­spie­szyła, kiedy wyrósł przed nimi budy­nek Komendy
Woje­wódz­kiej Poli­cji w Łodzi. Włą­czyła kie­run­kow­skaz i zbli­żyła się do
osi jezdni. Chciała jak naj­szyb­ciej zakoń­czyć tę podróż.


– Trzeba być maso­chi­stą – kon­ty­nu­ował Kawęcki – by wycho­wu­jąc się na
zaszcza­nym podwórku, mając ojca pijaka i matkę anal­fa­betkę, z rodzeń­stwem kształ­cą­cym się na zło­dziei i dziwki, wyka­zy­wać chęć do
życia. Trzeba być śle­pym lub nie­czu­łym, pozba­wio­nym recep­to­rów do
odbioru jakich­kol­wiek bodź­ców zewnętrz­nych. Albo po pro­stu bez­den­nie
głu­pim.


– Myślę, że dzieci w Afryce mają gorzej – wtrą­ciła Magda, zanim skrę­ciła
na poli­cyjny par­king. – Ale one pew­nie gówno cię obcho­dzą.


Kawęcki kil­ku­krot­nie chrząk­nął, a następ­nie pocią­gnął nosem.


– Zawsze ktoś ma gorzej. To zależy od tego, co widzimy na co dzień.
Punk­tem odnie­sie­nia dla dzieci w Afryce są inni mali Murzyni z brzu­chami
nadę­tymi od głodu. Dla meneli z Pole­sia punk­tem odnie­sie­nia są
wypa­cy­ko­wani cele­bryci albo lalu­sie w gar­ni­tu­rach war­tych trzy śred­nie
kra­jowe. Ludzie, któ­rzy żyją obok nich, a mimo to znaj­dują się kilka
pozio­mów nad nimi. Jakby ci menele byli ich nie­wol­ni­kami, tylko że ktoś
zapo­mniał im o tym powie­dzieć. – Wło­żył papie­rosa do ust. – Godze­nie się
na życie w takich warun­kach, bez jakich­kol­wiek szans na zmianę, jest jak
samo­bój­stwo. W wer­sji skro­jo­nej pod idio­tów.


Magda zapar­ko­wała na jed­nym z nie­wielu wol­nych miejsc. Zanim zdą­żyła
wyłą­czyć sil­nik i roz­piąć pasy, Kawęcki zapa­lił papie­rosa i wysiadł z samo­chodu, zabie­ra­jąc ze sobą swój absur­dal­nie duży ter­mos. Zanim
zatrza­snął drzwi, wpu­ścił do środka potężną chmurę dymu, która roz­lała
się na przed­niej szy­bie.


– Auty­styczny skur­wiel – wark­nęła Magda, odpro­wa­dza­jąc go wzro­kiem.


– Zanim zaczniemy, chciał­bym was pro­sić o dys­kre­cję – zagaił Mariusz
Szcze­biot, patrząc po twa­rzach osób zasia­da­ją­cych w sali kon­fe­ren­cyj­nej.
– Do mediów nie może wydo­stać się nic poza tym, co powie­dzia­łem na
wczo­raj­szej kon­fe­ren­cji pra­so­wej. Nie roz­ma­wiaj­cie z dzien­ni­ka­rzami, a jeżeli nie jeste­ście w sta­nie tego unik­nąć, odsy­łaj­cie ich do mnie. Nie
chcę, aby jakie­kol­wiek infor­ma­cje doty­czące tej sprawy wyszły na
zewnątrz bez mojej wie­dzy. Radzę wam rów­nież nie roz­ma­wiać o szcze­gó­łach
z człon­kami rodziny i przy­ja­ciółmi, dla waszego i ich dobra.


W pomiesz­cze­niu wypo­sa­żo­nym w podłużny stół, pla­sti­kową tablicę i nie­wy­star­cza­jącą dla ponad dwu­dzie­stu osób liczbę krze­seł upchnęli się
poli­cjanci pra­cu­jący łącz­nie w dwóch komen­dach i trzech wydzia­łach.
Witold Ptak poja­wił się na odpra­wie w towa­rzy­stwie Artura
Wali­szew­skiego, swo­jego nowego part­nera. Trzy­mał przed sobą zbiór
nota­tek, wydru­ków i zdjęć. Bez­re­flek­syj­nie je wer­to­wał, zasta­na­wia­jąc
się nad tym, co kilka minut wcze­śniej usły­szał od Magdy Gięt­kiej.


– Czy Kawęcki miewa myśli samo­bój­cze? – zapy­tała.


Uda­wał, że nie jest jej sło­wami zasko­czony.


– Dla­czego o to pytasz?


– Bo odby­li­śmy bar­dzo cie­kawą roz­mowę w dro­dze do pracy. Choć wła­ści­wie
nie była to roz­mowa, tylko jego mono­log.


Opo­wie­działa mu o wywo­dzie Kawęc­kiego. O tym, jak ją lek­ce­wa­żył i obra­żał, a potem bre­dził niczym czło­wiek pogrą­żony w głę­bo­kiej depre­sji.


– Skąd on w ogóle pocho­dzi? – zapy­tała na koniec.


– Ze Sta­rego Pole­sia – odparł Witold z uśmie­chem.


Począt­kowo wyda­wało mu się, że to nic takiego. Przy­wykł do gru­biań­stwa i dzi­wacz­nych wywo­dów Kawęc­kiego, kiedy poja­wiał się kac, a wraz z nim
roze­źle­nie, przy­gnę­bie­nie i nie­chęć do każ­dego przed­sta­wi­ciela gatunku
ludz­kiego. Nie wyłą­cza­jąc jego samego. Mimo to Witold się zafra­so­wał.
Zasta­na­wiał się, czy Kawęcki byłby w sta­nie ode­brać sobie życie. W końcu
każ­dego roku w Pol­sce kil­ku­na­stu poli­cjan­tów popeł­nia samo­bój­stwo.
Naj­czę­ściej strze­lają sobie w głowę albo wie­szają się w swoim
miesz­ka­niu. Cza­sem zabie­rają ze sobą innych – naj­bar­dziej
znie­na­wi­dzo­nych ludzi z jed­nostki albo przy­pad­ko­wych pechow­ców, któ­rzy
natra­fili na nich w nie­od­po­wied­nim cza­sie. Naj­czę­ściej giną poli­cjanci w wieku od trzy­dzie­stu jeden do czter­dzie­stu lat, mający za sobą od trzech
do pięt­na­stu lat służby, prze­ży­wa­jący pro­blemy w życiu oso­bi­stym lub
zawo­do­wym.


Kawęcki speł­niał wszyst­kie kry­te­ria.


Mariusz Szcze­biot pospiesz­nie wpro­wa­dzał w śledz­two ludzi, któ­rzy
dopiero dzi­siaj zostali do niego przy­dzie­leni, i przy­po­mi­nał, co do tej
pory udało się usta­lić. Witold co jakiś czas uno­sił wzrok znad nota­tek i zer­kał na sie­dzą­cego kilka krze­seł dalej Kawęc­kiego. Pró­bo­wał wyczy­tać
cokol­wiek z jego pustego wyrazu twa­rzy. Tomek wyda­wał się nie­obecny. I z całą pew­no­ścią miał gdzieś to, o czym Szcze­biot mówił z wystu­dio­wa­nym
prze­ję­ciem.


– Jak zapewne wie­cie, ofiara była stu­dentką polo­ni­styki na Uni­wer­sy­te­cie
Łódz­kim. W mate­ria­łach, które macie przed sobą, znaj­duje się garść
infor­ma­cji o Mar­ty­nie Bułec­kiej. Są tam też imiona i nazwi­ska jej
sąsia­dów oraz osób, które mogą ją znać. – Szcze­biot zer­k­nął do nota­tek.
– Wiemy, że ofiara wynaj­mo­wała miesz­ka­nie na Próch­nika razem z Wero­niką
Tar­naw­ską, swoją rówie­śniczką, stu­dentką kul­tu­ro­znaw­stwa. To ona
zna­la­zła ciało.


Wypo­wie­dziaw­szy ostat­nie zda­nie, naczel­nik rozej­rzał się po sali.
Prze­biegł wzro­kiem po posęp­nych obli­czach słu­cha­czy. Zatrzy­mał się na
chwilę na Kawęc­kim, jedy­nej oso­bie, która nie odwza­jem­niła jego
spoj­rze­nia.


– Pró­bo­wa­li­śmy poroz­ma­wiać z Tar­naw­ską wczo­raj, była jed­nak w zbyt dużym
szoku. Psy­cho­log zale­cił, żeby pocze­kać z tym kilka dni, ale nie możemy
sobie pozwo­lić na zwłokę. Dla­tego poroz­ma­wiamy z nią jesz­cze dzi­siaj.
Magdo, chciał­bym, żebyś mi przy tym towa­rzy­szyła.


Magda kiw­nęła głową, choć nie wyglą­dała na zachwy­coną pomy­słem.


– Roz­ma­wia­li­śmy z sąsia­dami Mar­tyny Bułec­kiej – kon­ty­nu­ował Szcze­biot –
ale nie­wiele nam to dało. Nic nie widzieli, niczego nie sły­szeli, o niczym nie wie­dzą. Dzi­siaj trzeba poroz­ma­wiać z miesz­kań­cami sąsied­nich
budyn­ków. Do prze­słu­cha­nia jest około osiem­dzie­się­ciu osób.


Szcze­biot prze­rwał swój wywód, kiedy do sali wszedł potężny męż­czy­zna w płasz­czu i kasz­kie­cie. Nie zapu­kał, nie przy­wi­tał się z nikim. Wci­snął
do tłocz­nego pomiesz­cze­nia swoje dwu­me­trowe ciel­sko i zaczął zdej­mo­wać
płaszcz.


– Czy macie pyta­nia do tej czę­ści? – zapy­tał naczel­nik. – Z mojej strony
to wszystko. Śledz­two pro­wa­dzi nad­ko­mi­sarz Witold Ptak. Odpo­wia­da­cie
przed nim, a on odpo­wiada przede mną. W kwe­stiach praw­nych możemy liczyć
na pomoc pro­ku­ra­tora Adama Wargi, który powie­rzył nam śledz­two i który
osta­tecz­nie wsa­dzi sprawcę za kratki. Powo­dze­nia!


Ski­nął Witol­dowi głową i zajął jedyne wolne miej­sce w pomiesz­cze­niu,
nie­opo­dal drzwi. Jak tylko usiadł, wycią­gnął tele­fon i zaczął odpi­sy­wać
na maile.


– Zanim podzie­limy się obo­wiąz­kami, chciał­bym oddać głos dok­to­rowi
Janowi Roner­towi, naszemu spe­cja­li­ście od medy­cyny sądo­wej – powie­dział
Witold, nie wsta­jąc od stołu. – Czy jesteś gotowy?


– Na to nie da się być goto­wym – odparł wiel­ko­lud, grze­biąc w tor­bie.
Ścią­gnął kasz­kiet, poka­zu­jąc siwe kępki wło­sów pora­sta­jące jego
nie­kształtną czaszkę. – Ale spró­buję.


Sta­nął przed pla­sti­kową tablicą. Po chwili namy­słu odsu­nął ją w kąt.
Poło­żył na stole tablet i pod­łą­czył go do pro­jek­tora. Na ścia­nie uka­zała
się pierw­sza strona jego maka­brycz­nej pre­zen­ta­cji. Spoj­rzał na
poli­cjan­tów i pogła­dził się po zmę­czo­nej koń­skiej twa­rzy, w któ­rej uwagę
przy­ku­wały zaczer­wie­nione ze zmę­cze­nia oczy. Praw­do­po­dob­nie pra­co­wał
całą noc.


– Zdą­ży­li­śmy doko­nać jedy­nie pobież­nych badań, dla­tego infor­ma­cje, które
za chwilę usły­szy­cie, mogą nie być dokładne. Miej­cie to na uwa­dze.


Ronert mówił fleg­ma­tycz­nie. Patrzył ponad gło­wami zgro­ma­dzo­nych, jakby
kie­ro­wał swoje słowa do kogoś, kto dopiero miał przyjść.


– Udało nam się usta­lić, że ofiara zmarła w sobotę, praw­do­po­dob­nie w oko­li­cach połu­dnia, oczy­wi­ście na sku­tek obra­żeń, jakie jej zadano.
Otrzy­mała ponad sie­dem­dzie­siąt cio­sów ostrym narzę­dziem. Na przy­kład
dobrze naostrzoną sie­kierą. – Prze­sko­czył na drugi slajd, na któ­rym
znaj­do­wało się zdję­cie Mar­tyny Bułec­kiej. Jesz­cze żywej. – Zabójca
ata­ko­wał z dużą siłą, ale nie­zbyt pre­cy­zyj­nie, wiele ude­rzeń jedy­nie
dra­snęło ciało ofiary. Efek­tem jego nie­do­kład­nych cio­sów są widoczne w nie­któ­rych miej­scach krwiaki.


Ronert zapre­zen­to­wał poli­cjan­tom kilka zdjęć, na któ­rych utrwa­lono
pora­nione koń­czyny Mar­tyny Bułec­kiej.


– Dużo cięć skon­cen­tro­wa­nych jest w oko­licy szyi, karku i ramion.
Sprawca wyraź­nie pró­bo­wał odrą­bać ofie­rze głowę. Osta­tecz­nie mu się to
udało.


Poka­zał zgro­ma­dzo­nym frag­ment zde­ka­pi­to­wa­nego tuło­wia i odciętą głowę,
roz­ło­żone na stole sek­cyj­nym. Poli­cjanci wydali chó­ralny jęk
znie­sma­cze­nia.


– Na kolej­nych foto­gra­fiach są ode­rwane frag­menty ciała denatki, ale
przy­pusz­czam, że nie ma potrzeby tego oglą­dać.


– Darujmy to sobie – stwier­dził Witold. – Czy zna­la­złeś coś, co może
dopro­wa­dzić nas do zabójcy?


Zamiast odpo­wie­dzieć na pyta­nie śled­czego, Ronert prze­rzu­cił kilka
slaj­dów i zatrzy­mał się na spi­sa­nych w punk­tach usta­le­niach.


– Jak pew­nie wie­cie, ofiara została zgwał­cona. Być może kil­ku­krot­nie.
Świad­czą o tym ślady inge­ren­cji w jej pochwie oraz odby­cie. Nie­stety,
wiele wska­zuje na to, że sprawca gwał­cił ją nie tylko za pomocą swo­jego
przy­ro­dze­nia. Narządy płciowe ofiary zostały poważ­nie uszko­dzone,
praw­do­po­dob­nie jakimś narzę­dziem.


– Chory zwy­rol – wark­nął Artur Wali­szew­ski, gło­śno wypo­wia­da­jąc to, co
każ­demu cho­dziło po gło­wie.


– Albo zwy­role – odparł Jan Ronert. – Nie wiemy jesz­cze, czy mamy do
czy­nie­nia z jed­nym, czy z wie­loma spraw­cami. Wiemy tylko, że obra­że­nia
zada­wał jej wysoki pra­wo­ręczny męż­czy­zna dys­po­nu­jący sporą siłą. Ale o tym, kto ją gwał­cił, na razie wiele powie­dzieć nie możemy. Naj­pierw
musimy zba­dać zna­le­zione nasie­nie. I jesz­cze jedno. – Zro­bił długą
pauzę. – Zwłoki są nie­kom­pletne. Bra­kuje lewego kciuka ofiary.
Nie­wy­klu­czone, że został na miej­scu zbrodni, które było dość…
zaba­ła­ga­nione. Będę wdzięczny, jeżeli ekipa, która tam wróci, rozej­rzy
się za nim.


Zgar­nął tablet i pod­szedł do Szcze­biota sie­dzą­cego w ostat­nim rzę­dzie i nie­ustan­nie grze­bią­cego w smart­fo­nie. Szep­nął mu kilka słów do ucha, a chwilę póź­niej razem opu­ścili pomiesz­cze­nie.


Witold wyszedł na śro­dek sali i przy­cią­gnął sto­jącą w kącie tablicę.
Przy­piął do niej zdję­cie Mar­tyny Bułec­kiej i pod­pi­sał je fla­ma­strem.
Odwró­cił się i zoba­czył, że po wystę­pie Ronerta nie­wielu poli­cjan­tów
jest zain­te­re­so­wa­nych tym, co on chce powie­dzieć. Dał im kil­ka­dzie­siąt
sekund wytchnie­nia, uda­jąc, że prze­gląda zabrane ze sobą notatki.


– Beato, co udało się wam usta­lić? – zapy­tał.


Znisz­czona cera, zanie­dbane włosy i nie­chlujny ubiór spra­wiały, że
samot­ność nie­mal wyzie­rała z mało­mów­nej Beaty Tarki. Sze­fowa tech­ni­ków
prze­rzu­ciła w roz­tar­gnie­niu kilka kar­tek, po czym scho­wała je do sta­rej,
zno­szo­nej torby. Nie zamie­rzała pod­cho­dzić do tablicy ani nawet wsta­wać
z krze­sła.


– Spraw­dzamy odci­ski pal­ców, kosmyki wło­sów, plamy krwi i strzępy ubrań.
Podej­rze­wamy, że wszyst­kie ślady, które do tej pory zba­da­li­śmy,
pozo­sta­wiły Mar­tyna Bułecka i Wero­nika Tar­naw­ska, ale dopiero w labo­ra­to­rium się okaże, czy nasze przy­pusz­cze­nia są słuszne.


– Wie­cie, w jaki spo­sób zabójca dostał się do miesz­ka­nia?


– Zamek w drzwiach jest nie­na­ru­szony. Wygląda więc na to, że albo
sprawca miał klucz, albo ofiara wpu­ściła go do środka. W miesz­ka­niu nie
zna­la­złam śla­dów walki. Ofiara mogła więc znać zabójcę.


Witold uwa­żał Beatę Tarkę za sumien­nego, skru­pu­lat­nego i zim­nego
tech­nika kry­mi­na­li­stycz­nego, oży­wia­ją­cego się jedy­nie w trak­cie pale­nia
papie­ro­sów. Wyda­wało się mało praw­do­po­dobne, aby mogła popeł­nić błąd i coś prze­oczyć.


– Musimy spraw­dzić, czy spo­dzie­wała się wizyty kuriera, listo­no­sza albo
inka­senta z gazowni. Jakiej­kol­wiek osoby, która bez wzbu­dza­nia podej­rzeń
mogłaby się dostać do miesz­ka­nia Bułec­kiej. Musimy zba­dać wszyst­kie
moż­li­wo­ści. – Witold ponow­nie spoj­rzał na Beatę. – Co zdą­ży­li­ście do tej
pory spraw­dzić?


– Pokój, w któ­rym doszło do zabój­stwa, oraz wej­ście do miesz­ka­nia.
Dzi­siaj zaj­miemy się resztą pomiesz­czeń. Naj­trud­niej będzie z poko­jem
współ­lo­ka­torki Mar­tyny Bułec­kiej. Jest cały zagra­cony. Sprawca pew­nie
prze­niósł do niego więk­szość mebli z pokoju ofiary.


Witold poki­wał głową.


– Dla mnie jest to wystar­cza­jący dowód na to, że nie mogło się obyć bez
spo­rego hałasu. Skoro prze­słu­chani wczo­raj ludzie upie­rają się, że nic
nie sły­szeli, musimy zna­leźć takich, któ­rzy coś wie­dzą.


Odwró­cił się do tablicy i wiel­kimi nie­zgrab­nymi lite­rami roz­pi­sał
obo­wiązki poszcze­gól­nych człon­ków zespołu. Przy­dzie­lo­nych do tej sprawy
funk­cjo­na­riu­szy z Komendy Miej­skiej Poli­cji w Łodzi i sąsied­niego
Wydziału Wywiadu Kry­mi­nal­nego odde­le­go­wał do roz­mów z sąsia­dami oraz
dal­szymi krew­nymi i kole­gami ofiary, a także do prze­glą­da­nia nagrań z moni­to­ringu. Obec­nego na sali infor­ma­tyka popro­sił, aby prze­trzą­snął
kom­pu­ter Mar­tyny Bułec­kiej i wycią­gnął z niego wszystko, co może w jaki­kol­wiek spo­sób pomóc w spra­wie. Kawęc­kiego, pod nie­obec­ność Magdy,
która będzie asy­sto­wać Szcze­bio­towi pod­czas roz­mowy z Wero­niką
Tar­naw­ską, przy­dzie­lił do sie­bie oraz Artura Wali­szew­skiego. Zde­cy­do­wał,
że naj­pierw spró­bują poroz­ma­wiać z matką Bułec­kiej, a następ­nie uda­dzą
się do uczelni, w któ­rej stu­dio­wała ofiara.


– Czy wszystko jest jasne? – Rozej­rzał się po sali, bez­sku­tecz­nie
szu­ka­jąc opty­mi­zmu na twa­rzach kole­gów. – Dwu­dzie­stocz­te­ro­let­nia Mar­tyna
Bułecka została zamor­do­wana w sobotę około połu­dnia w miesz­ka­niu przy
ulicy Próch­nika, które wynaj­mo­wała wraz z Wero­niką Tar­naw­ską. Mamy
kil­ka­dzie­siąt godzin, żeby się dowie­dzieć, kto to zro­bił. Potem będzie
znacz­nie trud­niej. Do roboty.


Jakub Możejko odsu­nął się od okna i rozej­rzał po sali, jed­nej z kil­ku­set
w nowo­cze­snym gma­chu Wydziału Filo­lo­gicz­nego Uni­wer­sy­tetu Łódz­kiego.
Zoba­czył stra­pione, ale też zde­ter­mi­no­wane obli­cza stu­den­tów. Schle­biało
mu to, że potrafi obu­dzić w nich zaan­ga­żo­wa­nie. Ode­rwać ich od tele­fo­nów
i przy­kleić do zapeł­nio­nych bazgro­łami zeszy­tów.


Wie­dział, że go lubią, ponie­waż róż­nił się od innych wykła­dow­ców. Nie
kar­mił ich ser­wo­waną w pod­ręcz­ni­kach papką i nie zanu­dzał
języ­ko­znaw­czymi wywo­dami. Wolał, żeby to oni kar­mili jego. Swoją
nie­strawną pisa­niną, wzo­ro­waną na twór­czo­ści boha­te­rów lite­ra­tury
współ­cze­snej, o któ­rych mieli się uczyć na jego zaję­ciach. I zmu­szał
ich, żeby czy­tali. O każ­dej porze dnia, w każ­dym miej­scu, przy uży­ciu
dowol­nego nośnika. Nawet lite­ra­turę naj­niż­szych lotów, bez­den­nie głu­pie
roman­si­dła, opo­wie­ści o zako­cha­nych wam­pi­rach i nie­wy­ży­tych stu­dent­kach
pod­ko­chu­ją­cych się w wyuz­da­nych biz­nes­me­nach. A nawet gra­fo­mań­skie
wypo­ciny kole­gów z uczel­nia­nych ławek.


– Zostało wam pięt­na­ście minut – powie­dział, nie zer­ka­jąc nawet na
zega­rek.


Praca na uczelni ni­gdy nie była jego pasją, a krze­wie­nia miło­ści do
lite­ra­tury nie trak­to­wał jako misji. Ale uwiel­biał mówić o książ­kach. O sło­wach, które je two­rzą. O róż­ni­cach, powią­za­niach, zna­cze­niach,
sym­bo­lach. Z kra­so­mów­czych pobu­dek chęt­nie cyto­wał ulu­bione frag­menty
wybra­nych dzieł, za każ­dym razem napa­wa­jąc się barwą swo­jego głosu.
Wie­dział, że stu­den­tom to impo­nuje. Lubił robić na nich wra­że­nie. W szcze­gól­no­ści na stu­dent­kach.


– Dzie­sięć minut – oznaj­mił, wyglą­da­jąc przez potężne okno wycho­dzące na
Pomor­ską.


Wyła­wiał z pamięci twa­rze kobiet, z któ­rymi będzie miał następne
zaję­cia. Na kon­wer­sa­to­ria uczęsz­czali rów­nież męż­czyźni, ale sta­no­wili
zde­cy­do­waną mniej­szość. Było mu to na rękę, ponie­waż nie musiał oka­zy­wać
im nie­szcze­rego zain­te­re­so­wa­nia. I nie odcią­gali od niego uwagi
stu­den­tek, które wpraw­dzie gar­dzą wykła­dow­cami, ale wprost uwiel­biają
pisa­rzy. Szcze­gól­nie gdy są dobrze wyglą­da­ją­cymi męż­czy­znami po
czter­dzie­stce. Face­tami takimi jak on.


Nagle zadzwo­nił jego tele­fon. Jakub Możejko prze­pro­sił pod­opiecz­nych,
wyszedł z sali i ode­brał.


Kiedy wró­cił, zde­cy­do­wał się zakoń­czyć zaję­cia przed cza­sem.


Witold Ptak scho­wał tele­fon do kie­szeni i wymow­nie wes­tchnął. Wie­dział,
że będzie tak wzdy­chać jesz­cze wie­lo­krot­nie, za każ­dym razem gdy będzie
oznaj­miać ludziom, że dzwoni do nich w spra­wie zabój­stwa.


– Dla­czego tak się upar­łeś, żeby z nami jechać? – zapy­tał, zer­ka­jąc w lusterko wsteczne. – Widzia­łem twoje spoj­rze­nie. Wręcz bła­ga­łeś, żebym
przy­gar­nął cię do samo­chodu.


Tomek Kawęcki wypu­ścił dym przez nie­znacz­nie uchy­lone okno. Spo­glą­dał
chwilę przed sie­bie, po czym wbił wzrok w szybę, by unik­nąć głup­ko­wa­tego
spoj­rze­nia Artura Wali­szew­skiego, który gapił się na niego jak na rzadki
okaz zwie­rzę­cia. Wyswo­bo­dzo­nego, upro­wa­dzo­nego i nie­obli­czal­nego.
Nie­bez­piecz­nego, ale przez to dostar­cza­ją­cego dodat­ko­wej frajdy.


– Nie mia­łem wyboru. Sam mi go ode­bra­łeś.


– Nie ja, tylko Szcze­biot. Mia­łem pozwo­lić, żebyś cze­kał, aż skoń­czą z Magdą roz­ma­wiać z tą dziew­czyną? – Witold prych­nął. – Aż strach
pomy­śleć, co mógł­byś sobie zro­bić w tym cza­sie.


– A przez moment myśla­łem, że to ty będziesz pro­wa­dzić to śledz­two.


Witold spoj­rzał na Kawęc­kiego, spo­dzie­wa­jąc się, że dostrzeże na jego
chu­dej gębie głup­ko­waty uśmiech. Nie mylił się. A co gor­sza, ten uśmiech
był w pełni uza­sad­niony.


– Chcesz mi coś powie­dzieć?


– Może póź­niej – odparł Kawęcki, pokła­da­jąc się na fotelu. – Czy mógł­byś
ści­szyć to gówno?


– Nie – powie­dział Artur. – To, że jedziesz z nami, nie zna­czy, że
możesz o czym­kol­wiek decy­do­wać.


Kawęcki gar­dził Artu­rem Wali­szew­skim i ludźmi takimi jak on.
Spę­dza­ją­cymi mnó­stwo czasu na siłowni i słu­cha­ją­cymi gów­nia­nej muzyki.
Prze­sad­nie dba­ją­cymi o swój wygląd, mimo że ni­gdy by się do tego nie
przy­znali. Opo­wia­da­ją­cymi o ambi­cjach zawo­do­wych i dłu­go­fa­lo­wych
pla­nach, choć tak naprawdę zale­żało im na dwóch rze­czach: adre­na­li­nie i rucha­niu.


– Jeśli bada­nie nasie­nia wskaże sprawcę, wyj­dzie na to, że nie­po­trzeb­nie
nękamy tę kobietę – powie­dział Witold.


– Nie wskaże – odparł Kawęcki, odry­wa­jąc wzrok od rzu­ca­ją­cego mu gniewne
spoj­rze­nia Artura.


– Skąd wiesz?


– Sprawca praw­do­po­dob­nie nie zosta­wił w miesz­ka­niu żad­nych śla­dów.
Miałby więc zosta­wić swoje DNA na ofie­rze? Ktoś, kto to zro­bił, nie jest
głupi. W prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści ludzi, któ­rzy będą pró­bo­wali go
zła­pać.


Witold wes­tchnął zna­cząco i posta­no­wił, że nie będzie drą­żyć tematu.
Naj­chęt­niej nie podej­mo­wałby żad­nego, który ma jaki­kol­wiek zwią­zek ze
sprawą. Przy­naj­mniej nie z Kawęc­kim.


– Po co ci taki wielki ter­mos? – zapy­tał Artur, nie­prze­rwa­nie tak­su­jąc
komi­sa­rza wzro­kiem.


Kawęcki wyrzu­cił nie­do­pa­łek przez okno. Pod­niósł z sąsied­niego sie­dze­nia
potężną srebrną tubę i zaczął ją obra­cać w dło­niach.


– Sły­sza­łeś kie­dyś o grzy­bicy jelit?


Artur pokrę­cił głową.


– Ja też nie, dopóki się jej nie naba­wi­łem.


– Co to takiego?


– Każdy ma w swoim orga­ni­zmie droż­dże. Nawet taki twar­dziel jak ty –
powie­dział Kawęcki, rzu­ca­jąc mło­demu poli­cjan­towi wyzy­wa­jące spoj­rze­nie.
– Pro­blem zaczyna się wtedy, kiedy jest ich za dużo. A dzieje się tak,
gdy spo­ży­wasz zbyt wiele cukru, nie­do­kład­nie prze­żu­wasz pokarm albo w jakiś spo­sób utrud­niasz swo­jemu orga­ni­zmowi pra­wi­dłowe tra­wie­nie.
Obja­wów grzy­bicy możesz się domy­ślić: silne wzdę­cia, naprze­mienne
bie­gunki i zatwar­dze­nia, nie­ustanne uczu­cie par­cia na sto­lec.


– I kawa pomaga przy tej grzy­bicy?


– Nie, w zasa­dzie nawet prze­szka­dza, ponie­waż pijam bar­dzo słodką kawę.
Zresztą gdyby miała mi poma­gać, nie musiał­bym tasz­czyć ze sobą ter­mosu.
– Kawęcki pochy­lił się do przodu. – Ta tuba potrzebna jest mi dopiero
wtedy, gdy jest pusta. Domy­ślasz się już, do czego mi służy?


– Jesteś popier­do­lony – syk­nął Artur i odwró­cił się w kie­runku jazdy.


Resztę drogi trzej męż­czyźni poko­nali w ciszy. Dwaj z nich z dys­kret­nymi
uśmie­chami przy­kle­jo­nymi do twa­rzy.


Jeżeli roz­pacz może mieć zapach, to pach­niało nią miesz­ka­nie Heleny
Bułec­kiej. Zapusz­czona klitka w sta­rym dzie­się­cio­pię­tro­wym bloku na
Ret­kini śmier­działa dymem papie­ro­so­wym, kurzem, nie­my­tym cia­łem i psią
sier­ścią. Wszyst­kie te zapa­chy wgry­zały się w drew­nianą boaze­rię, którą
pokryte były ściany wąskiego, ciem­nego przed­po­koju, z pod­łogą zadep­taną
cięż­kimi poli­cyj­nymi bucio­rami.


– Klau­stro­fo­bik by tu nie wytrzy­mał – zauwa­żył Witold Ptak.


– Mieszka sama, więc roz­miar miesz­ka­nia raczej jej nie prze­szka­dza –
odparła Marta Przy­byl­ska.


Wysoka bru­netka z krótko ostrzy­żo­nymi wło­sami zacze­sa­nymi do góry i usztyw­nio­nymi spre­jem wyszła z pokoju, wypusz­cza­jąc z niego chmurę dymu.
Wło­żyła kurtkę i wska­zała drzwi wej­ściowe trzem poli­cjan­tom, któ­rzy
zata­ra­so­wali przed­po­kój. Kiedy zna­leźli się na kory­ta­rzu, głę­boko
ode­tchnęła.


– Jak ona się trzyma? – zapy­tał Witold.


– Kil­ka­na­ście minut temu prze­stała pła­kać i popa­dła w otę­pie­nie. Trudno
będzie coś z niej wydo­być, ale przy­naj­mniej nie zacznie przy was
histe­ry­zo­wać. To, co od niej usły­szy­cie, o ile cokol­wiek wam powie,
powin­ni­ście zwe­ry­fi­ko­wać za kilka, może kil­ka­na­ście dni. Może mylić daty
i mieć błędne poczu­cie czasu. Nama­wiała mnie, żebym zja­dła obiad, który
ugo­to­wała wczo­raj. Spraw­dzi­łam jej kuch­nię. W zle­wie stoi brudny gar po
zupie.


Marta Przy­byl­ska odpo­wia­dała w Komen­dzie Woje­wódz­kiej Poli­cji w Łodzi za
kon­takty z rodziną. Przyj­mo­wała na sie­bie całą falę cier­pie­nia, które
wyle­wało się z bli­skich ofiar naj­cięż­szych prze­stępstw. Była
pocie­szy­cielką, kole­żanką, a kiedy trzeba – także tar­czą. Robiła to od
kil­ku­na­stu lat i osią­gnęła naj­wyż­szy poziom zobo­jęt­nie­nia. Mogła
prze­sie­dzieć z Heleną Bułecką kil­ka­na­ście godzin, a potem wró­cić do
domu, zjeść kola­cję i bawić się ze swoim kil­ku­let­nim synem w gwiezdne
wojny.


– Uprze­dzę twoje pyta­nie: nie pró­bo­wa­łam wycią­gnąć od niej żad­nych
infor­ma­cji. Zano­to­wa­łam tylko to, co sama powie­działa. – Podała
Witol­dowi nie­wielki koło­no­tat­nik, w któ­rym zapi­sała kil­ka­na­ście stron. –
Uprze­dzi­łam ją, że zaraz przyj­dzie­cie, więc lepiej już idź­cie.
Posta­raj­cie się jej nie zma­sa­kro­wać.


– A można jesz­cze bar­dziej?


– Wy na pewno może­cie. Zwłasz­cza gdy jeste­ście w takim skła­dzie –
powie­działa, spo­glą­da­jąc na Kawęc­kiego. – Idę coś zjeść. Za pół godziny
będę z powro­tem.


Poli­cjanci wró­cili do klau­stro­fo­bicz­nego miesz­ka­nia i weszli do pokoju
sta­no­wią­cego epi­cen­trum cier­pie­nia.


Helena Bułecka wyglą­dała na osobę, która śmierć ma już za sobą. Zno­szone
ubra­nia zwi­sały z jej wątłego ciała, choć dopiero miała zacząć zma­gać
się z jadło­wstrę­tem i gubić kilo­gramy. Jej blade ręce skła­dały się
głów­nie z żył, a dło­nie – nie­mal wyłącz­nie ze zmarsz­czek. Twarz,
napuch­nięta i pełna popę­ka­nych naczyń, zda­wała się nale­żeć do sta­ruszki.
Podob­nie jak czarno-biała głowa: w poło­wie pokryta ciemną czu­pryną, a w poło­wie siwymi odro­stami.


Czarno-biały wyda­wał się też pokój. Z prze­sta­rza­łych mebli coś wyssało
życie na długo przed zmianą ustro­jową, od któ­rej upły­nęło już ponad
ćwierć wieku. Ciężka ciem­no­brą­zowa meblo­ścianka wyda­wała się wro­śnięta w ścianę, łączącą się z sufi­tem roz­le­głą plamą ple­śni. Masywny stół
wsparty na czte­rech gru­bych nogach stał przy dawno nie­otwie­ra­nym oknie,
zasło­nię­tym posza­rza­łymi od dymu firan­kami.


Kobieta tępo wpa­try­wała się w oszklony czarny kre­dens z por­ce­la­nową
zastawą sto­łową, zapewne ni­gdy nie­uży­waną albo wycią­ganą jedy­nie na
spe­cjalne oka­zje. Z papie­rosa zale­ga­ją­cego mię­dzy jej nie­ru­cho­mymi
pal­cami został kil­ku­cen­ty­me­trowy słu­pek popiołu. Obok Heleny Bułec­kiej,
w oble­pio­nym sier­ścią kojcu, leżał zmę­czony kun­del, który przy­wi­tał
gości leni­wym unie­sie­niem kudła­tej głowy.


Poli­cjanci dziar­sko weszli do pokoju, ale tylko Witold odwa­żył się
usiąść obok Bułec­kiej na znisz­czo­nej kana­pie obło­żo­nej gru­bym kocem.
Tomek Kawęcki i Artur Wali­szew­ski sta­nęli w naroż­ni­kach pokoju, jakby
się bali, że od matki zamor­do­wa­nej kobiety mogą zara­zić się smut­kiem.


– Możemy się tylko domy­ślać, co pani czuje – zaczął Witold, odgrze­bu­jąc
z pamięci zda­nia, które uło­żył w dro­dze do domu Bułec­kiej. – Mamy
świa­do­mość, że jest pani nie­wy­obra­żal­nie ciężko. Wiemy też, że roz­mowa z nami jest ostat­nią rze­czą, na jaką ma pani ochotę. Ale to dzięki niej
mogą znacz­nie wzro­snąć szanse na szyb­kie schwy­ta­nie czło­wieka, który
zabił pani córkę.


Kobieta poki­wała głową i wytarła zaczer­wie­niony nos w chu­s­teczkę.


– Kiedy będę mogła ją zoba­czyć? – zapy­tała pra­wie szep­tem, z tru­dem
wydo­by­wa­jąc głos z gar­dła.


– Jak tylko lekarz sądowy skoń­czy badać zwłoki. Być może sta­nie się to
już jutro, ale nie chciał­bym pani niczego obie­cy­wać. – Witold
zasta­na­wiał się przez chwilę, czy ze strzę­pów ciała Mar­tyny Bułec­kiej da
się ufor­mo­wać coś, co sprawi, że jej matka do reszty nie odej­dzie od
zmy­słów. Szybko odpę­dził te myśli. – Czy spró­buje pani odpo­wie­dzieć na
kilka pytań?


Helena Bułecka wzięła głę­boki oddech, wpra­wia­jąc w drga­nie całe swoje
ciało.


– Kiedy po raz ostatni widziała pani córkę?


– Muszę ją pocho­wać – powie­działa, gnio­tąc w dło­niach zużytą chu­s­teczkę.
– Muszę powia­do­mić rodzinę. Przy­go­to­wać dom na stypę. Coś ugo­to­wać.


– Pani Heleno… – Witold pochy­lil się w stronę kobiety. – Pro­szę mi
uwie­rzyć, w tym momen­cie to nie jest naj­waż­niej­sze. Wkrótce zoba­czy pani
córkę, a potem zapla­nuje pogrzeb. Ale teraz musi nam pani pomóc.


– Dla­czego nie mogę jej zoba­czyć? – Spoj­rzała na Witolda z wyrzu­tem. –
Jako matka chyba mam do tego prawo.


– Oczy­wi­ście. Tak jak mówi­łem, być może już jutro będzie pani mogła
zoba­czyć córkę.


– Ale…


– Woli pani zoba­czyć ją już dzi­siaj czy żeby­śmy zła­pali tego skur­wy­syna?
– wtrą­cił się Kawęcki.


Komi­sarz stał w dru­gim końcu pokoju i przy­glą­dał się opra­wio­nemu w ramkę
zdję­ciu, na któ­rym Helena Bułecka przy­tu­lała się do swo­jej nasto­let­niej
córki. Foto­gra­fia została zro­biona jakieś dzie­sięć lat temu, nad
jezio­rem, w któ­ryś z let­nich mie­sięcy. Nabur­mu­szona mina zdra­dzała, że
Mar­tyna nie była zachwy­cona waka­cyj­nym wyjaz­dem z matką.


– Spró­buję – wychry­piała Helena Bułecka. – Ale nie obie­cuję, że powiem
coś, co wam pomoże. Nie śpię, odkąd się o tym dowie­dzia­łam. Nie wiem,
czy sobie cokol­wiek przy­po­mnę.


Witold zmie­rzył Kawęc­kiego wzro­kiem, nie­pewny, czy powi­nien go zga­nić za
brak ele­men­tar­nej empa­tii, czy pochwa­lić za sku­tecz­ność. Otwo­rzył
notat­nik i krót­kim ołów­kiem wyrył w nim imię i nazwi­sko prze­słu­chi­wa­nej.


– Kiedy po raz ostatni widziała pani córkę? – zapy­tał ponow­nie.


Zasta­na­wiała się, ner­wowo przy­gry­za­jąc wysu­szone wargi.


– Jakieś dwa mie­siące temu. Przy­szła na obiad, ale pra­wie nic nie
zja­dła, tro­chę w tale­rzu podłu­bała. Powta­rzała, że się spie­szy, bo
umó­wiła się z kole­żanką.


– Z którą?


– Pew­nie z Wero­niką. Widzia­łam ją ze dwa razy, miła dziew­czyna.


– Czy to nor­malne, że przez dwa mie­siące nie widziała się pani z córką?


Pokrę­ciła głową.


– A czy to nor­malne, że matka widuje dziecko raz na dwa mie­siące,
zwłasz­cza gdy miesz­kają pół godziny od sie­bie? Oczy­wi­ście, że nie. Ale
Mar­tynka rzadko mnie odwie­dzała. Pew­nie wszyst­kie dziew­czyny w jej wieku
tak mają.


– O czym wtedy roz­ma­wiała pani z córką?


– Nie pamię­tam – stwier­dziła po chwili namy­słu. – Chyba o niczym waż­nym.
Pew­nie o stu­diach. O tym, jak jej się mieszka. Pyta­łam ją, czy ma
chło­paka, bo była mocno uma­lo­wana.


– I co powie­działa?


– Że nie.


– Czy roz­ma­wiała pani póź­niej z córką przez tele­fon?


– Raz czy dwa. Czę­sto nie odbie­rała, kiedy do niej dzwo­ni­łam, ale potem
wysy­łała mi ese­mesy. Wyda­wało mi się, że wszystko u niej w porządku.


– Czy możemy zoba­czyć te ese­mesy?


– Tam, na półce, jest tele­fon. – Wska­zała pal­cem na meblo­ściankę. –
Pro­szę go sobie wziąć. Mam jesz­cze sta­cjo­narny.


Artur pod­niósł starą nokię i zdmuch­nął kurz, który pokry­wał ekran.


– Nie wspo­mi­nała pani o żad­nych pro­ble­mach?


– Nie, na nic się nie skar­żyła. Nawet nie chciała ode mnie pie­nię­dzy.
Sama prze­la­łam jej na konto pięć­set zło­tych, bo się o nią mar­twi­łam.


Nie na tyle, żeby ją odwie­dzić, zauwa­żył Witold.


– Czy zna pani zna­jo­mych córki?


– Tylko Wero­nikę. Kie­dyś byłam u nich w miesz­ka­niu. Cał­kiem przy­tul­nie
tam. Bra­kuje tylko tele­wi­zora. Może Mar­tynka dopiero zamie­rzała go
kupić.


Helena Bułecka pochy­liła się i zaczęła pła­kać, nie wyda­jąc przy tym
żad­nego dźwięku. Miała pro­blem ze zła­pa­niem tchu, jakby z przy­pły­wem
każ­dej kolej­nej fali roz­pa­czy ulat­niało się z niej życie. Uspo­ko­iła się
dopiero po kilku minu­tach. Wytarła nos i oczy strzę­pami chu­s­teczki,
które zostały jej w dłoni. Witold pomógł jej zapa­lić papie­rosa, ponie­waż
za bar­dzo się trzę­sła, żeby zro­bić to samo­dziel­nie.


– Co jesz­cze chce pan wie­dzieć? – zapy­tała, spo­glą­da­jąc na Witolda jak
na oprawcę.


– Jak długo pani tutaj mieszka?


– Ze dwa­dzie­ścia lat. Prze­pro­wa­dzi­li­śmy się tutaj, gdy Mar­tynka miała
cztery lata.


– Gdzie jest ojciec Mar­tyny?


– Kiedy była nie­mow­lę­ciem, wyje­chał do Nie­miec. Dostał dobrze płatną
robotę w Ham­burgu, brat mu ją zała­twił. Przez pierw­szych parę lat co
kilka mie­sięcy przy­jeż­dżał do Pol­ski. Potem mu się znu­dziło. Zna­lazł
sobie tam jakąś babę i zało­żył rodzinę. Nie widzia­łam go już z dzie­sięć
lat.


– Wie pani, gdzie mieszka?


– Zapi­sa­łam gdzieś jego adres.


– Czy kon­tak­to­wał się jakoś z Mar­tyną?


– Ni­gdy mi o tym nie wspo­mi­nała.


Witold spoj­rzał na psa, który wyszedł z kojca tylko po to, by poło­żyć
się pod sto­łem. Wyda­wało się, że dzieli smu­tek swo­jej wła­ści­cielki.


– Czy jest coś, co powin­ni­śmy wie­dzieć o pani córce albo o pani
rodzi­nie?


Zamy­śliła się. Przez moment Witold sądził, że popa­dła w odrę­twie­nie. W pew­nym momen­cie zaczęła jed­nak wygi­nać usta, jakby chciała coś
powie­dzieć, ale zapo­mniała, jak to się robi.


– Bar­dzo się kocha­li­śmy – powie­działa w końcu łamią­cym się gło­sem. – Ja
i Mar­tynka. Bar­dzo. Nie wiem, co ludzie sobie o tym pomy­ślą i co będą
gadać, ale to prawda.


Po uzy­ska­niu zgody Heleny Bułec­kiej, która w tym sta­nie dałaby się nawet
pokroić, poli­cjanci splą­dro­wali pokój przez kil­ka­na­ście lat nale­żący do
jej córki. Nie zna­leźli w nim nic cie­ka­wego. Więk­szość rze­czy Mar­tyna
zabrała do wynaj­mo­wa­nego miesz­ka­nia. To, co zostało, jej matka
wymie­szała ze swo­imi rze­czami: sta­rymi ubra­niami poupy­cha­nymi w szaf­kach, prze­ście­ra­dłami i koł­drami, bez­u­ży­tecz­nymi szpar­ga­łami i ster­tami doku­men­tów. Zain­te­re­so­wały ich jedy­nie dwa grube rodzinne
albumy, które Bułecka dopiero po dłu­gich namo­wach zgo­dziła się im
poży­czyć. Podzię­ko­wali jej za roz­mowę, obie­cali, że wkrótce zoba­czy
swoją córkę, i wyszli z miesz­ka­nia.


Zanim wsie­dli do samo­chodu, nie­mal rów­no­cze­śnie się­gnęli po papie­rosy.


– Nie rozu­miem, dla­czego tak się cac­kasz z ludźmi – powie­dział Kawęcki,
który oparł się o auto i przy­glą­dał topor­nej bryle bloku, z któ­rego
wyszli.


– Bo mam sumie­nie – odparł Witold. – I empa­tię. Coś, czego ty nie masz i nie rozu­miesz.


– Raczej nie potrze­buję.


– Tak ci się tylko wydaje. Jesz­cze będziesz potrze­bo­wać ludzi. I wtedy
poża­łu­jesz swo­jej ozię­bło­ści.


Kawęcki spoj­rzał w okno miesz­ka­nia Heleny Bułec­kiej. Wie­dział, że nikogo
by w nim nie zoba­czył, nawet gdyby gapił się w nie przez kolejne kilka
godzin. Bułecka ode­rwie się od swo­jego fotela tylko wtedy, kiedy będzie
już bli­ska zsi­ka­nia się w majtki. O ile zrobi jej to jaką­kol­wiek
róż­nicę.


– Tej kobie­cie nie­po­trzebne są twoje słod­kie słówka, tylko córka.
Naj­le­piej w jed­nym kawałku. Żywa. Jeżeli nie możesz jej tego dać, to nie
sil się na wymu­szoną tro­skę. – Kawęcki otwo­rzył tylne drzwi samo­chodu i czub­kiem buta zga­sił papie­rosa. – A teraz jedźmy już stąd. Zwłoki
sty­gną.


Garstka wykła­dow­ców w osłu­pie­niu słu­chała pro­fe­sor Zofii Gra­jew­skiej,
dzie­kan Wydziału Filo­lo­gicz­nego Uni­wer­sy­tetu Łódz­kiego. Nie codzien­nie
się dowia­dy­wali, że jedna z ich stu­den­tek została bru­tal­nie zamor­do­wana.
Wypo­wia­dane przez krępą kobietę słowa docie­rały do nich powoli, ale
potem bły­ska­wicz­nie prze­dzie­rały się do świa­do­mo­ści, wyżła­bia­jąc w ich
psy­chice leje, jak bomby. Dla więk­szo­ści z nich była to naj­bar­dziej
maka­bryczna rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek usły­szeli, mimo że poznali led­wie
zarys oko­licz­no­ści śmierci Mar­tyny.


– Czy jej rodzice już wie­dzą? – zapy­tała nauczy­cielka, która jako
pierw­sza ośmie­liła się zabrać głos.


– Jej matka dowie­działa się wczo­raj wie­czo­rem. Ojciec mieszka za gra­nicą
– wyja­śniła dzie­kan.


– Mój Boże – wes­tchnęła inna wykła­dow­czyni. – Prze­cież ona zwa­riuje.


– Jest z nią poli­cyjna psy­cho­lożka. Robi, co w jej mocy, aby pomóc matce
upo­rać się z tą stratą.


– To prze­cież nie­moż­liwe – opo­no­wał jeden z nauczy­cieli. – Nie­moż­liwe.


W sali zapa­dła cisza. Zgro­ma­dzeni – w więk­szo­ści rodzice, lepsi lub
gorsi, ale nie­wąt­pli­wie kocha­jący swoje dzieci – wyobra­żali sobie, jak
nie­praw­do­po­dobne spu­sto­sze­nie w ich życiu spo­wo­do­wa­łaby taka strata.
Zasta­na­wiali się, czy byliby w sta­nie nie postra­dać zmy­słów. Czy
odna­leź­liby moty­wa­cję, aby dalej żyć? Czy potra­fi­liby odczu­wać coś poza
smut­kiem?


– Czy możemy jakoś pomóc? – zapy­tała jedna z kobiet.


– Po to was tutaj zgro­ma­dzi­li­śmy – powie­działa Zofia Gra­jew­ska. –
Mar­tyna Bułecka uczęsz­czała na pro­wa­dzone przez nie­któ­rych z was
zaję­cia. Poli­cja chce się dowie­dzieć, co o niej wie­cie: jaką była
stu­dentką, z kim się zada­wała, jakie spra­wiała wra­że­nie. Wszystko, co
może im jakoś pomóc. Co może pomóc rodzi­nie Mar­tyny.


Zer­k­nęła na fili­gra­nowy zega­rek, który opla­tał jej trzę­sącą się ze
zde­ner­wo­wa­nia rękę.


– Za jakieś pół godziny powinni tutaj być. Chcę, żeby do tego czasu
wszy­scy, któ­rzy znali Mar­tynę Bułecką, przy­szli do mojego gabi­netu.


Do Jakuba Możejki ledwo docie­rały jej słowa. Zamiast nich sły­szał
Mar­tynę Bułecką, która wypło­wia­łym, znu­żo­nym gło­sem cią­gnęła nar­ra­cję,
nie­udol­nie, choć na swój spo­sób uro­czo, naśla­du­jącą styl 
José Sara­mago. Widział jej krą­głą twarz z deli­kat­nie zaru­mie­nio­nymi policz­kami i biust wybi­ja­jący się spod
opi­na­ją­cej ciało bluzki. Czuł koko­sowy zapach olejku, który wcie­rała we
włosy i w skórę.


I wspo­mi­nał dzień, w któ­rym widział ją po raz ostatni.
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Tomek Kawęcki uwa­żał, że męż­czyźni nie są
zdolni do zazdro­ści. Nie zazdrosz­czą – jak kobiety, które fru­struje,
kiedy ich part­ner gwałci wzro­kiem młod­sze i atrak­cyj­niej­sze kon­ku­rentki
albo gdy jedna z kole­ża­nek wspina się po szcze­blach kariery zawo­do­wej –
lecz podzi­wiają. A że czę­sto ten podziw pod­lany jest nie­na­wi­ścią – do
podzi­wia­nych obiek­tów albo samych sie­bie – to już zupeł­nie inna
histo­ria.


Dla­tego gdy Kawęcki przy­glą­dał się Jaku­bowi Możejce, buzo­wała w nim
nie­na­wiść, a jed­no­cze­śnie darzył wykła­dowcę naj­więk­szym moż­li­wym
sza­cun­kiem. Dałby wiele, a może nawet wszystko, co miał, by zna­leźć się
w jego skó­rze. Aby być dobrze zbu­do­wa­nym i zadba­nym męż­czy­zną po
czter­dzie­stce, z twa­rzą równo poro­śniętą deli­kat­nym zaro­stem i z maje­sta­tyczną siwi­zną na gło­wie. Chciałby być na tyle zamożny, aby do
pracy wkła­dać ele­ganc­kie gar­ni­tury któ­re­goś ze zna­nych pro­jek­tan­tów,
nosić na nad­garstku efek­towny zega­rek i roz­ta­czać wokół sie­bie woń
per­fum z gór­nej półki. Przede wszyst­kim jed­nak chciałby kle­cić zgrabne
zda­nia, sprze­da­wać nie­praw­do­po­dobne histo­rie i wci­skać naiw­nym mało­la­tom
głodne kawałki, zamiast uga­niać się za psy­cho­pa­tami.


Wie­czorny mrok wle­wał się do środka jed­nej z prze­stron­nych sal Wydziału
Filo­lo­gicz­nego, zde­cy­do­wa­nie zbyt obszer­nej jak na potrzeby spo­tka­nia
czte­rech męż­czyzn, a pożół­kłe świa­tło jarze­nió­wek wpro­wa­dzało do
pomiesz­cze­nia peere­low­skie tchnie­nie, któ­rego efek­towny i nowo­cze­sny
budy­nek do końca nie zdo­łał się wyzbyć. Kawęcki spo­glą­dał przez wyso­kie
okno na obszerny beto­nowy plac, który oddzie­lał budy­nek od par­kingu. Po
jego pra­wej stro­nie stał kil­ku­na­sto­me­trowy sto­jak na rowery, w poło­wie
zajęty przez fiku­śne jed­no­ślady. Kawęc­kiemu trudno było pojąć, dla­czego
mło­dzi ludzie nimi jeż­dżą. Zwłasz­cza zimą.


Jakub Możejko nie spo­dzie­wał się, że kie­dy­kol­wiek znaj­dzie się w sytu­acji, o jakiej czy­ty­wał w książ­kach: naprze­ciw twar­do­gło­wych stró­żów
prawa, chęt­niej sto­su­ją­cych siłę pię­ści niż argu­menty słowne, uzna­ją­cych
deduk­cję za naj­wyż­szą formę wysu­bli­mo­wa­nia. Nie ocze­ki­wał, że naj­bliż­szy
kwa­drans – poli­czył, że tyle mniej wię­cej trwały wcze­śniej­sze
prze­słu­cha­nia – przy­nie­sie mu jakie­kol­wiek dozna­nia inte­lek­tu­alne.
Wie­dział nato­miast, że będzie nie­zwy­kle stre­su­jący. Z wielu powo­dów.


– Jak już zapewne pan wie, chcemy zdo­być jak naj­wię­cej infor­ma­cji na
temat Mar­tyny Bułec­kiej – powie­dział Witold i zer­k­nął na listę nazwisk,
którą przy­go­to­wała dla niego pro­fe­sor Zofia Gra­jew­ska. – Był pan jej
pro­mo­to­rem, zga­dza się?


Jakub Możejko nie­znacz­nie ski­nął głową.


– Jak by ją pan opi­sał?


– Ma pan na myśli jej wygląd zewnętrzny?


– Nie, chcemy się dowie­dzieć, jaką była osobą.


Możejko pogła­dził się po sze­ro­kiej szczęce. Długo się zasta­na­wiał, co
powie­dzieć.


– Doj­rzałą i zaska­ku­jąco mądrą.


– Może pan to roz­wi­nąć?


– Wyróż­niała się na tle rówie­śni­ków inte­li­gen­cją i zdol­no­ściami
pisar­skimi. Wydaje mi się, że zwra­cam na to więk­szą uwagę niż inni
wykła­dowcy, któ­rzy bar­dziej cenią stu­den­tów za ich wie­dzę z zakresu
języ­ko­znaw­stwa czy histo­rii lite­ra­tury. Zapewne usły­szeli pań­stwo, że
była zwy­czajną stu­dentką, jakich mamy tu na pęczki.


– Nie­stety, nie możemy powie­dzieć, co o niej mówili pana kole­dzy.


– Rozu­miem.


– Czy w ostat­nich tygo­dniach regu­lar­nie uczęsz­czała na pana zaję­cia?


– Tak – odparł po krót­kim namy­śle. – Nie zauwa­ży­łem żad­nego odstęp­stwa
od normy.


– Kiedy widział ją pan po raz ostatni?


– W czwar­tek rano.


Witold zro­bił pauzę, aby prze­ana­li­zo­wać gra­fiki, które otrzy­mał od
dzie­kan wydziału. Miał tam roz­pi­sane siatki zajęć zarówno Mar­tyny
Bułec­kiej, jak i nauczy­cieli, któ­rzy mieli z nią cokol­wiek wspól­nego.


– Zdaje się, że nie ma pan w czwar­tek żad­nych zajęć.


– To prawda, ale pro­wa­dzę tego dnia kon­sul­ta­cje. Wszy­scy stu­denci,
któ­rzy mają do mnie jakąś sprawę, któ­rzy chcą napi­sać zale­głą pracę,
odro­bić nie­obec­no­ści albo po pro­stu zamie­nić ze mną słowo, mogą mnie
wtedy zastać na uczelni. Widzę, że pano­wie zapo­mnieli, jak to jest na
stu­diach – powie­dział, rzu­ca­jąc każ­demu z trzech poli­cjan­tów
pro­wo­ka­cyjne spoj­rze­nie.


– Czego chciała wtedy od pana? – zapy­tał Artur Wali­szew­ski, który poczuł
się wywo­łany do tablicy.


– Jestem jej pro­mo­to­rem. Roz­ma­wia­li­śmy na temat pracy magi­ster­skiej i jej przy­szło­ści na uczelni. Mar­tyna zamie­rzała zro­bić dok­to­rat.


– Czy czę­sto roz­ma­wiał pan z nią o przy­szło­ści? – wtrą­cił się Witold.


– Co pan rozu­mie przez „czę­sto”?


– Zapy­tam ina­czej: jak czę­sto roz­ma­wiał pan z Mar­tyną Bułecką o jej
przy­szło­ści?


Możejko zawa­hał się.


– Regu­lar­nie. Mar­tyna miała pro­blem, ponie­waż jej oceny i dotych­cza­sowe
zaan­ga­żo­wa­nie w naukę sta­wiały ją w trud­nym poło­że­niu.


– Co ma pan na myśli?


– Mar­tyna Bułecka nie była osobą ide­al­nie skro­joną do pol­skiego sys­temu
edu­ka­cji. Cechy, któ­rymi się odzna­czała, pre­dys­po­no­wały ją do pracy
twór­czej, kon­cep­cyj­nej, ale nie­ko­niecz­nie do poko­ny­wa­nia kolej­nych
szcze­bli na… nie ukry­wajmy… spróch­nia­łej dra­bi­nie aka­de­mic­kiej. Sys­tem
nie uznałby jej za swój naj­lep­szy wytwór.


– Ale pana zda­niem powinna robić karierę naukową?


Jakub Możejko gło­śno wes­tchnął i ner­wowo pokrę­cił zegar­kiem, który
opla­tał jego nad­gar­stek.


– Wie­rzę w mądrość i nie­skrę­po­wane wybory. Jeśli taka była jej wola,
moją moralną koniecz­no­ścią było udzie­le­nie jej wspar­cia i pomoc w reali­za­cji celu.


Witold zano­to­wał coś w note­sie, a następ­nie splótł ręce na klatce
pier­sio­wej.


– Czy Mar­tyna miała jakichś wro­gów?


Możejko powoli poki­wał głową.


– Aż tak dobrze jej nie zna­łem, żeby móc to stwier­dzić. Ale podej­rze­wam,
że tak. Każdy ma jakichś wro­gów.


– Pan rów­nież?


– Oczy­wi­ście. – Możejko spoj­rzał Witol­dowi głę­boko w oczy, po czym
prze­niósł wzrok na Kawęc­kiego, który przez całą roz­mowę inten­syw­nie mu
się przy­glą­dał, a teraz drżącą ręką wło­żył papie­rosa do ust. – Czy
mógłby pan tutaj nie palić? W tym budynku obo­wią­zuje zakaz.


Kawęcki wycią­gnął zapal­niczkę z kie­szeni spodni, kil­ku­krot­nie obró­cił ją
w pal­cach i ponow­nie scho­wał.


– Mogę nie palić w pana towa­rzy­stwie – powie­dział.


Nie spusz­cza­jąc wzroku z Możejki, zsu­nął się z para­petu i ruszył do
wyj­ścia.


Magda Giętka sie­działa przy biurku, z nie­zbyt wygod­nymi słu­chaw­kami na
uszach i dwoma moni­to­rami przed nosem. Na pierw­szym oglą­dała nagra­nie z prze­słu­cha­nia Wero­niki Tar­naw­skiej. Na dru­gim wypeł­niała doku­ment
tek­stowy, który za kil­ka­na­ście minut miał się zamie­nić w pro­to­kół
prze­słu­cha­nia świadka.


Roz­mowa ze stu­dentką oka­zała się zupeł­nym nie­wy­pa­łem. Dziew­czyna była
roz­dy­go­tana i roz­bita. Wciąż łka­jąc, z tru­dem skła­dała zda­nia. Nie
potra­fiła wyja­śnić, co robiła, zanim zna­la­zła ciało. Z naj­więk­szym
wysił­kiem przy­po­mi­nała sobie wyda­rze­nia minio­nego tygo­dnia. Szcze­gó­łowo
potra­fiła opi­sać tylko oko­licz­no­ści, w jakich poznała Mar­tynę Bułecką.
Zresztą cały czas o tym opo­wia­dała, prak­tycz­nie igno­ru­jąc pyta­nia, które
zada­wali jej poli­cjanci. W końcu zupeł­nie prze­stała przej­mo­wać się ich
obec­no­ścią, a prze­ry­wane łka­nie prze­szło w sko­wyt, któ­rego ani Magda,
ani jej szef nie potra­fili prze­rwać.


Udało im się dowie­dzieć, że Wero­nika Tar­naw­ska i Mar­tyna Bułecka poznały
się pra­wie pięć lat temu, tuż przed roz­po­czę­ciem stu­diów. Wero­nika
wpro­wa­dziła się do miesz­ka­nia kilka dni po tym, jak wyna­jęła je Mar­tyna.
Od razu się polu­biły. Dwa tygo­dnie poprze­dza­jące począ­tek roku
aka­de­mic­kiego spę­dziły na impre­zo­wa­niu, uzu­peł­nia­niu wypo­sa­że­nia
miesz­ka­nia i pozna­wa­niu uro­ków samo­dziel­nego życia.


Wero­nika Tar­naw­ska wymie­niła też wszyst­kich zna­jo­mych Mar­tyny Bułec­kiej,
któ­rych była w sta­nie sobie przy­po­mnieć. Jak na kogoś, kto miesz­kał z nią nie­mal pięć lat, lista była zaska­ku­jąco krótka.


Magda skoń­czyła spi­sy­wać roz­mowę i weszła do poli­cyj­nej bazy danych.
Miała stwo­rzyć wstępną listę osób, które mogą być zamie­szane w zabój­stwo. Wypa­try­wała gwał­ci­cieli, pedo­fi­lów, sady­stów i wszel­kiej
maści zwy­rod­nial­ców prze­by­wa­ją­cych na wol­no­ści. Poli­cjanci nie mieli
poję­cia, wedle jakich kry­te­riów powinni szu­kać sprawcy. I czy w ogóle
powinni, skoro bada­nie nasie­nia mogło zała­twić sprawę. Po dzie­się­ciu
minu­tach na liście Magdy zna­la­zło się kilkudzie­się­ciu osob­ni­ków, któ­rych
żadna kobieta nie chcia­łaby spo­tkać na swo­jej dro­dze. Po godzi­nie wykaz
zawie­rał już kil­ka­set nazwisk.


Otwo­rzyła notat­nik i wykre­śliła jeden punkt ze swo­jej dłu­giej listy
zadań. Docho­dziła pięt­na­sta, a ona była dopiero w poło­wie pracy. Cze­kało
ją jesz­cze wiele godzin szu­ka­nia infor­ma­cji, wery­fi­ko­wa­nia ich i rapor­to­wa­nia. Nie było naj­mniej­szych szans, żeby wyro­biła się ze
wszyst­kim do dwu­dzie­stej. Się­gnęła po tele­fon. Musiała poin­for­mo­wać
Filipa, że kola­cję zje w samot­no­ści.


– No trudno – odparł.


– Oba­wiam się, że kilka naj­bliż­szych dni może tak wyglą­dać.


– Dobrze.


– Mamy mnó­stwo roboty przy tym śledz­twie.


– Rozu­miem.


Jego głos był obo­jętny. Nie zno­siła, gdy odpo­wia­dał tak, jakby jej nie
słu­chał. Odno­siła wtedy wra­że­nie, że mu na niej nie zależy, choć
dosko­nale wie­działa, że nie do końca tak jest. Po pro­stu bar­dziej
zale­żało mu na sobie samym niż na kim­kol­wiek innym. Jak każ­demu
face­towi.


– A co u cie­bie sły­chać? Wszystko w porządku?


– Tak, wszystko w porządku – odparł po chwili namy­słu, którą zdo­mi­no­wał
odgłos stu­ka­nia w kla­wia­turę. – Czy możemy poroz­ma­wiać póź­niej? Jestem
tro­chę zajęty.


Póź­niej? Prze­cież przed chwilą ci powie­dzia­łam, że mam zawa­lony cały
dzień, dener­wo­wała się w duchu Magda.


– Jasne. Zadzwoń, jak będziesz mieć chwilę.


– Pa.


I tyle. Żad­nego „okej, tak zro­bię”, „miłego dnia”, „wra­caj szybko”,
„kocham cię”. Obo­jęt­ność w czy­stej, nie­ska­la­nej for­mie. Roz­mowa, któ­rej
nie było. Dwojga ludzi, któ­rych zwią­zek nie miał żad­nego sensu.


Miesz­kali ze sobą zale­d­wie od kilku mie­sięcy. Nie­długo, a jed­nak
wystar­cza­jąco, aby zepsuło się wszystko, co przez dwa lata budo­wali. Nie
paso­wali do sie­bie i nie doga­dy­wali się na wielu płasz­czy­znach. W dodatku zamiast się kłó­cić, roz­gry­wali cichą, zdra­dziecką wojnę: on
zosta­wał dłu­żej w pracy, mówiąc, że tra­fił mu się upier­dliwy klient,
który nie ma bla­dego poję­cia o infor­ma­tyce i pro­gra­mo­wa­niu, albo
zasła­niał się obo­wiąz­kami uczel­nia­nymi; ona czę­ściej niż zazwy­czaj
cho­dziła na siłow­nię, wię­cej bie­gała i chęt­niej odwie­dzała rodzi­ców. Od
ponad mie­siąca nie upra­wiali seksu. Ostat­nia próba zakoń­czyła się
bole­sną porażką. Nie doga­dali się co do dłu­go­ści gry wstęp­nej i zakoń­czyli zabawę, zanim kto­kol­wiek ścią­gnął bie­li­znę.


Ich zwią­zek umie­rał śmier­cią natu­ralną. Przy­po­mi­nał wyku­pioną na pół
roku usługę, która z każ­dym mie­sią­cem sta­wała się coraz mniej
satys­fak­cjo­nu­jąca. Prze­dłu­że­nie umowy nie miało żad­nego racjo­nal­nego
uza­sad­nie­nia.


Magda porzu­ciła pry­watne roz­my­śla­nia i wró­ciła do pracy. Do ponu­rego
biurka, kom­pu­tera i kil­ku­set zwy­rod­nial­ców, któ­rych twa­rze prze­wi­jały
się na ekra­nie. Ode­rwała od nich wzrok i przy­po­mniała sobie Wero­nikę
Tar­naw­ską. Z tyl­nej kie­szeni spodni wycią­gnęła wymiętą, zło­żoną na
czworo kartkę i ponow­nie prze­czy­tała kilka nie­chluj­nie zapi­sa­nych zdań.


Dla­czego mia­łam ją o to zapy­tać? – zasta­na­wiała się. Dla­czego odpo­wie­dzi
na te pyta­nia mia­łyby coś wnieść do sprawy? A przede wszyst­kim:
dla­czego, do cho­lery, mia­ła­bym słu­chać Kawęc­kiego?


Witold Ptak scho­wał tele­fon do kie­szeni. Wycią­gnął papie­rosa.


– Tech­nicy prze­ko­pali pokój Wero­niki Tar­naw­skiej i zna­leźli torebkę
Bułec­kiej. Było w niej wszystko z wyjąt­kiem tele­fonu. Jej apa­rat jest
wyłą­czony. Spró­bu­jemy usta­lić jego poło­że­nie na pod­sta­wie ostat­niego
logo­wa­nia do sta­cji bazo­wej. Popro­szę też pro­ku­ra­tora, żeby zała­twił nam
dostęp do jej bil­lin­gów. – Witold zro­bił pauzę, by wziąć głę­boki oddech.
– Nie zna­leźli frag­mentu palca. Nasz nowy przy­ja­ciel zacho­wał go sobie
na pamiątkę.


Tomek Kawęcki opie­rał się o ścianę, wydmu­chu­jąc przed sie­bie dym.
Przy­glą­dał się wycho­dzą­cym z budynku stu­den­tom. Wychwy­ty­wał tych, od
któ­rych ema­no­wał smu­tek. Nie było ich wielu.


– Dziwny typ z tego Możejki – powie­dział Witold. – Naj­dziw­niej­szy z całej tej zgrai dzi­wo­lą­gów.


– A moim zda­niem naj­nor­mal­niej­szy z nich – sprze­ci­wił się Kawęcki. –
Jako jedyny nie mar­no­wał naszego czasu i nie zasy­py­wał nas
bez­war­to­ścio­wymi komu­na­łami. Dzięki niemu wiemy, że Bułecka nie była
nud­nym molem książ­ko­wym, lecz osobą inte­li­gentną i spe­cy­ficzną. A takie
czę­ściej niż nudzia­rze ścią­gają na sie­bie nie­szczę­ścia.


Powie­trze prze­szył dono­śny głos Wali­szew­skiego. Witold spoj­rzał w jego
kie­runku. Artur snuł się wśród stu­den­tów, roz­ma­wia­jąc z kolegą na temat
samo­cho­dów, i raz po raz oglą­dał się za mija­ją­cymi go dziew­czy­nami.
Śmiał się i żar­to­wał. Zacho­wy­wał się jak sute­ner robiący casting do
bur­delu.


– Wiesz, że Możejko jest pisa­rzem? – zapy­tał Witold.


– Wiem.


– Podobno nie­złym. Tak przy­naj­mniej piszą na Wiki­pe­dii.


– Nie kła­mią.


– Skąd wiesz?


– Czy­ta­łem jego dwie pierw­sze książki.


Witold odwró­cił się w stronę Kawęc­kiego i rzu­cił mu pełne zdzi­wie­nia
spoj­rze­nie.


– Picie wódki jest absor­bu­jące, ale nie na tyle, żebym nie zna­lazł czasu
na czy­ta­nie – wyja­śnił Kawęcki.


– Mimo wszystko jestem zasko­czony.


– Pisze mroczne thril­lery psy­cho­lo­giczne. Takie fabu­la­ry­zo­wane
psy­cho­ana­lizy. Zdaje się, że z wykształ­ce­nia jest psy­cho­lo­giem.


– Zabija w nich ludzi?


– Nie zawsze. Ale pisze o mroku, który kryje się w czło­wieku. W zaka­mar­kach każ­dej duszy. Cza­sem się ujaw­nia, cza­sem pozo­staje w ukry­ciu. Pisze też o instynk­tach, nad któ­rymi czło­wiek nie jest w sta­nie
zapa­no­wać.


Stali przez chwilę w mil­cze­niu, powoli dopa­la­jąc papie­rosy.


– W takim razie pew­nie cię ucie­szy, że nie chciał nam powie­dzieć, co
robił w miniony week­end. Stwier­dził, że uważa się za osobę publiczną i dopóki go nie zmu­simy, nie zamie­rza się dzie­lić tymi infor­ma­cjami.


– Cie­kawe, ale to o niczym nie świad­czy. Nie zdzi­wił­bym się, gdyby
zro­bił to tylko dla­tego, że uważa nas za debili. Sam sły­sza­łeś, jak się
do nas odzy­wał.


Witold poki­wał głową.


– Jak do psów.


– Gorzej. Ma nas za pół­głów­ków. Nie­udacz­ni­ków wytre­so­wa­nych do łapa­nia
przy­pad­ko­wych głą­bów z ulicy.


Zamil­kli, kiedy pod­szedł do nich Artur z uba­wioną gębą, oto­czony
iry­tu­jąco wesołą aurą. Ale po chwili się odda­lił, żeby ode­brać tele­fon,
a Kawęcki i Witold podą­żyli za nim wzro­kiem.


Remain Strong, krzy­czał do niego tytuł z okładki, na któ­rej
bez­pal­cza­sta dłoń, scho­wana w coś, co przy­po­mi­nało ręka­wiczkę, się­gała
po szklankę whi­sky.


Z książki, do któ­rej Tomek Kawęcki zaj­rzał po raz pierw­szy kilka
mie­sięcy temu, nie zostało wiele. Miała zmur­szałą, pożół­kłą okładkę, a jej kartki były wygnie­cione i podziu­ra­wione papie­ro­so­wym żarem. Wielu
stron bra­ko­wało. Pamię­tał, że ciskał nią po miesz­ka­niu. Śmiał się z niej. Prze­kli­nał ją, jakby to ona była wszyst­kiemu winna. Ni­gdy nie
prze­brnął przez pierw­szy roz­dział. Teraz, nie mając trze­ciej i czwar­tej
strony, uznał, że nie warto nawet pró­bo­wać.


Poło­żył książkę na ster­cie śmieci, które wypeł­niały jeden z kilku wor­ków
sto­ją­cych pod drzwiami jego miesz­ka­nia. Pierw­szy raz w życiu wyrzu­cił
książkę. Na doda­tek taką, którą inni uzna­liby za naj­bar­dziej mu
potrzebną, nie­za­leż­nie od tego, czy znaj­do­wały się w niej przy­datne
rady, czy denne slo­gany wymy­ślone przez jakie­goś domo­ro­słego speca od
zwal­cza­nia nało­gów.


Wie­dział, że i tak by mu nie pomo­gła.


Wsa­dził do pralki prze­śmier­dłe ubra­nia, nawet nie pró­bu­jąc segre­go­wać
ich kolo­ry­stycz­nie. Wsy­pał wię­cej proszku niż zazwy­czaj i wlał trzy
zakrętki taniego płynu do płu­ka­nia. Wąt­pił, czy to przy­wróci jego
koszule i spodnie do stanu uży­wal­no­ści, ale musiał spró­bo­wać. W prze­ciw­nym wypadku musiałby kupić sobie nowe, a na to nie było go stać.
Prze­ko­nał się o tym, kiedy uru­cho­mił nie­uży­wa­nego od kilku dni lap­topa i zaj­rzał na swoje konto ban­kowe. Poli­czył, że stać go jedy­nie na
opła­ce­nie rachun­ków. I to pod warun­kiem, że prze­sta­nie pić i palić.
Długo się zasta­na­wiał, z czego powi­nien zre­zy­gno­wać. W końcu się­gnął po
papie­rosa.


Kiedy skoń­czył robić porządki, zegar wska­zy­wał dwu­dzie­stą drugą.


Nie znał dobrej recepty na walkę z nało­giem. Wie­dział tylko, że te
powszech­nie uzna­wane za sku­teczne, pole­cane w książ­kach i na forach
inter­ne­to­wych, opi­sy­wane w pra­cach psy­cho­lo­gów, wymy­ślane przez
alko­ho­li­ków, któ­rzy po latach picia wyszli na pro­stą, w jego przy­padku
się nie spraw­dzą. Nie spraw­dzi się żadne roz­wią­za­nie skon­cen­tro­wane na
akcie. Na piciu. Na bez­myśl­nym, nie­moż­li­wym do wyja­śnie­nia dzia­ła­niu
spro­wa­dza­ją­cym się do bez­wol­nego dewa­sto­wa­nia orga­ni­zmu. W poko­na­niu
nałogu nie pomoże cią­głe pod­kre­śla­nie tego, co w alko­ho­li­zmie naj­gor­sze:
kłótni, upo­ko­rzeń i zdrad, słów nie­wy­po­wie­dzia­nych i wypo­wie­dzia­nych
nie­po­trzeb­nie, zacho­wań, któ­rych się nie pamięta albo któ­rych nie chce
się pamię­tać, wstydu, który wsiąka w każdy, nawet naj­mniej­szy ruch
alko­ho­lika.


Pomóc może tylko cał­ko­wite roz­li­cze­nie się z prze­szło­ścią.
Zaak­cep­to­wa­nie jej. Ale w jego przy­padku wyda­wało się to nie­moż­liwe.


Wszedł do mini­ma­li­stycz­nie urzą­dzo­nego salonu, w któ­rym znaj­do­wały się
jedy­nie dwa drew­niane krze­sła, biurko, dwu­oso­bowa kanapa i szafka na
ubra­nia. W oknie wisiały szare firanki. Były zbyt brudne, by kto­kol­wiek
ośmie­lił się przy­pusz­czać, że kie­dyś mogły być białe. Kawęcki ni­gdy ich
nie prał i wąt­pił, czy zro­bił to kie­dyś jego dzia­dek, który zosta­wił mu
miesz­ka­nie w spadku. Sta­ru­szek długo się nim nie nacie­szył. Wpro­wa­dził
się tu na początku lat dzie­więć­dzie­sią­tych, kiedy na Rado­gosz­czu
Wscho­dzie, naj­bar­dziej odda­lo­nym na pół­noc łódz­kim osie­dlu, dewe­lo­pe­rzy
sta­wiali ostat­nie bloki. Wkrótce potem zmarła mu żona. Wszyst­kie jego
wspo­mnie­nia, które wią­zały się z tym miej­scem, były przy­gnę­bia­jące. Nie
omiesz­kał napo­mknąć o tym wnu­kowi, kiedy prze­pi­sy­wał na niego
miesz­ka­nie. A ten naj­wy­raź­niej poczuł się zobo­wią­zany pod­trzy­mać
emo­cjo­nalną tra­dy­cję miej­sca.


Kawęcki poło­żył na biurku lap­topa, a chwilę póź­niej pod­łą­czył do niego
zaku­rzoną dru­karkę. Obok niej posta­wił popiel­niczkę. Otwo­rzył pocztę i przej­rzał maile. Ścią­gnął pliki, które były zwią­zane ze śledz­twem:
wstępną ana­lizę kry­mi­na­li­styczną, mel­du­nek Witolda Ptaka z miej­sca
zbrodni i pobieżny raport leka­rza medy­cyny sądo­wej. Utwo­rzył trzy nowe
doku­menty tek­stowe. W pierw­szym umie­ścił wszyst­kie infor­ma­cje na temat
ofiary i miej­sca zbrodni. W dru­gim zgro­ma­dził zezna­nia, które jego
kole­gom udało się zebrać w ciągu ostat­nich kil­ku­na­stu godzin. W trze­cim
umie­ścił zdję­cia.


Foto­gra­fie były naj­bar­dziej wymowne. Poka­zy­wały bru­talną siłę, z jaką
zabójca wypro­wa­dzał ciosy. Zdra­dzały inten­cję sprawcy, który nie chciał
zwy­czaj­nie ode­brać ofie­rze życia. Pra­gnął widzieć, jak jej ciało się
roz­człon­ko­wuje, skóra oddziela od kości, a koń­czyny od tuło­wia, jak
odcięta od kor­pusu głowa toczy się po pod­ło­dze. Jak coś pięk­nego,
wzbu­dza­ją­cego zachwyt i pożą­da­nie, po bru­tal­nym roz­ka­wał­ko­wa­niu traci
cały swój urok, sta­jąc się bez­war­to­ściową zbie­ra­niną mię­śni, ścię­gien i kości. Chciał zre­ali­zo­wać wie­lo­krot­nie oglą­daną pro­jek­cję swo­jej cho­rej
wyobraźni.


Kawęcki wydru­ko­wał wszyst­kie mate­riały, które zamie­ścił w pli­kach.
Pozszy­wał kartki z infor­ma­cjami o spra­wie. Pod­pi­sał zdję­cia i roz­ło­żył
je na pod­ło­dze. Wpa­try­wał się w nie przez kilka minut, pró­bu­jąc dostrzec
w nich coś wię­cej, niż widział do tej pory. Prze­stał, gdy się
zorien­to­wał, że utra­cił zdol­ność kon­cen­tra­cji, a jego myśli zna­la­zły się
gdzie indziej.


Choć w miesz­ka­niu pano­wał chłód, Kawęcki obfi­cie się pocił. Kiedy więc
skoń­czył porząd­ko­wać mate­riały, usiadł na krze­śle i głę­boko wes­tchnął.
Grzbie­tem dłoni otarł pot z czoła i odkleił od niego mokre włosy.
Wypa­lił dwa papie­rosy, jed­nego po dru­gim. Potem wstał i pod­szedł do
okna. Otwo­rzył je na oścież.


Z trze­ciego pię­tra bloku dobrze widział starą krań­cówkę auto­bu­sową,
sto­jące za nią sze­re­gowe domy zamiesz­kane przez zamoż­niej­szych loka­to­rów
osie­dla, beto­nowy par­king i gęste chasz­cze, które cią­gnęły się do
ogród­ków dział­ko­wych. Nad maja­czą­cym w oddali Lasem Łagiew­nic­kim stało
bez­gwiezdne gra­na­towe niebo. Kawęcki wsłu­chi­wał się w krót­kie salwy
mło­dzień­czego chi­chotu, wybu­cha­jące w róż­nych rejo­nach osie­dla, i spo­glą­dał na ludzi, któ­rzy wypro­wa­dzali psy na spa­cer. Ner­wowo szar­pali
smy­cze, jakby dzięki temu ich zwie­rzęta mogły się szyb­ciej wysrać.
Sze­ro­kimi chod­ni­kami, wzdłuż rzę­dów smu­kłych lub niskich drzew, snuły
się mało­laty w dre­sach. Nie widział ich twa­rzy, ale domy­ślał się, że
gniewne miny przy­le­pione do dzie­cię­cych buziek muszą wyglą­dać komicz­nie.


Na myśl o tych wszyst­kich ludziach zro­biło mu się nie­do­brze. Splu­nął
przed sie­bie i zamknął okno.


Gdy wybiła dwu­dzie­sta trze­cia, wyłą­czył kom­pu­ter i poszedł do sypialni.
Z nie­po­ko­jem zga­sił świa­tło. Nie pamię­tał, kiedy po raz ostatni kładł
się do łóżka trzeźwy. Zapo­mniał, że jego mate­rac zapada się na środku,
two­rząc na wyso­ko­ści lędźwi nie­przy­jemną dziurę, a koł­dra jest za
krótka, żeby przy­kryć ciało. Szybko zaczął żało­wać, że będzie o tym
wszyst­kim pamię­tać.


Zapa­lił kolej­nego papie­rosa.


Żeby zająć czymś myśli, pró­bo­wał w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach
zapla­no­wać kolejny dzień. Zna­leźć w nim coś, co sprawi mu przy­jem­ność.
Coś, na co warto cze­kać. Nie potra­fił. Wpa­try­wał się więc w okop­cony
sufit, na któ­rym roz­bi­jały się wydmu­chi­wane kłęby dymu. Słu­chał
mia­ro­wych ude­rzeń sekund­nika, nie mogąc oprzeć się wra­że­niu, że zegar
pró­buje wymie­rzyć mu pokutę. Wie­dział, że czeka go długa bez­senna noc.
Nie pierw­sza. I nie ostat­nia.
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Po krót­kiej odpra­wie, tym razem w cało­ści
popro­wa­dzo­nej przez Witolda Ptaka, Mariusz Szcze­biot wró­cił do swo­jego
gabi­netu. Skrzy­wił się na widok kubka z nie­do­pitą kawą, który zosta­wił
na biurku, obok kom­pu­tera sta­cjo­nar­nego. W schlud­nym gabi­ne­cie stały
jesz­cze tylko dwa krze­sła obro­towe, szafa i obszerny regał na doku­menty.
Niczego wię­cej nie potrze­bo­wał. Zresztą nie tole­ro­wał miejsc pracy
urzą­dzo­nych tak, by w jak naj­więk­szym stop­niu koja­rzyły się z domem. Nie
zno­sił obra­zów, malo­wi­deł ścien­nych czy oble­pio­nych zdję­ciami tablic
kor­ko­wych. Nie akcep­to­wał biu­rek zasta­wio­nych jedze­niem i napo­jami. Nie
cier­piał kub­ków na dłu­go­pisy, książ­ko­wych kalen­da­rzy, masko­tek mają­cych
przy­no­sić szczę­ście i wszel­kich innych bez­war­to­ścio­wych rupieci.


Nie prze­szka­dzało mu to, że choć zaj­mo­wał ten pokój od ponad pół roku,
nikt by się nie domy­ślił, że to jego gabi­net.


– Czy możemy poroz­ma­wiać?


Szcze­biot drgnął. Miał nadzieję, że doj­dzie do tego spo­tka­nia, i to
raczej wcze­śniej niż póź­niej, ale nie spo­dzie­wał się, że nastąpi to
aku­rat teraz. Był zupeł­nie nie­przy­go­to­wany na trudną roz­mowę kil­ka­na­ście
minut po ósmej. Mimo to odrzekł:


– Myślę, że nawet musimy.


Prze­szedł na drugą stronę biurka i usiadł na krze­śle, uwa­ża­jąc, by nie
pognieść gar­ni­turu. Przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wał się w brudny kubek. W końcu zdjął go z blatu i wło­żył do szu­flady.


Kawęcki, który usiadł naprze­ciwko niego, posłał mu kwa­śny uśmiech.


– A więc nie pora­dzi­łeś sobie z natręc­twami – zauwa­żył. – W ogóle
pró­bo­wa­łeś się ich pozbyć?


Szcze­biot, sie­dząc sztywno na krze­śle, z nie­na­tu­ral­nym prze­pro­stem
krę­go­słupa, przy­glą­dał się czło­wie­kowi, z któ­rym przez kilka lat spę­dzał
po kil­ka­na­ście godzin dzien­nie. Razem jeź­dzili do prze­stępstw, odwa­lali
żmudną papier­kową robotę, prze­słu­chi­wali podej­rza­nych. Przy­go­to­wy­wali
zasadzki i godzi­nami czy­hali na zbó­jów. Jeśli nie mogli opu­ścić miej­sca,
z któ­rego pro­wa­dzili obser­wa­cję, sikali do tej samej butelki. Razem
jedli, pili, spali. Wie­dzieli o sobie wszystko. Pra­wie wszystko.


Z tam­tego Kawęc­kiego nie­wiele zostało. W zasa­dzie tylko emo­cjo­nalna
ozię­błość, nie­do­stęp­ność i nie­skry­wane prze­ko­na­nie o wła­snej wyż­szo­ści.
Deter­mi­na­cja, cho­ro­bliwe wręcz zaan­ga­żo­wa­nie i gniew, który napę­dzał go
w pracy, wypa­ro­wały razem z wódą. Przed Szcze­bio­tem sie­dział wrak
zna­ko­mi­tego nie­gdyś poli­cjanta. Wepchnięty w nie­upra­so­waną koszulę,
która zwi­sała z jego paty­ko­wa­tego ciała, zno­szone spodnie i brudne
adi­dasy.


– Nie, nie pró­bo­wa­łem. Wie­rzę, że kie­dyś ura­tują mi życie – powie­dział
naczel­nik. – Myślę, że moje natręc­twa są znacz­nie mniej szko­dliwe od
róż­nych nało­gów i uza­leż­nień, z któ­rymi zma­gają się ludzie. Nie sądzisz?


Kawęcki poło­żył na stole paczkę papie­ro­sów. Odchy­lił się na krze­śle tak,
jakby sie­dział na leżaku, i otwo­rzył okno. Zało­żył nogę na nogę. Zapa­lił
papie­rosa i wydmuch­nął dym nad głowę.


– Pró­bo­wa­łem rzu­cić. Nie wyszło. Wycią­gniesz ten kubek?


Szcze­biot wpa­try­wał się w Kawęc­kiego, szu­ka­jąc na jego twa­rzy śla­dów
inte­lektu, któ­rym kie­dyś impo­no­wał i któ­rego nie­jed­no­krot­nie mu
zazdro­ścił. Jeżeli na­dal w nim tkwił, to ukry­wał się pod grubą war­stwą
pry­mi­tyw­nego dzia­do­stwa.


Wyjął z szu­flady kubek. Kawęcki z wdzięcz­no­ścią ski­nął głową i strzep­nął
do niego popiół.


– Widzia­łem cię wczo­raj w tele­wi­zji. Nie wypa­dłeś naj­le­piej – oznaj­mił.
– Przy­po­mnia­łem sobie, jak kilka lat temu na jed­nej z imprez
opo­wie­dzia­łeś mi o swoim panicz­nym lęku przed kamerą. Mówi­łeś, że
nie­na­wi­dzisz dzien­ni­ka­rzy. Że gdy­byś tylko mógł, tobyś każ­dego z nich
roz­szar­pał. Miło jest się cza­sem dowie­dzieć, że pewne rze­czy się nie
zmie­niają.


– À pro­pos imprez – powie­dział Szcze­biot. – Kiedy ostatni raz piłeś?


Kawęcki odchy­lił się na krze­śle i zaczął liczyć na pal­cach.


– Trzy­dzie­ści godzin temu.


– Odno­szę wra­że­nie, że jak na cie­bie to nie­zły wynik.


– Cał­kiem nie­zły.


– Udało ci się wczo­raj zasnąć?


Kawęcki pokrę­cił głową, wydmu­chu­jąc dym we wszyst­kie strony. Odgar­nął do
tyłu włosy, które opa­dły mu na czoło.


– Ile to już trwa? Dwa lata?


– Z okła­dem.


– Zamie­rzasz coś z tym zro­bić?


– Mia­łem nadzieję, że poroz­ma­wiamy o śledz­twie.


– W pew­nym sen­sie to wła­śnie robimy. Pytam nie jako twój przy­ja­ciel,
lecz jako szef.


– Nie jesteś moim przy­ja­cie­lem – odparł Kawęcki. – Ni­gdy nim nie byłeś.


Szcze­biot zaczął ryt­micz­nie stu­kać pal­cami w blat biurka. Długo
zasta­na­wiał się nad tym, co powi­nien powie­dzieć.


– To prawda. Ni­gdy nie byli­śmy przy­ja­ciółmi. I chyba już nimi nie
zosta­niemy. – Przy­su­nął się do biurka i splótł dło­nie na bla­cie. – Po co
przy­sze­dłeś?


– Chcia­łem poroz­ma­wiać o śledz­twie – odparł Kawęcki, gasząc papie­rosa w kubku.


– No to roz­ma­wiajmy.


– Cho­dzi mi o śledz­two w spra­wie hara­czy. Chciał­bym do niego wró­cić, gdy
już upo­ramy się ze sprawą tego zabój­stwa.


Naczel­nik wzru­szył ramio­nami.


– Nie widzę prze­szkód. Pod warun­kiem, że utrzy­masz dotych­cza­sową
sku­tecz­ność. Nie wiem, jak ci się to udaje, zwa­żyw­szy na twój tryb
życia, ale masz świetną wykry­wal­ność.


– To nie będzie takie pro­ste – powie­dział Kawęcki. – Chciał­bym, żeby
przez te kilka mie­sięcy, kiedy będziemy zaj­mo­wać się zabój­stwem
Bułec­kiej, nikt się do śledz­twa nie mie­szał.


– Przez kilka mie­sięcy?


– Może nawet dłu­żej. Nie mamy śla­dów ani podej­rza­nych. Kole­dzy i rodzina
zamor­do­wa­nej nie są w sta­nie wska­zać nikogo, kto mógłby to zro­bić, a miesz­kańcy kamie­nicy zacho­wują się tak, jakby łączyła ich zmowa
mil­cze­nia. Wszystko wska­zuje na to, że mamy pro­blem.


Szcze­biot zasta­na­wiał się nad sło­wami Kawęc­kiego, wpa­tru­jąc się w jego
wymi­ze­ro­waną twarz. Racja, na razie nic nie mieli. Ale dopiero zaczy­nali
swoją mrów­czą pracę. W każ­dej chwili mogło się oka­zać, że ktoś jed­nak
widział sprawcę albo że zabójca zosta­wił na miej­scu zbrodni ślady,
dzięki któ­rym będzie można roz­po­znać jego toż­sa­mość. Wyko­rzy­stu­jąc
zaawan­so­waną kry­mi­na­li­stykę i medy­cynę sądową, nie pozo­sta­wią prze­stępcy
żad­nych szans. Wystar­czy, że nie popeł­nią kar­dy­nal­nych błę­dów pod­czas
śledz­twa.


– Nie stać nas na to, żeby ta sprawa cią­gnęła się mie­sią­cami. Tylko
przez kilka dni będziemy dys­po­no­wać tak licz­nym zespo­łem, potem zosta­nie
on okro­jony, a w końcu wszystko spad­nie na barki Witolda, Artura, Magdy
oraz twoje. Mam nadzieję, że kiedy to się sta­nie, będziemy już
wie­dzieli, kogo powin­ni­śmy szu­kać. – Szcze­biot odsu­nął się od biurka i poło­żył dło­nie na porę­czach. – Kto wie, może faceta przy­ci­śnie sumie­nie
i sam się do nas zgłosi.


Kawęcki wymow­nie wes­tchnął. Wrzu­cił nie­do­pa­łek do kubka i się­gnął po
następ­nego papie­rosa.


– Coś jesz­cze? – zapy­tał Szcze­biot.


Kawęcki podra­pał się po policzku.


– Chyba nie polu­bi­li­śmy się z tą dziew­czynką, którą mi przy­dzie­li­łeś.
Lepiej będzie, jeśli ją gdzieś prze­nie­siesz. Do pracy ze mną się nie
nadaje.


– Pora­dzi sobie. Coś jesz­cze?


Naczel­nik pró­bo­wał uchwy­cić wzrok Kawęc­kiego, ale ten bły­ska­wicz­nie
wyśli­zgnął się z jego gabi­netu. Szcze­biot wstał i zamknął za nim drzwi.
Potem uchy­lił sze­rzej okno. Wolał zmar­z­nąć niż wdy­chać smród tanich
papie­ro­sów.


Sta­nął przed biur­kiem i spoj­rzał na nie z góry. Wpa­try­wał się w obrzy­dliwą brą­zową breję na dnie kubka. Zasta­na­wiał się, czy warto go
jesz­cze myć, czy od razu powi­nien się go pozbyć.


Zresztą nie tylko co do kubka miał takie wąt­pli­wo­ści.


Wycią­gnął z kie­szeni wibru­jący tele­fon. Dzwo­nił dok­tor Jan Ronert. Nie
miał dla niego dobrych wie­ści. W kilku suchych zda­niach wyja­śnił, że nie
zna­lazł na ciele ofiary żad­nych śla­dów, które umoż­li­wi­łyby iden­ty­fi­ka­cję
sprawcy. Żad­nych wło­sów, śliny, frag­men­tów naskórka. Nic, z czego dałoby
się wydzie­lić DNA.


Odkrył nato­miast coś, co spra­wiło, że Szcze­bio­towi żołą­dek pod­szedł do
gar­dła.


Nasie­nie, które lekarz medy­cyny sądo­wej zna­lazł w pochwie Mar­tyny
Bułec­kiej, nie nale­żało do czło­wieka. Dok­tor Jan Ronert domy­ślił się
tego, kiedy na roz­ka­wał­ko­wa­nym ciele zauwa­żył ślady zadra­pań. Więk­szość
ran – płyt­kich, praw­do­po­dob­nie zada­nych nie­ce­lowo – znaj­do­wała się na
lędź­wiach. Ana­liza próbki nasie­nia wyka­zała, że zanim sprawca, uży­wa­jąc
zapewne pałki, zde­wa­sto­wał narządy płciowe ofiary, pozwo­lił, aby
zgwał­cił ją pies.


Witold Ptak i Artur Wali­szew­ski prze­ci­skali się samo­cho­dem przez
zatło­czone mia­sto. Kie­ro­wali się w stronę Lumum­bowa, poło­żo­nego we
wschod­niej czę­ści Łodzi osie­dla aka­de­mic­kiego. W jed­nym z dzie­wię­ciu
domów stu­denc­kich wybu­do­wa­nych na tere­nie kom­pleksu, który oprócz
aka­de­mi­ków two­rzyły mię­dzy innymi hala spor­towa, boiska pił­kar­skie,
biblio­teka miej­ska i sto­łówka, zamie­rzali spo­tkać się z Bory­sem
Zarzecz­nym, byłym chło­pa­kiem Mar­tyny.


– Pamię­tasz „Księ­cia”? – zapy­tał Artur, prze­ry­wa­jąc mil­cze­nie, które
towa­rzy­szyło im, odkąd usły­szeli od Szcze­biota o odkry­ciu leka­rza.


– Kim jest „Książę”?


– Kimś, kogo nie chciał­byś poznać. – Artur zaśmiał się krótko, po czym z dez­apro­batą pokrę­cił głową. – Widać, że nie pra­co­wa­łeś w oby­cza­jówce.


Zatrzy­mali się kil­ka­dzie­siąt metrów przed ron­dem Soli­dar­no­ści. Stali za
żółto-czer­wo­nym tram­wa­jem, w sznu­rze pojaz­dów, który cią­gnął się wzdłuż
wysłu­żo­nych beżo­wych blo­ków. Za chwilę mieli wje­chać w pełną
sprzecz­no­ści plą­ta­ninę skrzy­żo­wań – zmorę począt­ku­ją­cych kie­row­ców.
Jeden z naj­bar­dziej skom­pli­ko­wa­nych węzłów komu­ni­ka­cyj­nych w mie­ście
ota­czały trzy monu­men­talne budowle: szklany biu­ro­wiec Info­sys Green
Hori­zon, toporny kościół Świę­tej Teresy,
zwień­czony masywną kopułą o śred­nicy ponad dwu­dzie­stu metrów, i cha­rak­te­ry­styczny, przy­po­mi­na­jący para­graf gmach Wydziału Prawa i Admi­ni­stra­cji Uni­wer­sy­tetu Łódz­kiego.


– „Książę” był legendą pół­światka. Czło­wie­kiem, o któ­rym wszy­scy
poli­cjanci z łódz­kiej oby­cza­jówki mówili i któ­rego wszy­scy chcieli
posa­dzić, ale jed­no­cze­śnie nikt nie miał ochoty go spo­tkać. Był
kosz­ma­rem wszyst­kich dzi­wek. Wcie­lo­nym dia­błem. Dzi­wię się, że o nim nie
sły­sza­łeś. Drugą mło­dość prze­ży­wał w cza­sach, kiedy już byłeś na
służ­bie. Ja się wów­czas jesz­cze uga­nia­łem za spód­nicz­kami i kom­bi­no­wa­łem, jak poru­chać, żeby nie wpa­ko­wać się w ali­menty.


– Od zawsze było mi bli­żej do zabój­ców i nar­ko­ma­nów – odparł Witold,
zasta­na­wia­jąc się, czy życie Artura tak bar­dzo się od tego czasu
zmie­niło. Jego na pewno.


– „Książę” był sze­fem grupy, która trzę­sła łódz­kim ryn­kiem pro­sty­tu­cji.
Jego ekipa przez kilka lat roz­sta­wiała dziew­czyny po uli­cach i decy­do­wała, z kim i za ile mają się pie­przyć. „Książę” czer­pał korzy­ści
z więk­szo­ści odpłat­nych numer­ków w mie­ście. Jeżeli więc zda­rzało ci się
kie­dyś zamo­czyć w któ­rejś z ulicz­nych kure­wek, to jest cał­kiem
praw­do­po­dobne, że zasi­li­łeś jego konto. – Artur pró­bo­wał sztu­bac­kim
uśmie­chem zachę­cić Witolda do inte­rak­cji, ale ten wpa­try­wał się w ludzi
wypeł­za­ją­cych z tram­waju. – Miał dwa pseu­do­nimy, oba uza­sad­nione:
„Książę” oraz „Buhaj”. „Książę”, bo przez kilka lat był w tym śro­do­wi­sku
nie­ty­kalny, poli­cja nie potra­fiła mu nic zro­bić, a inni gang­ste­rzy
panicz­nie się go bali. A „Buhaj”? Pew­nie się domy­ślasz.


Sil­nik wie­ko­wego pas­sata zarzę­ził i ruszyli. Ponow­nie zatrzy­mali się tuż
przed świa­tłami. Widzieli ludzi sma­ga­nych wia­trem, w pośpie­chu
prze­cho­dzą­cych przez ulicę. Gwał­towne podmu­chy roz­nie­cały w powie­trzu
dro­biny sypią­cego od kil­ku­na­stu minut śniegu, który stop­niowo zabie­lał
asfalt.


– Złą sławę zawdzię­cza temu, w jaki spo­sób doglą­dał swo­jego biz­nesu.
Był, deli­kat­nie mówiąc, bru­talny. Zwłasz­cza gdy ktoś mu się sprze­ci­wiał.
Naj­bar­dziej nie lubił, kiedy któ­raś z dziew­czyn pró­bo­wała dzia­łać na
wła­sną rękę i nie pła­ciła hara­czu. Zaczy­nało się od gróźb i pobi­cia, ale
rzadko się na tym koń­czyło. Wiesz, czym jest pociąg?


Witold pokrę­cił głową, jakby chciał sprze­ci­wić się temu, co miał za
chwilę usły­szeć.


– To forma gwałtu zbio­ro­wego, któ­rym ekipa „Księ­cia” wymu­szała
posłu­szeń­stwo pro­sty­tu­tek. Pierw­szy dziwkę ruchał „Książę”, jak
przy­stało na szefa grupy. Potem robili to jego żoł­nie­rze, jeden po
dru­gim. A na koniec wkra­czał pies „Księ­cia”, wytre­so­wany w tym celu
pit­bull. – Witold i Artur wymie­nili spoj­rze­nia. – Gang­ste­rzy wszystko
nagry­wali, na wypa­dek gdyby któ­raś z dziew­czyn nie zro­zu­miała prze­kazu.
Wów­czas jej dzieci, mąż albo rodzice mogliby obej­rzeć, jak gwałci ją
gro­mada nafa­sze­ro­wa­nych nar­ko­ty­kami cha­mów i ich psi­sko.


Witold poczuł gorycz w ustach. Opu­ścił nie­znacz­nie szybę, żeby zacią­gnąć
się zim­nym miej­skim powie­trzem.


– „Książę” sto­so­wał też inne metody. Nie­które dziew­czyny bił tak, że już
nie mogły wró­cić do zawodu, bo miały zbyt pokan­ce­ro­wane gęby, żeby
kto­kol­wiek chciał się z nimi ruchać. Sta­wały się bez­u­ży­teczne. Podob­nie
jak laski, któ­rym oble­wał twarz kwa­sem. Ster­ro­ry­zo­wał pro­sty­tutki do
tego stop­nia, że póź­niej trudno było je nakło­nić do zło­że­nia zeznań. Za
bar­dzo się bały. Nawet nie o sie­bie, lecz o swo­ich bli­skich.


– Co się z nim stało?


– Po raz pierw­szy tra­fił za kratki na początku lat dzie­więć­dzie­sią­tych.
Sprawą zajął się twardy pro­ku­ra­tor, który posta­wił sobie za punkt honoru
wsa­dzić go do pier­dla. Dopiął swego, choć zwa­żyw­szy na to, co „Książę”
nawy­wi­jał, wyrok wyda­wał się śmieszny. Kilka lat póź­niej gość wyszedł na
wol­ność. Pró­bo­wał wró­cić do branży, ale na szczę­ście ponow­nie wylą­do­wał
w pace. Co się z nim dzieje teraz, nie mam poję­cia. Sły­sza­łeś kie­dyś o czymś podob­nym?


Witold począt­kowo chciał odpo­wie­dzieć, że nie, ale kiedy cof­nął się
pamię­cią do śledztw sprzed lat, zaczęły na niego zer­kać twa­rze ludzi,
któ­rzy zabi­jali dla pie­nię­dzy, wła­dzy, z nie­na­wi­ści albo głu­poty.
Nar­ko­mani na gło­dzie, gotowi na wszystko, byle zdo­być towar;
zde­spe­ro­wani mał­żon­ko­wie, wpę­dzeni przez hazard w tara­paty finan­sowe i zde­cy­do­wani wyjść z nich za wszelką cenę, nawet śmierci naj­bliż­szych;
fru­straci, któ­rzy nie potra­fili odna­leźć się w życiu, więc wybie­rali
drogę na skróty – przez roz­boje, gwałty, kra­dzieże czy zabój­stwa.


– Świat pełen jest potwo­rów – skon­sta­to­wał Witold. – Tyle że więk­szość
ludzi ma szczę­ście, bo ni­gdy ich nie widuje, nie spo­tyka albo nie
zauważa. My nato­miast żyjemy w tym samym zasra­nym eko­sys­te­mie co oni.


Ostre elek­tro­niczne szarp­nię­cia nie­spo­dzie­wa­nie wypeł­niły samo­chód.
Witold spoj­rzał na Artura, który pró­bo­wał wycią­gnąć tele­fon z cia­snej
kie­szeni spodni. Miał pra­wie czter­dzie­ści lat, żonę, córkę w wieku
szkol­nym, cho­rego na nowo­twór ojca i dwu­dzie­sto­pię­cio­letni kre­dyt
hipo­teczny na karku, a mimo to wciąż regu­lar­nie impre­zo­wał, zwy­kle z dziew­czy­nami pra­wie dwu­krot­nie młod­szymi od niego. Spę­dzał upojne noce w wyna­ję­tych rude­rach stu­den­tek spoza mia­sta, a potem fasze­ro­wał je
piguł­kami „dzień po”, jakby pro­wa­dził hur­tow­nię leków. Na doda­tek
zachwy­cał się głu­pawą muzyką, któ­rej słu­chają nasto­latki. Witold nie był
pewien, czy powi­nien mu zazdro­ścić takiego życia, czy współ­czuć.


Po zakoń­cze­niu krót­kiej roz­mowy Artur wło­żył do ust dwie mię­towe
pastylki i zaczął je młó­cić zębami. Przyj­rzał się swo­jemu odbi­ciu w lusterku i popra­wił minia­tu­ro­wego iro­keza z krót­kich, lśnią­cych od żelu
wło­sów.


– Pamię­tasz piga­lak z tam­tych cza­sów? – zapy­tał Artur.


– Od ponad dwu­dzie­stu lat jestem żonaty.


– Łódzki piga­lak widział już nie­jed­nego żona­tego. Zresztą nie oszu­kujmy
się, też jestem żonaty, a do świę­tosz­ków nie należę.


– Pew­nie zdą­ży­łeś zauwa­żyć, że nasze sys­temy war­to­ści tro­chę się róż­nią.


– Wiem, wiem. Zarzu­ci­łeś sobie kaga­niec mono­ga­mii, a ja sta­ram się
korzy­stać z życia na tyle, na ile to moż­liwe. Dla mnie to jedyny spo­sób,
żeby z tą samą kobietą wytrzy­mać tyle lat pod jed­nym dachem. Ale na
piga­laku nie bywam, odkąd zgar­nę­li­śmy stam­tąd jedną dziew­czynę. – Artur
odwró­cił się w stronę Witolda. – Chcesz o tym posłu­chać?


Witold uniósł rękę w geście zaprze­cze­nia.


– Może innym razem.


Kiedy roz­glą­da­jąc się za wła­ści­wym aka­de­mi­kiem, skrę­cali w ulicę
Patrice’a Lumumby, miał nadzieję, że ów „inny raz” ni­gdy nie nastąpi.


– Nie­zła robota. Jak­byś ukła­dał puz­zle.


Dok­tor Jan Ronert uniósł na Kawęc­kiego zmę­czone oczy.


– To tym­cza­sowe roz­wią­za­nie – powie­dział powol­nym gło­sem, który zło­wrogo
roz­szedł się po suro­wym pomiesz­cze­niu. – Upar­li­ście się, że jej matka
musi zoba­czyć ciało, więc musia­łem coś wymy­ślić.


Na masyw­nym stole sek­cyj­nym ze stali nie­rdzew­nej leżały zwłoki Mar­tyny
Bułec­kiej. Kil­ka­na­ście mniej­szych i więk­szych kawał­ków two­rzą­cych jej
ciało Ronert skleił ze sobą za pomocą bez­barw­nej taśmy pako­wej.
Naj­wię­cej mate­riału potrze­bo­wał do połą­cze­nia głowy z pozba­wio­nym
koń­czyn tuło­wiem. Głę­boką bruzdę, prze­ci­na­jącą na ukos twarz ofiary,
wypeł­nił kwa­sem hia­lu­ro­no­wym, któ­rego zużył kil­ka­dzie­siąt razy wię­cej
niż przy ruty­no­wym zabiegu tuszo­wa­nia zmarsz­czek. Wcze­śniej zmył krew z jej głowy i osu­szył włosy. Pró­bo­wał ją jesz­cze ucze­sać, ale porzu­cił to
zaję­cie, kiedy uświa­do­mił sobie jego absur­dal­ność.


– Przy­szli­ście pożar­to­wać czy chce­cie się cze­goś dowie­dzieć? – zapy­tał,
spo­glą­da­jąc z wyrzu­tem na Magdę, jakby miał jej za złe, że
przy­pro­wa­dziła ze sobą Kawęc­kiego.


– Jedno dru­giego nie wyklu­cza – odparł komi­sarz.


Jan Ronert przy­krył ciało białą płachtą, ruchem ręki wypro­sił
poli­cjan­tów z sali sek­cyj­nej i zga­sił świa­tło. Następ­nie popro­wa­dził ich
do klau­stro­fo­bicz­nego gabi­netu, na który skła­dało się krót­kie biurko,
sto­jący na nim lap­top, trzy krze­sła i kilka rega­łów wypcha­nych
pre­pa­ra­tami che­micz­nymi, książ­kami i doku­men­tami. Przy­gar­biony
dwu­me­tro­wiec o pocią­głej twa­rzy, w oku­la­rach nasu­nię­tych na nie­koń­czące
się czoło, w swoim poko­iku pre­zen­to­wał się śmiesz­nie – niczym kome­diant
wci­śnięty na potrzeby gagu w przy­cia­sny kom­bi­ne­zon. Kiedy usiadł po
swo­jej stro­nie biurka, zawa­lo­nego papie­rami i ozdo­bio­nego okrą­głymi
pla­mami po kubku, zdjął z czoła oku­lary, poło­żył je na bla­cie i pokle­pał
się po twa­rzy, żeby oprzy­tom­nieć. Wyda­wał się skraj­nie zmę­czony.


– Jeśli cho­dzi o spermę, to dopiero wyniki bada­nia labo­ra­to­ryj­nego dadzą
stu­pro­cen­tową pew­ność, z czym mamy do czy­nie­nia. Sądząc jed­nak po ilo­ści
eja­ku­latu i ranach zna­le­zio­nych na ciele ofiary, Mar­tynę Bułecką
zgwał­cił pies. I tylko pies.


– To mnie aku­rat w ogóle nie inte­re­suje – powie­dział Kawęcki, ciężko
opa­da­jąc na krze­sło.


– A co?


– Wzrost sprawcy. Jesteś prze­ko­nany, że był to duży facet?


Ronert zaczął wodzić pal­cem po opraw­kach oku­la­rów.


– Raczej tak.


– Raczej?


– Sądzę, że nie mógł tego zro­bić niski męż­czy­zna ani kobieta. Wska­zują
na to obra­że­nia oraz ślady, które zostały na kana­pie. Beata Tarka może
to potwier­dzić.


Wiel­ko­lud cze­kał na jaką­kol­wiek reak­cję Kawęc­kiego, ale się nie
docze­kał. Komi­sarz przy­glą­dał mu się bez­na­mięt­nym wzro­kiem czło­wieka,
który wszystko w życiu widział i któ­rego nic nie jest w sta­nie
zasko­czyć.


– Jakiego wzro­stu jest sprawca? – zapy­tał Kawęcki. – Takiego jak ty?


– Moż­liwe. Ale rów­nie dobrze może być o pięć cen­ty­me­trów niż­szy lub
wyż­szy ode mnie.


– Stwier­dzi­łeś, że jest ponad­prze­cięt­nie silny. Na jakiej pod­sta­wie?


Ronert zawa­hał się. Rzu­cił chłodne spoj­rze­nie sie­dzą­cej obok Mag­dzie,
która w małym notat­niku skrzęt­nie zapi­sy­wała prze­bieg roz­mowy.


– Rąba­łeś kie­dyś drewno? – zapy­tał.


– Na szczę­ście nie.


– Więc pew­nie nie wiesz, że cza­sem o wyjąt­kowo twar­dych odmia­nach drewna
mówi się, że są twarde jak kość. Jest w tym oczy­wi­ście sporo prze­sady,
ale zła­ma­nie koń­czyny to wbrew pozo­rom nie taka pro­sta sprawa. A żeby
zadać ciału takie obra­że­nia, jakie zaob­ser­wo­wa­łem u Mar­tyny Bułec­kiej,
trzeba dys­po­no­wać nie­złą krzepą. Nawet jeśli zabójca miał świet­nie
przy­go­to­wany sprzęt, to musiał ude­rzać z góry, ze spo­rej wyso­ko­ści i z potężną siłą.


Kawęcki powiódł wzro­kiem za rękoma medyka, który pla­stycz­nie
zade­mon­stro­wał, w jaki spo­sób sprawca wypro­wa­dzał ude­rze­nia: obu­rącz, z prawą dło­nią bli­żej ostrza, bio­rąc bar­dzo obszerne zama­chy.


– Czy wszyst­kie ciosy wska­zują na to, że zada­wała je jedna osoba? –
zapy­tała Magda.


– Nie­które led­wie dra­snęły ciało ofiary, ale kąt cięć wska­zuje na
jed­nego pra­wo­ręcz­nego sprawcę, który po pro­stu paro­krot­nie chy­bił. Nie
doszu­ki­wał­bym się tu niczego nie­ty­po­wego.


Lekarz wydo­był z biur­ko­wego roz­gar­dia­szu foto­gra­fie, które obra­zo­wały
to, o czym mówił.


– Wyklu­czasz moż­li­wość, że zabój­stwa doko­nało dwóch pra­wo­ręcz­nych
męż­czyzn o podob­nym wzro­ście? – ode­zwał się Kawęcki. – Albo jeden, ale z dyso­cja­cyj­nym zabu­rze­niem toż­sa­mo­ści?


Ronert uśmiech­nął się. Roz­ba­wiło go pokrętne rozu­mo­wa­nie Kawęc­kiego.


– Wyklu­czyć tego nie mogę, ale jest to bar­dzo mało praw­do­po­dobne. Wiem,
że skala obra­żeń jest pora­ża­jąca i trudno sobie wyobra­zić, aby mógł to
zro­bić jeden czło­wiek w trak­cie kil­ku­mi­nu­to­wej furii, jed­nak to
zde­cy­do­wa­nie naj­bar­dziej reali­styczne roz­wią­za­nie. Poza tym – Ronert
uniósł dło­nie, a następ­nie oparł je o brzeg biurka – dwie osoby prę­dzej
by się wza­jem­nie zarżnęły, niż tak dokład­nie roz­człon­ko­wały ciało.


– Tro­chę nawet zbyt dokład­nie – stwier­dził cicho Kawęcki.


– Co masz na myśli?


Komi­sarz odgar­nął do tyłu opa­da­jące na czoło włosy. Uniósł głowę i zawie­sił wzrok na jed­nym z rega­łów.


– Czy spo­sób zada­wa­nia cio­sów może świad­czyć o tym, że sprawca
dys­po­no­wał wie­dzą medyczną? – Zoba­czyw­szy pyta­jące spoj­rze­nie Ronerta,
wyja­śnił: – Czy gdyby chciał podzie­lić jej ciało na czę­ści, a nie tylko
zabić ją w bez­myślny i wyjąt­kowo bru­talny spo­sób, to ude­rzałby wła­śnie
tak, wie­dząc, że w ten spo­sób zdoła ją roz­ka­wał­ko­wać?


Ronert pokrę­cił głową.


– Jak już mówi­łem, powierz­chow­ność nie­któ­rych ran wska­zuje na to, że
ciosy wypro­wa­dzane były w spo­sób nie­kon­tro­lo­wany.


– Mógł ją naj­pierw zabić, dając upust swo­jej zło­ści, a potem ze
znaw­stwem pokroić na kawałki. I wtedy odciąć jej kciuk – powie­działa
Magda.


Kawęcki na chwilę prze­niósł na nią wzrok.


– Mogę wam znów powie­dzieć to samo: to moż­liwe, choć bar­dzo mało
praw­do­po­dobne. – Ronert potarł dłońmi skro­nie, a następ­nie zało­żył
oku­lary i nasu­nął je na czoło. Odchy­lił się na krze­śle i splótł dło­nie
na brzu­chu. – W dziw­nym kie­runku brnie­cie. Jakiś świr zarżnął Bogu ducha
winną kobietę, a wy zamiast pró­bo­wać go zna­leźć, zasta­na­wia­cie się, czy
mógł to zro­bić lekarz. Jeśli pociął ją wła­śnie tak, bo aku­rat miał taki
kaprys, to mógł się tego nauczyć w pięt­na­ście minut. Wystar­czyło, że
wpi­sał odpo­wied­nie hasło w Google.


Kawęcki ener­gicz­nie wcią­gnął w noz­drza powie­trze, jak czło­wiek
nie­ocze­ki­wa­nie wybu­dzony ze snu. Fleg­ma­tycz­nie, jakby paro­dio­wał
Ronerta, pod­niósł się z krze­sła.


– Musiał wpi­sać nieco wię­cej haseł niż jedno.


– Z pew­no­ścią. Tro­chę to upro­ści­łem.


– I dla­tego ty grze­biesz w tru­pach, a ja pró­buję usta­lić, dla­czego
musisz to robić.


Ronert, nie mogąc zna­leźć dobrej ripo­sty na słowa Kawęc­kiego,
odpro­wa­dził poli­cjan­tów pustym śmie­chem.


Jedna z bry­tyj­skich agen­cji matry­mo­nial­nych prze­pro­wa­dziła kie­dyś
bada­nia, z któ­rych wyni­kało, że dzien­ni­karki ucho­dzą za znacz­nie
atrak­cyj­niej­sze od dzien­ni­ka­rzy. Ali­cja Mio­du­szew­ska nie miała poję­cia,
dla­czego tak jest. Sama repre­zen­tan­tów tego zawodu uwa­żała za
bez­barw­nych, nud­nych i wyzu­tych z uroku oso­bi­stego, bez względu na płeć.
Miała ich za prze­cięt­nia­ków, za wbite w gar­sonki i gar­ni­tury
prze­ro­śnięte gady, które ner­wowo wyma­chują mikro­fo­nem lub paplają coś do
kamery. Niżej oce­niała chyba tylko męż­czyzn bez­myśl­nie śli­nią­cych się na
widok pla­sti­ko­wych pre­zen­te­rek. Była prze­ko­nana, że to oni, swoją
bez­denną głu­potą i bez­gu­ściem, wypa­czyli wyniki tych badań.


Nie wie­dzieć czemu, Ali­cja przy­po­mniała sobie o nich, gdy zanur­ko­wała do
wnę­trza torebki. Miała wra­że­nie, że pod jej pal­cami prze­wi­nęło się
wszystko z wyjąt­kiem notat­nika i dłu­go­pisu. Kiedy się w końcu na nie
natknęła, rzu­ciła swo­jemu roz­mówcy krótki, ner­wowy uśmiech, a on, o nic
jesz­cze nie­za­py­tany, bez­rad­nie roz­ło­żył ręce.


– Oba­wiam się, że nie będę w sta­nie powie­dzieć pani nic ponad to, co
zapewne już pani wie. Zakła­dam, że dys­po­nuje pani naj­więk­szą wie­dzą
spo­śród osób, któ­rym ta strasz­liwa tra­ge­dia nie jest obo­jętna.
Oczy­wi­ście nie licząc poli­cji – stwier­dził Jakub Możejko, roz­ta­cza­jąc
tajem­ni­czy urok.


Ali­cja ponow­nie uśmiech­nęła się nie­znacz­nie, mimo że ani słowa, ani
spo­sób, w jaki wypo­wie­dział je Możejko, nie roz­śmie­szyły jej w naj­mniej­szym stop­niu. Nie miała zresztą żad­nych powo­dów do rado­ści, a jed­nak ten mini­malny, ukrad­kowy uśmiech poja­wił się na jej twa­rzy.
Oznaka zawsty­dze­nia i skrę­po­wa­nia, uczuć nie­mal zupeł­nie jej obcych.
Ujaw­nia­ją­cych się tylko wtedy, kiedy ma do czy­nie­nia z ludźmi wybit­nie
inte­li­gent­nymi, intry­gu­ją­cymi, a przede wszyst­kim świa­do­mymi swo­jej
war­to­ści. Możejko z całą pew­no­ścią był taką osobą. Zdra­dzał to spo­sób, w jaki pod­jął ją w jed­nej z sal wykła­do­wych. Nie przy­po­mi­nała sobie, kiedy
po raz ostatni ktoś odsu­nął jej krze­sło, aby mogła na nim usiąść. Do
tego jego strój: nie­bie­ska koszulka polo pasu­jąca do szy­tej na miarę
mary­narki, świet­nie leżące dżinsy, nie­zno­szone, ale też nie­kłu­jące w oczy nowo­ścią skó­rzane brą­zowe buty. Nie musiał pod­kre­ślać swo­jej
pew­no­ści sie­bie, żeby uczy­nić ją odczu­walną.


– Zanim się z panem spo­tka­łam, zamie­ni­łam kilka słów z kole­gami Mar­tyny
– powie­działa Ali­cja. – Usły­sza­łam od kogoś, że na pią­tym roku jej
sto­su­nek do nauki się zmie­nił. Nagle zapra­gnęła zostać na uczelni na
kolejne lata. Podobno chciała napi­sać dok­to­rat.


– Myśli pani, że cho­dzi o jedno zda­rze­nie, które spo­wo­do­wało u niej
zmianę postawy?


– Nie mam poję­cia. A co pan o tym sądzi?


Możejko zamy­ślił się, patrząc w okno i lekko przy­gry­za­jąc wargi.


– Poje­dyn­cze zda­rze­nie mogłoby przy­czy­nić się do zmiany podej­ścia w przy­padku osoby, która się waha i roz­waża różne moż­li­wo­ści. Mar­tyna nie
jest… nie była osobą nie­zde­cy­do­waną. Sta­now­czo i wyraź­nie wyra­żała
nie­chęć do edu­ka­cji. Zresztą nie tylko do niej.


– Co pan ma na myśli?


– Była non­kon­for­mistką. Cza­sem odno­si­łem wra­że­nie, że żyje głów­nie po
to, by iść pod prąd. Nie żeby na siłę wyty­czać wła­sne ścieżki, ale by
czer­pać jak naj­więk­szą przy­jem­ność z życia. A to uda­wało jej się wtedy,
kiedy udo­wad­niała, że drogi powszech­nie uzna­wane za wła­ściwe, te,
któ­rymi podą­żali inni, pro­wa­dzą doni­kąd. A na pewno nie do szczę­ścia.


– Dobrze ją pan znał.


Ali­cja spoj­rzała głę­boko w błę­kitne oczy wykła­dowcy i przy­po­mniała
sobie, co o nim wie. Autor kilku nie­złych powie­ści, kry­mi­na­łów i thril­le­rów psy­cho­lo­gicz­nych, wykła­dowca, naj­pierw na pry­wat­nej uczelni,
następ­nie na Uni­wer­sy­te­cie Łódz­kim, czło­wiek mający opi­nię kobie­cia­rza
albo uzna­wany za geja z uwagi na dba­łość o urodę i brak obrączki na
palcu ser­decz­nym. Obiekt kobie­cych wes­tchnień i męskiej zawi­ści.


– Nie lepiej niż inne stu­dentki, któ­rym poma­gam w pisa­niu prac
magi­ster­skich.


– Opie­kuje się pan wyłącz­nie stu­dent­kami?


– Przede wszyst­kim. Zwa­żyw­szy na struk­turę płciową wydziału, nie jest to
zaska­ku­jące.


– Sie­dem­dzie­siąt pięć do dwu­dzie­stu pię­ciu pro­cent?


Możejko uśmiech­nął się – ele­gancko, skrom­nie, nie wyszcze­rza­jąc zębów,
tylko nie­znacz­nie uno­sząc kąciki ust. Prze­krzy­wił głowę i rzu­cił Ali­cji
pyta­jące spoj­rze­nie.


– Wygląda na to, że nic się nie zmie­niło, odkąd pani opu­ściła mury
uczelni. Kiedy to się stało?


– Kilka lat temu. Nie­długo po tym, jak zaczął pan wykła­dać.


– Czy to jest jedyny powód, dla któ­rego się nie spo­tka­li­śmy?


– Główny jest taki, że nie pro­wa­dził pan zajęć, które by mnie
inte­re­so­wały.


Możejko ponow­nie się uśmiech­nął, tym razem uka­zu­jąc równy biały zgryz.


– Jest pani dzien­ni­karką. Woli pani fakty niż kon­fa­bu­la­cje. Rozu­miem to
i sza­nuję. Zdzi­wi­łaby się jed­nak pani, gdyby się dowie­działa, że
wszyst­kie przed­sta­wiane w lite­ra­tu­rze opo­wie­ści, choć zmy­ślone, wywo­dzą
się z życia. Są wizu­ali­za­cjami zda­rzeń, histo­rii, traum i rado­ści
auto­rów. Każde lite­rac­kie zmy­śle­nie jest odpry­skiem rze­czy­wi­sto­ści,
mniej lub bar­dziej zmo­dy­fi­ko­wa­nym na potrzeby prozy czy poezji. A cza­sami nie­zmie­nio­nym w ogóle.


Ali­cja zare­je­stro­wała wyraźną zmianę w gło­sie Możejki. Stał się niż­szy,
wytłu­miony, bar­dziej chra­pliwy. Mogło to ozna­czać dwie rze­czy: albo
napawa się mówie­niem o pisar­stwie, albo w ten sub­telny spo­sób wyraża
zain­te­re­so­wa­nie jej osobą. Praw­do­po­dob­nie jedno i dru­gie.


– Wróćmy do Mar­tyny Bułec­kiej – powie­działa. – Czy czę­sto roz­ma­wiał pan
z nią na tematy nie­zwią­zane z nauką?


– Myślę, że zde­cy­do­wana więk­szość naszych roz­mów doty­czyła kwe­stii
nie­edu­ka­cyj­nych. Mar­tyna nie miała pro­ble­mów z nauką, inter­pre­to­wa­niem
tek­stów lite­rac­kich, wycią­ga­niem wnio­sków czy pisa­niem. Trud­ność
spra­wiało jej utrzy­my­wa­nie pozy­tyw­nego kie­runku swo­ich roz­wa­żań i kon­cen­tro­wa­nie się na dłu­go­fa­lo­wych celach.


– Jak jej pan w tym poma­gał?


Możejko znów się uśmiech­nął. I znów ina­czej: sze­roko, nie uka­zu­jąc
zębów, prze­cią­gle i na swój spo­sób ponuro.


– Nie mam doświad­cze­nia peda­go­gicz­nego, więc musia­łem zdać się na
intu­icję. Bar­dzo żałuję, że nie będzie nam dane spraw­dzić, czy moja
pomoc na coś się zdała.


Zgiął rękę w łok­ciu, zsu­nął rękaw mary­narki i spoj­rzał na zega­rek.
Kolejny prze­jaw pew­no­ści sie­bie, zano­to­wała Ali­cja. Osoba nie­śmiała
dys­kret­nie pró­bo­wa­łaby zasu­ge­ro­wać – chrzą­ka­jąc, wzdy­cha­jąc czy
mimo­cho­dem wspo­mi­na­jąc o cze­ka­ją­cych ją zobo­wią­za­niach – że czas roz­mowy
dobiega końca. Możejko nawet się nie ode­zwał, a jego komu­ni­kat
roz­brzmiał niczym gong oznaj­mia­jący koniec rundy. Ali­cja scho­wała więc
notat­nik i zaczęła szy­ko­wać się do wyj­ścia.


– Czy jest coś, co pana zda­niem powin­nam wie­dzieć o Mar­ty­nie, a o co nie
zapy­ta­łam?


Możejko pogła­dził pal­cami deli­katny zarost.


– Nie wydaje mi się. Ale jeśli przy­po­mnę sobie coś god­nego odno­to­wa­nia,
zadzwo­nię do pani. Możemy się tak umó­wić?


Ali­cja zawa­hała się, ale jej wąt­pli­wo­ści roz­wiał Możejko, który pod­niósł
leżący na biurku tele­fon. Podyk­to­wała mu swój numer, a następ­nie
zarzu­ciła torebkę na ramię. Przez kilka chwil stała bez­czyn­nie,
przy­glą­da­jąc się, jak zadba­nymi pal­cami wpi­suje jej nazwi­sko do książki
adre­so­wej.


– Czy chce pan zoba­czyć swoje wypo­wie­dzi przed publi­ka­cją? – zapy­tała.


– Nie ma takiej potrzeby. Wiem, jacy są pisa­rze. Chcą zmie­niać wszystko,
co nie pocho­dzi spod ich pióra, nawet jeżeli są to ich wła­sne słowa.
Będę nato­miast wdzięczny, jeżeli poin­for­muje mnie pani, kiedy tekst
trafi do druku.


– Oczy­wi­ście.


– Chęt­nie prze­czy­tam.


Uśmiech numer cztery, bez zębów, wąski, enig­ma­tyczny. Zde­cy­do­wa­nie
uwo­dzi­ciel­ski.


– Na co tak patrzysz?


Tomek Kawęcki stał na środku okrą­głego podwórka, które ze wszyst­kich
stron ota­czały czte­ro­pię­trowe szare kamie­nice. Przez beto­nowy plac,
poły­sku­jący od roz­bi­tego szkła i powoli przy­kry­wany bia­łym puchem,
cią­gnęły się dwa wydzie­lone pasma ziemi z niskimi bez­list­nymi drze­wami
połą­czo­nymi cien­kim sznu­rem, na któ­rym wisiały kolo­rowe dzie­cięce
ubranka. Kawęcki stał obok nich, w cięż­kim gra­fi­to­wym płasz­czu sil­nie
kon­tra­stu­ją­cym z barw­nymi spoden­kami, koszul­kami, kom­bi­ne­zo­nami i swe­ter­kami, i hip­no­tycz­nie wpa­try­wał się w okno miesz­ka­nia Mar­tyny
Bułec­kiej.


– Odstępy pomię­dzy budyn­kami są nie­wiel­kie – powie­dział. – Poszcze­gólne
miesz­ka­nia dzieli zale­d­wie kilka metrów. Nie­moż­liwe, żeby nikt nic nie
sły­szał.


Magda Giętka rozej­rzała się po placu, czu­jąc, że spo­czy­wają na nich
wścib­skie spoj­rze­nia. Żad­nego jed­nak nie napo­tkała. Kiedy Kawęcki
zapa­lił papie­rosa i powoli zaczął iść w kie­runku bramy, ruszyła za nim.
Naprze­ciw nich poja­wił się młody funk­cjo­na­riusz. To wła­śnie on pil­no­wał
wej­ścia do miesz­ka­nia ofiary w dniu, w któ­rym zna­le­ziono zwłoki. Teraz
towa­rzy­szyło mu dwóch męż­czyzn.


Kawęcki ski­nął poli­cjan­towi głową i dokład­nie otak­so­wał cywi­lów. Odziani
byli w jed­na­kowe czapki z dasz­kiem, wytarte szare dresy i białe adi­dasy
z ponad­pro­gra­mo­wym czwar­tym paskiem. Choć obaj mieli zacięty wyraz
twa­rzy, wyglą­dali na spe­szo­nych i nie­uf­nych.


– Który z panów to Ryszard Szal­puk?


– To ja – powie­dział niż­szy.


– W takim razie pan nazywa się Tade­usz Szal­puk. – Kawęcki spoj­rzał na
wyż­szego i kur­tu­azyj­nie się do niego uśmiech­nął. – Komi­sarz Tomasz
Kawęcki. Pró­buję wyja­śnić, co się tutaj stało kilka dni temu. Pano­wie
miesz­kają na czwar­tym pię­trze, zga­dza się?


Wska­zał pal­cem brudną ele­wa­cję z ode­rwa­nym tyn­kiem, a bra­cia zgod­nie
poki­wali gło­wami. Wycią­gnął w ich kie­runku paczkę papie­ro­sów. Po chwili
waha­nia wzięli po sztuce. Scho­wał paczkę do kie­szeni i oparł się o ścianę budynku.


– Możemy przejść na ty?


Ponow­nie poki­wali gło­wami.


– Dowie­dzia­łem się od kole­gów, że nie pamię­ta­cie, co robi­li­ście w week­end, kiedy wasza sąsiadka została zamor­do­wana. Czy to prawda?


Bra­cia rów­no­cze­śnie zaczęli się roz­glą­dać na boki, jakby liczyli, że z któ­rejś strony nadej­dzie wspar­cie.


– Tak – powie­dział Ryszard Szal­puk.


– Czy macie pro­blem z pamię­cią? – zapy­tał Kawęcki. – Zma­ga­cie się z jakąś cho­robą, która powo­duje zaniki świa­do­mo­ści? Z alzhe­ime­rem?
Miaż­dżycą? Guzy wam wyro­sły na mózgu?


Ryszard gło­śno wes­tchnął i podra­pał się po pomarsz­czo­nym czole.


– Mamy pro­blem z poli­cją – odparł. – Nie lubimy was. Nie lubimy z wami
roz­ma­wiać.


– Czy to dla­tego, że kilka lat temu mie­li­ście z nami sporo do czy­nie­nia?


– Mię­dzy innymi dla­tego. Dla­tego, że potrak­to­wa­li­ście nas jak ścierwo.


– Przy­ła­pa­li­śmy was, jak w środku nocy wybie­ga­li­ście ze sklepu z dwoma
tele­wi­zo­rami. Były więk­sze od was, a przy­naj­mniej od cie­bie – powie­dział
Kawęcki, mie­rząc wzro­kiem niż­szego z braci. – Trudno mi uwie­rzyć, że
ktoś był na tyle głupi, by w ogóle pod­jąć próbę takiej kra­dzieży.


– Jeśli coś na nas macie, to powiedz­cie. Nie musimy się z niczego
tłu­ma­czyć.


Kawęcki uśmiech­nął się sze­roko.


– Tu się mylisz. Nie musi­cie z nami roz­ma­wiać w tej chwili, ale prę­dzej
czy póź­niej będzie­cie musieli to zro­bić. Pró­buję uła­twić wam zada­nie.
Możemy poga­dać teraz, u was w miesz­ka­niu, albo za kilka godzin na
komen­dzie, na którą poje­dzie­cie w cha­rak­te­rze głów­nych podej­rza­nych. –
Rzu­cił papie­rosa na beton i przy­dep­nął nie­do­pa­łek. – To co, zapro­si­cie
nas na górę?


Dwu­po­ko­jowe miesz­ka­nie Ryszarda i Tade­usza Szal­pu­ków wypeł­niały głów­nie
rupie­cie, które bra­cia musieli gro­ma­dzić od lat. Gości wcho­dzą­cych do
przed­po­koju witały dwa skła­dane rowery, dwie drew­niane półki zbite
wła­sno­ręcz­nie z nie­ko­niecz­nie pasu­ją­cych do sie­bie ele­men­tów, dwie
minia­tu­rowe szafki na buty, dwie kurtki wiszące na przy­cze­pio­nych do
ściany hakach i dwie wąskie, nie­do­my­ka­jące się, wypchane łach­ma­nami
szafy. W pokoju leżał mate­rac, stał stary tele­wi­zor, a przed nim fotel.
Żeby Kawęcki i Magda mieli na czym usiąść, bra­cia musieli przy­nieść z kuchni dwa krze­sła ogro­dowe.


– Za cztery mie­siące skoń­czą się wam zawiasy. Czy ma to jakiś zwią­zek z tym, że nie chce­cie z nami roz­ma­wiać? – zapy­tał Kawęcki, wier­cąc się na
nie­wy­god­nym pla­sti­ko­wym krze­śle. – Czy może raczej cho­dzi o to, że
więk­szość rze­czy w tym miesz­ka­niu pocho­dzi z kra­dzieży?


Młod­szy z braci Szal­pu­ków, Tade­usz, który ner­wowo krę­cił się przy
wej­ściu na bal­kon słu­żący za dodat­kową gra­ciar­nię, gło­śno par­sk­nął.


– Bzdura! Wszystko, co mamy, kupi­li­śmy. Albo zna­leź­li­śmy – powie­dział,
seple­niąc tak, że trudno było go zro­zu­mieć.


– W cudzych miesz­ka­niach – dodała Magda, bio­rąc do ręki starą mie­dzianą
cukier­nicę, efek­towną, ale bez­war­to­ściową. – Potra­fi­cie kraść, ale nie
umie­cie sprze­da­wać skra­dzio­nych rze­czy.


– Gdy­bym miał trzy­dzie­ści parę lat na karku, wyrok za kra­dzież i kil­ka­dzie­siąt cudzych rze­czy w miesz­ka­niu, praw­do­po­dob­nie też nie
chciał­bym roz­ma­wiać z poli­cją – pod­su­mo­wał Kawęcki.


– Nic nie ukra­dli­śmy – zapew­nił star­szy Szal­puk z uspo­ka­ja­ją­cym gestem.
– Po pro­stu nie chcemy mieć kło­po­tów.


– Uni­ka­nie poli­cji to kiep­ski spo­sób na uni­ka­nie kło­po­tów – odparł
Kawęcki. – Gdy­by­ście w minioną nie­dzielę wpu­ścili do miesz­ka­nia jed­nego
z naszych chło­pa­ków, któ­rzy wtedy szwen­dali się po klatce i roz­py­ty­wali
o Bułecką, dzi­siaj nie mie­li­by­ście na gło­wie dwojga poli­cjan­tów. A my od
razu się poła­pa­li­śmy, że jeste­ście zło­dzie­jami. I to aktyw­nymi. Nie
porzu­ci­li­ście swo­jego fachu, bo nic innego nie potra­fi­cie robić.
Jeste­ście ofer­mami. Życio­wymi nie­udacz­ni­kami.


Kawęcki pod­niósł się, pod­szedł do okna i spoj­rzał w głąb podwórka. Od
miesz­ka­nia Bułec­kiej dzie­liło go naj­wy­żej sie­dem metrów.


– Oglą­da­li­śmy tele­wi­zję – powie­dział Ryszard. – Przez całą sobotę
oglą­da­li­śmy tele­wi­zję. I popi­ja­li­śmy piwo. Nie­dużo, naj­wy­żej po trzy,
cztery bro­wary na głowę.


– W któ­rym pokoju?


– W tym.


– Od rana do wie­czora oglą­da­li­ście tele­wi­zję?


– Tak. Około połu­dnia, może tro­chę póź­niej prze­nie­śli­śmy się do kuchni,
żeby przy­go­to­wać obiad. A wcze­śniej Tadek poszedł do sklepu.


– Co jedli­ście?


– Ziem­niaki z jaj­kiem sadzo­nym.


Kawęcki odwró­cił się w stronę młod­szego z braci i podał mu pilota, który
leżał na para­pe­cie.


– Włącz tele­wi­zor – powie­dział.


Tade­usz wyko­nał jego pole­ce­nie.


– Zawsze macie tele­wi­zor usta­wiony na taką gło­śność?


– Prze­waż­nie – powie­dział Ryszard.


– I jest tak włą­czony przez cały dzień, bez prze­rwy?


– Zazwy­czaj tak.


– Nie sły­sze­li­ście żad­nych dźwię­ków dobie­ga­ją­cych z sąsied­niego bloku?


– Ja nie, Tadek też nie.


Młod­szy z braci pokrę­cił głową.


– Ani w sobotę, ani w nie­dzielę? Niczego, co wzbu­dzi­łoby waszą czuj­ność?


– Nie – odparł star­szy, a po chwili zasta­no­wie­nia dodał: – Jedy­nie w sobotę w nocy. W bloku na końcu podwórka mieszka kilku stu­den­tów.
Każ­dego tygo­dnia robią imprezy. Zwy­kle zacho­wują się jak bydło, drą
mordy, gło­śno słu­chają muzyki, łażą po podwórku i palą fajki. Ale oni
pew­nie nie mają z tym nic wspól­nego.


– Pamię­ta­cie, w jakich godzi­nach odby­wała się ta impreza? – zapy­tała
Magda, uno­sząc wzrok znad notat­nika.


– Zaczęli koło dwu­dzie­stej, a skoń­czyli jakoś w środku nocy. Nie
potra­fię powie­dzieć dokład­nie, bo już spa­łem.


– A ty? – Kawęcki zwró­cił się do młod­szego z braci. – Zare­je­stro­wa­łeś
coś nie­ty­po­wego, sły­sza­łeś jakieś odgłosy albo widzia­łeś jakichś
dziw­nych ludzi krę­cą­cych się po oko­licy?


Tade­usz Szal­puk bez­rad­nie wzru­szył ramio­nami.


– Pamię­tam tylko, o któ­rej skoń­czyli imprezę – wyse­ple­nił. – Było koło
trze­ciej, gdy muzyka prze­stała grać. Wiem, bo obu­dzi­łem się, kiedy
jakichś dwóch gów­nia­rzy zaczęło recho­tać w bra­mie. Zatrzy­mali się tam,
żeby się odlać.


Kawęcki wes­tchnął i odgar­nął do tyłu włosy.


– Czy w ciągu ostat­nich kilku tygo­dni naprawdę nie wyda­rzyło się nic, co
wzbu­dzi­łoby waszą cie­ka­wość?


Bra­cia przez kilka sekund zasta­na­wiali się nad odpo­wie­dzią, po czym
rów­no­cze­śnie pokrę­cili gło­wami.


Kilka minut póź­niej Kawęcki wszedł do miesz­ka­nia Mar­tyny Bułec­kiej.
Otwo­rzył okno i wyj­rzał na wyra­sta­jące u pod­nóża bloku podwórko. Na
środku, obok jed­nego z nagich drzew, leżały dzie­cięce nie­bie­skie
ogrod­niczki, które spa­dły ze sznurka.


– Roz­ma­wia­łam z Beatą Tarką – powie­działa Magda, chwilę póź­niej
dołą­czyw­szy do Kawęc­kiego. – Wśród śla­dów zabez­pie­czo­nych w miesz­ka­niu
Bułec­kiej nie ma ani jed­nego pozo­sta­wio­nego przez but w roz­mia­rze
więk­szym niż czter­dzie­ści cztery. Młod­szy z braci Szal­pu­ków nosi
gigan­tyczne kajaki.


– A poza tym jest lewo­ręczny – dodał Kawęcki, odwra­ca­jąc się do niej
ple­cami. – Jego star­szy brat jest nato­miast za niski. Mimo to cze­goś tu
nie rozu­miem.


– Czego?


– Parę osób się poskar­żyło, że sły­szało tych impre­zu­ją­cych stu­den­tów.
Kilka innych zeznało, że regu­lar­nie docie­rają do nich odgłosy ubi­ja­nia
kotle­tów. Ktoś inny stwier­dził, że dostaje szału, gdy miesz­ka­jący pod
nim sąsiad wierci dziury w ścia­nie, a jakąś babę wku­rzał pies, który
wariuje pod nie­obec­ność wła­ści­cieli. Jak to moż­liwe, że nikt nie
sły­szał, co się tutaj działo?


– Może ktoś kła­mie.


– Albo kła­mią wszy­scy.


Kawęcki rozej­rzał się po pomiesz­cze­niu. W niczym nie przy­po­mi­nało
miej­sca, gdzie doko­nała się rzeź. Raczej pokój porzu­cony przez loka­tora
na czas remontu. Świa­dec­twem nie­daw­nej tra­ge­dii były jedy­nie
pozo­sta­wione na ścia­nach zacieki po zmy­wa­niu, zadra­pa­nia na drew­nia­nych
pane­lach i meta­liczny zapach krwi, bar­dziej niż w noz­drza wgry­za­jący się
w wyobraź­nię.


– Skoro jesz­cze o tym nie wspo­mnia­łaś, zakła­dam, że nie zada­łaś
Tar­naw­skiej pytań, o które pro­si­łem – powie­dział nie­spo­dzie­wa­nie
Kawęcki.


– Nie – odparła Magda. – Po kilku minu­tach prze­słu­cha­nia doszłam do
wnio­sku, że nie ma sensu ją o to pytać. Była zbyt zszo­ko­wana śmier­cią
kole­żanki i tym, co tutaj zoba­czyła, żeby opo­wia­dać o rodzi­nie i jakichś
zda­rze­niach z prze­szło­ści, które roze­grały się w sąsied­niej wsi.


Kawęcki prze­szedł się po pokoju, po czym odwró­cił się w stronę Magdy i prze­szył ją suro­wym wzro­kiem.


– Masz świa­do­mość, że w ten spo­sób praw­do­po­dob­nie spier­do­li­łaś nam jeden
dzień śledz­twa?


– Niby jak?


– Srak. Będziesz musiała zatan­ko­wać samo­chód, ponie­waż czeka nas jutro
podróż za mia­sto. Tylko kiedy będziesz na sta­cji, poproś kogoś o pomoc.
Taka durna pizda jak ty może sobie nie pora­dzić z dys­try­bu­to­rem.


Kawęcki ze zło­ścią odgar­nął włosy z czoła i zro­bił krok w kie­runku
Magdy. Nagle się zatrzy­mał i uważ­nie przyj­rzał poli­cjantce. Zauwa­żył, że
jej dłoń spo­częła na kabu­rze.


– Panuj nad sobą – powie­dział i zatrza­snął okno.


Jesz­cze chwila, a Magda roz­ry­cza­łaby się ze zło­ści. Nie do końca zda­jąc
sobie sprawę z tego, co się przed chwilą wyda­rzyło, wyszła z miesz­ka­nia.
Zbie­gła po scho­dach i omal nie sta­ra­no­wała funk­cjo­na­riu­sza, który krę­cił
się przed klatką scho­dową. Kiedy zna­la­zła się na zewnątrz i zaczerp­nęła
chłod­nego powie­trza, tro­chę się uspo­ko­iła i po raz pierw­szy zasta­no­wiła
się nad tym, co w kolej­nych dniach będzie wie­lo­krot­nie zaprzą­tać jej
głowę: jak nie­wiele bra­ko­wało, aby tam na górze, w miesz­ka­niu Mar­tyny
Bułec­kiej, rze­czy­wi­ście się­gnęła po broń.
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Kiedy się prze­dzie­rali przez zakor­ko­wane
mia­sto, Magda uważ­nie przy­glą­dała się Kawęc­kiemu. Jak leni­wie wyciąga
nogi, sie­dząc w mak­sy­mal­nie odsu­nię­tym do tyłu fotelu; jak fleg­ma­tycz­nie
odgar­nia z czoła włosy, cien­kie i bez­barwne, przy­po­mi­na­jące papier; jak
powoli odkręca ter­mos i z pie­ty­zmem nalewa kawę do nakrętki; jak nur­kuje
dło­nią do kie­szeni spodni, wydo­bywa zapal­niczkę, a następ­nie obraca ją w pal­cach. Zer­kała na jego wymi­ze­ro­waną, zbla­zo­waną twarz – twarz
czło­wieka, któ­remu na niczym nie zależy. Obo­jęt­nego na zda­rze­nia
pozy­tywne i nega­tywne, nie­wraż­li­wego na rado­ści i smutki, mar­twią­cego
się jedy­nie tym, że musi prze­żyć kolejny dzień. Bez­na­dziej­nie
stra­pio­nego swoją codzien­no­ścią.


Przy­po­mniała sobie słowa Kawęc­kiego na temat samo­bój­stwa. Być może
wła­śnie to robi, pomy­ślała. Popeł­nia samo­bój­stwo ide­al­nie skro­jone pod
sie­bie. Samo­bój­stwo przez zanie­cha­nie.


– Tu się nie pali – powie­działa.


Ener­gicz­nym ruchem wycią­gnęła mu papie­rosa z ust i wyrzu­ciła przez
uchy­loną szybę.


Nawet na nią nie spoj­rzał. Roz­parł się w fotelu i wycią­gnął przed sie­bie
nogi.


– Nie musia­łaś tego robić – powie­dział.


– Zmu­si­łeś mnie do tego.


– Naj­pierw daje się ostrze­że­nie. Siły używa się wtedy, gdy ono nie
zadziała.


– Posłu­chaj – powie­działa, po czym gło­śno wypu­ściła powie­trze. – To nie
musi tak wyglą­dać. Nie musimy się obra­żać i zacho­wy­wać tak, jak­by­śmy się
nie­na­wi­dzili. Nie znamy się. Nie mie­li­śmy oka­zji się poznać. Nie wiesz
jesz­cze, czy masz powód, żeby mnie nie lubić. Ja także nie wiem, jakim
jesteś czło­wie­kiem. – Ode­rwała wzrok od drogi i spoj­rzała na obo­jętne
obli­cze Kawęc­kiego. – Może zaczniemy jesz­cze raz, w nieco innych
oko­licz­no­ściach? – zapro­po­no­wała. – Na przy­kład w pubie, przy piwie?


Kawęcki zamknął oczy.


– Kil­ka­na­ście minut temu chcia­łaś mnie zastrze­lić – zauwa­żył.


– Nie chcia­łam. To był tylko odruch. Gdy­bym strze­lała do każ­dego, kto
wywo­łuje u mnie taką reak­cję, mia­ła­bym na kon­cie przy­naj­mniej
kil­ka­dzie­siąt tru­pów.


– I tak nie uwa­żam, żeby to był dobry pomysł.


– Dla­czego?


– Ponie­waż są przy­naj­mniej dwa powody, dla któ­rych cię nie polu­bię.


– Zżera mnie cie­ka­wość. Wal.


– Po pierw­sze, do wydziału spro­wa­dził cię Szcze­biot i to on wpadł na
pomysł, żeby­śmy zostali part­ne­rami. A wszystko, co ma jaki­kol­wiek
zwią­zek ze Szcze­biotem, źle mi się koja­rzy. Wywo­łuje u mnie odruch
wymiotny.


Odkleił się od fotela, odmie­rzył sobie kolejną por­cję kawy i kil­koma
siorb­nię­ciami opróż­nił nakrętkę.


– A po dru­gie?


Kawęcki rzu­cił Mag­dzie pogar­dliwe, a zara­zem pełne poli­to­wa­nia
spoj­rze­nie, jakby wła­śnie zadała naj­dur­niej­sze pyta­nie na świe­cie.


– Jesteś kobietą. – Pocze­kał, aż Magda uświa­domi sobie, że się nie
prze­sły­szała, a następ­nie dodał: – Nie ma żad­nych szans, żeby­śmy się
doga­dali. Będziemy pie­lę­gno­wać naszą tok­syczną rela­cję, aż zmięk­niesz i zaczniesz bła­gać Szcze­biota o prze­nie­sie­nie.


– Albo aż ty wyle­cisz z pracy.


– Na twoim miej­scu nie liczył­bym na to.


Magda zwol­niła, kiedy się zorien­to­wała, że po raz drugi w trak­cie
kil­ku­mi­nu­to­wej jazdy prze­je­chała skrzy­żo­wa­nie na żół­tym świe­tle. Mimo
licz­nych prób nie potra­fiła zapa­no­wać nad ner­wami.


– Dla­czego nie­na­wi­dzisz kobiet? – zapy­tała. – Przez żonę? Wście­kasz się
na kobiety, bo cię zosta­wiła?


Kawęcki długo mil­czał, po czym z nie­wzru­szo­nej twa­rzy wyci­snął skąpy
uśmiech.


– Był­bym skoń­czo­nym kre­ty­nem, gdy­bym nie­chęć do jed­nej osoby prze­kuł w nie­chęć do całej płci – powie­dział fleg­ma­tycz­nie, uważ­nie dobie­ra­jąc
słowa. – Ale swoją cegiełkę nie­wąt­pli­wie doło­żyła.


– Kto jesz­cze się do tego przy­czy­nił?


Kawęcki się­gnął do znaj­du­ją­cego się pod fote­lem pokrę­tła i odchy­lił
sie­dze­nie do poziomu, który pozwa­lał mu się nie­mal poło­żyć.


– Twoja matka? Sio­stra? Kobieta, z którą zdra­dza­łeś żonę? Jakaś dziwka,
która odgry­zła ci kawa­łek fiuta?


– Skup się na dro­dze – odparł. – Chciał­bym się tro­chę zre­lak­so­wać, a nie
wylą­do­wać w szpi­talu.


Wycią­gnął z paczki kolej­nego papie­rosa. Zapa­lił go i wydmuch­nął dym nad
głowę, pro­sto w sufit. Magda odwró­ciła się do niego, ale odchy­lony na
fotelu Kawęcki znaj­do­wał się za daleko, żeby wyrwać mu papie­rosa. Mogła
jedy­nie opu­ścić szybę i liczyć na to, że dym nie wsiąk­nie w tapi­cerkę.


 


Ali­cja Mio­du­szew­ska


Dzien­ni­karka i repor­terka, spe­cja­li­zuje się w tema­tyce miej­skiej,
kul­tu­ral­nej i sen­sa­cyj­nej. Rodo­wita łodzianka, pasjo­nu­jąca się histo­rią
mia­sta, lite­ra­turą fan­ta­stycz­no­nau­kową i skan­dy­naw­skim punk roc­kiem.
Absol­wentka polo­ni­styki i kul­tu­ro­znaw­stwa na Uni­wer­sy­te­cie Łódz­kim.
Wycho­wanka „Expressu Łódz­kiego”, z któ­rym zwią­zana jest od 2009 roku.


Jakub Możejko przy­glą­dał się foto­gra­fii, która znaj­do­wała się na stro­nie
inter­ne­to­wej „Expressu”. Ali­cja miała na niej chudą, dziew­częcą twarz,
smutne spoj­rze­nie i spięte w kucyk włosy. Biały swe­ter z koł­nie­rzem
zasła­niał nie­mal całą szyję. Na pod­sta­wie zro­bio­nego kilka lat temu
zdję­cia trudno było przy­pusz­czać, że wkrótce sta­nie się efek­towną i pobu­dza­jącą zmy­sły kobietą. Wyda­wała się bez­barwną i zahu­kaną
dziew­czyną. Nie­dziwne, że nie zwró­cił na nią uwagi, kiedy prze­mie­rzała
kory­ta­rze Wydziału Filo­lo­gicz­nego.


W prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści rówie­śni­ków Ali­cja Mio­du­szew­ska nie
zamiesz­czała w inter­ne­cie rela­cji ze swo­jego życia. Możejko dowie­dział
się o niej tylko tego, co napi­sała o sobie na stro­nie gazety. Poznał
led­wie zarys jej zain­te­re­so­wań. Przede wszyst­kim jed­nak nie zna­lazł
zdjęć, na które liczył. To nadzieja na ich ujrze­nie kazała mu
przed­wcze­śnie opu­ścić uczel­nię, wsiąść do pierw­szej lep­szej tak­sówki i w pośpie­chu wró­cić do domu.


Na szczę­ście miał plan awa­ryjny.


Otwo­rzył plik tek­stowy o nazwie „Iris”. Miał w nim zapi­sane numery
tele­fo­nów, nazwi­ska, krót­kie cha­rak­te­ry­styki osób i całe linijki
dziw­nych skró­tów myślo­wych. Cha­otyczny doku­ment przy­po­mi­nał frag­ment
wyrwany z nie­chluj­nie pro­wa­dzo­nego notat­nika. Nawet roz­miary i kolory
czcionki były w nim różne.


Po dłuż­szym namy­śle wybrał jeden z nume­rów i przy­ło­żył tele­fon do ucha.


– Dzień dobry, z tej strony Marek Kraw­czyk. Czy mam przy­jem­ność z Iwoną?
Świet­nie, nie byłem pewien, czy dobrze zapi­sa­łem twoje imię. Pod­czas
naszego zeszło­ty­go­dnio­wego spo­tka­nia wspo­mi­na­łaś o swo­jej kole­żance.
Tak, zga­dza się. Możesz powie­dzieć mi o niej kilka słów? – Pospiesz­nie
zano­to­wał to, co usły­szał, uży­wa­jąc do tego tylko sobie zna­nych skró­tów.
– Ile ma lat? A na ile wygląda? Naj­le­piej na trzy­dzie­ści. A czy jest
teraz wolna? Dobrze, pocze­kam.


Roz­łą­czył się i poło­żył tele­fon na bla­cie. Przyj­rzał się swo­jemu odbi­ciu
w ekra­nie smart­fona. Zoba­czył zmę­czo­nego czło­wieka, który wszyst­kie
trudy życia tuszo­wał ponad­prze­cięt­nie zadbaną twa­rzą. Ludzie błęd­nie
sądzili, że wygląd zawdzię­cza tre­nin­gowi, die­cie albo nie­zwy­kłej
dba­ło­ści o sie­bie, i Możejko nie zamie­rzał wypro­wa­dzać ich z błędu.
Wręcz prze­ciw­nie – paro­krot­nie pytany w wywia­dach o sekret swo­jego
wyglądu, opo­wia­dał dzien­ni­ka­rzom o rze­czach, o któ­rych nie miał poję­cia:
wegań­skich die­tach, jodze czy tria­th­lo­nie. Dobre geny pozwa­lały mu
kre­ować fik­cyjną postać, którą z ist­nie­ją­cym pier­wo­wzo­rem łączyły jed­nie
zawód i nazwi­sko.


Tele­fon zawi­bro­wał na stole. Na wyświe­tla­czu poja­wił się numer, który
Możejko wybrał przed chwilą.


– I jak? Co to zna­czy „nie­długo”? – Spoj­rzał na zega­rek. – Dobrze.
Pamię­tasz mój adres? Prze­każ jej, że z nie­cier­pli­wo­ścią na nią cze­kam.


Dwie minuty póź­niej wylą­do­wał pod prysz­ni­cem. Dokład­nie roz­pro­wa­dził na
ciele mydło, a następ­nie pozwo­lił, aby spły­wa­jąca woda sama spłu­kała
pianę. Po kąpieli wło­żył czy­stą bie­li­znę, luźne dżin­sowe spodnie i koszulę, któ­rej ni­gdy nie zapi­nał. Wró­cił do salonu i na szkla­nym stole,
obok lap­topa, poło­żył chudy czarny port­fel. Przy­cią­gnął kom­pu­ter na
skraj stołu i otwo­rzył pocztę. Nie musiał długo zasta­na­wiać się nad
tre­ścią maila. Nie wysy­łał go po raz pierw­szy.


 


Sza­nowni Pań­stwo,


z przy­czyn nie­za­leż­nych ode mnie muszę odwo­łać jutrzej­sze
kon­wer­sa­to­ria. Odwo­ła­nie zajęć nie ozna­cza jed­nak zwol­nie­nia Pań­stwa z obo­wiązku przy­go­to­wa­nia zada­nych przed tygo­dniem prac. Pro­szę o prze­sła­nie tek­stów drogą mailową. W przy­szłym tygo­dniu przed­sta­wię
Pań­stwu pro­po­zy­cje trzech ter­mi­nów, w któ­rych będziemy mogli odro­bić
zaję­cia.


Z powa­ża­niem


dr Jakub Możejko


Wia­do­mość wysłał do trzech grup stu­den­tów, z któ­rymi następ­nego dnia
powi­nien mieć zaję­cia. Kiedy to zro­bił, wszedł na YouTube i wpi­sał do
wyszu­ki­warki hasło scan­di­na­vian punk rock. Wybrał losowo utwór jakiejś
szwedz­kiej grupy o zupeł­nie nie­zna­nej mu nazwie. Przy ostrych gita­ro­wych
rif­fach, prze­ry­wa­nych nie­zro­zu­mia­łymi okrzy­kami, zaczął roz­sy­py­wać na
stole zawar­tość tytki, którą do połowy wypeł­niał biały pro­szek. Potem
wyjął z port­fela srebrną kartę płat­ni­czą i z nie­wiel­kiej góry proszku
kil­koma wpraw­nymi ruchami ufor­mo­wał dwie równe, kil­ku­cen­ty­me­trowe
kre­ski. Prze­chy­lił się na kana­pie, z tyl­nej kie­szeni spodni wydo­był
wymięty stu­zło­towy bank­not, który nie­mal samo­dziel­nie zwi­nął się w rulon, i przy­ci­ska­jąc palce do nosa, deli­kat­nie prze­dmu­chał obie
dziurki. Wziąw­szy głę­boki oddech, poru­szał głową w obie strony, niczym
bok­ser spo­so­biący się do walki, w któ­rej spo­dziewa się otrzy­mać kilka
potęż­nych cio­sów. Pochy­lił się nad sto­łem. Za jed­nym podej­ściem pozbył
się pierw­szej kre­ski. Uniósł głowę i kil­ku­krot­nie pocią­gnął nosem.
Chwilę póź­niej upo­rał się z drugą. Pozo­sta­wione na stole resztki bia­łego
proszku zebrał na obśli­niony palec i pie­czo­ło­wi­cie wtarł w dzią­sła. Po
wszyst­kim prze­je­chał dło­nią po stole, pro­wi­zo­rycz­nie go czysz­cząc, i pod­niósł się z kanapy.


Prze­szedł do kuchni, gdzie napeł­nił szklankę wodą i szybko ją opróż­nił,
wypłu­ku­jąc z gar­dła gorzki posmak nar­ko­tyku. Następ­nie prze­cią­gnął się,
wzno­sząc ręce aż pod sufit, i skie­ro­wał do sypialni. Roz­su­nął drzwi
jasno­brą­zo­wej lakie­ro­wa­nej szafy, w któ­rej wisiały w sze­regu jego
gar­ni­tury oraz stało kilka jed­na­ko­wych sza­rych pude­łek. Zaj­rzał do tego,
które scho­wane było naj­głę­biej. Uważ­nie obej­rzał znaj­du­jącą się w nim
odzież. W końcu wybrał kilka rze­czy, wró­cił do salonu i poło­żył je na
stole.


Kiedy chwilę póź­niej roz­legł się dźwięk domo­fonu, uśmiech­nął się. Nie
spo­dzie­wał się tak ide­al­nego timingu. Ści­szył skan­dy­naw­ski łomot, który
ani tro­chę mu się nie podo­bał, i ruszył do przed­po­koju. Zanim ode­brał
domo­fon, spoj­rzał na swoje odbi­cie w lustrze. Przy­kle­pał siwe, równo
obcięte włosy, wyszcze­rzył zęby w sze­ro­kim uśmie­chu, po czym nie­znacz­nie
pod­cią­gnął spodnie. Ponow­nie poczuł gorzki smak nar­ko­tyku, który zaczął
spły­wać mu do gar­dła.


– Słu­cham? – powie­dział, pod­no­sząc słu­chawkę. – Tak, to ja. Zapra­szam na
górę.


Mówiąc to, spo­glą­dał na roz­świe­tlony salon i leżące na stole czę­ści
gar­de­roby: czarne poń­czo­chy, krótką spód­nicę, obci­słą bluzkę z dużym
dekol­tem i kil­ku­na­sto­cen­ty­me­trowe szpilki.


Miał nadzieję, że będą na nią paso­wać.


Mariusz Szcze­biot zasta­na­wiał się, co by zostało z gru­bego pliku
doku­men­tów i służ­bo­wego lap­topa, gdyby upu­ścił je na zale­wa­jącą pod­łogę
breję, która wypeł­zała spod cięż­kich butów poli­cjan­tów. Odstrę­cza­jąca
maź szpe­ciła nie tylko pod­łogę na kory­ta­rzach budynku Komendy
Woje­wódz­kiej Poli­cji w Łodzi, ale też jedną z nie­wiel­kich sal
kon­fe­ren­cyj­nych. Szcze­biot czuł się w niej jak w ponu­rej klitce, do
któ­rej został zesłany za karę. Ale jesz­cze bar­dziej mier­ziła go
świa­do­mość, że sam wyzna­czył to pomiesz­cze­nie na miej­sce spo­tka­nia z zespo­łem.


Jego nega­tywne odczu­cie spo­tę­go­wały posępne obli­cza sie­dzą­cych w pokoju
poli­cjan­tów – Witolda Ptaka i Magdy Gięt­kiej, zato­pio­nych w wala­ją­cych
się na stole notat­kach, grze­bią­cego w tele­fo­nie Artura Wali­szew­skiego i znu­dzo­nego Tomka Kawęc­kiego, bez­myśl­nie wpa­trzo­nego w ścianę. Szcze­biot
zajął jedyne wolne krze­sło. Miał do dys­po­zy­cji nie­wielką prze­strzeń, ale
zdo­łał zmie­ścić przed sobą trzy pliki rapor­tów, pogru­po­wane według dat,
oraz kom­pu­ter, któ­rego wła­ści­wie nie potrze­bo­wał, ale na wszelki wypa­dek
zawsze zabie­rał ze sobą. Dopiero gdy z poło­żo­nych na stole rze­czy
ufor­mo­wał pro­sto­kąt, ode­rwał wzrok od swo­jej kom­po­zy­cji i krót­kim
ski­nie­niem głowy przy­wi­tał poli­cjan­tów, któ­rzy uważ­nie śle­dzili jego
poczy­na­nia, choć uda­wali, że są im obo­jętne. Wszy­scy z wyjąt­kiem
Kawęc­kiego. On jeden ura­czył naczel­nika drwią­cym uśmie­chem.


– Co wam się udało usta­lić? – zapy­tał Szcze­biot.


– To, że Borys Zarzeczny nie jest osobą, któ­rej szu­kamy – odpo­wie­dział
Witold. Pocią­gnął duży łyk kawy, chrząk­nął i odsta­wił kubek na stół. –
Ostat­nie dni spę­dził w aka­de­miku. Potwier­dzają to jego współ­lo­ka­to­rzy
oraz por­tier peł­niący w miniony week­end dyżur w budynku. Zarzeczny nie
spra­wia zresztą wra­że­nia osoby, która mogłaby skrzyw­dzić kogo­kol­wiek
poza sobą. A wła­ści­wie swo­imi płu­cami.


– Przy­ła­pa­li­śmy go na pale­niu skrę­tów – wyja­śnił Artur.


– Dowie­dzie­li­śmy się nato­miast kilku inte­re­su­ją­cych rze­czy na temat
Mar­tyny Bułec­kiej – kon­ty­nu­ował Witold. – Zarzeczny spo­ty­kał się z nią
przez kilka mie­sięcy, choć bar­dzo wzbra­niał się przed nazy­wa­niem jej
swoją dziew­czyną. Byli raczej nie­zbyt bli­skimi zna­jo­mymi, któ­rzy
pocią­gali się fizycz­nie i dla­tego od czasu do czasu upra­wiali ze sobą
seks. Według Zarzecz­nego była mode­lową kobietą wyzwo­loną.


– Jak Frytka z Big Bro­thera – stwier­dził Artur, bez­sku­tecz­nie pró­bu­jąc
wzbu­dzić entu­zjazm Magdy.


– Zarzeczny twier­dzi, że upra­wiała seks przy­naj­mniej z dwoma innymi
oso­bami z aka­de­mika. A kilka tygo­dni temu widział ją w klu­bie w towa­rzy­stwie jakie­goś faceta, znacz­nie star­szego od niej.


– Czy to mógł być jej spon­sor? – zapy­tał Szcze­biot.


Witold pokrę­cił głową.


– Według Zarzecz­nego – nie. Chło­pak twier­dzi, że nie była pro­sty­tutką,
lecz hedo­nistką. Trak­to­wała męż­czyzn przed­mio­towo. Słu­żyli jej do zabawy
i zaspo­ka­ja­nia żądzy. Tak przy­naj­mniej było w jego przy­padku. Kiedy
miała ochotę na seks, dzwo­niła do niego, uma­wiali się w aka­de­miku,
wypi­jali tro­chę wina, a następ­nie się bzy­kali. I do widze­nia. Po kilku
lub kil­ku­na­stu dniach dzwo­niła i robili to ponow­nie.


– Kiedy widział ją po raz ostatni?


– Przed paroma tygo­dniami w Her­me­sie, w towa­rzy­stwie tam­tego star­szego
faceta.


– W Her­me­sie? – zdzi­wił się Szcze­biot. – Czy to nie jest przy­pad­kiem
gejow­ski klub?


– Jest. Nas też to zdzi­wiło. Oka­zuje się, że teraz stu­denci cho­dzą do
takich lokali, ponie­waż do tych teo­re­tycz­nie nor­mal­nych przy­łażą, jak to
okre­ślił Zarzeczny, „zaka­mu­flo­wani dre­sia­rze, któ­rzy chcą wszyst­kim
wpier­do­lić”. W gejow­skich klu­bach jest po pro­stu bez­piecz­niej.


Szcze­biot wes­tchnął głę­boko i osu­nął się na opar­cie krze­sła.


– Miejmy nadzieję, że mają jesz­cze nagra­nie z tego dnia.


– Spraw­dzamy to – powie­dział Artur.


– Sprawdź­cie też prze­szłość Zarzecz­nego oraz tych dwóch pozo­sta­łych
chło­pa­ków, któ­rzy rze­komo spali z Bułecką.


– Wła­śnie to robimy – powie­dział Witold z naci­skiem. – Gdyby nie to
zebra­nie, praw­do­po­dob­nie wła­śnie byśmy z nimi roz­ma­wiali.


Szcze­biot wytrzy­mał gniewne spoj­rze­nie pod­wład­nego, a następ­nie
roz­pro­sto­wał zaci­śnięte w pięść palce i wstał od stołu. Pod­szedł do
okna, z któ­rego roz­cią­gał się widok na wynędz­niałą polanę. Latem, gdy
słu­żyła do cze­goś wię­cej niż tylko do wypro­wa­dza­nia psów, zda­rzało mu
się orga­ni­zo­wać na niej pik­niki z żoną. Nie pamię­tał jed­nak, kiedy byli
tam po raz ostatni. Musiało to być na długo przed­tem, zanim został
naczel­ni­kiem. Przyj­mu­jąc awans, nie wie­dział, że zapłaci za niego nie­mal
cał­ko­witą rezy­gna­cją z przy­jem­no­ści życia rodzin­nego, któ­rych i tak mu
bra­ko­wało. Po spę­dze­niu kilku mie­sięcy na nowym sta­no­wi­sku nie potra­fił
jesz­cze roz­strzy­gnąć, czy powi­nien żało­wać swo­jej decy­zji, czy nie. Jego
żona nie miała takich wąt­pli­wo­ści.


– Będziesz go uży­wać?


Mariusz Szcze­biot odwró­cił się i ujrzał palec Tomka Kawęc­kiego
wyce­lo­wany w swój kom­pu­ter.


– Na razie nie.


– Mogę go poży­czyć?


– Jasne – odparł po chwili waha­nia i usiadł z powro­tem na krze­śle.


Kawęcki pochy­lił się nad sto­łem i przy­cią­gnął do sie­bie lap­topa.
Szcze­biot nie liczył, że się dowie, do czego jest mu potrzebny. Dzięki
temu się nie prze­li­czył.


– Z tą Bułecką jest coś nie tak – ode­zwał się Witold, który po
zakoń­czo­nej roz­mo­wie splótł ręce na klatce pier­sio­wej i utkwił wzrok w stos papie­rów pię­trzą­cych się na stole. – Każdy ina­czej ją
cha­rak­te­ry­zuje. Według Wero­niki Tar­naw­skiej była oazą spo­koju:
wie­czo­rami zamy­kała się u sie­bie, żeby się pouczyć albo poczy­tać
książkę. Jej były chło­pak mówi, że była pusz­czal­ska, a jego kole­dzy mają
to potwier­dzić. Z kolei pro­mo­tor Bułec­kiej uważa, że była zbun­to­waną
inte­lek­tu­alistką, która dość nie­ocze­ki­wa­nie posta­no­wiła wziąć się za
naukę i zro­bić dok­to­rat. Z tych opi­sów nie da się ule­pić jed­nej spój­nej
osoby.


– Co suge­ru­jesz? – zapy­tał Szcze­biot.


– Na razie tylko to, że musimy dowie­dzieć się o niej cze­goś wię­cej, bo
nie jeste­śmy w sta­nie stwo­rzyć jej cha­rak­te­ry­styki. Zgro­ma­dzi­li­śmy garść
infor­ma­cji, które prak­tycz­nie się wyklu­czają.


– Nie­ko­niecz­nie – powie­dział Kawęcki, leni­wie wpa­tru­jąc się w ekran
kom­pu­tera. – Oczy­tana inte­lek­tu­alistka, która ma pro­blem z wybo­rem drogi
życio­wej, może być jed­no­cze­śnie dziwką.


– To, że upra­wiała seks z kil­koma oso­bami, nie ozna­cza, że można ją tak
nazy­wać – zapro­te­sto­wała Magda.


– Można nazwać ją także lam­ba­dziarą, szmatą albo kurwą. Nie przy­wią­zuję
się do słów, więc jeśli chcesz, możesz wybrać odpo­wied­nie okre­śle­nie.


Magda prze­wier­cała Kawęc­kiego wzro­kiem, zasta­na­wia­jąc się, jakie
cier­pie­nia by mu zadała, gdyby zostali w pokoju sam na sam. W ciągu
ostat­nich dni zdą­żyła prze­ro­bić różne sce­na­riu­sze, a roz­draż­niona
wyobraź­nia wciąż pod­rzu­cała jej nowe.


– Nie ma w tej chwili zna­cze­nia, jak ją będziemy nazy­wać – wtrą­cił się
Szcze­biot. – Czy udało wam się poroz­ma­wiać z ludźmi, któ­rzy w nie­dzielę
odmó­wili skła­da­nia zeznań?


Magda pospiesz­nie prze­wer­to­wała swoje notatki.


– Tak, ale nie powie­dzieli nam nic cie­ka­wego o Bułec­kiej – odparła. – W zasa­dzie powtó­rzyli to, co sły­sze­li­śmy od innych: że cza­sami widy­wali ją
ze współ­lo­ka­torką, ale nic szcze­gól­nego nie rzu­cało im się w oczy.
Wygląda jed­nak na to, że możemy ich wyklu­czyć z grona podej­rza­nych.
Bra­cia Szal­pu­ko­wie nie chcieli z nami roz­ma­wiać, ponie­waż nie wyga­sły im
jesz­cze zawiasy, a ich miesz­ka­nie roi się od kra­dzio­nych rze­czy. Bali
się, że ich za to przy­mkniemy. Z kolei Marianna Żuraw­ska, kobieta, która
w nie­dzielę poszczuła naszych chło­pa­ków psem i kazała im spie­przać, od
kilku lat opie­kuje się ciężko chorą matką. Znaj­duje się na skraju
zała­ma­nia ner­wo­wego. Prę­dzej zro­bi­łaby krzywdę sobie niż komuś innemu.


Szcze­biot z nie­za­do­wo­le­niem pokrę­cił głową.


– Czyli w ciągu ostat­nich kil­ku­na­stu godzin dowie­dzie­li­śmy się tylko
tego, że mamy do czy­nie­nia z więk­szym świ­rem, niż sądzi­li­śmy na
początku. Psy­cho­patą, który wpa­ro­wał do miesz­ka­nia ofiary z psem i jakimś cudem nie zosta­wił żad­nych śla­dów. I zro­bił to nie­zwy­kle cicho,
skoro nikt w oko­licy się nie zorien­to­wał, że w sąsiedz­twie ktoś
szlach­tuje kobietę.


– Sporo o tym myśla­łem – powie­dział Witold. – O tym, jak to moż­liwe, że
nikt nic nie sły­szał. Wydaje mi się, że potra­fię to wyja­śnić. Kie­dyś
pra­co­wa­łem przy spra­wie porwa­nia córki jed­nego z łódz­kich
przed­się­bior­ców. Upro­wa­dzili ją dwaj mocno zadłu­żeni faceci, któ­rzy
pra­co­wali w jego fir­mie. Zro­bili to jed­nak wyjąt­kowo nie­udol­nie,
ponie­waż dziew­czyna uwol­niła się i zgło­siła na poli­cję. Nie miała
żad­nych pro­ble­mów z roz­po­zna­niem tych dwóch głą­bów.


– Jaki to ma zwią­zek z Bułecką? – prze­rwał mu Szcze­biot.


– Trzy­mali dziew­czynę w miesz­ka­niu jed­nego z nich. Zwią­zali ją i zało­żyli jej opa­skę na oczy, ale zapo­mnieli, że przy­da­łoby się ją
rów­nież zakne­blo­wać. Kiedy wyszli z miesz­ka­nia, zaczęła się wydzie­rać
jak najęta. Darła się przez kilka godzin, licząc na to, że ktoś ją
usły­szy i zadzwoni na poli­cję. Nikt nie zare­ago­wał. Faceci byli
bez­den­nie głupi, ale jako tako znali się na maj­ster­ko­wa­niu. Wie­dzieli,
że mogą wygłu­szyć pokój za pomocą mat bitu­micz­nych.


– Czego?


– Takich mat wygłu­sza­ją­cych, które sto­suje się mię­dzy innymi w samo­cho­dach, ale można rów­nież w budyn­kach. Sądzę, że zabójca Bułec­kiej
także z nich korzy­stał.


– Musiałby te maty jakoś przy­tar­gać do jej miesz­ka­nia – zauwa­żył
Szcze­biot. – Chyba nie zmie­ści­łyby się w zwy­kłym ple­caku.


– Nie potrze­bo­wał ich aż tak dużo. Zapewne wygłu­szył jedy­nie drzwi i okno w pokoju Bułec­kiej. Zresztą tylko one nie były ubru­dzone krwią.
Potrze­bo­wał więc zale­d­wie kilku mat, które można zmie­ścić w obszer­nej
tor­bie spor­to­wej.


– A jak wyja­śnić to, że ludzie miesz­ka­jący pod nią nic nie sły­szeli? –
zapy­tał naczel­nik.


– To osiem­dzie­się­cio­lat­ko­wie, któ­rzy od rana do wie­czora słu­chają kazań
w radiu – wyja­śnił Artur. – Nie sły­szą nawet wła­snych pier­dów.


Szcze­biot zasę­pił się i spu­ścił wzrok. Ner­wowo prze­rzu­cał zabrane ze
sobą kartki, bar­dziej pró­bu­jąc zająć czymś ręce, niż rze­czy­wi­ście
sta­ra­jąc się coś zna­leźć.


– Załóżmy, że był to czło­wiek, któ­rego nie znała – powie­dział, nie
pod­no­sząc głowy. – Dla­czego wpu­ściła go do miesz­ka­nia?


– Na pewno nie dla­tego, że spo­dzie­wała się mon­tera, kuriera lub
listo­no­sza. Spraw­dzi­li­śmy to – odparł Artur. – Jeśli facet był
wystar­cza­jąco sprawny, to mógł ją obez­wład­nić, zanim zdą­żyła się wydrzeć
i zamknąć mu drzwi przed nosem.


– A dla­czego nikt go nie widział? – zapy­tał Szcze­biot. – Dla­czego w oko­licy, po któ­rej pałęta się cała masa meneli, peł­nej gania­ją­cych się
po podwórku dzie­cia­ków oraz wścib­skich bab prze­sia­du­ją­cych w oknach,
nikt nie widział wiel­kiego gościa z torbą spor­tową i psem?


Ciszę, która zapa­dła w pomiesz­cze­niu, mącił jedy­nie stu­kot pal­ców
Witolda mia­rowo bęb­nią­cych w stół, sze­lest kartki w dło­niach Magdy i szu­ra­nie wyglan­co­wa­nych butów Artura po ubło­co­nej pod­ło­dze. Nikt nie
miał ochoty się ode­zwać.


– On nie krę­cił się tam w ciągu dnia – powie­dział w końcu Kawęcki.


Szcze­biot wpa­try­wał się w niego przez dłuż­szą chwilę, po czym zer­k­nął do
nota­tek.


– Pato­log usta­lił, że Bułecka zgi­nęła w sobot­nie popo­łu­dnie. Sprawca
skru­pu­lat­nie zatarł ślady, ale zapewne nie zajęło mu to wię­cej niż dwie
godziny. Kiedy więc twoim zda­niem wyszedł z miesz­ka­nia?


– Nocą. Wie­dział, co należy zro­bić, aby nie zostać zauwa­żo­nym. I wie­dział, że jeśli ktoś w środku nocy zoba­czy faceta z psem, to nie
będzie dzwo­nić na poli­cję, tylko uzna, że gość nie chciał, żeby mu się
psi­sko zesrało w miesz­ka­niu.


– Ale to by ozna­czało, że po zabój­stwie Bułec­kiej sprawca spę­dził w jej
miesz­ka­niu jesz­cze wiele godzin.


– A naj­pierw wiele godzin przy­go­to­wy­wał je do rytu­ału.


Kawęcki ode­rwał na chwilę wzrok od kom­pu­tera i napo­tkał spoj­rze­nia
czworga poli­cjan­tów.


– Tak was to dziwi? – zapy­tał. – Ten czło­wiek wie­dział, kiedy
współ­lo­ka­torka Bułec­kiej wyjeż­dża do domu i ile zamie­rza spę­dzić w nim
czasu. W naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach zapla­no­wał zarówno zabój­stwo, jak
i spo­sób, w jaki będzie się nim napa­wał. Do tego nie potrzeba genial­nego
umy­słu, tylko opa­no­wa­nia.


Szcze­biot z nie­do­wie­rza­niem pokrę­cił głową.


– Nie spo­tka­łem się z tak opa­no­wa­nym zabójcą.


– To zna­czy, że nie­wielu ich spo­tka­łeś.


Kawęcki przy­mknął ekran lap­topa i odsu­nął kom­pu­ter na bok. Oparł­szy
łok­cie na kra­wę­dzi stołu, pochy­lił się i skie­ro­wał wzrok naj­pierw na
Szcze­biota, a potem na Witolda.


– Gdyby Mar­tyna Bułecka żyła, pew­nie opo­wie­dzia­łaby nam, jak w ostat­nich
tygo­dniach kilka razy natknęła się na faceta, któ­rego ni­gdy wcze­śniej
nie widziała. I który przy­glą­dał jej się nieco zbyt natar­czy­wie,
spra­wia­jąc, że ciarki prze­cho­dziły jej po ple­cach. Ale że męż­czyźni
czę­sto jej się przy­glą­dali, uznała, że to nic takiego. Kolejny napa­lony
samiec, któ­remu marzy się, żeby ją zerżnąć. Dla­tego zlek­ce­wa­żyła
nie­po­kój towa­rzy­szący jej za każ­dym razem, kiedy napo­ty­kała świ­dru­jące
spoj­rze­nie. Pew­nie bar­dzo tego żało­wała, gdy gwał­cił ją pies. – Kawęcki
odkleił się od stołu, osu­nął na opar­cie krze­sła i wygrze­bał z kie­szeni
wymiętą paczkę papie­ro­sów. – Jeśli usta­limy, dla­czego zabójca wybrał
aku­rat ją, dowiemy się, kto to zro­bił.


Wstał, szu­ra­jąc krze­słem po pokry­tej breją pod­ło­dze.


– Idę zaja­rać. Ktoś chce się przy­łą­czyć?


Witold i Artur pod­nie­śli się nie­mal rów­no­cze­śnie i wraz z Kawęc­kim
wyszli z pomiesz­cze­nia. Szcze­biot przy­cią­gnął do sie­bie lap­topa i pod­niósł jego ekran.


– Nie do wiary – par­sk­nął obu­rzony i rów­nież wyszedł z sali.


Magda została sama. Odwró­ciła lap­topa w swoją stronę, by zoba­czyć, co
tak bar­dzo ziry­to­wało Szcze­biota. Kiedy ujrzała na ekra­nie uło­żony
pasjans, mimo­wol­nie się uśmiech­nęła.


Bru­net w czar­nym gar­ni­tu­rze, ciem­no­nie­bie­skim kra­wa­cie i wykroch­ma­lo­nej
bia­łej koszuli uśmiech­nął się nie­na­tu­ral­nie, uka­zu­jąc rząd nie­zbyt
rów­nych, spi­cza­stych zębów. Spoj­rzał poro­zu­mie­waw­czo na kolegę, ubra­nego
podob­nie i jed­na­kowo ucze­sa­nego: na bok, z wyraź­nie zazna­czo­nym
prze­dział­kiem. Splótł dło­nie na brzu­chu i prze­cią­gle cmok­nął, jakby
język przy­kleił mu się do pod­nie­bie­nia.


– Oba­wiam się, że nie mamy dla pana dobrych wie­ści – powie­dział.


Roman pocią­gnął nie­wielki łyk wysty­głej kawy i odsta­wił fili­żankę.
Prze­je­chał dło­nią po ostrzy­żo­nej na jeża gło­wie, jak gdyby pró­bo­wał coś
z niej zrzu­cić, i spoj­rzał przez okno na sto­jący po dru­giej stro­nie
ulicy szklany budy­nek jakiejś kor­po­ra­cji finan­so­wej, w któ­rym jak na
wtor­kowy wie­czór paliło się nie­po­ko­jąco dużo świa­teł. Następ­nie
swo­bod­nie zało­żył nogę na nogę i zsu­nął po nad­garstku zega­rek. Chciał,
żeby dobrze widzieli jego efek­towną omegę, która wraz z sza­rym
gar­ni­tu­rem marki Brioni mogła być warta wię­cej, niż wyno­szą ich
mie­sięczne pen­sje.


– To widzę – odparł.


Męż­czyźni ponow­nie poro­zu­mieli się wzro­kiem. Nie­mal w tym samym momen­cie
przy­bli­żyli się do stołu.


– Podej­mu­jąc decy­zje inwe­sty­cyjne, kie­ru­jemy się trzema pod­sta­wo­wymi
kry­te­riami – powie­dział bru­net. – Naj­pierw oce­niamy inno­wa­cyj­ność
pro­jektu. Okre­ślamy, czy wnosi on na rynek coś nowego. Na tym eta­pie nie
inte­re­suje nas, czy to coś war­to­ścio­wego, czy nie. Inte­re­suje nas
wyłącz­nie jego wyjąt­ko­wość.


– Na dru­gim eta­pie – cią­gnął blon­dyn nie­przy­jem­nym noso­wym gło­sem –
oce­niamy, czy firma jest przy­go­to­wana do reali­za­cji danego
przed­się­wzię­cia. Przy­glą­damy się jej zaso­bom kadro­wym i finan­so­wym,
zer­kamy do histo­rii, szu­kamy zalet i wad. Spraw­dzamy też wła­ści­ciela
przed­się­bior­stwa, doko­nu­jąc ewa­lu­acji jego kom­pe­ten­cji mene­dżer­skich.


– A na trze­cim eta­pie oce­niamy sytu­ację ryn­kową. Spraw­dzamy pod­sta­wowe
wskaź­niki eko­no­miczne i ana­li­zu­jemy kon­dy­cję danej branży. W przy­padku
pana pro­jektu dostrze­gamy trud­no­ści we wszyst­kich wymie­nio­nych
obsza­rach.


– Tutaj wypi­sa­li­śmy nasze wąt­pli­wo­ści. – Blon­dyn podał Roma­nowi
zadru­ko­waną po obu stro­nach kartkę. – Pod­sta­wo­wym pro­ble­mem jest to, że
cały pana pro­jekt opiera się na współ­pracy ze wschod­nimi ryn­kami:
ukra­iń­skim, bia­ło­ru­skim i rosyj­skim. A mając na uwa­dze, że na Ukra­inie
toczy się wojna, byłoby nie­od­po­wie­dzial­no­ścią z naszej strony, gdy­by­śmy
w to weszli.


– Doce­niamy pana zna­jo­mość spe­cy­fiki tych ryn­ków oraz to, że więk­szość
pana pra­cow­ni­ków pocho­dzi ze Wschodu, ale nie możemy sobie pozwo­lić na
takie ryzyko. Poza tym pana pro­jekt nie jest inno­wa­cyjny. Świad­cze­nie
trans­gra­nicz­nych usług trans­por­to­wych to wpraw­dzie dość nie­ty­powe
zaję­cie, ale nie ma w nim nic odkryw­czego.


Roman pal­cem wska­zu­ją­cym deli­kat­nie obra­cał sto­jącą na pod­stawce
fili­żankę i uważ­nie przy­glą­dał się obu męż­czy­znom. Wpa­try­wał się w ich
powięk­szone od kawy źre­nice, chude, pozba­wione wyrazu twa­rze, papie­rową
cerę. Zwra­cał uwagę na wszyst­kie nie­do­sko­na­ło­ści ich wyglądu:
podziu­ra­wione przez trą­dzik policzki bru­neta i jego spi­cza­ste zęby oraz
nie­na­tu­ral­nie wysu­nięte kości policz­kowe blon­dyna. Chciał, aby mieli
świa­do­mość, że nie są w sta­nie niczego przed nim ukryć. Chciał, żeby się
go bali.


– Sądzi­łem, że jeste­ście fun­du­szem wyso­kiego ryzyka – powie­dział,
odsu­wa­jąc na śro­dek stołu kartkę, na którą nie raczył nawet zer­k­nąć.


– Bo jeste­śmy. Gdy­by­śmy nim nie byli, nie sie­dzie­li­by­śmy teraz przy
stole i nie roz­ma­wiali na temat pana przed­się­wzię­cia trans­por­to­wego –
wyja­śnił bru­net, wolno i wyraź­nie wypo­wia­da­jąc każde słowo. – Musimy
jed­nak bar­dzo ostroż­nie dobie­rać firmy, któ­rym ofe­ru­jemy finan­so­wa­nie.


Roman uśmiech­nął się chy­trze i spoj­rzał na zega­rek.


– Myślę, że wła­śnie na tym polega wasz pro­blem. Błęd­nie postrze­ga­cie
firmy, które się do was zgła­szają. Nie widzi­cie w nich inwe­sty­cji, tylko
skar­bonkę, do któ­rej trzeba coś wrzu­cić. Trak­tu­je­cie je jak żebra­ków.


Bru­net odchy­lił się na krze­śle i ner­wowo popra­wił kra­wat.


– Myli się pan – powie­dział. – Mamy na kon­cie inwe­sty­cje w firmy, które
stały się więk­sze od nas. Śmiem twier­dzić, że nie znaj­dzie pan w Łodzi
fun­du­szu, który jest rów­nie otwarty na ory­gi­nalne pomy­sły, a przy tym
tak sku­teczny w swo­ich decy­zjach inwe­sty­cyj­nych.


Roman wycią­gnął spod stołu lewą rękę i poło­żył ją na bla­cie. Odwró­cił
się w stronę okna, ponie­waż wie­dział, że tylko wtedy odważą się
przyj­rzeć jego dłoni. A w zasa­dzie temu, co z niej zostało. Poznał w życiu zale­d­wie trzy osoby, które bez­ce­re­mo­nial­nie gapiły się na jego
dłoń, a następ­nie miały wystar­cza­jąco dużo odwagi, aby z lek­ce­wa­że­niem
patrzeć mu w oczy. Jedną z nich był jego star­szy brat, drugą –
poli­cjant, który przez kilka lat go prze­śla­do­wał, a trze­cią naj­więk­szy
wróg. Żadna z tych osób już nie żyje.


– Pew­nie zasta­na­wia­cie się, co mi się stało w rękę.


Odwró­cił się w kie­runku męż­czyzn, któ­rzy uda­wali, że nie są
zain­te­re­so­wani jego dło­nią. Ale kiedy uniósł ją nad sto­łem, podą­żyli za
nią wzro­kiem jak zahip­no­ty­zo­wani.


– Dawno temu zaufa­łem komuś, komu nie powi­nie­nem był ufać. Popeł­ni­łem
błąd, który kosz­to­wał mnie utratę czte­rech pal­ców i czę­ści śród­rę­cza.
Dzi­siaj wy popeł­nia­cie błąd. Cie­kawe, ile będzie was kosz­to­wać.


– Czy pan nam grozi? – zapy­tał bru­net.


– W żad­nym wypadku. – Roman opu­ścił rękę i zaczął maso­wać nie­równą
powierzch­nię kikuta. – Potrak­tuj­cie moje słowa jako kole­żeń­skie
ostrze­że­nie.


Kiedy kilka minut póź­niej zna­lazł się przed budyn­kiem, wycią­gnął z kie­szeni tele­fon i spoj­rzał na długą listę nie­ode­bra­nych połą­czeń.
Pospiesz­nie ją prze­wer­to­wał, po czym ruszył do zapar­ko­wa­nego na chod­niku
samo­chodu. Otwo­rzył tylne drzwi i wsiadł.


– Jak poszło? – zapy­tał kie­rowca, włą­cza­jąc sil­nik.


Roman zasta­na­wiał się nad odpo­wie­dzią, przy­glą­da­jąc się łysemu
męż­czyź­nie o okrą­głej gło­wie, z zadzi­wia­jąco czer­wo­nymi i jędr­nymi
ustami. Przy­po­mi­nał mu wyro­śnię­tego nie­mow­laka.


– Podaj mi aspi­rynę. I wodę.


Kie­rowca pospiesz­nie speł­nił jego pole­ce­nie. Roman wło­żył do ust dwie
tabletki, a potem popił je wodą. Roz­parł się na kana­pie i z nie­do­wie­rza­niem pokrę­cił głową.


– Przy­słali do mnie dwóch chuj­ków z mle­kiem pod nosem. Nie spraw­dzili
nawet, kim jestem. Ale może to i lepiej. – Wyj­rzał przez boczną szybę na
por­tiera, który wła­śnie zaczy­nał robić obchód wokół budynku. Zano­to­wał w pamięci jego wiek, ubiór i zacho­wa­nie. Potem popa­trzył na zega­rek. – Na
pewno lepiej dla mnie. Zresztą jebał ich pies. Zawieź mnie do domu.


– Pamię­taj – powie­dział nie­zna­jomy, któ­rego Janusz poznał kil­ka­na­ście
minut wcze­śniej przy barze. – W każ­dej kobie­cie jest kurwy dwie trze­cie.


Janusz stuk­nął się z nim kuflem na znak soli­dar­no­ści i nadał twa­rzy
wyraz zro­zu­mie­nia, mimo że miał ochotę dać mu w mordę. Ten zgorzk­niały
gbur z posi­wiałą brodą i zadzi­wia­jąco pomarsz­czo­nym czo­łem, które
przy­kry­wała zmierz­wiona kępka prze­tłusz­czo­nych wło­sów, w tele­gra­ficz­nym
skró­cie przed­sta­wił mu histo­rię swo­jego nie­uda­nego mał­żeń­stwa. Była to
opo­wieść o uczci­wym, ciężko pra­cu­ją­cym i rzadko zaglą­da­ją­cym do
kie­liszka face­cie, któ­remu nie­wdzięczna żona przy­pra­wiła rogi i ucie­kła,
zabie­ra­jąc ze sobą ich nasto­let­nią córkę.


– Po Euro 2012 nastał kry­zys w budow­lance. Stra­ci­łem robotę, a ona wciąż
pra­co­wała w salo­nie fry­zjer­skim. Wtedy poczuła, że może robić, co jej
się podoba. Miała wobec mnie coraz więk­sze wyma­ga­nia i coraz wię­cej
pre­ten­sji. Kurwa! Nie mogłem nawet w spo­koju napić się piwa i obej­rzeć
meczu. – Jakby pró­bu­jąc dowieść swo­jej traumy, pocią­gnął potężny łyk, po
czym wytarł usta dło­nią. – Kiedy ode­szła, pomy­śla­łem, że nawet dobrze
się stało. Mia­łem jej ser­decz­nie dość. Ale jak się dowie­dzia­łem, że
ucie­kła z tą ciotą z salonu, to nie wytrzy­ma­łem. Myśla­łem, że gość jest
peda­łem, a oka­zało się, że od kilku mie­sięcy regu­lar­nie rypie moją żonę.


– Co zro­bi­łeś? – zapy­tał Janusz bar­dziej z kur­tu­azji niż z cie­ka­wo­ści.


– Odszu­ka­łem ich i urzą­dzi­łem pie­kło. Temu cwa­nia­kowi zła­ma­łem nos, a dziwce po pro­stu dałem po pysku. Co mia­łem zro­bić? – Nie­zna­jomy
roz­dzia­wił usta, jakby tą wymowną pauzą chciał pod­kre­ślić wagę swo­ich
słów. – Przez tyle lat byłem dla niej dobry. Nie piłem, nie
awan­tu­ro­wa­łem się. Aż do tam­tego momentu ani razu jej nie ude­rzy­łem. Kto
na moim miej­scu postą­piłby ina­czej? No kto? Nikt! Nikt nie zacho­wałby
się ina­czej wobec takiego kur­wi­ska.


Kiwa­jąc z pobła­ża­niem głową, Janusz spo­glą­dał ponad ramie­niem
nie­zna­jo­mego wysta­ją­cym z prze­po­co­nej koszulki bez ręka­wów. Patrzył na
drugi koniec lady baro­wej, przy któ­rym sie­dział nie­wy­soki męż­czy­zna w płasz­czu, pogrą­żony w roz­my­śla­niach. Nie­upra­so­wana koszula wisiała na
jego chu­dym ciele, a lewy poli­czek pokry­wało kilka drob­nych zadra­pań.
Sie­dział mocno przy­gar­biony na baro­wym krze­śle i przez więk­szość czasu
nie robił nic, tylko hip­no­tycz­nie wpa­try­wał się w sto­jący przed nim
kie­li­szek wódki.


Tak się w popkul­tu­rze maluje depre­sję, pomy­ślał Janusz. Wkłada się ją w wychu­dłe ciało faceta w śred­nim wieku, zabiera mu się żonę, dzieci,
pracę, pie­nią­dze, per­spek­tywy i god­ność. Obda­ro­wuje się go
nie­po­rad­no­ścią, wymię­tymi ubra­niami, pooraną bli­znami twa­rzą. A jego
życie umiesz­cza się w obskur­nym lokalu: taniej post­ko­mu­ni­stycz­nej
spe­lu­nie, w któ­rej uszy gości męczy nędzna mie­szanka popu i disco polo,
a sma­ku­jące jak szczyny piwo podaje znu­dzona bar­manka z obwi­słym
biu­stem, odstra­sza­ją­cym maki­ja­żem i w obci­słej bluzce, z któ­rej wylewa
się sadło.


– Idę się odlać – oznaj­mił nie­zna­jomy.


Była to pierw­sza dobra infor­ma­cja, jaką Janusz usły­szał z jego ust.


Kiedy został przy barze sam, zorien­to­wał się, że nie tylko on obser­wuje
przy­gnę­bio­nego męż­czy­znę przy dru­gim końcu lady. Ukrad­kowo zer­kali na
niego także dwaj wyta­tu­owani faceci, w mil­cze­niu popi­ja­jący piwo i skrę­ca­jący papie­rosy, pod­sta­rzała kobieta w płasz­czu prze­ciw­desz­czo­wym,
która zja­wiła się w lokalu z uro­czym kun­del­kiem, oraz bar­manka, leni­wie
wycie­ra­jąca nie­do­myty kufel. Sło­wem wszy­scy, któ­rzy tego ponu­rego
wie­czoru przy­szli do Soboty, ponu­rego lokalu w ponu­rej czę­ści Bałut.
Domy­ślił się, że choć nie znają faceta, to już nie­raz go tu widzieli.
Robią­cego dokład­nie to samo. I że wszyst­kim na usta ciśnie się to samo
pyta­nie: ile jesz­cze wytrzyma?


– Długo pan już tak sie­dzi?


Tomek Kawęcki nie zare­ago­wał ani na słowa Janu­sza, ani na to, że ten
nagle poja­wił się obok niego.


– Jesz­cze tro­chę posie­dzę – odparł ze spo­rym opóź­nie­niem.


Janusz opróż­nił swój kufel i odsta­wił go na ladę.


– Mam nadzieję. Wiem, przez co pan prze­cho­dzi. Mam to za sobą. Muszę
przy­znać, że nie­chęt­nie wspo­mi­nam tamte czasy.


Kawęcki, nie odry­wa­jąc wzroku od kie­liszka, wyce­lo­wał pal­cem w pozo­sta­wiony przez nie­zna­jo­mego kufel.


– Bez­al­ko­ho­lowe – wyja­śnił Janusz. – Można powie­dzieć, że jestem od
niego uza­leż­niony. Gdy mam gor­szy dzień, potra­fię wypić nawet sześć czy
sie­dem kufli. Ale praw­dzi­wego alko­holu nie mia­łem w ustach od ośmiu lat
czte­rech mie­sięcy i dwu­na­stu dni. Wie pan, że nie spo­tka­łem jesz­cze
alko­ho­lika, który nie liczyłby, jak długo już nie pije?


Kawęcki odwró­cił się do Janu­sza i ner­wowo przy­gryzł wargę.


– Czy ist­nieje jakiś powód, dla któ­rego musia­łem się tego dowie­dzieć? –
zapy­tał.


Janusz uniósł dło­nie w uspo­ka­ja­ją­cym geście.


– Tak jak wspo­mi­na­łem, nie lubię wra­cać do tam­tego okresu. Wolę mówić o tym, co robi­łem, zanim sta­łem się alko­ho­li­kiem. Zaj­mo­wa­łem się wów­czas
tera­pią uza­leż­nień. I na­dal to robię.


Kawęcki zaśmiał się pod nosem.


– Sam pan sobie poma­gał, kiedy wal­czył z nało­giem?


– Nie­stety, to tak nie działa. Sam bym sobie nie pora­dził.


– A więc jest pan swoją naj­więk­szą porażką tera­peu­tyczną.


Janusz oparł łok­cie o blat i po raz pierw­szy spoj­rzał Kawęc­kiemu w oczy.


– Nie znam pana, ale przy­pusz­czam, że pan rów­nież sam sobie z tym nie
pora­dzi. Zde­cy­do­wana więk­szość ludzi tego nie potrafi, ponie­waż wymaga
to nad­zwy­czaj­nego samo­za­par­cia, które nie leży w naszej natu­rze. –
Spoj­rzał ner­wowo w kie­runku toa­lety, a następ­nie poło­żył na bla­cie swoją
wizy­tówkę. – Potra­fię poma­gać ludziom w walce z uza­leż­nie­niem, ale nie
zno­szę roz­ma­wiać z pry­mi­tyw­nymi natrę­tami. Jeden z nich za chwilę wróci
z kibla i będzie pró­bo­wał mnie prze­ko­nać, że jego żona jest nie­wdzięczną
dziwką. Wolał­bym tego unik­nąć. Pro­szę do mnie zadzwo­nić, gdy już
doj­rzeje pan do tego, żeby popro­sić o pomoc.


W pośpie­chu zarzu­cił kurtkę na grzbiet i wyszedł z lokalu. Chwilę po
tym, jak się ulot­nił, przy barze poja­wił się zdez­o­rien­to­wany facet w koszulce bez ręka­wów. Nie mogąc zna­leźć nie­daw­nego kom­pana, przez
dłuż­szą chwilę wyglą­dał przez okno, za któ­rym sza­lała śnieżna
zawie­ru­cha. Praw­do­po­dob­nie ostat­nia tej zimy. W końcu zamó­wił następną
kolejkę i w poszu­ki­wa­niu papie­ro­sów zaczął prze­ko­py­wać kie­sze­nie leżą­cej
na sąsied­nim stołku kurtki.


– Lubi pan cie­płą wódkę? – zapy­tał go Kawęcki, nie rusza­jąc się ze
swo­jego miej­sca.


– Wolę zimną. Ale cie­płą też da się wypić. W końcu liczy się efekt, a nie smak – wyja­śnił tam­ten, uśmie­cha­jąc się kwa­śno. – A dla­czego pan
pyta?


Kawęcki zsu­nął się ze stołka i się­gnął po sto­jący przed nim kie­li­szek.
Prze­szedł kilka kro­ków i pod­sta­wił go nie­zna­jo­memu pod nos.


– Na zdro­wie – wyszep­tał i pokle­pał go po ple­cach.


Męż­czy­zna tak się ucie­szył z dar­mo­wej kolejki od przy­pad­ko­wego faceta,
że nawet nie poczuł, gdy ten wło­żył mu wizy­tówkę do kie­szeni.


Pocią­gnię­ciem za sznu­rek uwol­nił słabe świa­tło zwi­sa­ją­cej z sufitu
żarówki. Prze­su­nąw­szy zardze­wiały rygiel, zamknął masywne drew­niane
drzwi. Zacią­gnął się zapa­chem, który pano­wał w wąskim garażu. Uwiel­biał
go. Mie­szanka goto­wa­nego mięsa, stę­chli­zny, sma­rów i potu. Zapach
spra­wiał, że to miej­sce – ze ścia­nami zasta­wio­nymi pół­kami peł­nymi
sło­jów, kani­strów, narzę­dzi oraz róż­nego rodzaju lin, stertą cza­so­pism
two­rzą­cych w kącie pomiesz­cze­nia nie­zgrabną róż­no­ko­lo­rową wieżę, pełne
dziw­nych, nie­uży­wa­nych od dzie­się­cio­leci urzą­dzeń, takich jak wyży­maczka
czy maszyna do szy­cia – przy­po­mi­nało mu jaski­nię. Wydrą­żoną w kru­chej
skale nie­opo­dal jakie­goś zbior­nika wod­nego, kilka metrów pod
powierzch­nią ziemi. Z dala od ludzi. Wolną od roz­mów, wybu­chów śmie­chu,
stu­kotu obca­sów i oble­śnie obłud­nych twa­rzy. Ide­al­nie odczło­wie­czoną.


Ścią­gnął ple­cak i wydo­był z niego gruby plik lokal­nych gazet. Poło­żył go
na beto­no­wej posadzce, prze­ciął scy­zo­ry­kiem obwią­zu­jący gazety sznu­rek i usiadł na pla­sti­ko­wym krze­śle, z tru­dem utrzy­mu­ją­cym cię­żar jego ciała.
Spoj­rzał na swój cień: cią­gnął się aż pod drzwi wej­ściowe, zasła­nia­jąc
wyryte na posadzce napisy, które wypeł­niały prze­strzeń pomię­dzy czar­nymi
smu­gami pokry­wa­ją­cymi beton. Nie miało to jed­nak żad­nego zna­cze­nia. Nikt
poza nim nie byłby w sta­nie ich roz­szy­fro­wać.


Zabrał się do pracy.


Każdą z leżą­cych przed nim gazet dokład­nie pową­chał, jakby był w sta­nie
wywę­szyć ich zawar­tość. Zatrzy­mał tę, która jego zda­niem pach­niała
naj­in­ten­syw­niej. Roz­ło­żył ją na pod­ło­dze, pomię­dzy sze­roko roz­sta­wio­nymi
nogami, i zaczął kart­ko­wać. Żad­nej ze stron nie poświę­cił wię­cej niż
kilka sekund, tylko omia­tał je wzro­kiem. Gdy dobrnął do końca, wró­cił do
jedy­nego frag­mentu, który wzbu­dził jego zain­te­re­so­wa­nie. Wydarł go i odsu­nął na bok. Gazetę zaś zło­żył na pół i rzu­cił na szczyt papie­ro­wej
wieży.


W taki sam spo­sób postą­pił z pozo­sta­łymi. Nie­które oka­zały się dla niego
zupeł­nie bez­war­to­ściowe.


Kiedy skoń­czył, poli­czył to, co mu zostało. To, co uznał za naprawdę
ważne. Przy­po­mniał sobie, ile każda gazeta ma stron, i wyko­nał w myślach
szyb­kie obli­cze­nia. Pięć do czter­dzie­stu sied­miu. Pięć z pięć­dzie­się­ciu
dwóch. Nie­całe dzie­sięć pro­cent.


Nie­wiele. Mniej, niż się spo­dzie­wał.


Wziął do ręki jeden z frag­men­tów, które wyrwał z gazety. Zer­k­nął na
zega­rek, po czym zato­pił się w lek­tu­rze. Czy­tał tek­sty dokład­nie i ana­li­tycz­nie, odno­to­wu­jąc w pamięci wszyst­kie istotne infor­ma­cje oraz
przy­miot­niki, jakimi je opa­trzono, a mimo to prze­brnię­cie przez nie
zajęło mu nie­całe pięć minut.


Mało. Mniej, niż się spo­dzie­wał.


Nawet nie dzie­sięć pro­cent, nie­spełna sześć­dzie­siąt sekund na tekst.
Tyle w skali medial­nej warte było dzieło, nad któ­rym pra­co­wał przez
kilka ostat­nich mie­sięcy. Nie­wiele osób się pofa­ty­go­wało, żeby je
dostrzec. Jesz­cze mniej dostrze­gło to, co było w nim ważne. Nikt nie
spró­bo­wał go zin­ter­pre­to­wać. Nikomu nawet nie przy­szło do głowy, żeby
się zasta­no­wić, kim może być autor: po co to zro­bił, dla­czego w taki
spo­sób, czym się inspi­ro­wał.


A jed­nak nie poczuł gniewu ani fru­stra­cji. Nie czuł się upo­ko­rzony,
pomi­nięty, zlek­ce­wa­żony czy nie­zro­zu­miany. Nie miał ochoty wyży­wać się
na świe­cie, który po raz kolejny oka­zał się bez­den­nie głupi. Był co
naj­wy­żej nie­po­cie­szony. Zupeł­nie ina­czej niż wtedy, kiedy robił to po
raz pierw­szy.


Przez wiele lat pra­co­wał nad tym, by nauczyć się poskra­miać swoje
pokusy. Udało mu się osią­gnąć nawet wyż­szy poziom samo­kon­troli, niż tego
ocze­ki­wał. Taki, który umoż­li­wiał mu orga­ni­zo­wa­nie per­wer­syj­nych zabaw z wła­snymi emo­cjami. Pozwa­lał swo­jej eks­cy­ta­cji swo­bod­nie nara­stać, aby
następ­nie powol­nie ją tłam­sić. Czuł się wtedy tak, jakby koczo­wał za
gru­bym murem usy­pa­nym z prze­zro­czy­stych kamieni, wyjąt­kowo śli­skich i ostrych. Wie­dział, że gdyby chciał, zdo­łałby się na niego wspiąć i prze­do­stać na drugą stronę. Kosz­to­wa­łoby go to jed­nak sporo wysiłku. I bólu. A to nie on miał cier­pieć.


Odsu­nął na bok krze­sło, na któ­rym ledwo się mie­ścił, i uklęk­nął na
pod­ło­dze. Roz­su­nął suwak kurtki i spod znaj­du­ją­cej się pod nią bia­łej
koszulki wycią­gnął złoty krzy­żyk. Poca­ło­wał go, a następ­nie się
prze­że­gnał. Wycią­gnął z kie­szeni zapałki i pod­pa­lił bez­war­to­ściowe
frag­menty gazet, z któ­rych ufor­mo­wał skromną pochod­nię. Uniósł ją nad
pochy­loną głową.


– „Przeto bądź­cie cier­pliwi, bra­cia, aż do przyj­ścia Pana. Oto rol­nik
cier­pliwie ocze­kuje cen­nego owocu ziemi, aż spad­nie wcze­sny i póź­niej­szy
deszcz. Bądź­cie i wy cier­pliwi, umoc­nij­cie serca swoje, bo przyj­ście
Pana jest bli­skie. Nie narze­kaj­cie, bra­cia, jedni na dru­gich, aby­ście
nie byli sądzeni; oto sędzia już u drzwi stoi”2.


Ponow­nie się prze­że­gnał i rzu­cił na posadzkę nie­do­pa­lone resztki
papieru. Wstał i wtarł je butem w pod­łogę, wzbo­ga­ca­jąc ją o kolejną
czarną plamę. Ponow­nie uklęk­nął i dłu­gim klu­czem wyrył w beto­nie kilka
liter, na pozór nie­ma­ją­cych ze sobą nic wspól­nego. Wstał i otrze­pał
dło­nie. Zacią­gnął się ulu­bioną mie­szanką zapa­chów, którą uroz­ma­icił swąd
palo­nej prasy. Uśmiech­nął się. Choćby dla tego zapa­chu powi­nie­nem tu
czę­ściej zaglą­dać, pomy­ślał.


Kłódka nie­przy­jem­nie szczęk­nęła, kiedy wło­żył do niej klucz. Zało­mo­tał
nią, aby się upew­nić, że zamknął drzwi. Odwró­cił się i rozej­rzał wokół,
szu­ka­jąc na ulicy, chod­ni­kach i w oknach ota­cza­ją­cych go blo­ków
pyta­ją­cych spoj­rzeń sąsia­dów. Grzesz­ni­ków, od któ­rych roiło się to
mia­sto. Na żadne jed­nak się nie natknął. Jak zawsze. Scho­wał klucz do
kie­szeni kurtki i ruszył przed sie­bie, w głąb beto­no­wego lasu
roz­świe­tla­nego żół­tym świa­tłem latarni.
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Magda Giętka zaci­snęła cięż­kie powieki,
jakby chciała zro­bić sobie krzywdę. Gło­śno wypu­ściła powie­trze z płuc.
Była wycień­czona i wście­kła. Poprzed­niego wie­czoru roz­pę­tała w domu
wojnę, która, jak sądziła, sta­no­wiła pre­lu­dium końca jej związku z Fili­pem. W zbyt krót­kim cza­sie powie­dzieli sobie zbyt wiele przy­krych
słów, które mogłyby wstrzą­snąć nawet naj­trwal­szym związ­kiem. Nato­miast
taki jak ich – zawie­szony na cien­kich sznur­kach, które w każ­dej chwili
mogą pęk­nąć – musiały doszczęt­nie roz­bić.


Nie pamię­tała dokład­nie, jak do tego doszło. Po powro­cie do domu
zamie­rzała wyką­pać się i pójść spać. Zetrzeć z sie­bie trudy dnia, usu­nąć
maki­jaż, który two­rzył sko­rupę ochronną dla jej zatro­ska­nej twa­rzy, i pozwo­lić zno­kau­to­wać się zmę­cze­niu. Nie była w sta­nie przy­po­mnieć sobie
powodu, dla któ­rego wyszła z łazienki, ubrana jedy­nie w majtki i biu­sto­nosz, z prze­tłusz­czo­nymi zwi­sa­ją­cymi wło­sami, i niczym har­pia
dosko­czyła do Filipa, wygar­nia­jąc mu wszystko, co jej w nim
prze­szka­dzało: ego­cen­tryzm, samo­lub­ność, brak empa­tii i ozię­błość. A on
odwdzię­czył się jej tym samym.


Nie przy­pusz­czała, że może to ją aż tak zabo­leć. Że cokol­wiek, co od
niego usły­szy, może wywo­łać w niej takie spu­sto­sze­nie.


– Zie­lone – powie­dział Tomek Kawęcki, wyry­wa­jąc ją z letargu. – To
zna­czy, że możesz jechać.


Magda spoj­rzała na niego, a następ­nie popra­wiła oku­lary
prze­ciw­sło­neczne, które zsu­nęły jej się z nosa. Wrzu­ciła pierw­szy bieg.
Ruszyli.


– Jeśli chcesz, mogę popro­wa­dzić – zaofe­ro­wał Kawęcki, przy­glą­da­jąc jej
się uważ­nie.


– Nie, nie trzeba – odparła. – Kiep­sko spa­łam. To wszystko.


Sunęli roz­świe­tloną poran­nym słoń­cem aleją Włók­nia­rzy, mija­jąc zle­wa­jące
się ze sobą blo­ko­wi­ska, sta­cje ben­zy­nowe i sklepy wiel­ko­po­wierzch­niowe,
które two­rzyły smętną mozaikę nie­pa­su­ją­cych do sie­bie ele­men­tów. Magda
upo­rała się ze zmę­cze­niem i roz­pę­dziła samo­chód do nie­mal stu kilo­me­trów
na godzinę. W kil­ka­na­ście minut wydo­stali się z zaspa­nego mia­sta, które
przed siódmą rano nie zdą­żyło się jesz­cze zakor­ko­wać, i dostali się na
drogę kra­jową. Kie­ru­jąc się pod­po­wie­dziami przy­kle­jo­nego do szyby GPS-u,
pędzili na połu­dnie.


– Przyj­rza­łam się spra­wie, o któ­rej mówi­łeś – powie­działa Magda,
prze­ry­wa­jąc tak miłe dla nich obojga mil­cze­nie. – Tej, o którą mia­łam
zapy­tać Tar­naw­ską pod­czas prze­słu­cha­nia.


– No i? – burk­nął Kawęcki.


– Na początku myśla­łam, że to kolejna twoja fana­be­ria. Że szu­kasz dziury
w całym, pró­bu­jąc połą­czyć nasze zabój­stwo z zabój­stwem jakiejś
dziew­czyny ze wsi. Zresztą na­dal tak uwa­żam. Ale rze­czy­wi­ście – poki­wała
głową – jest w tej spra­wie coś dziw­nego.


Wycią­gnęła z kie­szeni kurtki notat­nik. Była przy­go­to­wana do tej roz­mowy.
Po kłótni z Fili­pem musiała zająć się czymś, co odcią­gnę­łoby jej uwagę
od moż­li­wych kon­se­kwen­cji awan­tury – od roz­sta­nia i całego syfu, jaki mu
zawsze towa­rzy­szy. Roz­grze­by­wa­nie zabójstw sprzed lat nie było
szcze­gól­nie wysu­bli­mo­wa­nym zaję­ciem, ale na żaden inny pomysł nie
wpa­dła.


– Na pierw­szy rzut oka trudno o bar­dziej oczy­wi­sty przy­pa­dek.
Dwu­dzie­stocz­te­ro­letni Ber­nard Lubera zabił osiem­na­sto­let­nią Justynę
Kepler. Obez­wład­nił ją, zwią­zał i zgwał­cił, a następ­nie poćwiar­to­wał
sie­kierą. Po wszyst­kim wró­cił do swo­jego miesz­ka­nia, cały zakrwa­wiony i ze śla­dami zaschnię­tej spermy w majt­kach, i zamknął się w swoim pokoju.
Poli­cjanci nie mogli mieć łatwiej: miej­scowy głu­pek, paro­krot­nie
przy­ła­pany na pod­glą­dac­twie i publicz­nej mastur­ba­cji, na któ­rego wszy­scy
miesz­kańcy wio­ski, gdy tylko dowie­dzieli się o zabój­stwie, skie­ro­wali
podej­rze­nia, nie zro­bił nic, żeby nie dać się zła­pać. – Magda pokrę­ciła
głową. – Tyle że to wszystko jest zbyt pro­ste. Zbyt oczy­wi­ste.


– Cza­sami pro­ste wyja­śnie­nie jest naj­lep­sze. Brzy­twa Ockhama.


– Tak, ale pod warun­kiem, że pra­wi­dłowo pro­wa­dzi się śledz­two. A to nie
zostało pra­wi­dłowo popro­wa­dzone.


Kawęcki zer­k­nął na Magdę, a nastę­pie gło­śno siorb­nął kawę z nakrętki
ter­mosu.


– Kon­ty­nuuj – powie­dział.


– Wygląda to tak, jakby wszy­scy poszli po linii naj­mniej­szego oporu.
Bły­ska­wicz­nie schwy­tano podej­rza­nego, usta­lono, że to on jest sprawcą, i zade­cy­do­wano, co z nim zro­bić. Śled­czy, pro­ku­ra­tor oraz sędzia, a nawet
obrońca, nie mieli co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści.


– A ty masz?


Magda wzru­szyła ramio­nami.


– Wszystko wska­zuje, że ten chło­pak to zro­bił. Ale dziwi mnie, że w szo­pie, w któ­rej do tego doszło, nie zna­le­ziono odci­sków pal­ców matki
dziew­czyny. Że nie spraw­dzono, skąd pocho­dzi lina, którą ofiara była
zwią­zana. Tech­nicy nie pofa­ty­go­wali się, żeby porząd­nie przyj­rzeć się
miej­scu zbrodni. Ana­liza tego, jak Lubera wypro­wa­dzał ciosy, też jest
bar­dzo powierz­chowna. Ślady wska­zują na to, że ude­rzał z ogromną siłą, o którą nikt go nie podej­rze­wał.


– Ludzie z defek­tami psy­chicz­nymi czę­sto są znacz­nie sil­niejsi, niż się
wszyst­kim wydaje.


– Ale on wcze­śniej nie wyka­zy­wał się ani siłą, ani agre­sją. Z rela­cji
świad­ków wynika, że ci dwoje, Kepler i Lubera, dobrze się doga­dy­wali.
Nie­wiele osób w wio­sce chciało się zada­wać z przy­głu­pim Ber­nim, ale
Kepler sta­no­wiła wyją­tek. Wydaje mi się mało praw­do­po­dobne, by czło­wiek
nie­spełna rozumu mógł dopu­ścić się tak bru­tal­nej zbrodni na jedy­nej
oso­bie, która była dla niego dobra. Mogę zało­żyć, że jej pożą­dał i nie
potra­fił się powstrzy­mać, gdy zoba­czył jej nagie ciało, ale nie sądzę,
żeby był w sta­nie ją zabić. – Magda pod­nio­sła notat­nik na wyso­kość
twa­rzy, pró­bu­jąc roz­szy­fro­wać swoje bazgroły. – Wąt­pli­wo­ści co do tego
mieli także leka­rze, któ­rzy badali Ber­niego. Nie byli zgodni, czy jest
nie­peł­no­sprawny inte­lek­tu­al­nie w stop­niu znacz­nym, czy tylko
umiar­ko­wa­nym. Róż­nili się także w oce­nie, czy ma skłon­ność do prze­mocy.
Dwaj psy­cho­lo­go­wie twier­dzili, że naj­praw­do­po­dob­niej tak. Jeden był
prze­ko­nany, że Berni nie skrzyw­dziłby muchy.


– A ty co o nim sądzisz?


– Nie mam poję­cia. Ni­gdy z nim nie roz­ma­wia­łam. Poza tym nie jestem
psy­cho­lożką.


Kawęcki wbił wzrok w pobo­cze, mając już ochotę uciąć tę roz­mowę. Magda
jed­nak nie zamie­rzała odpu­ścić.


– Naj­bar­dziej zasta­na­wia mnie to – powie­działa – że nikt nie pró­bo­wał
wydo­być od Lubery zeznań. W aktach sprawy…


– Pró­bo­wali – wtrą­cił Kawęcki.


– Skąd wiesz?


– Pró­bo­wali, ale chło­pak zamilkł na dobre. W dniu, w któ­rym zgi­nęła
Justyna Kepler, prze­stał z kim­kol­wiek roz­ma­wiać. Armia psy­cho­lo­gów i psy­chia­trów przez kilka lat pró­bo­wała do niego dotrzeć. Bez­sku­tecz­nie.


Poko­naw­szy kil­ka­dzie­siąt kilo­me­trów, zamie­nili drogę kra­jową na
auto­stradę i nie­długo póź­niej z niej zje­chali. Minęli dwoje ludzi na
skła­da­nych rowe­rach, któ­rzy opa­tu­leni od stóp do głów dłu­gimi płasz­czami
prze­ciw­desz­czo­wymi, z pustymi tor­bami, kie­ro­wali się w stronę lasu. Za
znisz­czoną wiatą auto­bu­sową, z któ­rej pozo­stał jedy­nie szkie­let i kawa­łek bla­chy fali­stej, poli­cjanci skrę­cili w prawo i zna­leźli się na
mocno ubi­tej dro­dze grun­to­wej.


– Dla­czego zapa­mię­ta­łeś aku­rat tę sprawę? – zapy­tała Magda.


Kawęcki opu­ścił klapkę prze­ciw­sło­neczną i obej­rzał swoją twarz w nie­wiel­kim brud­nym lusterku. Wycią­gnął z kie­szeni płasz­cza gumkę,
ścią­gnął do tyłu włosy i zwią­zał je w krótki kucyk. Zbyt krótki, żeby
mógł z nim wyglą­dać dobrze, ale nie odstra­sza­jący tak, jak bez­ładna
plą­ta­nina piór, którą miał na gło­wie przed­tem.


– Pamię­tam wszyst­kie bru­talne zabój­stwa popeł­nione w woje­wódz­twie
łódz­kim w ciągu ostat­nich dwu­dzie­stu lat. A na pewno więk­szość.


– Sły­sza­łam, że masz nie­złą pamięć.


– To nie kwe­stia pamięci, lecz zain­te­re­so­wań – odparł Kawęcki. – Kie­dyś
w wol­nym cza­sie prze­glą­da­łem akta spraw, które z róż­nych powo­dów
wyda­wały mi się dziwne.


– Czy wszyst­kie doty­czyły zabójstw?


Wodząc dło­nią po ogo­lo­nej twa­rzy, przez chwilę zasta­na­wiał się nad
odpo­wie­dzią.


– Więk­szość – odparł.


– Nie dzi­wię się, że żona cię zosta­wiła.


Kawęcki spoj­rzał na nią i nie­znacz­nie się uśmiech­nął.


– Nie dla­tego mnie zosta­wiła. Przy­naj­mniej tak mi się wydaje.


Kiedy wyro­sły przed nimi pierw­sze zabu­do­wa­nia, Magda zwol­niła nie­mal do
zera. Wkrótce zje­chała z drogi i zapar­ko­wała samo­chód na piasz­czy­stym
zakolu poro­śnię­tym nie­licz­nymi kęp­kami zie­leni. Kil­ka­na­ście metrów dalej
znaj­do­wał się stary drew­niany dom, do któ­rego szło się przez opu­sto­szałe
podwórko.


– Według GPS-u to tutaj – powie­działa.


– Zga­dza się.


– Skąd wiesz? Byłeś tu już?


Odpo­wie­dział jej tylko wymow­nym spoj­rze­niem.


Wyłą­czyła sil­nik. Zanim wysia­dła, otak­so­wała Kawęc­kiego roz­ba­wio­nym
wzro­kiem.


– Mam nadzieję, że nie zamie­rzasz brać tego ze sobą – powie­działa,
celu­jąc pal­cem w ter­mos. – Jesz­cze dosta­nie zawału, gdy cię z tym
zoba­czy.


Kawęcki zamy­ślił się, wpa­trzony w swoją srebrną tubę z kawą. W końcu –
nie zna­la­zł­szy powodu, dla któ­rego miałby się z Magdą nie zgo­dzić –
odło­żył ter­mos.


Her­bata była czarna jak heban. Od kawy odróż­niała ją jedy­nie gęsta
siatka fusów uno­sząca się na powierzchni. Tomek Kawęcki nie­uf­nie
przy­glą­dał się wbi­tej w cynowy koszy­czek szklance, która wylą­do­wała tuż
przed jego nosem. Wie­dział, jak taka her­bata sma­kuje. Jak ból brzu­cha,
nud­no­ści i repul­sja. To był smak waka­cji spę­dza­nych pod opieką dziad­ków,
któ­rzy nie mogli pojąć, że dzie­się­cio­la­tek nie chce każ­dego posiłku
popi­jać her­batą.


Jadwiga Kepler przy­glą­dała się poli­cjan­tom tak samo nie­uf­nie, jak oni
przy­go­to­wa­nemu przez nią napo­jowi. Była nie­po­ko­jąco otyła, z siwymi
odro­stami wysta­ją­cymi spod gęstej czapy kasz­ta­no­wych wło­sów, o pomarsz­czo­nej twa­rzy i zatro­ska­nych oczach. Nie powie­działa tego wprost,
ale mową ciała dała do zro­zu­mie­nia, że jeśli nie spró­bują jej her­baty,
nie mają czego u niej szu­kać. Dopiero gdy Kawęcki kilka razy gło­śno
siorb­nął gorący napój, sta­ra­jąc się przy tym nie krzy­wić, gospo­dyni
usia­dła na tabo­re­cie i zgo­dziła się z nimi poroz­ma­wiać.


– Wiem, po co tu przy­je­cha­li­ście – powie­działa, ugnia­ta­jąc w dło­niach
fałdę domo­wej sukienki, na któ­rej wid­niały ślady co naj­mniej kil­ku­na­stu
lat użyt­ko­wa­nia.


– Pró­bo­wa­łem wczo­raj dodzwo­nić się do pani, ale nikt nie odbie­rał.


– A kto miał ode­brać, skoro tylko ja tu miesz­kam? Pew­nie nie sły­sza­łam,
jak pan dzwo­nił.


– Żałuję, że nie udało mi się uprze­dzić pani o naszej wizy­cie. Być może
wtedy mogłaby się pani do niej jakoś przy­go­to­wać.


– A do czego tu się przy­go­to­wy­wać? – unio­sła się sta­ruszka. – Co jak co,
ale pamięć mam jesz­cze dobrą. Pamię­tam wszystko dokład­nie. Zresztą która
matka mogłaby coś takiego zapo­mnieć?


– Wła­ści­wie nie chcemy z panią roz­ma­wiać o tam­tym zda­rze­niu – powie­dział
Kawęcki. – Czy­ta­li­śmy akta sprawy i wiemy, co się wtedy wyda­rzyło.
Chcie­li­śmy poroz­ma­wiać o czymś innym. Oba­wiam się, że to może być dla
pani jesz­cze trud­niej­sze.


Jadwiga Kepler odchy­liła się na stołku i wyba­łu­szyła oczy. Chwilę
póź­niej wstała i wyszła na moment do kuchni, aby zmniej­szyć ogień, na
któ­rym goto­wał się rosół. W dawno nie­wie­trzo­nym miesz­ka­niu zapach
docho­dzący z garnka mie­szał się z kwa­śnym odo­rem nie­do­pra­nych ubrań
sta­ruszki. Magda pró­bo­wała uchy­lić okno, ale oka­zało się zabite
gwoź­dziami.


– Nie jeste­ście głodni? – zapy­tała Jadwiga Kepler po powro­cie do pokoju.
– Jak pocze­ka­cie godzinę, to rosół będzie gotowy. Wrzu­ci­łam cały mostek
wołowy, zupa musi przejść jego sma­kiem.


– Bar­dzo dzię­ku­jemy, ale nie chcemy pani zabie­rać dużo czasu – odparł
Kawęcki.


– Może pani?


– Dzię­kuję, nie­dawno jedli­śmy śnia­da­nie – odmó­wiła Magda, naj­uprzej­miej
jak potra­fiła.


Sta­ruszka ponow­nie usia­dła na stołku. Na jej pomarsz­czo­nej twa­rzy
poja­wił się sze­roki uśmiech, jakby była w zna­ko­mi­tym humo­rze. Zupeł­nie
innym niż jesz­cze kilka minut wcze­śniej.


– Chcie­li­śmy z panią poroz­ma­wiać o Ber­nar­dzie Lube­rze – powie­działa
Magda.


– O kim?


Poli­cjanci zamil­kli i wymie­nili się spoj­rze­niami. Magda chciała coś
powie­dzieć, ale Kawęcki ją uprze­dził.


– O Ber­nim, chło­paku z sąsiedz­twa. Pani naj­młod­sza córka ponoć dobrze go
znała.


Jadwiga Kepler na chwilę się zachmu­rzyła, pró­bu­jąc coś sobie
przy­po­mnieć, po czym zapiała wesoło, mącąc wypeł­nia­jącą dom ciszę.


– Berni, mały Berni! Pew­nie, że go pamię­tam. Tyle lat go nie widzia­łam.


– Berni był dobrym zna­jo­mym pani córki Justyny. Zga­dza się?


– Ano był. Przy­cho­dził tu pra­wie codzien­nie. Zresztą co innego mógłby
robić? Tylko Justy­sia chciała się bawić z Ber­nim.


– Dla­czego inni się z nim nie bawili?


– Bo Berni był inny. Głu­pawy. Nie­zdarny. Dzie­ciaki mu doku­czały. Tylko
Justy­sia była dla niego dobra.


– Berni nie miał żad­nych kole­gów? – dopy­ty­wał się Kawęcki.


– Miał, ale co to byli za kole­dzy. Tacy, co chwilę się z nim poba­wili, a potem zaczy­nali mu doku­czać. I nie potra­fili prze­stać. Czy takich to
można nazwać kole­gami?


– Raczej nie. Pamięta pani ich imiona?


– A skąd! – Jadwiga Kepler wzru­szyła ramio­nami. – Dobrze, że ten Berni
miał Justy­się. Jak tylko coś złego mu się działo, od razu do niej
leciał. Jak do matki. Raz tak dali mu wciry, że cały poobi­jany
przy­szedł. Przy­ła­pali go na tym, że bawił się fiut­kiem. Poko­pali go.
Stłu­kli. Chry­ste, jak on wtedy wyglą­dał!


– Czy czę­sto to robił? – zapy­tał Kawęcki. – Czę­sto bawił się fiut­kiem?


– No wie pan! – Twarz kobiety oblał rumie­niec. – Prze­cież nie cho­dzi­łam
za nim i go nie pil­no­wa­łam, w końcu on nie był mój. Cza­sem mu się
zda­rzało. Ale prze­cież wszy­scy chłopcy się bawią, nie? Berni tylko nie
wie­dział, że nie można tego robić gdzie popad­nie, że trzeba się scho­wać.
Ale to prze­cież nie jego wina. Taki się uro­dził. Takim stwo­rzył go Bóg.


Magda hip­no­tycz­nie wpa­try­wała się w kobietę, słu­cha­jąc, jak ta, z uśmie­chem na ustach, opo­wiada o czło­wieku, który naj­praw­do­po­dob­niej
zabił jej córkę.


– A czy była pani zdzi­wiona, kiedy dowie­działa się, co zro­bił? –
zapy­tała.


– Berni? A co on mógł takiego zro­bić?


– Kilka lat temu…


– Został oskar­żony o zabój­stwo kobiety – wtrą­cił się Kawęcki, posy­ła­jąc
Mag­dzie kar­cące spoj­rze­nie.


– Gdzie tam! – żach­nęła się sta­ruszka. – Berni nikomu by krzywdy nie
zro­bił. Kie­dyś przy­szedł do nas, gdy odci­na­łam kur­cza­kom łby. Jak to
zoba­czył, to czmych­nął do sie­bie, jakby go pio­run tra­fił. Justy­sia
musiała pójść do niego i go uspo­ka­jać, bo chło­pak w histe­rię wpadł.
Zresztą Justy­sia dzi­siaj przy­je­dzie, to sama wam o tym opo­wie.


Jadwiga Kepler zamil­kła, pochy­liła się do przodu i spu­ściła wzrok. W zamy­śle­niu zaczęła ponow­nie ugnia­tać sukienkę.


– Powin­ni­ście już iść – burk­nęła. – Nie chcę z wami roz­ma­wiać.


Poli­cjanci odcze­kali kil­ka­na­ście sekund, a następ­nie podzię­ko­wali
kobie­cie za spo­tka­nie i ruszyli do drzwi. Magda wyszła z budynku i skie­ro­wała się w stronę samo­chodu. Kawęcki zatrzy­mał się w progu.
Odwró­cił się i spoj­rzał na sta­ruszkę, która na­dal sie­działa na stołku,
zaja­dle gnio­tąc w pal­cach pomarsz­czony mate­riał. Wpa­try­wała się w niego
pustym, nie­od­gad­nio­nym wzro­kiem, zato­piona w mrocz­nym świe­cie, do
któ­rego tylko ona miała dostęp.


– Pra­wie o tym zapo­mnia­łem – powie­dział Kawęcki, teatral­nie uno­sząc
ręce.


Wró­cił do pokoju, spoj­rzał na Jadwigę Kepler z góry i widząc gniewny
wzrok, któ­rym przez cały czas go obrzu­cała, wes­tchnął zna­cząco. Uniósł
ze stołu nie­mal pełną szklankę, wstrzy­mał oddech i dusz­kiem ją opróż­nił.
Sta­ruszka wstała i popa­trzyła na stół. Omal nie unio­sła się z rado­ści,
kiedy zoba­czyła pustą szklankę z pozo­sta­wioną na dnie grubą war­stwą
fusów.


Kawęcki wyszedł z budynku. Zatrzy­mał się na środku zanie­dba­nego,
poro­śnię­tego chwa­stami podwórka. Zapa­lił papie­rosa i z tyl­nej kie­szeni
spodni wycią­gnął plik foto­gra­fii. Na zdję­ciach znaj­do­wało się to samo
podwórko, tyle że sprzed czte­rech lat. Wiele się od tego czasu nie
zmie­niło. Sto­doła, z pokry­tym strze­chą spa­dzi­stym dachem, w dal­szym
ciągu wyglą­dała tak, jakby za moment miała się zawa­lić. Plą­ta­nina
sznur­ków łączyła dom z ogo­ło­co­nym z liści bukiem. Na­dal wisiały tam
prze­ście­ra­dła, obrusy i ubra­nia, tyle że od dawna nie­uży­wane, wysta­wione
na dewa­stu­jące dzia­ła­nie tem­pe­ra­tury i wil­goci. Na środku podwó­rza
znaj­do­wała się stud­nia, wokół któ­rej walały się dziu­rawe wia­dra.
Chasz­cze zara­stały rzadko uczęsz­czaną drogę pro­wa­dzącą do gospo­dar­stwa.


Bra­ko­wało jedy­nie szopy, którą cztery lata temu obfo­to­gra­fo­wano
naj­do­kład­niej.


Kawęcki wie­dział, że Jadwiga Kepler posta­no­wiła roze­brać ją zaraz po
tym, jak tech­nicy skoń­czyli swoją pracę. W miej­scu, w któ­rym nie­gdyś
stała, znaj­do­wał się łysy, sczer­niały plac. Sta­ruszka musiała więc nie
tylko roze­brać budy­nek, ale też wypa­lić pod nim zie­mię. Jakby chciała ją
odka­zić.


Ogień nie stra­wił jed­nak ani wspo­mnień Jadwigi Kepler, ani cier­pie­nia,
które zde­for­mo­wało jej życie. Znisz­czył nato­miast ślady, a wła­śnie za
nie Kawęcki wiele by dziś oddał.


– Jedziemy?! – zawo­łała Magda, wyry­wa­jąc go z zadumy.


Przy­dep­tał papie­rosa, zaklął w myślach i ruszył do samo­chodu.


Miesz­kańcy Maj­dan nie mieli ochoty roz­ma­wiać z poli­cjan­tami o daw­nych
sąsia­dach: Ber­nar­dzie Lube­rze i Justy­nie Kepler. Jedni upie­rali się, że
ich nie znali, kła­miąc niczym nędzni akto­rzy fil­mów klasy B. Inni
oka­zali się zło­dzie­jami czasu. Udzie­lali wymi­ja­ją­cych odpo­wie­dzi,
ucie­kali w bez­war­to­ściowe histo­rie na temat wsi i za wszelką cenę
pró­bo­wali zwró­cić na sie­bie uwagę. Naj­czę­ściej jed­nak ludzie łypali na
poli­cjan­tów spode łba i mil­czeli, po czym, jakby ni­gdy nic, wra­cali do
swo­ich codzien­nych obo­wiąz­ków. Od nich poli­cjanci dowie­dzieli się
naj­wię­cej. Tego, że raz zasiana w ludziach nie­uf­ność zostaje w nich
bar­dzo długo. Być może na zawsze.


Do Zabo­rowa, miej­sco­wo­ści, w któ­rej miesz­kała Wero­nika Tar­naw­ska,
dotarli dopiero po połu­dniu. Główna ulica we wsi – ozdo­biona rów­nym,
nie­dawno poło­żo­nym asfal­tem – spra­wiała wra­że­nie nie­uży­wa­nej, jak gdyby
miej­scowi celowo ją omi­jali, żeby nie znisz­czyć swo­jej nowej wizy­tówki.
Nie krę­po­wały się jedy­nie psy, które roz­sta­wiły się po obu stro­nach,
wście­kle uja­da­jąc na przy­by­szów z mia­sta.


Zna­le­zie­nie domu Wero­niki Tar­naw­skiej nie było trudne. Rzu­cał się i w oczy, i w noz­drza – za sprawą sto­ją­cego na tyłach gospo­dar­stwa potęż­nego
chlewu, z któ­rego wydo­by­wał się uciąż­liwy odór. Aldona Tar­naw­ska, matka
Wero­niki, musiała stać w oknie i obser­wo­wać drogę, ponie­waż wyszła z budynku, gdy tylko poli­cjanci pod­je­chali pod bramę wjaz­dową. Przy­wi­tała
się z nimi szorstko, dając jasno do zro­zu­mie­nia, że nie jest zado­wo­lona
z tej wizyty. Szybko jed­nak wypo­god­niała, zapro­siła ich do środka i oka­zała im gościn­ność. Nie pyta­jąc, czy mają na cokol­wiek ochotę,
posta­wiła przed nimi dwa tale­rze, a następ­nie wycią­gnęła z garnka
goto­waną kieł­basę. Ukro­iła kilka pajd chleba i zosta­wiła ich samych w domu. Magda, która od rana nie miała nic w ustach poza kawą i napo­jem
ener­ge­tycz­nym, z ani­mu­szem zabrała się do jedze­nia. Tomek omi­jał
kieł­basę nie tylko ustami, ale rów­nież wzro­kiem. Na samą myśl o tym, że
mogłaby wylą­do­wać w jego prze­łyku, robiło mu się nie­do­brze.


Kilka minut póź­niej Aldona Tar­naw­ska wró­ciła do domu, a wraz z nią
przy­szło jej troje dzieci: dwie trzy­dzie­sto­kil­ku­let­nie bru­netki, które
wzbu­rzo­nymi spoj­rze­niami pró­bo­wały strzec pry­wat­no­ści swo­jej sio­stry, i młod­szy od nich blon­dyn, z pozo­sta­ło­ściami mło­dzień­czych wykwi­tów na
twa­rzy, wyco­fany i zawsty­dzony. To jemu, Rafa­łowi, matka kazała
zapro­wa­dzić poli­cjan­tów nad rzekę.


Wero­nika Tar­naw­ska sie­działa na ścię­tym pniu, który leżał rów­no­le­gle do
stru­myka prze­dzie­ra­ją­cego się przez prze­rze­dzony, zimowy las. W jed­nej
dłoni trzy­mała tele­fon, a w dru­giej papie­rosa. Poru­szała się w przód i w tył, pul­su­jąc w rytm muzyki, która zagłu­szała trzask gałęzi łamią­cych
się pod butami brata i poli­cjan­tów. Kiedy troje ludzi bez­sze­lest­nie
wyszło zza jej ple­ców, aż pod­sko­czyła z wra­że­nia.


– Boże, ale mnie prze­stra­szy­li­ście! – powie­działa, po czym schy­liła się
po upusz­czo­nego na ściółkę papie­rosa i drżą­cymi rękoma wycią­gnęła
słu­chawki z uszu. – Myśla­łam, że to moja mama.


– To tylko ja – odparł Rafał nie­wy­raź­nie i szybko, jakby nie mógł
słu­chać brzmie­nia wła­snego głosu. – Oni chcą z tobą poroz­ma­wiać.


Wero­nika uści­snęła dłoń Magdy Gięt­kiej, która wyrzu­ciła z sie­bie kilka
tro­skli­wych for­mu­łek powi­tal­nych, a następ­nie przed­sta­wiła swo­jego
anty­pa­tycz­nego, dziw­nie wyglą­da­ją­cego part­nera. Kawęcki nawet nie raczył
się z dziew­czyną przy­wi­tać, tylko sta­nął nieco z boku, na sze­roko
roz­sta­wio­nych nogach i z rękoma sple­cio­nymi na klatce pier­sio­wej, i wbił
w nią jasz­czu­rzy wzrok. Przy­po­mniało jej się spoj­rze­nie, jakim Joseph
Goeb­bels obrzu­cił robią­cego mu zdję­cie Alfreda Eisen­sta­edta, kiedy się
dowie­dział, że foto­graf jest Żydem.


– Zosta­wisz nas samych? – zapy­tała Magda, zwra­ca­jąc się do brata
Wero­niki. Kiedy byli już tylko we troje, powie­działa: – Chcemy z tobą
poroz­ma­wiać o życiu ero­tycz­nym Mar­tyny.


Z paczki scho­wa­nej na dnie torebki Wero­nika wycią­gnęła kolej­nego
papie­rosa.


– Dla­czego was to inte­re­suje?


– Powie­dzia­łaś nam, że była spo­kojna i nie­szcze­gól­nie towa­rzy­ska. Że
rzadko wycho­dziła i nie spo­ty­kała się z wie­loma męż­czy­znami. Mamy
powody, żeby w to wąt­pić.


Dziew­czyna nachmu­rzyła się i spu­ściła głowę.


– Wiemy, że miała wielu ado­ra­to­rów – kon­ty­nu­owała Magda. – I że raczej
nie była osobą, którą pró­bo­wa­łaś nam sprze­dać w trak­cie zeznań.


Wero­nika par­sk­nęła śmie­chem. Patrząc na czubki swo­ich butów, pokrę­ciła
głową.


– Dzi­wi­cie się? Widzie­li­ście jej zdję­cia. Widzie­li­ście też ją. Wszy­scy
się do niej łasili, do jej cyc­ków. Gdyby mogli, toby usta­wiali się w kolejce, żeby ją zerżnąć.


– Ale nie mogli, bo nie wszyst­kim na to pozwa­lała.


– Nie, nie wszyst­kim. Ale kilku face­tom się poszczę­ściło.


– Kilku?


– Może kil­ku­na­stu.


– Dla­czego wcze­śniej twier­dzi­łaś, że prze­sia­dy­wała w domu i czy­tała
książki?


– Bo to prawda. – Wero­nika spoj­rzała na Magdę z wyrzu­tem. – Nie można
wieść buj­nego życia ero­tycz­nego, będąc jed­no­cze­śnie spo­koj­nym i oczy­ta­nym?


Magda skar­ciła się w myślach za słowa, które mogły zostać ode­brane jako
sek­si­stow­skie. Spoj­rzała na Kawęc­kiego, spo­dzie­wa­jąc się, że ujrzy jego
roz­ba­wioną gębę. Ten jed­nak na­dal wga­piał się w Tar­naw­ską. Mil­czał,
jakby ktoś zasznu­ro­wał mu usta.


– Oczy­wi­ście, że można. Nie to mia­łam na myśli – uspra­wie­dli­wiła się
Magda. – A więc wio­dła bujne życie ero­tyczne.


– Można tak powie­dzieć. Bujne, choć tajem­ni­cze.


– Co masz na myśli?


– Były­śmy przy­ja­ciół­kami, ale bar­dzo się od sie­bie róż­ni­ły­śmy. Bar­dzo. –
Wero­nika pocią­gnęła nosem i wytarła łzy, które zaczęły napły­wać jej do
oczu. – Opo­wia­da­łam jej o wszyst­kim. O chło­pa­kach, noc­nych przy­go­dach,
pro­ble­mach oso­bi­stych. Ona nato­miast nie mówiła mi pra­wie nic. Tak
naprawdę nie wiem, jaką była osobą. Nie pozwo­liła mi się poznać. Wiem,
że spo­ty­kała się z kil­koma chło­pa­kami, któ­rzy miesz­kali w aka­de­miku, ale
to chyba nic poważ­nego. Naj­cie­kaw­sze zapewne było to, o czym mi nie
mówiła.


– Spo­ty­kała się z jakimś star­szym męż­czy­zną?


Wero­nika wzru­szyła ramio­nami.


– Pew­nie tak. To zna­czy pew­nie mogła się spo­ty­kać z nie­jed­nym. Mogła
prze­bie­rać w face­tach. Jeżeli któ­ryś ją pocią­gał, to nie sądzę, żeby
zaglą­dała mu do dowodu i skre­ślała z powodu wieku.


– Pewien jej kolega z aka­de­mika twier­dzi, że widział ją nie­dawno w klu­bie w towa­rzy­stwie star­szego męż­czy­zny. Wiesz, kto to mógł być?


Dziew­czyna pokrę­ciła głową.


– Nie wiem – odparła. – Ale jeśli się nie obma­cy­wali, to mógł to być po
pro­stu przy­pad­kowy facet, któ­rego nacią­gnęła na drinka albo który
poma­gał jej się opę­dzić od jakie­goś natręta. Uwierz­cie mi. Faceci
śli­nili się na jej widok. Cią­gle się odwra­cali, kiedy ich mijała, i gapili na jej tyłek. Pan też by tak zro­bił.


Zer­k­nęła na Kawęc­kiego, ale ten wolał unik­nąć jej spoj­rze­nia. Wło­żył
papie­rosa do ust i powiódł wzro­kiem wzdłuż rzeki.


– Jest jesz­cze jeden powód, dla któ­rego chcie­li­śmy się z tobą zoba­czyć –
powie­działa Magda. – Cho­dzi o coś, co wyda­rzyło się w tej oko­licy cztery
lata temu.


Uważ­nie przy­glą­dała się Wero­nice, wypa­tru­jąc zmian w jej zacho­wa­niu.


– Czy mówi ci coś nazwi­sko Justyna Kepler?


– Nic a nic.


– Na pewno?


– Tak, na pewno – odparła po krót­kim namy­śle. – A powinno?


– To zależy.


Kawęcki nie­spo­dzie­wa­nie wyrzu­cił papie­rosa do rzeki i wyce­lo­wał pal­cem
przed sie­bie.


– To twoja sio­stra? – zapy­tał, wska­zu­jąc dziew­czynę, która kil­ka­na­ście
metrów dalej roz­ma­wiała z bra­tem Wero­niki.


– Jeśli jakaś dziew­czyna z wła­snej woli roz­ma­wia z Rafa­łem, można
zało­żyć, że to jedna z moich sióstr – wyja­śniła Wero­nika i zaśmiała się
ner­wowo. – Moja mama tak bar­dzo prze­jęła się tym wszyst­kim, że popro­siła
ją, aby cho­dziła za mną wszę­dzie. Na wypa­dek gdy­bym zasła­bła albo
dostała ataku paniki.


– Jak ma na imię?


– Mal­wina.


Kawęcki ruszył w jej stronę.


– Kon­ty­nu­uj­cie, za chwilę do was dołą­czę – powie­dział, odwra­ca­jąc się do
kobiet ple­cami, i z nie­ty­pową dla sie­bie werwą ruszył brze­giem rzeki.


Gdy zbli­żał się do dziew­czyny, coraz wyraź­niej dostrze­gał jej włosy o ogni­ście rudej bar­wie i malu­jące się na twa­rzy piegi. Migawki z prze­szło­ści, mgli­ście maja­czące w jego gło­wie, w końcu zlały się w jeden
kom­pletny obraz, który przed nim wyrósł. Serce zaczęło mu łomo­tać jak
osza­lałe. Musiał wziąć kilka głę­bo­kich odde­chów, żeby opa­no­wać
pod­nie­ce­nie.


– Nazy­wasz się Mal­wina Tar­naw­ska?


Nie­pew­nie zer­k­nęła na brata.


– Nie – odparła, a widząc na twa­rzy Kawęc­kiego zdzi­wie­nie, dodała: –
Cis. Mal­wina Cis. Jestem młod­szą sio­strą Wero­niki – wyja­śniła,
spo­glą­da­jąc w jej kie­runku. – Mamy róż­nych ojców.


Kawęcki przez chwilę stał skon­ster­no­wany, pustym wzro­kiem wpa­tru­jąc się
w dziew­czynę.


– Komi­sarz Tomasz Kawęcki – przed­sta­wił się w końcu i zer­k­nął na
chło­paka. – Zosta­wisz nas samych?


Rafał doświad­czył déjà vu. Wzru­szył ramio­nami, wło­żył ręce do kie­szeni i pokor­nie się odda­lił.


– Ile masz lat?


– Dzie­więt­na­ście.


Czyli cztery lata temu miała pięt­na­ście, pomy­ślał Kawęcki, uważ­nie jej
się przy­glą­da­jąc.


– Muszę cię zapy­tać o pewne zda­rze­nie. Chcę, żebyś spró­bo­wała je sobie
przy­po­mnieć.


– Cho­dzi panu o mor­der­stwo Justyny Kepler – oznaj­miła Mal­wina. – Byłam
wtedy młoda, ale nie głu­pia. Wiem, co się stało. Nie musi mnie pan
trak­to­wać jak dziecko.


– Prze­pra­szam, nie zamie­rza­łem – odparł Kawęcki, uświa­da­mia­jąc sobie, że
nie ma poję­cia, jak należy postę­po­wać z nasto­lat­kami. – Tak, cho­dzi o Justynę Kepler.


– Dla­czego to pana inte­re­suje?


– Przy­glą­dam się kilku spra­wom z prze­szło­ści. Spraw­dzam, czy
popro­wa­dzono je pra­wi­dłowo.


– Jaki to ma zwią­zek z moją sio­strą i Mar­tyną?


– Nie ma żad­nego – stwier­dził Kawęcki, ale dziew­czyna nie wyglą­dała na
prze­ko­naną. – Widzia­łem cię na jed­nym ze zdjęć, które wtedy zro­biono. A teraz już wiem, że czy­ta­łem też twoje zezna­nia.


Mal­wina Cis nie­znacz­nie prze­krzy­wiła głowę.


– A czy my przy­pad­kiem wtedy nie roz­ma­wia­li­śmy? Wygląda pan zna­jomo.


Kawęcki odwró­cił się i zoba­czył, że Magda z Wero­niką prze­rwały roz­mowę i zmie­rzają w ich stronę. Zanur­ko­wał do kie­szeni płasz­cza. Nie mogąc
zna­leźć w niej żad­nej czy­stej kartki, wycią­gnął jakiś stary para­gon i na
jego odwro­cie zapi­sał swój numer.


– Przy­po­mnij sobie tamtą zimę i ludzi, z któ­rym się wów­czas zada­wa­łaś.
Jak to zro­bisz, zadzwoń do mnie. To bar­dzo ważne. – Podał dziew­czy­nie
para­gon. – I nie wspo­mi­naj o tym sio­strze.


Wykrzy­wił twarz w gry­ma­sie, który miał chyba przy­po­mi­nać uśmiech.


– O czym roz­ma­wia­cie? – zapy­tała Wero­nika.


– O niczym – odparła Mal­wina, wciąż wpa­tru­jąc się w Kawęc­kiego. – Pan
poli­cjant mówi, żebym się o cie­bie nie mar­twiła, ponie­waż nic ci nie
grozi.


– Wiem o tym – wes­tchnęła Wero­nika ze smęt­nym uśmie­chem. – Gdyby jesz­cze
tylko mama to wie­działa!


Objęła młod­szą sio­strę, zata­pia­jąc nos w jej rudych wło­sach.


Kiedy wra­cali do Łodzi, Magdę roz­sa­dzało napię­cie. Wie­działa, że sio­stra
Tar­naw­skiej skła­mała. I że Kawęcki też by skła­mał, gdyby zapy­tała go o tę roz­mowę. O ile w ogóle cokol­wiek by jej powie­dział. Odkąd wsiadł do
samo­chodu, tkwił na odchy­lo­nym do tyłu fotelu i wpa­try­wał się w ekran
tele­fonu. W szy­bie odbi­jała się nie­bie­ska poświata face­bo­oko­wego
inter­fejsu.


Przy­naj­mniej już nie pró­buje tu palić, pomy­ślała Magda, szu­ka­jąc
jakie­go­kol­wiek pocie­sze­nia.


Zanim wje­chali do mia­sta, zatrzy­mała się na sta­cji ben­zy­no­wej. Kupiła
hot doga i kolejny napój ener­ge­tyczny, już trzeci tego dnia. Wró­ciła do
samo­chodu i pospiesz­nie pochło­nęła zanu­rzoną w sosie bułkę z parówką.
Nie zdą­żyła jesz­cze prze­żuć jedze­nia, gdy otwo­rzyła napój.


– Kie­dyś to lubi­łem – powie­dział Kawęcki, który przy­wró­cił fotel do
pionu i spoj­rzał na Magdę.


– Ener­ge­tyki?


– Zabój­stwa. Roz­grze­by­wa­nie sta­rych spraw. Szu­ka­nie win­nych i usta­na­wia­nie spra­wie­dli­wo­ści spo­łecz­nej.


Prze­łknęła ostatni kęs i wytarła usta wierz­chem dłoni.


– Nie wystar­czy ci to na co dzień?


Pokrę­cił wolno głową.


– Na co dzień robimy to, bo to nasza praca. Dla pie­nię­dzy. Żeby mieć co
wło­żyć do garnka, pójść z dziew­czyną do kina albo napić się piwa.
Pra­cu­jemy dla zabi­cia czasu. Żeby jakoś popchnąć życie do przodu.
Mamieni nadzieją, że kie­dyś coś w nim osią­gniemy. Zazwy­czaj nie jeste­śmy
w sta­nie czer­pać z tego satys­fak­cji.


– To zależy, jakiej satys­fak­cji ocze­ku­jesz.


Magda wło­żyła palec do ust, pró­bu­jąc wygrze­bać resztki jedze­nia z zębów.
Kawęcki przyj­rzał się jej, po czym odwró­cił się w stronę bocz­nej szyby.


– To, co robimy, nie różni się od pracy listo­no­sza, sprze­dawcy
ubez­pie­czeń czy panny tań­czą­cej w noc­nym klu­bie – kon­ty­nu­ował,
przy­glą­da­jąc się wyra­sta­ją­cej przed nimi beto­no­wej dżun­gli. – Sta­no­wimy
mało ważną część zło­żo­nej struk­tury, na któ­rej kształt nie mamy żad­nego
wpływu. Od tego, czy będziemy dobrze wyko­ny­wać naszą pracę, czy nie,
nie­wiele zależy. Nie wno­simy nic pozy­tyw­nego. Jeste­śmy jak larwy.
Żeru­jemy na świe­cie, nie dając mu nic w zamian. A mamy wobec niego
nie­wy­obra­żalne ocze­ki­wa­nia. To smutne. Samo­lubne. I prze­ra­ża­jące.


Magda przyj­rzała się Kawęc­kiemu, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, skąd bie­rze się to
jego dziwne gada­nie, po czym gło­śno wypu­ściła powie­trze z płuc.


– A gdy robimy to samo, tyle że za darmo, coś na tym zysku­jemy? Dajemy z sie­bie wię­cej?


– Może – odparł, obgry­za­jąc kciuk. – Myślę, że kilka lat temu byłem
bli­ski osią­gnię­cia krót­ko­trwa­łej satys­fak­cji. Spra­wi­łem, że kilku
naprawdę złych face­tów zostało wyklu­czo­nych ze spo­łe­czeń­stwa. Ode­bra­łem
im jedyną rzecz, na któ­rej im zale­żało. Wol­ność. – Odkrę­cił ter­mos i jed­nym hau­stem opróż­nił resztę jego zawar­to­ści. – Byłem w tym dobry.
Cho­ler­nie dobry. Myślę, że to naj­lep­sza rzecz, jaką mogłem dać od sie­bie
światu.


– Powi­nie­neś dostać awans – powie­działa Magda. – Dla­czego nie jesteś
teraz tam, gdzie Szcze­biot?


– Bo nikt się o tym nie dowie­dział. Gdyby ktoś się dowie­dział, nie
miał­bym z tego żad­nej przy­jem­no­ści.


– Więc dla­czego mnie o tym mówisz?


Kawęcki odwró­cił się, podą­ża­jąc wzro­kiem za sto­ją­cym przy dro­dze
auto­sto­po­wi­czem, który nie miał ze sobą nic oprócz wiel­kiej kartki z napi­sem Gdańsk.


– Bo teraz to i tak nie ma żad­nego zna­cze­nia.


Spraw­dził godzinę w tele­fo­nie.


– Wysadź mnie na rogu Włók­nia­rzy i Zie­lo­nej.


– Nie wra­casz na komendę?


– Nie. Mam coś do zała­twie­nia.


Pół godziny póź­niej Tomek Kawęcki sie­dział na ławce i przy­glą­dał się
gru­pie nasto­lat­ków gra­ją­cych w piłkę na sąsia­du­ją­cym ze szkołą boisku.
Nie prze­szka­dzały im ani ciem­no­ści, przez które ledwo widzieli
poma­rań­czową fut­bo­lówkę, ani beto­nowe boisko, gdzie zdzie­rali skórę z kolan przy każ­dym upadku. Kawęcki palił papie­rosa i liczył wydo­by­wa­jące
się z ust dzie­cia­ków prze­kleń­stwa. Prze­stał, kiedy „kurwy” i „chuje”
zaczęły się ze sobą zle­wać, zastę­pu­jąc nie tylko wszel­kie moż­liwe znaki
inter­punk­cyjne, ale rów­nież imiona i pseu­do­nimy gra­ją­cych.


Nasto­lat­ko­wie, zdy­szani i roz­ba­wieni, w końcu zeszli z boiska.
Przy­lgnęli do jed­nej ze ścian budynku, żeby ukryć się przed okiem kamery
i czuj­nym wzro­kiem szwen­da­ją­cego się po szkol­nych kory­ta­rzach
ochro­nia­rza. Puścili w obieg kilka papie­ro­sów. Palili szybko, nie­mal się
nie zacią­ga­jąc i raczej nie czer­piąc z tego więk­szej przy­jem­no­ści. Poza
tą, którą daje robie­nie cze­goś nie­le­gal­nego, dozwo­lo­nego jedy­nie w świe­cie doro­słych.


Zasty­gli w bez­ru­chu, gdy zza rogu budynku wyło­nił się potężny
zakap­tu­rzony męż­czy­zna w dre­sie. Minął ich szyb­kim kro­kiem, nie
zwra­ca­jąc na nich uwagi. Kie­ro­wał się w stronę Kawęc­kiego, który leni­wym
wzro­kiem obser­wo­wał wyła­nia­jącą się spod kap­tura twarz.


Kiedy męż­czy­zna pod­szedł do ławki, Kawęcki wstał. Zanur­ko­wał do
wewnętrz­nej kie­szeni płasz­cza, wycią­gnął z niej kopertę i wrę­czył ją
przy­by­szowi.


– Nawet się ze mną nie przy­wi­tasz? – zapy­tał tam­ten roz­ba­wio­nym gło­sem.


– Nie drzyj się – odparł ostro Kawęcki. – Prze­każ Mariu­szowi, że przez
kilka naj­bliż­szych tygo­dni będę nie­do­stępny.


– Wyjeż­dżasz na mie­siąc mio­dowy?


Kawęcki zapa­lił papie­rosa i mocno się zacią­gnął.


– Wiesz, że to tak nie działa. – Zakap­tu­rzony wycią­gnął tele­fon i latarką oświe­tlił zawar­tość koperty. – Nie możesz wziąć sobie wol­nego.
Nie tak się uma­wia­li­śmy.


– Nie uma­wia­łem się z tobą, tylko z nim – odparł Kawęcki. – Prze­każ mu,
że będę nie­do­stępny. Tylko tyle.


Męż­czy­zna ścią­gnął z głowy kap­tur, odsła­nia­jąc krótko ostrzy­żoną głowę,
wyta­tu­owany kark oraz odsta­jące, spi­cza­ste uszy. Przy­po­mi­nał wyjąt­kowo
szpet­nego elfa, który za dużo czasu spę­dza na siłowni.


– Chyba nie pró­bu­jesz nas wydy­mać, co? – zapy­tał, uno­sząc głowę i spo­glą­da­jąc na Kawęc­kiego z góry. – Wiesz, czym mogłoby się to skoń­czyć?


Komi­sarz rzu­cił na beton nie­do­pa­lo­nego papie­rosa.


– Wiem. I coraz czę­ściej się zasta­na­wiam, czy tego nie zro­bić.


– Co ty pier­do­lisz? – wark­nął elf. – Jeśli się roz­pru­jesz, znajdę cię i poła­mię. Obie­cuję.


Kawęcki uśmiech­nął się kwa­śno i roz­ło­żył sze­roko ręce.


– Mam coraz mniej do stra­ce­nia – powie­dział. – Prze­każ to Mariu­szowi. I powiedz, że następ­nym razem sam się do niego zgło­szę.


Prze­je­chał dło­nią po twa­rzy. Otwo­rzył usta, jakby chciał coś jesz­cze
powie­dzieć, ale odwró­cił się na pię­cie i ruszył przed sie­bie.
Prze­ma­sze­ro­wał wzdłuż beto­no­wego boiska, gnio­tąc pod sto­pami dro­biny
potłu­czo­nych bute­lek, paczki papie­ro­sów i opa­ko­wa­nia po czip­sach. Przy
war­ko­cie prze­jeż­dża­ją­cego ulicą tram­waju opu­ścił teren szkoły.
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Tłuste palce pro­ku­ra­tora Adama Wargi z zaska­ku­jącą zwin­no­ścią manew­ro­wały nad tale­rzem. Mariusz Szcze­biot łypał
na nie okiem z nie­wielką dozą podziwu i potężną por­cją odrazy. Był pod
wra­że­niem tego, że jedząc w takim tem­pie, prak­tycz­nie nie prze­żu­wa­jąc i nie­mal żon­glu­jąc kolej­nymi por­cjami jedze­nia, można za każ­dym razem
bez­błęd­nie tra­fiać do ust. I dostrze­gał coś wyjąt­kowo obrzy­dli­wego w przy­po­mi­na­ją­cych ser­delki palu­chach, które nadzie­wały na wide­lec, a następ­nie wpy­chały do gęby ocie­ka­jące żółt­kiem pla­stry jajka sadzo­nego.


Adam Warga nie wyglą­dał jak praw­nik. Źle dobrany gar­ni­tur opi­nał pulchne
ciało, spra­wia­jąc, że tylko duża blada głowa, zwień­czona krót­kimi
ruda­wymi wło­sami, nie wyda­wała się nale­żeć do uni­formu. I nie sto­ło­wał
się w miej­scu, w któ­rym zwy­kle jadają praw­nicy. Rolety skrom­nie
urzą­dzo­nego baru mlecz­nego były jesz­cze zasło­nięte. Ale on mógł tu
przyjść nawet godzinę przed otwar­ciem, wypić kawę, zjeść śnia­da­nie i zapła­cić za wszystko tyle co nic. Warga twier­dził, że wła­ści­ciel lokalu
sporo mu zawdzię­cza. Patrząc, jak pro­ku­ra­tor się opy­cha, Szcze­biot był
gotów mu uwie­rzyć.


– Naro­biło się, co? – powie­dział Warga, prze­żu­wa­jąc z otwar­tymi ustami.


Szcze­biot w ner­wo­wym odru­chu napił się kawy i poki­wał głową. Nie jadł.
Już sama per­spek­tywa spo­tka­nia z pro­ku­ra­to­rem ode­brała mu ape­tyt.


– Opo­wia­daj – pole­cił Warga. – Udało wam się ruszyć z miej­sca?


Szcze­biot zre­la­cjo­no­wał pobież­nie, jakie kroki pod­jęli w spra­wie Mar­tyny
Bułec­kiej i co zdo­łali do tej pory usta­lić. Obser­wo­wał pro­ku­ra­tora i pró­bo­wał wyczuć, jak wiele wie na temat śledz­twa. Wcze­śniej spo­tkali się
tylko raz, w dniu zabój­stwa, i odbyli jedy­nie kilka krót­kich roz­mów
tele­fo­nicz­nych. Szcze­biot doszedł jed­nak do wnio­sku, że pro­ku­ra­tor musi
mieć cał­kiem nie­zły prze­gląd sytu­acji, skoro bar­dziej niż jego
wyja­śnie­nia zaj­muje go gme­ra­nie tłu­stym palu­chem w ustach.


– Kiep­sko to wygląda – mruk­nął Warga, kiedy Szcze­biot skoń­czył, i ponow­nie wetknął palec mię­dzy zęby.


– Wciąż cze­kamy na wyniki nie­któ­rych badań. Dopiero za parę dni będziemy
mieli pełną wie­dzę na temat wyda­rzeń, do jakich doszło w tam­tym
miesz­ka­niu.


– Ale nie sądzisz, że te wyniki coś zmie­nią – oznaj­mił pro­ku­ra­tor,
przy­glą­da­jąc się dro­bi­nie pokarmu, którą udało mu się nadziać na
pazno­kieć. – Nic nie każe nam się spo­dzie­wać, by miały wska­zać sprawcę,
prawda?


– Raczej nie.


– Co o nim wie­cie? – zapy­tał Warga, cho­wa­jąc dło­nie pod stół.


– Wiemy, że to sady­styczny zbo­cze­niec. Choć nie­ko­niecz­nie gwał­ci­ciel.
Nie ma dowo­dów na to, że upra­wiał seks z ofiarą. Kim może być? Roz­wa­żamy
kilka warian­tów.


– Który wydaje ci się naj­bar­dziej praw­do­po­dobny?


Szcze­biot gło­śno wes­tchnął.


– Myślę, że to ktoś z jej oto­cze­nia. Sfru­stro­wany psy­cho­pata, któ­rego
odrzu­ciła albo zlek­ce­wa­żyła. Zaczaił się, odcze­kał, aż wszy­scy o nim
zapo­mną, przy­go­to­wał plan. I zro­bił to, co pod­po­wie­działa mu chora
wyobraź­nia.


Warga przy­glą­dał mu się uważ­nie, wbi­ja­jąc w niego głę­boko osa­dzone piwne
oczy.


– Prawdę mówiąc, nie mamy na razie zbyt wiele. Cały czas szu­kamy
jakie­goś punktu zacze­pie­nia. Mar­tyna Bułecka była nie­jed­no­znaczną osobą.
Jesz­cze nie jeste­śmy pewni, z kim mogła się zada­wać. Nawet jej
naj­bliż­sza przy­ja­ciółka tego nie wie.


Warga w mil­cze­niu przy­glą­dał się Szcze­bio­towi. Potem prze­niósł wzrok na
uma­zany reszt­kami żółtka talerz. Dał ręką znak wła­ści­cie­lowi, który
krzą­tał się w dru­giej czę­ści lokalu.


– Co teraz zamier­za­cie robić?


– To, co do tej pory. Szu­kać. Grze­bać. Dopy­ty­wać. Jestem prze­ko­nany, że
prę­dzej czy póź­niej na coś natra­fimy. Oczy­wi­ście wolał­bym tę pierw­szą
opcję.


Warga wolno poki­wał głową.


– Czy jest coś, w czym mogę wam pomóc?


– Wła­ści­wie tak.


Naczel­nik popra­wił kra­wat i poło­żył sple­cione dło­nie na brzegu stołu.


– Wiem, że twoja praca na dobre roz­pocz­nie się wtedy, kiedy nasza się
zakoń­czy, ale… – zawa­hał się – przy­da­łoby się nam twoje wspar­cie już
teraz. Chciał­bym, żeby moi ludzie wie­dzieli, że mogą liczyć na pomoc
pro­ku­ra­tury. Że nie zrzu­ci­łeś tej sprawy na nas, żeby sobie nie ubru­dzić
rąk.


Warga odchy­lił się na krze­śle, wydy­ma­jąc potężny brzuch, i wycią­gnął z kie­szeni spodni chu­s­teczkę w kratę. Wytarł nią usta, a następ­nie czoło,
na któ­rym wysi­łek wło­żony w pospieszne pożar­cie śnia­da­nia wyci­snął
kro­ple potu.


– Myśla­łem, że o tym wie­dzą. Że są świa­domi, jakie wspar­cie otrzy­mują od
pro­ku­ra­tury.


Szcze­biot pod­niósł ręce w uspo­ka­ja­ją­cym geście.


– Ow­szem, są. Ale widzieli cię tylko przez chwilę, w dniu zna­le­zie­nia
zwłok. Nie było cię, kiedy zaczęło się zamie­sza­nie z mediami. Nie
poja­wi­łeś się na pierw­szej odpra­wie, na którą przy­szło kil­ka­dzie­siąt
osób. Wiem, że masz mnó­stwo pracy, i abso­lut­nie nie mam do cie­bie
pre­ten­sji.


– Więc czego ode mnie ocze­ku­jesz? – prze­rwał mu Warga.


– Chciał­bym, żebyś przy­szedł do nas na zebra­nie. Poka­zał się.
Powie­dział, co o tym wszyst­kim sądzisz.


Warga uniósł kubek, mimo że już od dłuż­szego czasu nie było w nim kawy.
Obli­zał usta szyb­kim ruchem języka, spoj­rzał ponad głową Szcze­biota i sztucz­nie się uśmiech­nął.


– Sma­ko­wało?


Michał, wła­ści­ciel lokalu, nie­po­strze­że­nie pod­szedł do stołu i kil­koma
wpraw­nymi ruchami zgar­nął sto­jące na nim nakry­cia. Na jego twa­rzy gościł
nie­praw­do­po­dob­nie sze­roki uśmiech. Jakby od odle­gło­ści dzie­lą­cej kąciki
ust miała zale­żeć wyso­kość napiwku.


– Jak zawsze. Wła­śnie mówi­łem kole­dze, ile traci, zama­wia­jąc tylko kawę.


– Nie jest jesz­cze za późno – odparł Michał, prze­no­sząc swój nie­koń­czący
się uśmiech na Szcze­biota.


– Nie­stety, jest – odparł Warga. – Przed nami długi dzień. Chcie­li­by­śmy
sie­dzieć u cie­bie do wie­czora, ale nie możemy. Prze­stępcy sami się nie
zła­pią.


– Może następ­nym razem?


– Może – odparł sucho Szcze­biot.


Kiedy wła­ści­ciel odszedł od stołu, Wargą wstrzą­snęło kilka gwał­tow­nych
spa­zmów. Suchy kaszel roz­darł powie­trze, by za chwilę prze­kształ­cić się
w nie­przy­jemny, raniący uszy rechot.


– Wiesz, jak go pozna­łem? – zapy­tał, wska­zu­jąc pod­bród­kiem wcho­dzą­cego
za kon­tuar Michała. – Kilka lat temu, kiedy jesz­cze pra­co­wa­łem w Pro­ku­ra­tu­rze Rejo­no­wej Łódź-Pole­sie, byłem oskar­ży­cie­lem publicz­nym w spra­wie o napaść na niego. Paru gnoj­kom nie podo­bało się, że w ich
oko­licy mieszka pedał i jesz­cze ośmiela się afi­szo­wać ze swoją
orien­ta­cją. – Lekko prze­krzy­wił głowę i spoj­rzał z ukosa na Szcze­biota.
– Michał pro­wa­dził wtedy sklep spo­żyw­czy. Weszli do środka, wycią­gnęli
go przez ladę, pobili i zde­mo­lo­wali lokal. Nie wie­dzieli, że przed
wej­ściem znaj­do­wała się kamera. A pech chciał, że sędzią była les­bijka.
– Wyraź­nie roz­ba­wiony swoją opo­wie­ścią, ponow­nie zare­cho­tał. – Musia­łem
się mocno nagim­na­sty­ko­wać, by nie tra­fili do pier­dla.


– Nie rozu­miem – powie­dział Szcze­biot. – Dla­czego nie chcia­łeś ich
posa­dzić?


– Chcia­łem. Ale Michał nie chciał – stwier­dził Warga, uśmie­cha­jąc się
enig­ma­tycz­nie. – Gnoje biły i kopały go przez kil­ka­dzie­siąt sekund, ale
całe zaj­ście w skle­pie trwało znacz­nie dłu­żej. Naj­wię­cej czasu zajęło im
wyry­cie na dupie Michała napisu, który miał mu już towa­rzy­szyć do końca
życia. Chcieli, żeby każdy następny facet, który będzie się do niego
dobie­rał, wie­dział, że bycie pede­ra­stą w tym kraju wyjąt­kowo się nie
opłaca.


Pro­ku­ra­tor pochy­lił się nad sto­łem, zawie­sza­jąc na jego kan­cie swój
potężny bęben.


– Na szczę­ście facet Michała był leka­rzem i pomógł mu upo­rać się ze
szramą na tyłku. Teraz, jak twier­dzi Michał, po napi­sie nie ma śladu, a bli­zna jest ledwo widoczna. – Odchy­lił się na opar­cie krze­sła, które
zaskrzy­piało pod cię­ża­rem jego ciała. – Tego samego nie da się
powie­dzieć o śla­dzie, który jakiś czas póź­niej Michał zosta­wił na ciele
jed­nego ze swo­ich opraw­ców. Nie mógłby tego zro­bić, gdyby tra­fili za
kratki.


Warga ponow­nie zare­cho­tał. Kiedy się opa­no­wał, wytarł chu­s­teczką mokre
od śliny usta.


– A wra­ca­jąc do sprawy – powie­dział, patrząc uważ­nie na Szcze­biota –
radzę wam sku­pić się na tym, co jest pod ręką. Nie grzeb­cie w prze­szło­ści, nie wymy­ślaj­cie spi­sko­wych teo­rii, nie szu­kaj­cie na siłę
więzi, które nie ist­nieją. Dobrze wiesz, że w więk­szo­ści przy­pad­ków
zabójcą oka­zuje się ktoś, kogo ofiara dobrze znała. Założę się, że w tym
jest tak samo. – Pod­niósł się z krze­sła i zapiął górny guzik mary­narki.
– Jutro, naj­póź­niej poju­trze zaj­rzę na komendę. Poroz­ma­wiam z tobą i two­imi ludźmi. Wspól­nie się zasta­no­wimy, co możemy zro­bić, żeby
uspraw­nić nasze dzia­ła­nia. I spró­bu­jemy popra­wić wasz team spi­rit. –
Się­gnął po aktówkę i poło­żył ją na krze­śle. – To, co spo­tkało tę
dziew­czynę, jest straszne. Zro­bię co w mojej mocy, żeby pomóc wam zła­pać
bydlaka.


Podał Szcze­bio­towi lepką dłoń i ruszył do wyj­ścia. Gruba, wypchana
doku­men­tami aktówka zwi­sała mu na wyso­ko­ści kolan i koły­sała się w rytm
chy­bo­tli­wych kro­ków.


A więc nie tylko zwie­rzęta upo­dab­niają się do swo­ich wła­ści­cieli,
pomy­ślał Szcze­biot, odpro­wa­dza­jąc Wargę wzro­kiem.


Piotr Kró­lak zdjął oku­lary i prze­tarł­szy kłyk­ciami oczy, jakby przed
chwilą się obu­dził, zało­żył je ponow­nie. Za sprawą gru­bych żół­tych
opra­wek i nie­mal tak samo gru­bych szkieł oraz prze­dzie­lo­nych łysiną
kępek wło­sów, które wyra­stały z jego skroni niczym czułki, przy­po­mi­nał
owada. Nikogo nie dzi­wiło, że kole­dzy mówią na niego „Robal”.


Czu­jąc na sobie znie­cier­pli­wione spoj­rze­nia poli­cjan­tów, Kró­lak odło­żył
smart­fona i pod­niósł głowę. Zasło­nił dło­nią usta i ziew­nął.


– Długo jesz­cze będziemy cze­kać? – zapy­tał Artur Wali­szew­ski.


– O to samo chcia­łem zapy­tać – odparł Piotr Kró­lak. – To już wszy­scy?


Rozej­rzał się po nie­wiel­kiej sali kon­fe­ren­cyj­nej, która nasią­kła kwa­śnym
zapa­chem potu. Tomek Kawęcki wpa­try­wał się w nagą ścianę jak w abs­trak­cyjny obraz, któ­rego nie jest w sta­nie zin­ter­pre­to­wać. Artur
Wali­szew­ski, odchy­lony na krze­śle, ner­wowo stu­kał pal­cami w stół i inha­lo­wał się wla­tu­ją­cym przez okno powie­trzem. A Witold Ptak,
obser­wo­wany przez Magdę Giętką, wer­to­wał połą­czony zszywką plik kar­tek i dopiero ze spo­rym opóź­nie­niem się zorien­to­wał, że pyta­nie było
skie­ro­wane do niego.


– Tak, Mariusz Szcze­biot nie przyj­dzie – powie­dział. – Przy­słał mi
wia­do­mość, że zasie­dział się na spo­tka­niu z pro­ku­ra­to­rem Wargą. Może to
i dobrze. Pro­ku­ra­tor­skie wspar­cie też nam się przyda.


Piotr Kró­lak przez dłuż­szą chwilę podejrz­li­wie wpa­try­wał się w Witolda,
ale osta­tecz­nie w żaden spo­sób nie sko­men­to­wał jego słów. Zato­pił wzrok
w ekra­nie lap­topa. Pod­łą­czył go do rzut­nika i po chwili obraz pul­pitu
wyświe­tlił się na ścia­nie.


– Mam dobrą i złą wia­do­mość – powie­dział, nie odry­wa­jąc wzroku od
ekranu. – Dobra jest taka, że dokład­nie prze­stu­dio­wa­łem zawar­tość
kom­pu­tera Mar­tyny Bułec­kiej. Przez kilka dni prze­ko­py­wa­łem się przez jej
twardy dysk i pocztę elek­tro­niczną, a także ana­li­zo­wa­łem naj­śwież­szą
aktyw­ność w inter­ne­cie i mediach spo­łecz­no­ścio­wych. Myślę, że pozna­łem
denatkę lepiej niż jej wła­sna matka.


– A zła? – zapy­tał Artur.


– Zła jest taka, że nie zna­la­złem w tym kom­pu­te­rze nic szcze­gól­nie
inte­re­su­ją­cego.


– Jak to moż­liwe? – zapy­tał Witold.


Kró­lak wes­tchnął, jakby zde­cy­do­wa­nie zbyt czę­sto sły­szał to pyta­nie, i kil­koma klik­nię­ciami myszy uru­cho­mił przy­go­to­waną w Power­Po­in­cie
pre­zen­ta­cję.


– W ciągu ostat­niego pół­ro­cza była bar­dzo mało aktywna mailowo. Wysy­łała
po kil­ka­na­ście wia­do­mo­ści mie­sięcz­nie, zwy­kle do wykła­dow­ców lub
kole­ża­nek z roku, z któ­rymi przy­go­to­wy­wała pro­jekty na zaję­cia.
Przej­rza­łem praw­do­po­dob­nie wszyst­kie maile, które otrzy­mała i wysłała
przez ostat­nie sześć mie­sięcy, i nie natkną­łem się na nic, co mogłoby
mieć jaką­kol­wiek war­tość dla śledz­twa. Na wszelki wypa­dek stwo­rzy­łem
listę jej kon­tak­tów.


Poka­zał slajd z wyka­zem osób, które kore­spon­do­wały z Mar­tyną Bułecką.


– Jeśli cho­dzi o media spo­łecz­no­ściowe – kon­ty­nu­ował, prze­ska­ku­jąc
mię­dzy kolej­nymi stro­nami pre­zen­ta­cji – sytu­acja jest cie­kaw­sza. Ale
tylko tro­chę. – Rozej­rzał się po sali, szu­ka­jąc na posęp­nych twa­rzach
poli­cjan­tów choćby zarysu uśmie­chu, ale ci bez­na­mięt­nie wpa­try­wali się w wyświe­tlane na ścia­nie obrazki. – Nie korzy­stała ani z Insta­grama, ani
ze Snap­chata, ani z Twit­tera, więc w cało­ści mogłem sku­pić się na
Face­bo­oku. Za jego pośred­nic­twem komu­ni­ko­wała się głów­nie ze zna­jo­mymi
ze stu­diów i z wcze­śniej­szych lat. Nie uczest­ni­czyła nato­miast w żad­nych
publicz­nych dys­ku­sjach i nie komen­to­wała tego, co znaj­duje się na
pro­fi­lach innych użyt­kow­ni­ków. Można więc powie­dzieć, że Face­book słu­żył
jej przede wszyst­kim do komu­ni­ko­wa­nia się ze zna­jo­mymi. – Wyświe­tlił
listę dwu­dzie­stu osób, z któ­rymi Bułecka kon­tak­to­wała się naj­czę­ściej;
znaj­do­wały się na niej głów­nie kobiety. – Nie trak­to­wała Face­booka jako
ściany wysta­wo­wej. Czyli miej­sca, w któ­rym poka­zuje się swoje wdzięki,
żeby przy­cią­gnąć wzrok inter­ne­to­wych ona­ni­stów.


– Tak, zro­zu­mie­li­śmy to. Nie jeste­śmy idio­tami – odparł oschle Witold. –
Czy roz­ma­wiała z jaki­miś star­szymi męż­czy­znami?


– Nie natkną­łem się na taką roz­mowę. Nato­miast sporo star­szych face­tów
komen­to­wało jej zdję­cia.


Kró­lak poka­zał slajd z twa­rzami męż­czyzn, któ­rzy polu­bili fotki Mar­tyny
Bułec­kiej lub zosta­wili pod nimi komen­ta­rze. Przy każ­dym wize­runku
znaj­do­wały się per­so­na­lia danego osob­nika oraz treść wia­do­mo­ści, jakie
prze­słał Bułec­kiej.


– Jeśli dobrze liczę, sze­ściu z nich ma wię­cej niż trzy­dzie­ści pięć lat
– powie­dział Witold.


– To dla was ważne?


– Tak, musimy spraw­dzić ich wszyst­kich.


Witold spoj­rzał na Magdę, która zano­to­wała w notat­niku nazwi­ska widoczne
na slaj­dzie.


– Jak uwa­ża­cie – stwier­dził Robal, wzru­sza­jąc ramio­nami, i wró­cił do
pre­zen­ta­cji. – Choć Bułecka nie anga­żo­wała się w życie zna­jo­mych na
Face­bo­oku, zaglą­dała na kanały roz­ma­itych firm, muzy­ków, poli­ty­ków czy
gazet. Polu­biła łącz­nie ponad sto stron zwią­za­nych głów­nie z modą,
kinem, lite­ra­turą, roz­rywką lub poli­tyką. Zalaj­ko­wa­nie kana­łów Roberta
Bie­dro­nia, Toma­sza Raczka czy „Gazety Wybor­czej” wska­zuje na to, że
miała jasno spre­cy­zo­wane poglądy.


– Lewak – powie­dział Artur, jakby chciał wypluć to słowo.


– Jeśli już, to lewaczka – odparła Magda, pio­ru­nu­jąc go wzro­kiem.


Kró­lak roz­ło­żył ręce, suge­ru­jąc, że nie jest w sta­nie roz­strzy­gnąć tego
sporu. I że jest mu on kom­plet­nie obo­jętny.


– A co z jej twar­dym dys­kiem i histo­rią wyszu­ki­wa­nia? – zapy­tał Witold.


Ana­li­tyk uśmiech­nął się kwa­śno, a następ­nie pierd­nął ustami.


– Nuda. Null. Odwie­dzane przez nią strony z grub­sza pokry­wają się z tym, co zna­la­złem na Face­bo­oku. W ciągu ostat­niego mie­siąca była mocno
skon­cen­tro­wana na ścią­ga­niu z sieci fil­mów, oglą­da­niu seriali na
Net­flik­sie i słu­cha­niu muzyki ze Spo­tify. Robiła to, co robią wszy­scy
nor­malni ludzie w jej wieku.


Wyświe­tlił wykaz stron naj­czę­ściej oglą­da­nych przez Mar­tynę Bułecką w ciągu ostat­niego mie­siąca. Oprócz popu­lar­nych por­tali infor­ma­cyj­nych
znaj­do­wały się w nim pol­skie i anglo­ję­zyczne ser­wisy poświę­cone kul­tu­rze
oraz kilka witryn skle­pów odzie­żo­wych.


– A co ze stro­nami por­no­gra­ficz­nymi? – zapy­tał Kawęcki. – Nie ma ich na
liście? W ogóle tam nie zaglą­dała?


– Nie w ciągu ostat­niego mie­siąca. Przy­kro mi.


Piotr Kró­lak prze­sko­czył kilka slaj­dów, aby przejść do omó­wie­nia
zawar­to­ści dysku twar­dego, na któ­rym znaj­do­wała się potężna baza fil­mów,
seriali i muzyki, kil­ka­na­ście e-booków, kilka giga­baj­tów roz­ma­itych
mate­ria­łów dydak­tycz­nych i roz­grze­bana praca magi­ster­ska.


– Zasta­na­wia­jące jest to – powie­dział – że po raz ostatni aktu­ali­zo­wała
swoją magi­sterkę pół­tora mie­siąca temu. Z zeznań jej kole­gów i nauczy­cieli wynika, że była raczej solidną stu­dentką. Po takiej można by
ocze­ki­wać, że będzie zaglą­dać do pracy czę­ściej.


Witold poki­wał głową i spoj­rzał na ana­li­tyka.


– Masz dla nas coś jesz­cze?


– Mam cał­kiem sporo, ale nie wiem, czy jest sens, żebym wam o tym
opo­wia­dał. Wszystko znaj­dzie­cie w pre­zen­ta­cji, którą ci wysła­łem.


Ana­li­tyk odłą­czył pro­jek­tor od kom­pu­tera i popra­wił oku­lary, mimo że
ide­al­nie przy­le­gały do jego twa­rzy. Ze znu­dzoną miną i zmru­żo­nymi oczami
oparł się na krze­śle i poło­żył na brzu­chu sple­cione dło­nie. Przy­po­mi­nał
roz­le­ni­wio­nego stu­den­ciaka, który wypa­lił o jed­nego skręta za dużo.


– Co teraz? – zapy­tał.


Kawęcki po raz pierw­szy odwró­cił się w jego stronę.


– Prze­ana­li­zo­wa­łeś jej aktyw­ność na Face­bo­oku tylko z ostat­niego
mie­siąca?


Kró­lak przy­tak­nął, poru­sza­jąc całym cia­łem.


– To teraz wró­cisz do swo­jego biura i spraw­dzisz, co robiła wcze­śniej.
Dwa mie­siące temu. Trzy mie­siące temu. Rok temu.


Robal pod­niósł brwi ze zdzi­wie­nia i zer­k­nął na Witolda.


Ten odpo­wie­dział mu nie­wy­ra­ża­ją­cym żad­nych emo­cji spoj­rze­niem.


– Ostatni mie­siąc nam nie wystar­czy – powie­dział. – Musimy się
dowie­dzieć wię­cej. Ile czasu potrze­bu­jesz, żeby się prze­ko­pać przez
ostatni rok?


Kiedy Kró­lak wyszedł z sali, ner­wowo pogwiz­du­jąc pod nosem, Witold
rzu­cił Kawęc­kiemu surowe spoj­rze­nie. Potem zwró­cił się do zespołu.


– Macie jakieś prze­my­śle­nia? – zapy­tał. – Obser­wa­cje? Wnio­ski?


– Cokol­wiek robimy, nie możemy ruszyć z miej­sca – powie­działa Magda. –
Bułecka w każ­dym aspek­cie jest zagadką. Nie daje nam żad­nych odpo­wie­dzi.
Może powin­ni­śmy sku­piać się nie na niej, tylko na zabój­stwie –
zasu­ge­ro­wała.


Witold pokrę­cił głową.


– Nie roz­wią­żemy tej sprawy, nie dowie­dziaw­szy się niczego o ofie­rze.
Nawet jeśli… choć to mało praw­do­po­dobne… nie jest ona w ogóle istotna.
Coś poza tym?


Przez dłuż­szą chwilę poli­cjanci mil­czeli. W końcu Artur, od jakie­goś
czasu wier­cący się na krze­śle, zde­cy­do­wał się ode­zwać:


– Może powin­ni­śmy podzie­lić się z prasą infor­ma­cjami na temat zabój­stwa
i zoba­czyć, kto się do nas zgłosi?


– Nie możemy tego zro­bić – powie­dział Witold. – Szcze­biot i pro­ku­ra­tor
Warga są temu prze­ciwni.


– Warga? A to on w ogóle inte­re­suje się tą sprawą? – zadrwił Artur.


– Nie on jest naszym pro­ble­mem, tylko ta dziew­czyna. I to, że albo
jeste­śmy ślepi, albo głupi. Albo jedno i dru­gie.


Na kil­ka­dzie­siąt sekund w pomiesz­cze­niu zapa­no­wała cisza. Witold
odwró­cił się na krze­śle i wyj­rzał przez okno na niskie bloki wyra­sta­jące
zza ogo­ło­co­nych drzew. Zamknął oczy. Pró­bo­wał oczy­ścić umysł, w któ­rym
bez­war­to­ściowe infor­ma­cje wymie­szały się z nega­tyw­nymi emo­cjami, two­rząc
nie­składną plą­ta­ninę impul­sów. Miał ochotę wyjść z budynku. Zapa­lić
papie­rosa. Poje­chać do domu. Bez­myśl­nie wpa­try­wać się w tele­wi­zor. Pić
zimne piwo i nie myśleć o niczym, co mia­łoby jaki­kol­wiek zwią­zek z pracą.


– Czy nie zdzi­wiło was to, że wysy­łała tak nie­wiele maili? – zapy­tała
Magda.


– Ona jest stu­dentką – odparł Artur.


– A co to ma do rze­czy?


– To, że nie musi pro­du­ko­wać maili jak w jakiejś jeba­nej kor­po­ra­cji.
Zasta­nów się, czy wysy­ła­łaś po kil­ka­dzie­siąt wia­do­mo­ści dzien­nie, kiedy
byłaś na stu­diach.


Magda długo wpa­try­wała się w Artura, który napa­wał się tym, że w tej
kwe­stii wyka­zał się więk­szą logiką.


– Bar­dziej zasta­na­wia­jące jest to, że nie kore­spon­do­wała ze swoim
pro­mo­to­rem – ode­zwał się Kawęcki. – Na liście osób, którą poka­zał ten
chłop­taś w swo­jej pre­zen­ta­cji, nie było Jakuba Możejki. Kiedy się z nim
widzie­li­śmy, prze­ko­ny­wał nas, że utrzy­my­wali ze sobą dobre rela­cje.
Bułecka roz­wa­żała nawet karierę naukową. Podobno czę­sto o tym
roz­ma­wiali. Jak to zatem moż­liwe, że ani razu nie wymie­nili się mailami?
– Znowu zapa­trzył się w ścianę.


Witold odwró­cił się w jego stronę.


– Może to jest to – powie­dział. – Może pozna­li­śmy czło­wieka, któ­rego
szu­kamy, zanim udało nam się dowie­dzieć, dla­czego zabił Bułecką.


Pal­cem wska­zu­ją­cym wyce­lo­wał w Kawęc­kiego.


– Poga­dam o nim ze Szcze­bio­tem. Wygląda na to, że rze­czy­wi­ście
powin­ni­śmy mu się przyj­rzeć. Ale naj­pierw zaj­miemy się tym.


Prze­su­nął na śro­dek stołu spięty plik kar­tek. Wycią­gnął z kie­szeni
paczkę papie­ro­sów i wło­żył jed­nego do ust.


– To wykaz bil­lin­gów i trans­ak­cji ban­ko­wych Bułec­kiej. Jedne i dru­gie
spły­nęły do nas dzi­siaj rano. Musimy się przez nie prze­ko­pać. Spo­tkajmy
się za pięt­na­ście minut w tej sali. – Ruszył do wyj­ścia, ale zatrzy­mał
się przed drzwiami. Wcią­gnął nosem powie­trze i podejrz­li­wie rozej­rzał
się po pomiesz­cze­niu. – Albo w sąsied­niej – powie­dział. – W tej
strasz­nie śmier­dzi potem.


Ali­cja Mio­du­szew­ska prze­stę­po­wała z nogi na nogę, cze­ka­jąc, aż furtka
się otwo­rzy i pozwoli jej wejść na teren pose­sji. Na ulicy pano­wała
nie­zmą­cona wie­czorna cisza, prze­ry­wana jedy­nie rzad­kimi syk­nię­ciami
zaci­na­ją­cego wia­tru i poje­dyn­czymi szczek­nię­ciami psów. Kiedy chwilę
wcze­śniej naci­snęła przy­cisk domo­fonu, miała wra­że­nie, że roz­legł się
obez­wład­nia­jący hałas, który ścią­gnął na nią spoj­rze­nia miesz­kań­ców
całego osie­dla.


Zde­ner­wo­wana wpa­try­wała się w okna domu, cze­ka­jąc, aż w któ­rymś z nich
zapali się świa­tło. Tak jak paliły się w sąsied­nich pię­tro­wych domach,
zgrab­nych i zadba­nych, z nie­wiel­kimi kwa­dra­to­wymi traw­ni­kami i kafel­ko­wymi wjaz­dami pro­wa­dzą­cymi do garaży, two­rzą­cych ilu­zję, że życie
miesz­kań­ców Rudy Pabia­nic­kiej jest ponad­prze­cięt­nie upo­rząd­ko­wane.
Zasta­na­wiała się, jaki sta­tus mająt­kowy trzeba osią­gnąć, żeby pozwo­lić
sobie na kupno jed­nego z takich domów. I czy da się to zro­bić wyłącz­nie
dzięki talen­towi i pra­co­wi­to­ści, czy też nie­zbędne jest wyzy­ski­wa­nie
innych. Wywyż­sza­nie się i tłam­sze­nie tych, któ­rzy nie są wystar­cza­jąco
dra­pieżni, zasty­głych na styku mier­noty i prze­cięt­niac­twa. Nie była
pewna, czy potra­fi­łaby wieść życie zawo­dowe, które pozwo­li­łoby jej
zna­leźć się w takim miej­scu.


W końcu domo­fon zaskrze­czał. Ener­gicz­nie szarp­nęła klamkę i weszła na
teren pose­sji.


Marek Bach­niarz, redak­tor naczelny „Expressu Łódz­kiego”, cze­kał na nią w progu, jedną ręką przy­trzy­mu­jąc drzwi, a drugą opie­ra­jąc się o futrynę.
Miał na sobie dżinsy i zno­szony swe­ter. Choć z nosa zsu­wały mu się
oku­lary, spo­glą­dał ponad nimi. Przy­wi­tał się z Ali­cją moc­nym uści­skiem
dłoni i zapro­sił ją do środka.


– Napi­jesz się cze­goś? – zapy­tał tubal­nym gło­sem, który zdra­dzał, że
pra­co­wał kie­dyś w radiu.


– Popro­szę wodę.


Bach­niarz zapro­wa­dził dzien­ni­karkę do obszer­nej kuchni, w któ­rej uno­sił
się zapach sma­żo­nego mięsa. Ścią­gnął z suszarki dwie szklanki. Do jed­nej
wlał wodę mine­ralną, do dru­giej jacka daniel’sa. Ali­cja przy­po­mniała
sobie zapach, który przy­wi­tał ją w progu miesz­ka­nia, i domy­śliła się, że
nie będzie to jego pierw­szy drink tego wie­czoru.


– Skąd to masz? – zapy­tał Bach­niarz, uno­sząc kartki, które leżały na
środku drew­nia­nego kuchen­nego stołu.


Ali­cja nie znała odpo­wie­dzi na to pyta­nie. Kilka godzin wcze­śniej
ode­brała tele­fon od męż­czy­zny, który się nie przed­sta­wił. Opo­wie­dział
jej o zabój­stwie Mar­tyny Bułec­kiej, poda­jąc infor­ma­cje, które do tej
pory poli­cja ukry­wała przed spo­łe­czeń­stwem. Były na tyle szo­ku­jące, że
dopiero po kil­ku­dzie­się­ciu sekun­dach Ali­cja się zre­flek­to­wała i zaczęła
je zapi­sy­wać. Nie miała poję­cia, kim jest ten czło­wiek ani czy to, co
powie­dział, jest prawdą. Ale według niej brzmiał wia­ry­god­nie. Jak
ste­rany życiem poli­cjant, który miał dobry powód, żeby zostać kre­tem.


– Nie mogę panu powie­dzieć. Zgo­dził się udzie­lić mi tych infor­ma­cji, pod
warun­kiem że nikt nie pozna jego toż­sa­mo­ści – skła­mała.


– To ktoś z poli­cji? Z Wydziału Kry­mi­nal­nego?


– Tego też nie mogę zdra­dzić.


Bach­niarz przy­glą­dał się Ali­cji wni­kli­wie, jakby był w sta­nie wyczy­tać z jej twa­rzy toż­sa­mość infor­ma­tora.


– Dobrze, nie będę naci­skać. – Poło­żył kartki na stole, a następ­nie
przy­krył je dło­nią, którą pokry­wały roz­le­głe plamy wątro­bowe. – To nam
jed­nak nie wystar­cza. Wystar­cza­łoby w gadzi­nówce, ale nie u nas. Musimy
mieć silne popar­cie tych infor­ma­cji. Wyci­nek poli­cyj­nego raportu albo
potwier­dze­nie dru­giej osoby.


– Pró­buję uzy­skać od infor­ma­tora dowód na to, że nie jest to histo­ria
wyssana z palca – stwier­dziła Ali­cja. – Na razie bez­sku­tecz­nie.


Nie­zna­jomy dzwo­nił do niej z zastrze­żo­nego numeru, nie była więc w sta­nie do niego oddzwo­nić ani niczego się o nim dowie­dzieć. Przez dwie
godziny prze­trzą­sała fora inter­ne­towe w poszu­ki­wa­niu instruk­cji, jak
można zadzwo­nić pod zastrze­żony numer, ale gubiła się w infor­ma­tycz­nych
zawi­ło­ściach. Przez kolejną obdzwa­niała zna­jo­mych z innych łódz­kich
redak­cji, pró­bu­jąc wywę­szyć, czy kogoś spo­tkało coś podob­nego. W końcu
zosta­wiła to i zabrała się do porząd­ko­wa­nia infor­ma­cji, które udało jej
się wyła­pać z dłu­giego i mono­ton­nego mono­logu ano­ni­mo­wego roz­mówcy. Po
kolej­nych dwóch godzi­nach miała gotowy tekst.


– Pró­buj dalej. Dopóki nie zdo­bę­dziesz potwier­dze­nia, ten arty­kuł
ni­gdzie się nie pojawi. Zresztą trzeba jesz­cze nad nim popra­co­wać. –
Bach­niarz pospiesz­nie prze­le­ciał wzro­kiem po tek­ście. – Na razie
usu­ną­łem tro­chę two­ich wypo­cin i doda­łem od sie­bie nieco mięsa.
Napi­sa­łaś go zbyt ostroż­nie, jak­byś miała pinezkę w dupie i bała się na
niej usiąść. Ale ogól­nie wyszło nie­źle.


Podał jej wydruki. Spoj­rzała na nanie­sione czer­wo­nym kolo­rem poprawki i komen­ta­rze naczel­nego, a następ­nie zło­żyła kartki na pół i scho­wała do
torebki. Szef w tym cza­sie opróż­nił szklankę, odchrząk­nął i oparł ręce
na stole.


– Dla­czego nie poszłaś z tym do Kor­ne­lii?


Ali­cja spo­dzie­wała się tego pyta­nia i przy­go­to­wała na nie odpo­wiedź. Ale
gdy już miała ją wyar­ty­ku­ło­wać, wydała jej się zaścian­kowa i nie­doj­rzała. Jak skarga mało­laty na kole­żankę, która szyb­ciej doj­rzewa.
Zawa­hała się i poczuła zże­ra­jący ją od wewnątrz stres.


– Zresztą nie­ważne. – Bach­niarz mach­nął ręką. – Dobrze zro­bi­łaś.
Kor­ne­lia i tak musia­łaby poro­zu­mieć się ze mną w tej spra­wie. Tylko
omi­nę­łaś łącz­nika. – Rzu­cił jej filu­terne spoj­rze­nie, zupeł­nie inne od
tego podejrz­li­wego i gniew­nego, któ­rym gro­mił ją od początku roz­mowy. –
Jesteś głodna? Wła­śnie robię pie­czeń z indyka.


– Nie, dzię­kuję. Muszę już iść.


– Dobrze. Nie będę naci­skać. Zgłoś się do mnie w ponie­dzia­łek rano. Do
tego czasu zdo­bądź potwier­dze­nie tych infor­ma­cji.


Bach­niarz odpro­wa­dził Ali­cję do drzwi. Kiedy szli kory­ta­rzem,
dzien­ni­karka mimo­wol­nie zer­kała w głąb prze­stron­nego domu. Ciemne pokoje
ziały nie­po­ko­jącą pustką, jakby były od lat nie­za­miesz­kane. Przy­po­mi­nała
sobie, że pod­czas kole­giów redak­cyj­nych naczelny nie wspo­mi­nał o żonie
ani dzie­ciach. Widocz­nie nie było o kim.


– A czy ty nie mia­łaś być dzi­siaj na urlo­pie? – zapy­tał, zanim wyszła na
zewnątrz.


– Mia­łam.


Kiedy się z nią żegnał, ponow­nie mocno ści­snął jej dłoń i obda­rzył
ser­decz­nym uśmie­chem. Odro­binę zbyt ser­decz­nym. Uśmie­chem wyzy­ski­wa­cza
zado­wo­lo­nego z naiw­no­ści swo­jej ofiary.


Witold Ptak zapar­ko­wał samo­chód przed Sobotą. Spoj­rzał na wiszący nad
wej­ściem do baru szyld, który wyglą­dał dokład­nie tak, jak go sobie
wyobra­żał. Pstro­katy, brudny, podły dla wzroku. Zacią­gnął się
papie­ro­sem. Przez dłuż­szą chwilę się zasta­na­wiał, czy nie powi­nien stąd
odje­chać i wró­cić do domu. Zapo­mnieć o ostat­nich kil­ku­na­stu godzi­nach. I o tele­fo­nie, który ode­brał kwa­drans wcze­śniej. Zamiast tego wyłą­czył
sil­nik, prze­kli­na­jąc sie­bie w myślach. Zga­sił papie­rosa w prze­peł­nio­nej
popiel­niczce, pod­niósł szybę i wysiadł.


W barze było pra­wie pusto, dzięki czemu od razu zlo­ka­li­zo­wał Tomka
Kawęc­kiego. Sie­dział przy barze, z kuflem piwa pod­su­nię­tym pod nos.
Nie­tknię­tym. Kawęcki odwró­cił się w jego stronę i wbił w niego wzrok.
Zmę­czony i cier­piący, ale świa­domy. Odsu­nął sto­łek barowy, suge­ru­jąc
Witol­dowi, z któ­rej strony powi­nien usiąść.


– Jesteś trzeźwy – zauwa­żył Witold.


– Nawet mnie to się zda­rza – odparł Tomek.


– Szkoda, że tak rzadko.


Kawęcki wzru­szył ramio­nami.


– Wydaje ci się. Po pro­stu mam pro­blem wize­run­kowy.


Witold dys­kret­nie rozej­rzał się po barze, który w środku wyglą­dał
jesz­cze gorzej niż z zewnątrz. Nie pamię­tał, kiedy ostatni raz sie­dział
w rów­nie zapusz­czo­nej spe­lu­nie. Pew­nie jakieś dwa­dzie­ścia lat temu.


– Dla­czego ludzie tak dziw­nie na cie­bie patrzą?


– Nie pytaj.


Kawęcki pod­su­nął Witol­dowi oszro­niony kufel piwa i czy­stą popiel­niczkę.


– Nie chcę piwa. Wysze­dłem z domu tylko na chwilę. Pod kurtką, którą
widzisz, mam jedy­nie koszulkę, w któ­rej sypiam. Swoją piżamę. Dla­tego
jak tylko mi powiesz, po jaką cho­lerę mnie tu ścią­gną­łeś, wrócę do domu.
Do żony i dzieci – pod­kre­ślił.


– Dobrze, nie musisz pić. Wystar­czy, że mnie wysłu­chasz.


Witold zmie­rzył Kawęc­kiego wzro­kiem od stóp do głów. Dostrze­gał w nim
dzie­cięcą nie­po­rad­ność. To ona w nie­zro­zu­miały spo­sób wysy­sała z niego
gniew, a w zosta­wioną po nim lukę wle­wała żal i spe­cy­ficzny rodzaj
tro­ski – bar­dziej ojcow­skiej niż kole­żeń­skiej. Rachi­tyczne ciało
Kawęc­kiego i bez­na­dzieja wyzie­ra­jąca z jego twa­rzy two­rzyły coś na
kształt powłoki ochron­nej. Chro­niła go jed­nak tylko przed Witol­dem,
przed nikim wię­cej. A przede wszyst­kim – nie przed nim samym.


– Cztery lata temu we wsi pod Łodzią została zamor­do­wana
osiem­na­sto­let­nia Justyna Kepler. O zabój­stwo oskar­żono Ber­narda Luberę,
nie­peł­no­spraw­nego inte­lek­tu­al­nie chło­paka, któ­rego kilka razy przy­ła­pano
na publicz­nym wale­niu konia. Według śled­czych zgwał­cił ją, a następ­nie
zabił sie­kierą. Sam nato­miast omal nie został zlin­czo­wany przez lokalną
spo­łecz­ność. Ura­to­wała go szybka inter­wen­cja miej­sco­wych poli­cjan­tów.
Sły­sza­łeś o tej spra­wie?


Witold pokrę­cił głową. Jeżeli nawet gdzieś w cze­lu­ściach jego pamięci
maja­czyła ta histo­ria, to nie pró­bo­wał jej wydo­by­wać, żeby nie
prze­dłu­żać spo­tka­nia.


– Nie­wiele osób o tym sły­szało – kon­ty­nu­ował Kawęcki. – Śled­czy
pro­wa­dzili sprawę szybko i dys­kret­nie, a media z jakie­goś powodu nie
chciały o niej pisać. Sam dowie­dzia­łem się o wszyst­kim przy­pad­kiem.


– Do rze­czy – burk­nął Witold i przy­ło­żył swoją wielką dłoń do ust, żeby
ukryć ziew­nię­cie.


Kawęcki zapa­lił papie­rosa.


– Przy­po­mnia­łem sobie o tej spra­wie nie­dawno – powie­dział, wpa­tru­jąc się
w znu­żone oczy Witolda. – I zna­la­złem osobę, która łączy zabój­stwa
Justyny Kepler i Mar­tyny Bułec­kiej.


Wypu­ścił dym, cze­ka­jąc na reak­cję Witolda. Ten, nic nie powie­dziaw­szy,
się­gnął po papie­rosa.


– Nazywa się Mal­wina Cis. Była jedną z kil­ku­dzie­się­ciu osób, z któ­rymi
roz­ma­wiano po zabój­stwie Justyny Kepler. Jako dziecko czę­sto jeź­dziła do
ciotki, która miesz­kała w tej samej wsi co Kepler i Lubera. Tam ich
poznała. – Kawęcki strzep­nął popiół do popiel­niczki i spoj­rzał Witol­dowi
głę­boko w oczy, aby się upew­nić, że słu­cha go z uwagą. – Mal­wina Cis to
sio­stra Wero­niki Tar­naw­skiej.


– I co z tego?


Kawęcki wycią­gnął z kie­szeni płasz­cza koszulkę na doku­menty, zwi­niętą w pomarsz­czony rulon, i poło­żył ją na lep­kim bla­cie. Znaj­do­wało się w niej
kil­ka­na­ście kar­tek i plik zdjęć.


– Ist­nieje moż­li­wość, że obie kobiety mógł zabić ten sam czło­wiek.


Witold uśmiech­nął się z poli­to­wa­niem.


– Posłu­chaj, zanim mnie wyśmie­jesz – powie­dział sta­now­czo Kawęcki. – Nie
ulega wąt­pli­wo­ści, że Ber­nard Lubera upra­wiał seks z Justyną Kepler,
kiedy ta jesz­cze żyła. Bułecka także została zgwał­cona za życia, tyle że
przez psa i za pomocą jakie­goś narzę­dzia. Może się zatem oka­zać, że w obu przy­pad­kach mamy do czy­nie­nia z tym samym rodza­jem per­wer­sji. –
Widząc, że Witold skręca wzro­kiem w stronę doku­men­tów, przy­krył je ręką.
Chciał, aby całą uwagę sku­pił na nim. – Gość lubi patrzeć, jak kobieta
jest gwał­cona – powie­dział, wyraź­nie arty­ku­łu­jąc każde słowo. – Daw­niej
wystar­czył mu wio­skowy głu­pek, teraz potrze­buje do tego psa i pałki.
Jego wyna­tu­rze­nie roz­wi­nęło się w okrutny, odra­ża­jący spo­sób. Podob­nie
jak forma zabi­ja­nia.


Kawęcki odchrząk­nął i pochy­lił się ku Witol­dowi, który od dłuż­szego
czasu zbie­rał się, żeby coś powie­dzieć.


– Zabój­stwa nie są iden­tyczne – oznaj­mił. – Mar­ty­nie Bułec­kiej sprawca
zadał zde­cy­do­wa­nie dotkliw­sze rany. Może to jed­nak wyni­kać z tego, że
miał wtedy wię­cej czasu niż cztery lata wcze­śniej. Kiedy szlach­to­wał
Justynę Kepler, jej matka znaj­do­wała się w sąsied­nim budynku. Moż­liwe
też, że po pro­stu nabrał doświad­cze­nia i zada­wa­nie okru­cień­stwa
przy­cho­dzi mu dzi­siaj z więk­szą swo­bodą. Stał się lep­szym dra­pieżcą.


Kawęcki zamilkł, kiedy jeden z klien­tów sta­nął przy barze. Bar­manka
obsłu­żyła go bez zapału i wprawy, nale­wa­jąc kufel piwa z grubą war­stwą
piany. Chwilę póź­niej poli­cjanci znów zostali sami.


– Chciał­bym cię o coś zapy­tać – powie­dział Witold, gdy w końcu doszedł
do głosu. – Czy kiedy dzi­siaj prze­słu­chi­wa­łem nie­dawno wypusz­czo­nych na
wol­ność gwał­ci­cieli, Magda i Artur prze­ko­py­wali się przez bil­lingi i trans­ak­cje Bułec­kiej, a reszta naszego małego zespołu, który z każ­dym
dniem będzie się kur­czyć, wypy­ty­wała sprze­daw­ców, sąsia­dów i tak­sów­ka­rzy, czy nie widzieli w oko­licy zabój­stwa nic podej­rza­nego, ty
pra­co­wa­łeś nad tym?


– I tak, i nie.


– Co to ma, kurwa, zna­czyć?


– Przy­glą­da­łem się temu, ale nie cały czas. Przez kilka godzin nie
pra­co­wa­łem w ogóle.


Witold zaci­snął zęby. Wyglą­dał jak nie­do­szły zabójca, który wła­śnie
zlo­ka­li­zo­wał ofiarę.


– Sta­ram się nie pić – wyja­śnił Kawęcki. – To trudne. I męczące. Zda­rza
się, że na parę godzin muszę zre­zy­gno­wać z jakich­kol­wiek zajęć, uwol­nić
się od wła­snych myśli. – Drżały mu ręce, przez co strzep­nął popiół obok
popiel­niczki. – Nie wiem, czy ma to jaki­kol­wiek sens. Mam na myśli
rzu­ca­nie picia. Ale pró­buję. Zoba­czymy.


Witold podra­pał się po czole, które prze­ci­nała jedna wielka zmarszczka.


– Czy jesteś pewien, że w momen­cie wymy­śla­nia tej teo­rii byłeś trzeźwy?
– zapy­tał znacz­nie spo­koj­niej.


– To nie jest teo­ria, tylko zbiór fak­tów, które do sie­bie pasują. Uwierz
mi, ja rów­nież bym wolał, żeby te sprawy nie miały ze sobą nic
wspól­nego. Żeby za śmierć tam­tej dziew­czyny odpo­wie­dzialny był jakiś
nie­do­ro­zwi­nięty zbo­cze­niec. Ale jest za dużo punk­tów styku. Znacz­nie
wię­cej, niż ci przed chwilą wymie­ni­łem.


Kawęcki prze­su­nął w stronę Witolda koszulkę z doku­men­tami.


– Chciał­bym tylko, żebyś się temu przyj­rzał – powie­dział. – Oce­nił, czy
to, co mówię, może być prawdą.


Witold prze­je­chał dło­nią po twa­rzy, czu­jąc, jak krótki zarost przy­jem­nie
wrzyna mu się w śród­rę­cze. To, o co popro­sił go Kawęcki, nie miało
jed­nak nic wspól­nego z przy­jem­no­ścią.


– Dla­czego nie wspo­mnia­łeś o tym pod­czas zebra­nia?


– Ponie­waż naszym prze­ło­żo­nym jest pie­przony biu­ro­krata, który potrafi
dzia­łać wyłącz­nie w zgo­dzie z zasa­dami. A jeśli to, co podej­rze­wam, się
potwier­dzi, to będziemy musieli wyjść poza sche­maty. Być może nagiąć
kilka prze­pi­sów.


– My? – zdzi­wił się Witold. – Dla­czego uwa­żasz, że ci w tym pomogę?


– Bo cię znam.


Witold wypu­ścił dym i uważ­nie przyj­rzał się Kawęc­kiemu. W jego
prze­krwio­nych oczach dostrzegł pod­nie­ce­nie. Nie widział go w nich od
dawna. W zasa­dzie od dawna nie widział w jego oczach nic poza
upodle­niem, żalem i tęsk­notą za czymś, czego nie potra­fił nazwać. Nie
star­czyło mu odwagi, żeby od razu zga­sić ten entu­zjazm.


Krótka salwa śmie­chu wypeł­niła na moment lokal. Chwilę póź­niej roz­le­gło
się szu­ra­nie krze­seł, kiedy grupa nawa­lo­nych face­tów pró­bo­wała wyto­czyć
się z pubu. Kawęcki zga­sił papie­rosa i zsu­nął się ze stołka.


– Te mate­riały są dla cie­bie – powie­dział. – Rzuć na nie okiem. O nic
wię­cej cię nie pro­szę.


Zanim Witold pod­jął decy­zję, żeby wró­cić do domu, poja­wiła się przed nim
bar­manka i zapy­tała, czy ma zabrać nie­tknięty kufel. Zasta­na­wiał się nad
jej pyta­niem, pró­bu­jąc nie wle­piać oczu w wyle­wa­jący się z dekoltu
biust. W końcu powie­dział, żeby zosta­wiła. Nie miał poję­cia dla­czego.
Może dla­tego, że ni­gdy nie sta­wał przed podob­nymi dyle­ma­tami. Zapa­lił
papie­rosa i mocno się nim zacią­gnął. Wypusz­cza­jąc dym, uświa­do­mił sobie,
że wła­śnie zapew­nił sobie noc­leg na kana­pie. I praw­do­po­dob­nie kilka
cichych dni.


Zgar­nął piwo oraz pozo­sta­wione przez Kawęc­kiego doku­menty i usiadł przy
jed­nym z wielu wol­nych sto­li­ków w nie­mal opu­sto­sza­łym lokalu. Słabe
oświe­tle­nie utrud­niało mu czy­ta­nie, więc skon­cen­tro­wał się na
foto­gra­fiach. Na więk­szo­ści widać było dwie dziew­czyny: Justynę Kepler i Mar­tynę Bułecką. Sku­pił się na pierw­szej z nich. Młod­szej, chęt­nie
pozu­ją­cej do zdjęć w towa­rzy­stwie rodziny i zna­jo­mych. Atrak­cyj­nej i zgrab­nej, ale zara­zem nie­wy­róż­nia­ją­cej się niczym szcze­gól­nym.


Zasta­na­wiał się, dla­czego Kawęcki zosta­wił mu także zdję­cia Mar­tyny
Bułec­kiej. Nie było wśród nich ani jed­nego, któ­rego by wcze­śniej nie
widział. Przej­rzał je wyłącz­nie dla for­mal­no­ści. Tak jak przy­pusz­czał:
nie zna­lazł w nich nic, co by wzbu­dziło jego cie­ka­wość. Nic, czego nie
dostrzegł wcze­śniej.


Szybko opróż­nił piwo i zapa­lił kolej­nego papie­rosa. Pod­szedł do baru,
żeby ure­gu­lo­wać rachu­nek.


– Pana kolega zapła­cił za piwo – oznaj­miła bar­manka. – Zamó­wić panu
tak­sówkę?


– Nie, nie trzeba.


– Nale­gam – powie­działa kobieta, łypiąc na klu­czyki, które Witold
trzy­mał w ręku.


Poli­cjant gło­śno wes­tchnął.


– Nie do wiary.


– Nie do wiary, że chciał pan wró­cić samo­cho­dem – powie­działa
oskar­ży­ciel­skim tonem bar­manka. – Przez takich jak pan ludzie giną na
uli­cach.


Przez takich jak ja ginie ich znacz­nie mniej, pomy­ślał Witold.


Kilka minut póź­niej roz­siadł się wygod­nie w tak­sówce, zasta­na­wia­jąc się,
o któ­rej powi­nien jutro wstać, żeby zdą­żyć przed pracą ode­brać samo­chód.
Podra­pał się po zmę­czo­nej twa­rzy. Pró­bo­wał sobie uzmy­sło­wić, co
wła­ści­wie wyda­rzyło się w ciągu ostat­nich kil­ku­dzie­się­ciu minut.
Dla­czego Kawęcki w taki spo­sób przed­sta­wił mu swoje odkry­cie. I nagle go
olśniło. Stara poli­cyjna sztuczka, pomy­ślał na tyle gło­śno, że póź­niej
się zasta­na­wiał, czy przy­pad­kiem nie powie­dział tego na głos. Wycią­gnął
z kurtki scho­wane do koszulki mate­riały. Zapa­lił świa­tełko nad głową i obo­jętny na zgor­szone spoj­rze­nie tak­sów­ka­rza zaczął uważ­nie wpa­try­wać
się w foto­gra­fie dwóch mło­dych kobiet.


Szu­kał na zdję­ciach tego, co Kawęcki kazał mu zoba­czyć.
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Według wielu bio­lo­gów kac nastę­puje
wsku­tek odwod­nie­nia mózgu. Uwa­żają, że winę za ból głowy i suchość w ustach ponosi wtła­czany do orga­ni­zmu eta­nol, który powo­duje, że wraz z moczem czło­wiek wydala wię­cej wody niż zazwy­czaj. Kac jest zatem efek­tem
maso­chi­stycz­nych skłon­no­ści orga­ni­zmu, który pró­bu­jąc uka­rać mózg, karze
swo­jego gospo­da­rza.


Witold Ptak uwa­żał jed­nak, że to gówno prawda. Po wypi­ciu jed­nego piwa i spę­dze­niu nocy na kana­pie czuł się tak, jakby wró­cił z cało­noc­nej
imprezy. Pul­so­wa­nie w skro­niach spra­wiało, że plą­tały mu się myśli,
jakby nie mogły zro­zu­mieć, w jaki spo­sób zna­la­zły się w jego gło­wie, w tym dzi­wacz­nym gąsz­czu obra­zów, sym­boli i dźwię­ków.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Cytat z powie­ści Pod Moc­nym Anio­łem Jerzego Pil­cha. ↩



      	
      
    Biblia War­szaw­ska, List św. Jakuba 5, 7. ↩
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